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Rozdział 1

„Cza ru jąca roz mowa” – pomy ślała Bożena, zaci ska jąc zęby. „Jak do tej pory. Ale ten dzień nie może się tak
skoń czyć”.

Sie działa w ele ganc kiej biblio tece Ste fana Fabiań skiego, naj bo gat szego miesz kańca Kosza lina. Tapi ce- 
ro wane krze sło, wykoń czone ozdobną taśmą i z całą pew no ścią warte mają tek, było jed nak paskud nie nie- 
wy godne. Dla tego Bożena wier ciła się, jakby ktoś roz sy pał jej pod tył kiem pinezki.

Dzi siej szą roz mowę pro wa dziła na wyraźne pole ce nie Edmunda, szefa kosza liń skiej roz gło śni radio- 
wej. Nie pozo sta wił cie nia wąt pli wo ści – cały cykl o naj bar dziej zasłu żo nych, naj waż niej szych, naj bar dziej
twór czych miesz kań cach Kosza lina, który Bożena zapla no wała na co naj mniej kil ka na ście odcin ków, zale- 
żał od tej jed nej roz mowy.

Edmund nic nie tłu ma czył. Wydał pole ce nie, a Bożena nie cier piała ani swo jego szefa, ani roz ka zów.
Nie ty powo dla sie bie posta no wiła jed nak odpu ścić i przy go to wać miły, grzeczny wywiad. Laurkę. Zada- 
wała więc pyta nia o roz le głe inte resy rodziny, plany roz woju, dzia łal ność cha ry ta tywną. Roz mowa była
gładka niczym szkliwo na zabyt ko wej por ce la nie. Ani jed nego dzien ni kar skiego haczyka. Żad nej sen sa cji,
nawet nie wiel kiej awan turki. Nic.

Bożena zamknęła notes i wyłą czyła mikro fon.
– Pozwoli pan, że odwie dzę jesz cze panią Malenę.
– Mama odpo czywa w swoim pokoju. – Fabiań ski ski nął deli kat nie głową.
„Czuję się tu niczym ruski oli gar cha na audien cji u Putina” – pomy ślała. „Niby wszystko faj nie, teo re- 

tycz nie jestem zapro szona, ale też nie usta jąco…”
Zawa hała się. Co wła ści wie czuła?
Dopiero gdy wcho dziła po sze ro kich scho dach, wyło żo nych puszy stą gra na tową wykła dziną w złote

pasy, uświa do miła sobie, jakiego słowa jej bra ko wało. „Zagro żona” – pomy ślała. „Czuję się w tym domu
zagro żona. To oczy wi ście idio tyczne, jed nak…”

Roz my śla nia prze rwało poja wie nie się na szczy cie scho dów słu żą cej, ubra nej w gra na towy uni form,
zupeł nie jak ste war dessa. Jeden detal nie paso wał – biały, obszyty fal baną far tu szek zawią zany w pasie na
sze roką kokardę. Dziew czyna stała odro binę bokiem, dla tego Bożena dostrze gła ten sta ro świecki detal.
„Tu wszystko jest jak trą cący myszką, przed wo jenny film o ary sto kra tach” – przy szło jej do głowy. „Powiew
absurdu owiewa mnie niczym mor ska bryza. Deli kat nie, za to nie ustan nie. Czło wiek się przy zwy czaja
i zaczyna uzna wać, że ta gro te ska to nor mal ność”.

– Pani Malena prze bywa u sie bie. – Młoda dziew czyna prze rwała roz my śla nia dzien ni karki. – Zapo- 
wiem panią.

– Nie trzeba – rzu ciła szybko Bożena. – O ile dobrze koja rzę, pan Ste fan wspo mniał mamie o mojej
wizy cie. Pani Malena spo dziewa się, że do niej zaj rzę przed wyj ściem.

Słu żąca dygnęła.
„Cały ten dom to jedno wiel kie kurio zum” – pomy ślała Bożena, wzdy cha jąc. Choć dosko nale wie działa,

dokąd się udać, nie pozwo lono jej na samo dzielne poru sza nie się po domu. Dziew czyna, któ rej kokarda
pod ska ki wała na nie pro por cjo nal nie chu dym tyłku, otwo rzyła drzwi. W głębi widać było stopy Maleny
Fabiań skiej, wyraź nie zwró co nej w stronę uchy lo nych drzwi bal ko no wych.

– Dzię kuję – zwró ciła się sta now czo do słu żą cej Bożena. – Pora dzę sobie.



– Ale… – Dziew czyna pró bo wała zapro te sto wać, dzien ni karka jed nak uśmiech nęła się kwa śno, chwy- 
ciła za klamkę i wcho dząc do pomiesz cze nia, zamknęła za sobą drzwi.

– Pani Maleno, przy nio słam cia steczka od żony Edmunda – powie działa nie zbyt gło śno.
Gospo dyni się nie ode zwała, Bożena uznała, że zasnęła. Zda rzało się to ponad dzie więć dzie się cio sze- 

ścio let niej kobie cie, która abso lut nie nie życzyła sobie, by nazy wać ją sta ruszką.
– Wiek to stan umy słu – mawiała Malena Fabiań ska, a Bożena zga dzała się z nią cał ko wi cie.
Seniorce naj bo gat szego kosza liń skiego rodu trudno byłoby zresztą zarzu cić wła ściwe sta rusz kom

zacho wa nia. Ow szem, mie wała tro chę pro ble mów z poru sza niem, w związku z czym rzadko opusz czała
swój luk su sowy dwu po ko jowy apar ta ment na pię trze zbyt kow nej willi, jed nak nie pozwo liła prze pro wa- 
dzić się na par ter. Język wciąż miała cięty niczym świeżo naostrzona brzy twa. Cały czas czy tała wiele ksią- 
żek, choć zwy kle pro siła o wydaw nic twa z więk szym dru kiem. Bożena dosko nale o tym wie działa, jako że
sama cza sem dostar czała seniorce wybrane przez nią tytuły. Poza tym star sza pani zna ko mi cie orien to- 
wała się w mean drach bie żą cej poli tyki i nie prze bie rała w sło wach, gdy zamie rzała kogoś skar cić. Jed nak
wbrew despo tycz nym ocze ki wa niom Fabiań skiej wiek cza sami odgry wał więk szą rolę, niż chcia łaby się do
tego komu kol wiek przy znać. Potra fiła zasnąć w środku roz mowy. Po pro stu opa dała jej głowa, kilka
cichych chrap nięć wpro wa dzało obec nych w kon ster na cję, a po minu cie star sza pani otwie rała oczy i kon- 
ty nu owała roz mowę.

Bożena była jej gościem kil ka krot nie. Zawsze oczy wi ście miało to zwią zek z wyko ny waną przez nią
pracą. Wspo mnie nie o daw nym Kosza li nie. Kosza liń skie bale PRL. Roz wój pry wat nego biz nesu na Pomo rzu Środ -
ko wym po trans for ma cji ustro jo wej. Lody naszego dzie ciń stwa – czy smak wani lio wych uległ zmia nie? Poza tak
waż nymi tema tami Malena Fabiań ska bywała pro szona o wypo wiedź na temat naj cie kaw szej książki na
lato albo naj lep szej pre miery teatral nej minio nego sezonu.

To były tematy ofi cjalne, poważne i roz ryw kowe. Nie które roz mowy trwały trzy minuty, inne pół to rej
godziny. Bożena zawsze przy no siła cia steczka od Edmunda i książkę, zgod nie z życze niem roz mów czyni.
Dwa razy zda rzyło jej się doświad czyć nagłego napadu snu Maleny Fabiań skiej, zatem i teraz posta no wiła
chwilę pocze kać i rozej rzała się uważ nie.

Znała to wnę trze. Wiel kie łóżko nakryte gobe li nową kapą widać było zza uchy lo nych drzwi do sypialni.
W salo nie domi no wały antyczne meble, w tym sto lik z gęsto pouty ka nymi foto gra fiami w srebr nych ram- 
kach. Bożena jesz cze raz zawo łała star szą panią, a gdy nie uzy skała odpo wie dzi, pochy liła się nad rodzin- 
nymi wize run kami.

Z przodu stały współ cze sne zdję cia, w więk szo ści upo zo wane, skom po no wane przez foto grafa. Z tyłu,
tro chę prze sło nięte, stały te, które zda wały się znacz nie cie kaw sze.

Bożena zer k nęła na gospo dy nię, widziała ją teraz w całej oka za ło ści. Sie działa w wiel kim fotelu, nogi
oparła na pod nóżku, głowa lekko opa dła jej na piersi. Wciąż spała, więc dzien ni karka odwa żyła się się gnąć
na tył sto lika, czego nie zro biła ni gdy wcze śniej. Ow szem, kil ka krot nie odwie dzała star szą panią w jej
pokoju, ni gdy jed nak nie miała oka zji, by rozej rzeć się uważ nie. Sia dała w fotelu, prze ka zy wała cia steczka,
roz ma wiała z Maleną Fabiań ską kilka minut. Zawsze wycho dziła zasko czona – seniorka potra fiła roz ma- 
wiać na każdy temat.

Zdję cia z tyłu były czarno-białe. Kobieta, bez wąt pie nia Malena Fabiań ska, kil ka dzie siąt lat młod sza,
trzy mała pod rękę nie wy so kiego męż czy znę. Wpa try wali się w sie bie, wyraź nie zako chani, uśmiech nięci.
Biło z tego obrazka cie pło, dobra ener gia, może zaufa nie? A może to tylko kwe stia pozy, którą przy jęli foto- 
gra fo wani. Zwró ceni lekko do sie bie, patrzący sobie w oczy. Kolejną foto gra fię wyko nano w stu diu: panna
młoda ze zwi nię tym u stóp welo nem sie działa na brzegu tapi ce ro wa nego krze sła, pan młody stał nad nią,
jedną rękę wład czo opie ra jąc na opar ciu fotela. Ten sam męż czy zna widoczny na dwóch kolej nych foto gra- 
fiach był coraz star szy i – zda niem Bożeny – coraz mniej szczę śliwy. Może uśmie chał się mniej sze roko,
a może po pro stu jego wzrok sta wał się bar dziej roz bie gany. „Kom bi nuję” – upo mniała sie bie w myślach.



„Po pro stu nie patrzy w obiek tyw. Ani na swoją wciąż młodą żonę. Nie sku pia także uwagi na zawar to ści
dzie cię cego wózka. Tam musiał leżeć Ste fan”.

Bożena przyj rzała się męż czyź nie uważ nie. Coś w jego pochy le niu ramion, syl wetce, kształ cie oczu
wydało jej się zna jome. Z każdą kolejną foto gra fią upew niała się w tym wra że niu, zupeł nie jed nak nie
potra fiła sko ja rzyć, u kogo widziała podobne rysy. Odsta wia jąc ramkę, potrą ciła sąsied nie. Z brzę kiem
posy pały się na pod łogę, Bożena aż pod sko czyła. Odwró ciła się w stronę Fabiań skiej prze ko nana, że
dostrzeże jej bystre oczy i iro niczny uśmie szek. Cze kała na zja dliwy komen tarz. Star sza pani jed nak cią gle
spała. Bożena uło żyła zdję cia na sto liku i nagle poczuła ukłu cie nie po koju. Malena zwy kle zasy piała nie- 
spo dzie wa nie i na krótko. A teraz trwało to już kil ka na ście minut…

Dzien ni karka pode szła do star szej pani i dotknęła jej dłoni. Ręka opa dła bez wład nie. Podob nie głowa.
Poli czek był cie pły, ale Bożena spo strze gła, że nestorka Fabiań skich nie oddy cha. „Powin nam chyba przy- 
ło żyć jej lusterko do ust?” – pomy ślała. Zamiast tego zaczęła krzy czeć.

Słu żąca weszła natych miast.
Dopiero póź niej dotarło do Bożeny, że dziew czyna musiała cze kać pod drzwiami. W tam tej chwili jed- 

nak nie myślała o niczym.
– Ona nie żyje! Nie żyje! Wezwij cie leka rza! – krzy czała, nie zda jąc sobie sprawy, jak bar dzo to nie lo- 

giczne. Zmarli zwy kle nie potrze bują dok tora.
Słu żąca zatrzy mała się w drzwiach i wydu kała z nie do wie rza niem:
– Prze cież to nie moż liwe. Pani się dzi siaj wyśmie ni cie czuła!
Weszła kilka kro ków w głąb pomiesz cze nia, spoj rzała na sie dzącą Fabiań ską i natych miast wybie gła,

krzy cząc:
– Pogo to wie! Dzwoń cie po pogo to wie!
Ste fan Fabiań ski poja wił się w drzwiach apar ta mentu w ciągu kil ku dzie się ciu sekund. Przy klęk nął

przed matką i krzyk nął na Bożenę:
– Co pani jej zro biła? Pani ją zabiła!
Bożena pokrę ciła głową.
– Spała, kiedy weszłam – zaczęła tłu ma czyć. – To zna czy, wyda wało mi się, że śpi. Cze ka łam, aż się obu- 

dzi. A ona… ona… Czy pani Malena nie żyje? – zapy tała lekko histe rycz nie. Od razu poczuła się z tym nie- 
swojo. Ona? Poważna dzien ni karka i drżący z emo cji głos?

Ste fan Fabiań ski trzy mał nad gar stek seniorki, szu ka jąc pulsu. Opu ścił bez władną rękę matki i uniósł
głowę, patrząc Boże nie w oczy. Była prze ko nana, że ujrzała na jego twa rzy… uśmiech? Co naj mniej ulgę.
Takie ledwo dostrze galne mgnie nie. Fabiań ski szybko się zre flek to wał, przy brał zatro skaną minę, a potem
zmarsz czył brwi.

– Musi pani pocze kać na przy jazd poli cji – powie dział.
– Raczy pan żar to wać. – Dzien ni karka odzy skała rezon. Może dla tego, że zyskała pew ność. Widziała

ulgę w oczach syna stwier dza ją cego zgon matki. Jak kol wiek było to nie praw do po dobne.
Nikt nie słu chał jej pro te stów. Posa dzono ją w nie wiel kim prze chod nim pokoju na par te rze, na prawo

od wej ścia. Kie dyś, pod czas jej pierw szej wizyty w tym domu, pan domu opro wa dził ją po par te rze i to
pomiesz cze nie nazwał salo ni kiem her ba cia nym. Było to podobno ulu bione miej sce spo tkań z kole żan- 
kami zmar łej żony Fabiań skiego. Boże nie bar dziej przy po mi nało pocze kal nię, powścią gnęła jed nak język.
Kilka okrą głych sto li ków, przy każ dym cztery krze sełka. Oczy wi ście tapi ce ro wane i oczy wi ście nie wy- 
godne. Do pomiesz cze nia pro wa dziło obszerne przej ście, jesz cze szer sze zaś otwie rało się na jadal nię,
w któ rej ogromny, intar sjo wany stół roz siadł się na wzo rzy stym dywa nie niczym gigan tyczny chrząszcz.
Z miej sca, w któ rym sie działa, nie widziała boga tych sztu ka te rii na ścia nach i sufi cie ani mister nie upię- 
tych, gęstych firan. Pamię tała jed nak, że tak wła śnie wyglą dało tamto wnę trze.



Dopiero teraz uświa do miła sobie, co się zmie niło. Kiedy była tu pierw szy raz, na każ dej pła skiej
powierzchni stał pełny wazon. Żona Fabiań skiego kochała kwiaty. „Czas wiele zmie nia” – pomy ślała
Bożena sen ten cjo nal nie.

Wstała i prze szła do jadalni. Natych miast wyrósł koło niej chło pak, ubrany w gra na towy gar ni tur.
„Ochro niarz?” – zasta no wiła się. „Taki młody?”

– Czy to zna czy, że jestem tu więź niem? – zakpiła, patrząc chło pa kowi w oczy.
– Nie, pro szę pani – odpo wie dział grzecz nie. – Pan Fabiań ski pro sił jedy nie, by zechciała pani uprzej- 

mie pocze kać na przy by cie poli cji.
– Czyli mam sie dzieć na tyłku jako nie ofi cjal nie aresz to wana? To popro szę cho ciaż o kawę. Espresso.
Kiw nął głową i znik nął, Boże nie przy szło do głowy, że to ide alny moment, by znik nąć. Stwier dziła jed- 

nak, że nie ma ochoty odgry wać roli zbiega. „Zresztą to, co się tutaj wyda rzy, będzie zapewne bar dzo cie- 
kawe” – pomy ślała. „No i nie mam nic do ukry cia”.

To samo powtó rzyła funk cjo na riu szom, któ rzy przy je chali do willi leżą cej w dale kiej dziel nicy Kosza- 
lina w ciągu dzie się ciu minut od wezwa nia.



Rozdział 2

– Bar dzo sto sow nie – stwier dziła Dorota, radiowa kole żanka i jedyna przy ja ciółka Bożeny.
– Na kom ple menty reaguję podejrz li wo ścią. Masz jakiś inte res czy co?
– Stwier dzam po pro stu, że ade kwat nie odzia łaś się na pogrzeb Fabiań skiej. Nie dość, że na czarno, to

jesz cze wbi łaś tyłek w spód nicę za kolano. Dawno cze goś takiego u cie bie nie widzia łam.
– W końcu zna la złam sta ru chę mar twą, coś jestem jej winna.
– I dla tego napi sa łaś to… co napi sa łaś?
– Wrrrr – odparła z wdzię kiem Bożena. – Laurka powstała na wyraźne życze nie Edmunda. A w świe tle

ostat nich wia do mo ści…
Wes tchnęły oby dwie.
– Współ cze sne dzien ni kar stwo wylą do wało na pozio mie ujem nym. Głu pie, źle napi sane zajawki

zamiast arty ku łów, błędy sty li styczne, gra ma tyczne, a na top kach nie do rzeczne tematy. Oto nasza praca –
 pod su mo wała Dorota bez na mięt nie. – Nic nie pora dzimy na rze czy wi stość.

– Wku rza mnie, że zamknęli kolejną dru ko waną gazetę. – Bożena od rana pre zen to wała wysoki poziom
iry ta cji. To zresztą był jej stan natu ralny.

– Na szczę ście zostały redak cje inter ne towe – tono wała kole żankę Dorota.
– Ogra ni czone i okro jone do mini mum, podzie lo nego przez trzy. Nie ma doświad czo nych korek to rów

ani skła da czy, w ogóle wszystko jakieś do bani.
– Masz działkę w „Wia do mo ściach Kosza liń skich”, nie narze kaj. – Dorota wzru szyła ramio nami. –

 A w radiu, na szczę ście, też nie sły chać o wiel kich zmia nach.
– Nie narze kaj, nie narze kaj – sark nęła Bożena. – Zasta nów się, co mówisz. Za chwi leczkę wszy scy ci

ludzie z zamknię tych dzien ni ków, a nawet i tych szma tła wych kolo ro wych tygo dni ków, któ rzy robią newsa
z przy pa lo nej zupy pomi do ro wej, wszy scy oni będą szu kali pracy. Rze sza bez ro bot nych dzien ni ka rzy,
mówi ci to coś?

– Kon ku ren cja – ponuro odpo wie działa Dorota.
– Czyli nasze stawki znowu pójdą w dół. Na opty mizm nie widzę miej sca.
– I co z tego? Tak jest nie od dziś, czemu cię to wku rza?
– Bo przez to muszę pisać denne arty kuły wychwa la jące podej rzane indy wi dua. – Bożena dosłow nie

zgrzyt nęła zębami.
– Kogo nazy wasz…
– Do takich pie nię dzy, jakie mają Fabiań scy, nie docho dzi się, pra cu jąc po osiem godzin w biu rze –

 prze rwała jej Bożena.
– Nie ozna cza to jed nak, że są podej rzani, nie prze sa dzaj. Poza tym mamy nasze radio, trzy majmy się

cie płych posa dek. Tu spe cja li stów od sen sa cyj nego zesta wie nia ciże mek nude z koron kową kiecką led wie
zakry wa jącą pół dupki nie zatrud nią.

– Całe szczę ście, że „Wia do mo ści Kosza liń skie” na czas zaczęły roz wi jać wyda nie online. Mam gdzie
pisać. Swoją drogą, to jest dziwne.

Dorota unio sła pyta jąco brwi.
– Śmierć Maleny Fabiań skiej – odpo wie działa Bożena na nie za dane pyta nie.
– Dzie więć dzie siąt sześć lat. Zdaje się, że rodzina ocze ki wała na ten dzień z lek kim utę sk nie niem.



– No wła śnie, z utę sk nie niem… Malena Fabiań ska dekla ro wała, że umrze w wieku lat stu jeden,
w pory wach do stu dwóch. A ona zawsze dotrzy my wała słowa.

– Wiem, wiem, wszy scy to wie dzą. Śmierć zakpiła z siły woli Fabiań skiej. Ot, per fidna kostu cha.
– Chcesz powie dzieć, że ist nieje ktoś wred niej szy od Maleny? – Bożena się zaśmiała.
– I do tego star szy od niej.
– À pro pos upływu czasu. W tam tym domu nic się nie zmie niło od cza sów nie miec kich. Zawsze jechało

na� a liną od samego wej ścia.
– Ina czej to opi sa łaś.
– Ale teraz pach nie mi kawa i dziś jesz cze nic nie jadłam, więc widzę świat lekko dra ma tycz nie.
Umil kły, poświę ca jąc uwagę wyłącz nie wypie kom z Drze wiań skiej, reno mo wa nej kosza liń skiej pie- 

karni.
– Już mi lepiej – skon sta to wała Bożena, prze ły ka jąc kęs roga lika. – Możesz dojeść resztę, urwa łam tylko

kawa łek. Szkoda zmar no wać.
– Nawet takim ogryz kiem w cycki sobie nakru szy łaś – odpa ro wała Dorota. – Chęt nie dojem.
To była jedna z wielu róż nic mię dzy paniami. Obie twier dziły, że natura się pomy liła. Dorota, cał kiem

kor pu lentna, pulchna być może ciut za bar dzo w paru miej scach, miała nie wielki biust, led wie odzna cza- 
jący się pod bluzką, mimo push-upów. Bożena zaś, chuda niczym nasto latka, z burzą krę co nych rudych
wło sów, spra wiała wra że nie wciąż pochy lo nej do przodu – efek towny biust zda wał się prze wa żać jej syl- 
wetkę. Oby dwie chęt nie by się zamie niły, z tym że Dorota swój skromny dobro stan ukry wała szczel nie,
zapi na jąc wszystko pod szyją, Bożena zaś, na prze kór, nosiła głę bo kie dekolty eks po nu jące jej walory.

– Poza tym – kon ty nu owała Dorota – sta nik ci widać.
– Ładny mam, wsty dzić się nie będę.
Dorota wywró ciła oczami.
– Masz dzi siaj jesz cze jakiś wywiad? Kogoś będziesz łowić na okrą gło ści?
– Wystar czą mi oble pia jące spoj rze nia uczest ni ków pogrzebu. Niech sobie popa trzą, łachu dry. Tyle ich.

– Bożena obcią gnęła napiętą bluzkę.
– Nie odmien nie cięta jak świeżo naostrzona brzy twa. Jak ty to robisz, że chłopy się za tobą tak snują?
– Yhm, jak smród po gaciach. – Bożena skrzy wiła się z nie uda wa nym wstrę tem.
To też była róż nica mię dzy przy ja ciół kami. Dorota była cie pła i otu la jąca, chęt nie zaopie ko wa łaby się

jakąś zbłą kaną męską duszą, nie miała jed nak szczę ścia. Kim kol wiek się zain te re so wała – albo oka zy wał
się żonaty, czę sto z kil ku let nim przy chów kiem, albo prze ja wiał cechy psy cho paty. Ostat nio spo ty kała się
z Doria nem, cał kiem faj nym gościem, nie stety zaob rącz ko wa nym. Podobno nie szczę śli wie, ale tak mówi
każdy facet na eta pie polo wa nia.

Bożena miała swoją teo rię – tacy byli męż czyźni. Po pro stu. Paskudne stwo rze nia przy po mi na jące
ludzi, ale z błę dem gene tycz nym. Twier dze nie opie rała na doświad cze niu wła snym – jej mąż, Gerard,
został panem mło dym w panicz nej reak cji rodziny na wieść o nie pla no wa nej ciąży. Mło dzi mieli wtedy po
dwa dzie ścia cztery lata, nie byli mało la tami, a jed nak groza nie ślub nego wnuka przy dała ich mat kom
mocy hero sek. A oszo ło miona ciążą Bożena nie miała siły opo no wać. Zresztą nie chciała. Była zako chana,
co wyrzu cała sobie potem z prze ką sem. Wynik tego mał żeń stwa sta no wiła córka, Mal wina, obec nie trzy- 
na sto let nia pan nica, która z mie siąca na mie siąc sta wała się coraz gęściej zaplą ta nym kłęb kiem nasto let- 
nich pro ble mów.

Bożena uwa żała, że męż czyźni są w życiu przy czyną wszyst kich istot nych pro ble mów i wyra żała to całą
sobą. Kpiła z nich, wysta wia jąc dekolt na wierzch, zakła da jąc krót kie spód niczki i pod kre śla jąc dłu gość
nóg nie bo tycz nymi szpil kami. Wodziła za nos, mamiła i wszyst kich, bez wyjątku, odrzu cała. Spo ty kała się
cza sami jedy nie z Gerar dem, a i to wyłącz nie w celu omó wie nia spraw rodzi ciel skich.



– A wra ca jąc do Fabiań skiej, może i była stara, ale dyry go wała rodziną z zaci sza swo jej sypialni niczym
przy wódca z try buny pierw szo ma jo wej prze mar szem pochodu. – Dorota nawią zała do poprzed niego
tematu.

– Fakt – zgo dziła się Bożena. – Cha rak ter miała twardy niczym gra fen. Spo tka łam się z nią kilka razy,
biła od niej siła. Cokol wiek powie działa, nie spo sób było nie uwie rzyć. Wszyst kie swoje plany reali zo wała
z żela zną kon se kwen cją. Dla tego jest dla mnie takie dziwne, że umarła wcze śniej, niż obie cała. Poza tym
bywała naprawdę podła i nie sądzę, żeby łzy spad ko bier ców były cał ko wi cie szczere. Jeśli w ogóle je uro- 
nią.

– Pew nie sta ruszka nawet o gra fe nie nie sły szała, trudno się jed nak z tobą nie zgo dzić. Była straszną
zołzą.

– Z tym gra fe nem to bym się nie zakła dała. Seniorka śle dziła wszel kie nowo ści, twier dząc, że wiek nie
zwal nia od świa do mo ści. Była oczy tana i w ogóle. I trzy mała rodzinne towa rzy stwo za twarz, bez wąt pie- 
nia. Fir mami zarzą dzał już od dawna Ste fan, ale ona wciąż się wtrą cała do inte re sów. Zupeł nie nie miał
ochoty ze mną o tym roz ma wiać, jak się domy ślasz, ale for mal nie to Malena Fabiań ska wciąż była wła ści- 
cielką całego impe rium.

– Ste fan ma bli sko sie dem dzie siąt lat! A matka trzy mała cią gle łapy na rodzin nych inte re sach? Nie
ufała wła snemu synowi? To dopiero obciach!

– Bla maż. Siara kom pletna. Zwij to, jak chcesz, powo dów mogło być wiele, ale myślę, że prze wa żał
jeden. Malena Fabiań ska kochała wła dzę. I lubiła ją wyko rzy sty wać. Świet nie się przy tym bawiła, doku- 
cza jąc, komu tylko się dało. Jestem prze ko nana, że cała rodzina była zależna od niej i jej kapry sów. Zapew- 
niła sobie w ten spo sób bał wo chwal cze odda nie krew nych.

– Sym pa tyczna sta ruszka – wtrą ciła Dorota.
– Prawda? – zauwa żyła kąśli wie Bożena. – Ja tam sądzę, że nawet Ste fan powi nien już oddać stery. To

sie dem dzie się cio letni ramol! A młody Fabiań ski, jak mu tam, Artur, ma już czter dzie chę.
– Fabiań scy są jak angiel ska rodzina kró lew ska. Funk cje peł nią doży wot nio.
– Ode szła kró lowa Elż bieta, czy taj Malena, więc Karol, Ste fan, sta nie się kró lem. Następny król, Wil- 

liam, czyli Artur, też już będzie stary, gdy wstąpi na tron.
– Myślisz, że doświad cze niem wszystko można uspra wie dli wić? – zasta no wiła się Dorota.
– W fami lii kró lew skiej na pewno, to i tak tylko repre zen ta cyjne fuchy. A u Fabiań skich? Nie mam poję- 

cia.
– Tam było na co cze kać, prawda? For mal nie wszystko dzie dzi czy sta lo wo oki Ste fan?
– W tej rodzi nie pie nią dze są w tak wielu miej scach, że nawet trudno je wymie nić jed nym tchem –

 stwier dziła Bożena. – Główny biz nes to pro duk cja pla sti ko wych opa ko wań dla spo żywki. Poza tym mają
sieć sma żalni roz rzu co nych na czter dzie stu kilo me trach wybrzeża, hur tow nię uży wa nych ciu chów, firmę
budow laną sprzą ta jącą, por tal inter ne towy i zakład pogrze bowy. To ostat nie szcze gól nie im się teraz
przyda.

– Jeste śmy jak sępy. – Dorota się wzdry gnęła. – Star sza pani jesz cze nie osty gła, a my roz ma wiamy
o kasie.

– Zapew niam cię, że jeste śmy wyra fi no wa nymi, kul tu ral nymi damami. O kasie tej rodziny plot kują
wszy scy i wciąż, a po śmierci sta rej jędzy rodzina pew nie nie gada o niczym innym.

– Jędzy? Jesteś naprawdę bez serca. – Mina Doroty wska zy wała na daleko posu nięty sar kazm.
– W sumie mnie ni gdy jadem nie opluła, ale też spo ty ka łam się z nią spo ra dycz nie. Zbie ram się na

pogrzeb. – Ostat nie zda nie Bożena dodała po chwili prze rwy.
– Jak całe mia sto. – Dorota wzru szyła ramio nami. – A ty ład nie o tym napi szesz. Wysta wisz kolejną

śliczną laurkę, zgod nie z zapo trze bo wa niem. Popraw nie skon stru owaną, bez żad nych błę dów, odda jącą
cześć i opie wa jącą chwałę sza cow nej zmar łej.



– Się rozu mie. W końcu będę pisać o pogrze bie naszej wła ści cielki. Nawet jeśli tylko for mal nej.
– Wła ści cielki radia?
– No co ty. – Bożena spoj rzała na nią jak na kosmitkę. – „Wia do mo ści Kosza liń skich”.
– Tym ład niej musisz napi sać.
– Żeby nie stra cić roboty – sko men to wała kwa śno Bożena.
Dorota wywró ciła oczami.
– Rado sna rze czy wi stość. – Bożena wzru szyła ramio nami.
– Jak cię słu cham, mam ochotę zjeść kolejne ciastko. Twój realizm jest gorzki niczym ziółka mojej

ciotki na wątrobę.
– Pio łun – pod po wie działa Bożena. – To się nazywa pio łun. Moja matka też to pije. Na wątrobę i cho le- 

ste rol.
Teraz Dorota wzru szyła ramio nami, po czym zako mu ni ko wała:
– Mam huk roboty. Ostat nio dużo nagry wa łam, nie wszystko jesz cze zmon to wa łam. Zakła dam słu- 

chawki i odkle jam się od rze czy wi sto ści.
Boże nie do wyj ścia na pogrzeb został jesz cze kwa drans. Roz my ślała, wpa trzona naprze mien nie w przy- 

ja ciółkę i wyga szacz ekranu. Ostat nie dni przy tło czyły ją nad mia rem zda rzeń. Gerard chciał czę ściej spo ty- 
kać się z córką. Miała wra że nie, że trwa wyścig – kto kupi Mal wi nie coś faj niej szego, mod niej szego. Nawet
takie głu poty jak szkolne zeszyty sta wały się obsza rem kon ku ren cji.

– Te od taty są faj niej sze – oznaj miła jej wczo raj szego popo łu dnia córka.
Cóż można było odpo wie dzieć na takie dic tum? Bożena naj chęt niej wal nę łaby młodą przez kark,

powstrzy mała się jed nak. Oczy wi ście, że tego nie zro biła. Ni gdy nie ude rzyła wła snego dziecka. Cudzego
zresztą też nie. „Dzieci są do kocha nia, nie do bicia” – pomy ślała i wes tchnęła. „Nawet kiedy mają trzy na- 
ście lat, kosmiczne pomy sły i różowe włosy”.

Rok szkolny dopiero się zaczy nał, a Bożena już prze wi dy wała, że będzie to dzie sięć mie sięcy katorgi.
Rywa li za cja o uwagę córki prze pla tana fochami dora sta ją cej dziew czyny. Zestaw z sen nego kosz maru,
tylko, nie stety, w realu.

Miała już na lewym ramie niu torbę ze sprzę tem, na pogrze bie też zamie rzała nagry wać. Dys kret nie,
oczy wi ście. Przez dru gie ramię prze wie siła ple cak. Zer k nęła w lusterko, zdjęła ple cak. Poma lo wała usta
szminką. Zzuła buty, w któ rych poru szała się od rana po redak cji, z szafki ukry tej za drzwiami wej ścio- 
wymi wycią gnęła czarne szpilki. Miała ochotę na czer wone, uznała jed nak, że aku rat na pogrze bie demon- 
stra cja nie jest wska zana.

Wszę dzie, nawet w pracy, miała pod ręką co naj mniej kilka par butów. Oczy wi ście zawar tość sza fek się
zmie niała – w jed nych szpil kach przy cho dziła, w dru gich wycho dziła, te zosta wiała w domu, tamte
w pracy, kilka par woziła w aucie. Cza sem zabie rała któ reś ze sobą, wrzu cała je do torby. Wszyst kie były
ory gi nalne. Kolo rowe, we wzorki, tło czone, malo wane. Zamszowe, wzo rzy ste, z nie ty po wym obca sem.
Prze wa żały szpilki, bale rin nie uzna wała. W samo cho dzie zaś dodat kowo miała wyso kie nad kostkę glany
z gru bej skóry. Żeby nie były nudne, razem z córką surową skórę ozdo biły różo wymi kwiat kami. Te glany,
para żół tych kalo szy i jesz cze stare adi dasy to były jedyne buty na pła skim obca sie, jakie posia dała.

W dawno nie no szo nych, wystrza ło wych szpil kach z wło skiej lakie ro wa nej skóry poczuła się… dobrze.
Wypro sto wała się, narzu ciła ponow nie ple cak i się gała wła śnie do klamki, gdy drzwi otwo rzyły się z impe- 
tem. Bożenę zarzu ciło na biurko. W tej nie ele ganc kiej pozie zastał ją szef, Edmund, wyjąt kowy kawał
gnojka o figu rze i wzro ście kara czana. Szer szy niż dłuż szy, z zaro stem niczym kolce kak tusa (włos co cen- 
ty metr) i zacząt kami przed wcze snej łysiny, wyglą dał paskud nie. Nie to jed nak było przy czyną, dla któ rej
zyskał w taj nym języku Bożeny i Doroty miano „gli sty”. Był po pro stu wred nym, zakom plek sio nym face ci- 
kiem, zna ko mi cie ilu stru ją cym tezę Bożeny o błę dzie gene tycz nym.



Jedyną miłą rze czą zwią zaną z Edmun dem były cia steczka wypie kane przez jego żonę. Te, które
Bożena od czasu do czasu zawo ziła Male nie Fabiań skiej.

– Już wycho dzisz? Całe szczę ście! – przy wi tał wdzięcz nie dzien ni karkę.
– Też się cie szę, że cię widzę – odpo wie działa syk nię ciem. Osten ta cyj nie dotknęła łok cia, który obiła

o biurko.
Edmund nawet tego nie zauwa żył.
– Koniecz nie musisz zro bić mate riał z Fabiań skim. Damy może duży wywiad w przy szłym tygo dniu

i jesz cze coś w wia do mo ściach. No i w tym twoim pro gra mie o Kosza li nie. Tam się teraz będzie taso wała
spora kasa, powin ni śmy powal czyć, by strużka rekla mowa nie wyschła. I pod kreśl to, niech spad ko biercy
zacho wują się jak lokalni patrioci. Wspie rają mia sto. I nas, oczy wi ście. Mam pomysł na imprezę bożo na ro- 
dze niową, będziemy potrze bo wać spon so rów.

– Przy po mi nam ci, że jadę na pogrzeb. Nie zro bię dziś żad nego mate riału o tej rodzi nie!
„Poza tym, co nagram na pogrze bie” – pomy ślała, ale tę myśl zosta wiła dla sie bie.
– Oczy wi ście, oczy wi ście – zgo dził się Edmund. – Jutro poje dziesz do Fabiań skich…
– Czyś ty ochu jał? – Bożena uznała, że nie ma potrzeby uda wać, może powie dzieć, co myśli. – Ci ludzie

są w żało bie, potrze bują spo koju. Dam tej rodzi nie kilka dni wytchnie nia. Zresztą mam na jutro umó wiony
wywiad z pre zy den tem, nie odwo łam…

– Masz jechać do Fabiań skiego! Jutro! – zapisz czał Edmund. – Masz się dowie dzieć wszyst kiego o testa- 
men cie! To inte re suje słu cha czy!

– Prze cież pojadę! – wark nęła Bożena. – Tro chę taktu! Naprawdę tylko kasa się liczy? Sądzi łam, że god- 
nie repre zen tu jemy czwartą wła dzę, obo wią zują nas etyczne stan dardy, że…

– Znowu się sta wiasz? – prze rwał jej Edmund.
Bożena na szczę ście stała odwró cona do szefa bokiem. Lekko jesz cze odchy liła głowę, by jej twarz nie

była dostrze galna z jego per spek tywy, i zmełła kolejne prze kleń stwo w ustach. Nie powinna prze cią gać
struny. Przy brała chłodny, pro fe sjo nalny uśmiech, który pora żał jak lodówka w pro sek to rium.

– Nie śmia ła bym – odpo wie działa spo koj nie. – Nie mogę jed nak nara zić się pre zy den towi mia sta. Nie
odwo łam więc jutrzej szego spo tka nia w ratu szu, ale zadzwo nię do Fabiań skich i zgod nie z pole ce niem
szefa umó wię się na wywiad.

– No – odpo wie dział i wyszedł.
Bożena nie powie działa tego, co myślała. Spo koj nym kro kiem wyszła z budynku radia i dopiero

w samo cho dzie ulżyła sobie sło wami powszech nie uzna wa nymi za nie par la men tarne.
– Może prze kleń stwa to brzyd kie wyrazy, ale jak dobrze robią na spo kój duszy – powie działa do sie bie

na koniec.



Rozdział 3

Bożena przy ło żyła się do tematu jak pro fe sjo nalny papa razzi. Żaden lokalny ślub, o pogrze bie nie wspo mi- 
na jąc, nie był tak obfo to gra fo wany i skru pu lat nie omó wiony. W tek ście mówio nym i pisa nym.

W kaplicy poja wiła się dwie godziny przed pla no waną cere mo nią. Zamie rzała przez chwilę pobyć
w ciszy, oddać pry watny hołd zmar łej. Może i Malena była zołzą, może nawet zasłu żyła na to, by na jej
śmierci żero wać. Bożena nie zamie rzała dopiesz czać wyrzu tów sumie nia. Była niczym kla syczna pra sowa
hiena. To tylko praca. Ale prze cież śmierć to coś, czego nie da się oswoić. Wzbu dza sza cu nek bar dziej niż
urząd skar bowy. Bożena nie bała się ludzi, nie bała się pracy, nie bała się słów, nawet ostrych, ranią cych.
Na to zawsze można było zna leźć odpo wiedź. Słowa, czyny, gesty. Śmiech, iro nia, kpina. Wresz cie prze- 
kleń stwo. Ale na śmierć?

Gdy Bożena przy je chała na cmen tarz, nie wielka kaplica już się zapeł niała. Jedy nie pierw sze rzędy,
zare zer wo wane dla rodziny, pozo sta wały puste. Z gło śni ków sączyła się cicha muzyka, coś kla sycz nego,
w tym gatunku Bożena nie czuła się eks pertką. Ciem no brą zowa, nie mal czarna, lakie ro wana trumna ze
zło tymi oku ciami odbi jała świa tło. Wysta wała znad morza kwia tów, wśród któ rych domi no wał wie niec
usta wiony z boku na sta ty wie.

„Jak wieża kate dralna na tle miej skich kamie nic” – pomy ślała Bożena. Doło żyła redak cyjną wią zankę
z odpo wied nią szarfą. Foto graf, naj lep szy w tego rodzaju zdję ciach, poło żył drugą. Zabie ra jąc kwiaty
z samo chodu, pomy lili bukiety – foto graf nie miał nic wspól nego z Radiem Kosza lin, miał repre zen to wać
„Wia do mo ści Kosza liń skie”, ale co to wła ści wie za róż nica? „Kwiaty to kwiaty, śmierć to śmierć” – uznała
dzien ni karka. „Male nie to już i tak nie sta nowi”.

Roz dzie lili się z foto gra fi kiem, usta wił się przed wej ściem do kaplicy. Robił zdję cia wszyst kim wcho- 
dzą cym, na wszelki wypa dek.

Bożena sta nęła z boku. Na godzinę przed roz po czę ciem nabo żeń stwa kaplica była pra wie pełna.
Bożena obser wo wała stroje, które w ciągu ostat nich dzie się ciu minut z czar nych zmie niły się na luk su- 
sowo czarne. Miała wra że nie, że ogląda rewię mody. Kre acje raczej krót kie niż dłu gie, cza sem nawet bar- 
dziej skąpe niż jej stan dar dowa mini. Szcze gólne oko miała do butów – te tutaj wyglą dały na droż sze niż
dro gie. Wyda wało jej się, że gdzieś mignęła naj now sza Prada. Któ raś z pań nosiła szpilki z czer woną pode- 
szwą, Bożena jed nak nie dała się nabrać – obok loubo uti nów nawet nie stały. Nie bra ko wało błysz czą cych
ele men tów, kora li ków, taśm, ha�ów. Torebki były oddziel nym roz dzia łem – wiele z nich przy po mi nało
kar na wa łowe dodatki. „Z całą pew no ścią mnie by się takie cacko nie przy dało” – pomy ślała Bożena sar ka- 
stycz nie. „Dyk ta fon, notes, pięć dłu go pi sów, klu cze, port fel, doku menty, książka, dwa peny, kanapka,
bidon, a ostat nio nawet śru bo kręt, choć naprawdę nie wiem po co. Tyle mie ści się w mojej torebce,
a w takiej co?” Zer k nęła na cacko prze cho dzą cej wła śnie kobiety. „Karta kre dy towa i chu s teczka”.

Jesz cze chwilę z nie sma kiem przy glą dała się zgro ma dzo nym. „Nie wie dzia łam, że kosza li nia nie są aż
tak bogaci. Na co dzień zupeł nie tego nie widać” – pomy ślała. „Bo też nie co dzien nie jest oka zja na poka za- 
nie się wśród, hm, finan so wej elity” – wyja śniła sama sobie.

Przed nią przede fi lo wała wła śnie kobieta w nakry ciu głowy z gęstą woalką. Fascy na tor nada wałby się
do Ascott, tutaj raczej prze szka dzał sąsia dom w ław kach. „Elita raczej wie, jak się sto sow nie ubrać” – sark- 
nęła Bożena. Odha czyła w gło wie listę obec no ści – przy byli wszy scy ważni. Pre zy dent, jego zastępcy,
komen dant poli cji wraz ze świtą, dzien ni ka rze z każ dej moż li wej redak cji z całego Pomo rza, dyrek to rzy fil- 
har mo nii i dwóch kosza liń skich liceów, kilku adwo ka tów, w tym jeden jej kolega ze szkol nej ławy. Znała tu
wszyst kich. No i Edmund. Oczy wi ście, szef kosza liń skiego radia nie mógłby sobie odmó wić takiej imprezy.



Wszy scy witali się szep tem, natłok gło sów jed nak powo do wał, że gdy Bożena zamknęła oczy, usły szała
dźwięk kwiet nej, miod nej łąki. Psz czoły pra co wały, brzę czały, dzwo niły, świsz czały… Dopiero dwa dzie ścia
minut przed roz po czę ciem cere mo nii zapa dła cisza. Rodzina Fabiań skich wcho dziła do kaplicy w peł nym
sza cunku mil cze niu. Ste fan kro czył na fron cie. „Jak nie gdyś Malena” – pomy ślała Bożena. „Zawsze na
prze dzie, jak rasowy przy wódca. Albo prze wod nik w sta dzie. Dotąd ona była naj waż niej sza, a teraz?”
Rozej rzała się wokół, spoj rzała na miny żałob ni ków. „Teraz leży w trum nie” – dopo wie działa sobie
w myślach Bożena.

Za Ste fa nem szła wypro sto wana, wysoka kobieta o kru czo czar nych wło sach i rów nie wysoki, kor pu- 
lentny męż czy zna. Za ciem no włosą pięk no ścią podą żał szpa ko waty męż czy zna, odróż niał się od pozo sta- 
łych jasno brą zo wymi butami.

Bożena nie znała tych ludzi, spo dzie wała się jed nak, że to sio stra i młod szy brat Ste fana. Dawno
w Kosza li nie nie wi dziani, na pogrzeb matki przy by wają jed nak nawet naj bar dziej zbun to wane dzieci.
Dalej kro czyły obie córki Ste fana z rodzi nami oraz syn. Artur. Dzie dzic?

Wszy scy zasie dli w pierw szych dwóch rzę dach świą tyn nych ławek. Nikt nie wyglą dał na spe cjal nie
przy bi tego, może z wyjąt kiem Ste fana, choć i w jego przy padku Bożena miała wra że nie, że to zale d wie
poza. Speł nia nie powin no ści. Wszy scy ocze ki wali, że rodzina okaże smu tek. Żałoba musiała być przy- 
kładna, mode lowa, tak jak wzor cowa była ta pod sta wowa komórka spo łeczna.

Człon ko wie rodziny w mil cze niu spo glą dali na błysz czącą trumnę. Czy jed nak w sku pie niu? Modli twie?
Nie wyglą dali na pogrą żo nych w smutku.

Wyjąt kiem był Artur. Ten nawet nie uda wał. Pomimo żałob nego stroju wyglą dał jak wyjęty z innego
serialu. Roz glą dał się znu dzony, roz da wał ukłony, na trumnę led wie zer k nął. Trzy krot nie ukrad kiem popa- 
try wał w tele fon, Bożena kątem oka dostrze gła, że foto graf także to zauwa żył. I uwiecz nił. „Będzie fajny
mate riał” – pomy ślała.

W nabo żeń stwie uczest ni czyło trzech księży. W nie wiel kiej kaplicy led wie mie ścili się w pre zbi te rium,
co chwilę sztur chali się łok ciami, a tłok wyraź nie prze szka dzał im w cele bra cji.

„Cze reda księży” – żach nęła się Bożena i opu ściła głowę, by nikt nie dostrzegł skrzy wie nia na jej twa- 
rzy.

W kaplicy szybko zro biło się duszno. Dzien ni karka pomy ślała, że lada moment zacznie się fala omdleń.
Pomimo otwar tych drzwi i wszyst kich moż li wych okien tłok i zaduch cmen tar nych lilii sta wały się nie do
wytrzy ma nia. „Będę rzy gać” – pomy ślała, uświa da mia jąc sobie, że tego dnia nic jesz cze, poza kęsem roga- 
lika, nie zja dła. Prze pchnęła się do wyj ścia. Na zewnątrz ode tchnęła świe żym powie trzem, choć pogoda
wciąż jesz cze roz piesz czała pla żo wi czów, było gorąco i parno. Na szczę ście na placu przed kaplicą dało się
oddy chać, a nagło śnie nie dosko nale prze ka zy wało słowa każ dego z duchow nych.

Gdy w końcu żałob nicy wyszli ze świą tyni, od razu ufor mo wał się kon dukt, roz cią gnięty niczym prze- 
ro śnięty pyton. Rodzinny grób Fabiań skich cze kał już przy go to wany na przy ję cie docze snych szcząt ków
nestorki rodu. Roz po starto nad nim ciem no fio le towy aksa mitny bal da chim, z tyłu cze kało sze ściu gra ba- 
rzy. Ksiądz roz po czął mowę, zanim ostatni żałob nicy zeszli z alejki.

Bożena słu chała z nara sta ją cym uczu ciem mdło ści. Piękne słowa o szla chet nej posta wie sza cow nej
miesz kanki Kosza lina, o zasłu gach dla lokal nej spo łecz no ści, wiel kim sercu i szczo drych dat kach stały
w tak jaw nej sprzecz no ści ze zło śli wym recho tem, który kie dyś Bożena usły szała w apar ta men cie Maleny
Fabiań skiej, że trudno było zacho wać powagę. A jed nak nikt nie par sk nął śmie chem. „Bo wszy scy boimy
się śmierci i nie mamy ochoty z niej kpić” – pomy ślała Bożena. „A ja nie jestem lep sza. Co napi szę o tej
cere mo nii? Co nagram dla radia? Poemat o zna ko mi tej rodzi nie szla chet nych filan tro pów. Sama uczest ni- 
czę w tym syfie. Co gor sza, kolejny tekst napi szę dokład nie tak samo. A dla czego? Bo obie ca łam. Przede
wszyst kim Sław kowi. Jego zawieść nie mogę. »Wia do mo ści Kosza liń skie« należą do Fabiań skich, a kon dy- 
cja prasy dru ko wa nej… Cóż, pewne rze czy trzeba prze łknąć. No i na świetny mate riał czeka też Edmund.



Oczy wi ście. On zawsze ocze kuje naj lep szego, od innych. Sam nie ma ochoty nic z sie bie dać. Jemu chęt nie
zro bi ła bym na złość”.

Z zain te re so wa niem słu chała mowy Ste fana. Powścią gli wej i skrom nej. Oszczę dził sobie bizan tyj skich
kon struk cji słow nych, wer bal nych wodo try sków i peanów na cześć matki. Sku pił się na oso bi stym braku.
Strata i tęsk nota – to domi no wało w jego prze mo wie i pew nie dla tego była ona tak wzru sza jąca.

W pierw szej chwili dzien ni karka pomy ślała, że poprosi o tekst prze mó wie nia, szybko sobie jed nak
uświa do miła, że Fabiań ski mówi z pamięci. Włą czyła w końcu dyk ta fon, choć sto jąca obok kobieta obrzu- 
ciła ją wro gim spoj rze niem. „Niech się tylko ode zwie” – zgrzyt nęła zębami Bożena. „Może i nagry wa nie
prze mowy pogrze bo wej jest gru bo skórne, ale nosze nie fał szy wych loubo uti nów to jesz cze więk sza imper- 
ty nen cja. W każ dych oko licz no ściach”.

Po Ste fa nie Fabiań skim nikt już nie zechciał wspo mi nać zmar łej, żałob nicy zaczęli roz cho dzić się
w mil cze niu. Bożena chciała jesz cze obej rzeć samo chody rusza jące z cmen tar nego par kingu, tam zresztą
umó wiła się z foto gra fem, odwró ciła się zatem i ruszyła razem z uczest ni kami pogrzebu. W cza sie uro czy- 
sto ści stała z tyłu grobu, by mieć widok na tło czą cych się żałob ni ków, musiała więc przejść obok zgro ma- 
dzo nej rodziny, wpa trzo nej w nakryty już gra ni tową płytą nagro bek.

– Naresz cie z głowy. – Usły szała w pew nym momen cie Artura.
– Zamknij się. – To był głos Ste fana. W niczym jed nak nie przy po mi nał cie płego, aksa mit nego tem bru,

jakim kil ka na ście minut wcze śniej cza ro wał w cza sie prze mó wie nia.
– Nie powiesz chyba, że w końcu nie ode tchną łeś.
– Nic nie powiem – wark nął Ste fan.
Bożena odwró ciła głowę w stronę idą cej obok kobiety, uda jąc wymianę zdań. Wolała nie przy zna wać

się, że usły szała coś, co – o czym była prze ko nana – nie powinno do niej dotrzeć.
Zoba czyła Edmunda wycho dzą cego z cmen ta rza. Był wyraź nie smutny. A może wście kły? Wła ści wie

dla czego? To prze cież mocno star sza pani, w tym wieku każdy ma prawo spo koj nie umrzeć. „My jeste śmy
tu tylko dla tego – i Edmund, i foto graf, i ja – że opis cere mo nii nie zmier nie zain te re suje naszych czy tel ni- 
ków i słu cha czy” – pomy ślała mało pochleb nie. Obej rzała rząd limu zyn wypu co wa nych jak zwier cia dła
i sku piła uwagę na Fabiań skim junio rze.

– Jaki on tam młody – powie działa do sie bie pół gło sem i dodała: – Wciąż tak o nim myślę, a to prze cież
czter dzie sto letni nasto la tek.

Artur pod rzu cił w ręce klu czyki z błysz czą cym bre locz kiem. Pod szedł do czer wo nego auta z dziw nymi
drzwiami, które unio sły się z boków. Sko ja rze nie z Bat ma nem było odru chowe. Artur roz ma wiał z kimś,
ale dzien ni karka nie zwró ciła uwagi na roz mówcę, samo chód zaab sor bo wał ją cał ko wi cie. Musiał kosz to- 
wać mają tek. Dwa majątki.

– Co mi do tego? – Bożena nawet nie zauwa żyła, że cały czas mówi do sie bie pół gło sem. – Stać ich, to
wydają. Nie kradną, a przy naj mniej nikt ich na tym nie zła pał. Jesz cze. Nie robią nic złego, choć zapewne
jest to tylko kwe stia zna le zie nia odpo wied nich kwi tów. Płacą podatki, bez wąt pie nia w naj mniej szym moż- 
li wym wymia rze, choć i tak ich war tość jest z całą pew no ścią wyż sza niż cały mój PIT. I kij im w plecy.
A ja? Jestem tylko żeru jącą na ludz kich nie szczę ściach repor te rzyną. Emo cjo nal nym paso ży tem. Szu mo- 
wina i wyko le je niec. – Po ostat nim wypo wie dzia nym zda niu naszła ją reflek sja: „Zaraz, zaraz, to o mnie
czy o Fabiań skich?”.



Rozdział 4

Pięt na ście lat wcze śniej Bożena miała dwa dzie ścia trzy lata. Roz po częła pracę w lokal nym dzien niku. Wie- 
rzyła, że wła śnie zła pała pana Boga za nogi – gazeta miała pra wie czter dzie sto let nią tra dy cję wydaw ni czą
i ucho dziła za naj bar dziej opi nio twór czą w regio nie. Kilka lat wcze śniej stała się wpraw dzie filią jed nej
z gazet szcze ciń skich, na szczę ście Fabiań scy dofi nan so wali tytuł i „Wia do mo ści Kosza liń skie” wciąż pozo- 
sta wały dla kosza li nian naj waż niej szym źró dłem infor ma cji.

Jej entu zjazm przy gasł lekko po trze cim tygo dniu, kiedy to zorien to wała się, że wyma rzona praca
w tere nie, roz ma wia nie z waż nymi i zupeł nie nie istot nymi ludźmi, odkry wa nie ich tajem nic, inter we nio- 
wa nie w spra wach prze cięt nych zja da czy chleba, popra wia nie ich bytu… to były tylko marze nia. Mrzonki.

Pierw szego dnia poznała zespół i biuro. Krę ciło jej się w gło wie od hałasu, okrzy ków, roz mów tele fo- 
nicz nych. Kil ka na ście lat wcze śniej zapewne brzmiał tam też stu kot maszyn do pisa nia. „Musiało być tu
strasz nie” – pomy ślała wie czo rem. Czuła, że głowa jej spu chła – od hałasu, nad miaru infor ma cji, prze- 
bodź co wa nia. Ode tchnęła z ulgą, gdy w domu zrzu ciła szpilki i ścią gnęła wąską spód niczkę. Rano uznała,
że to strój odpo wiedni do sza cow nej redak cji, wybie rała go sta ran nie, nawet spe cjal nie kupiła coś nowego.
Po pierw szym dniu jed nak doszła do wnio sku, że powinna tę kwe stię jesz cze prze my śleć, bo w tere nie
ołów kowa spód niczka może się nie spraw dzić. Usia dła na kana pie, spuch nięte stopy nasma ro wała chło- 
dzą cym bal sa mem i scho wała w pucha tych skar pe tach. „Ale ze szpi lek nie zre zy gnuję pod żad nym pozo- 
rem” – obie cała sobie.

Dru giego dnia zało żyła bojówki. I szpilki. Na wszelki wypa dek wrzu ciła trampki do torby. Wtedy jesz- 
cze miała taką parę pła skich butów. Wyrzu ciła je do pojem nika z uży waną odzieżą kilka lat póź niej, pozo- 
stały pra wie nowe.

Tego dnia zaprzy jaź niła się z wypo sa że niem redak cyj nej kuchni. Poznała upodo ba nia kuli narne dzien- 
ni ka rzy. Dla Roberta z pierw szego pię tra – kawa z odro biną mleka. Spie nio nego. Marta wolała sojowe
latte. „Swoją drogą, idio tyzm” – pomy ślała Bożena. „Jeśli już pić mleko, to po co uda wać? Napoje roślinne
do kawy? Fuj”. Prze dłu żone espresso dla szefa redak cji. Ame ri cana dla Jolanty.

„W ogóle po co mleko do kawy?” – zasta na wiała się póź nym popo łu dniem. Do tego czasu zdo łała już
poznać numery do naj lep szych piz ze rii w mie ście, trzech, bo na róż nych pię trach pano wały różne pre fe- 
ren cje. Dowie działa się też, co to jest sushi, choć jesz cze go nie zama wiała. I ni gdy nie jadła. Surowa ryba?
Musi być ohydna. Za to dwu krot nie dzwo niła do kuchni pol skiej, scha bowy z ziem nia kami kró lo wał.
„Każdy musi jakoś zacząć” – pocie szała się wie czo rem. „Może być od kuchni”.

Stopy wcho dziły jej w szyję, rezy gna cja ze szpi lek jed nak nie wcho dziła w grę.
Po tygo dniu wró ciła do ołów ko wej spód nicy. W biu rze ten strój był abso lut nie wystar cza jący, a wizja

pracy w tere nie sta wała się tak świe tli sta, że aż prze źro czy sta. Była mrzonką, a Bożena, choć uzy skała do
tej pory zale d wie licen cjat, miała pewien wro dzony życiowy spryt. I takąż mądrość. „Wyssa łam ją z mle- 
kiem matki” – myślała cza sami iro nicz nie, wie dząc, że jej mama jest cał ko witą prze ciw niczką natu ral nego
kar mie nia.

Przez naj bliż sze dni odkry wała stop niowo, z coraz więk szą gory czą, że kuch nia miała się stać jej śro do- 
wi skiem pracy. Takie chyba były, nie usta lone z nią, zało że nia. Po nie spełna dwóch tygo dniach, w prze rwie
mię dzy parze niem kawy i zama wia niem pizzy, napi sała krót kie spra woz da nie. Nadała mu wdzięczny tytuł:
Dzień zbyt ambit nej dzien ni karki, opi sała wszyst kie rodzaje parzo nej kawy, wyli czyła kalo rie w zama wia- 
nych codzien nie przez dzien ni ka rzy daniach, opi sała także okrzyki wyda wane przez nie któ rych. Nie zasła- 
niała się trzema krop kami, nie sto so wała sym pa tycz nych zamien ni ków. Dodała do tego opis odgło sów



wyda wa nych przez kana li za cję, „jęk szlach to wa nego wie prza” wzbu dził spore uzna nie szcze gól nie u tych,
któ rzy mieli biurka nie da leko toa let. Ład nie też odma lo wała sło wem postrzę pioną wykła dzinę. Poty ka jąc
się o jej brzeg, Bożena oblała się kawą, miała więc na ten temat sporo do powie dze nia.

Zanim poka zała tekst sze fo wej, wyka so wała spo strze że nia doty czące współ pra cow ni ków, choć z tej
czę ści miała aku rat naj lep szy ubaw.

Spra woz da nie szybko zyskało sta tus rado snego prze ryw nika pracy dla całej redak cji.
– Dobra jesteś, młoda! – Usły szała.
Wpraw dzie nie potra fi łaby powie dzieć, od kogo, ale jakie to miało zna cze nie? Szef także się uśmiech- 

nął, cho ciaż nie sko men to wał.
To zde cy do wa nie był dzień Bożeny! „Wresz cie prze stanę być panienką od kawy!” – myślała wie czo rem

z zado wo le niem.
Następ nego dnia rze czy wi stość wró ciła na utarte tory. Bożena przez kolejny tydzień miała wra że nie, że

lewi tuje w opa rach absurdu. Przy szła do pracy jako dzien ni karka! Bez doświad cze nia, ale prze cież wła śnie
tutaj miała je zdo być. Kawę umiała parzyć już wcze śniej.

Posta no wiła, że odej dzie z pracy, która stała się dla niej syno ni mem zawodu. „Dzien ni karka, psia mać”
– myślała ze zło ścią.

Szkoda jej jed nak było wyna gro dze nia za nie mal trzy tygo dnie, więc posta no wiła prze cze kać jesz cze
tydzień. „Z koń cem mie siąca odcho dzę” – posta no wiła.

Zamie rzała zło żyć wypo wie dze nie w pią tek. Tym cza sem obser wo wała zamie sza nie, jakie powstało
wśród dzien ni ka rzy. Dwa mie siące wcze śniej zmarła żona jed nego z bogat szych miesz kań ców Kosza lina.
Cho ro wała na nowo twór. Nie spełna pięć dzie się cio let nia kobieta zga sła w ciągu kilku mie sięcy. Pogrzeb był
rela cjo no wany przez wszyst kie lokalne media, a nie ofi cjal nie komen to wano stroje wszyst kich gości.
Zapro sze nie na stypę było obiek tem pożą da nia, choć nie wypa dało się do tego przy zna wać.

Towa rzy ska sen sa cja minęła, wró ciła jed nak po kilku tygo dniach zwie lo krot niona. Otóż wdo wiec, pięć- 
dzie się cio pię cio letni Ste fan Fabiań ski, posta no wił zało żyć fun da cję imie nia zmar łej żony. Fascy na cja
pogrze bem nie nale żała do dobrego tonu, ale fun da cją – jak naj bar dziej. I tak jak wcze śniej arty kuł
o pogrze bie powstał jeden, za to obszerny, tak teraz posta no wiono z fun da cji uczy nić motyw prze wodni co
naj mniej kilku nume rów. Złoto, nie temat! Dostał go oczy wi ście naj bar dziej zasłu żony redak tor działu
miej skiego, Hen ryk, naj star szy sta żem i wie kiem, znany z regu lar nych, grzecz nych i popraw nych wpi sów
na każdy temat. Bożena, kiedy tylko się o tym dowie działa, prze stu dio wała wszystko na temat Fabiań- 
skich. Z nudów, z braku lep szego zaję cia, z cie ka wo ści.

Inter net huczał. Po pierw szym klik nię ciu wysko czyło sześć set osiem dzie siąt dzie więć stron. Bożena
w ciągu kwa dransa zorien to wała się, że sześć dzie siąt pro cent doty czy śmierci żony Fabiań skiego i jej
pogrzebu. Same śmieci. Powie lane dane, po szkol nemu kopio wane. „Jakby śred nio inte li gentny uczniak
zrzy nał na prze rwie roz prawkę i pró bo wał to ukryć przed polo nistką, na szybko prze sta wia jąc wyrazy” –
 pomy ślała znie sma czona.

Kolejne dwa dzie ścia pro cent infor ma cji doty czyło fun da cji. Jed no gło śny zachwyt. Fun da tor – dar- 
czyńca – mece nas – dona tor – ofia ro dawca – dobro czyńca – patron – pro mo tor.

– Noż, do licha, święty – wyszep tała Bożena.
Sku piła się na ostat nich stro nach wyszu ki wa nia. Dotych cza sowe wyniki tylko zaostrzyły jej ape tyt.

Wszyst kim mate ria łom towa rzy szyły podobne zdję cia – z ofi cjal nych uro czy sto ści albo z jed nego, wyraź nie
przy go to wa nego w tym celu wnę trza. Na tle biblio tecz nych rega łów z książ kami Fabiań ski pozu jący z zało- 
żo nymi rękami, uśmie cha jący się, sie dzący, sto jący. Nic oso bi stego.

– Cie kawe, skąd ma taki mają tek – powie działa do sie bie pół gło sem.
– Jak masz na imię? – Usły szała za swo imi ple cami.
Pod sko czyła. Nie spo sób było pomy lić tego głosu. Podwójne espresso, bez mleka.



– Bożena – odpo wie działa odru chowo.
– W porządku, Bożenko, poje dziesz…
– Bożena. Nie Bożenka.
– Dobrze cię oce ni łem. – Uśmiech nął się sze roko. – Co mówi łaś o Fabiań skich? Że jak się doro bili for- 

tuny?
– Ni gdzie nie ma na ten temat ani słowa. Wszyst kie newsy to peany na cześć filan tro pii rodziny.
– A ty wąt pisz.
Bożena wzru szyła ramio nami.
– Sły sza łaś, że Hen ryk jest nie dy spo no wany?
Niby gdzie miała to usły szeć? Spę dzała czas w kuchni, parząc kawę.
Pokrę ciła głową.
– Każdy by chciał napi sać mate riał życia. – Sła wek wes tchnął. – Na przy kład o Fabiań skich. Ale zara- 

zem nikomu w redak cji nie chce się wysi lić. Ile tu pra cu jesz?
– W przy szłym tygo dniu będzie mie siąc.
– I jesz cze nie zali czy łaś żad nej wpadki? Nie by wałe. Poje dziesz do Fabiań skiego. Potrze buję mate riał

na stronę. Zajawka na pierw szej i cała trze cia jest twoja. Nie spier dol tego, Bożeno. Kawę sam sobie zro bię,
szy kuj się, tak sówka pod je dzie za dwa dzie ścia minut.

Nie roz ma wiała z nikim, nie miała czasu. Wyszła do łazienki, czer woną szminką sta ran nie uma lo wała
usta. Poczuła drże nie rąk. Oparła je o umy walkę z nadzieją, że pomoże uspo ka ja jący dotyk zim nej cera- 
miki. Szybko doszła do wnio sku, że prę dzej por ce lit pęk nie, i zdjęła dło nie. Trzy głę bo kie odde chy pomo- 
gły bar dziej. Tup nęła nogą, raz i drugi. I jesz cze raz, moc niej, aż poczuła ukłu cie w krzyżu. Obcas szpilki
lekko się zachwiał, ale ona wła śnie sta nęła twardo na nogach.

Wyszła z łazienki i skie ro wała się pro sto do wyj ścia. Nie zatrzy mała się nawet, by wziąć coś do noto wa- 
nia – w torebce od pra wie mie siąca nosiła nie użyty do tej pory notes i nowy pisak. O dyk ta fo nie nie pomy- 
ślała. Ani przez chwilę nie zadała sobie pyta nia: czy dam radę?

Po jej wyj ściu w redak cji zapa no wała cisza. W końcu jeden z dzien ni ka rzy zapy tał naczel nego:
– Jesteś jubi le rem?
Ta przy po wieść była tu znana wszyst kim.
Do jed nego z pod rzęd nych amster dam skich warsz ta tów jubi ler skich przy szedł klient. Wycią gnął z zamszo wej

torebki wielki dia ment i zwró cił się do właści ciela:
– Chciał bym zro bić z niego bry lan towe kol czyki dla mojej żony. Pro szę go prze ciąć na pół.
Właści ciel obej rzał kamień, po czym pod szedł do jed nego z młod szych adep tów jubi ler stwa, sie dzą cego przy

dość odle głym stole.
– Zaraz będzie gotowy – odpo wie dział klien towi.
Po kilku minu tach jubi ler poka zał męż czyź nie dwa równe kawałki kamie nia.
Klient zapła cił, nie oszczę dził sobie jed nak komen ta rza:
– Jest pan sza leń cem. Żaden z wiel kich zakła dów jubi ler skich nie chciał prze ciąć tego kamie nia. Jest tak wielki

i cenny. A pan powie rzył go żół to dzio bowi!
– To zro zu miałe – odparł jubi ler. – Mnie by zadrżała ręka. Każ demu z tych tu – wska zał na wyraź nie bar dziej

doświad czo nych rze mieśl ni ków oku pu ją cych sąsied nie stoły – też. Ale ten z tyłu nie miał poję cia, co tnie.
– Da dzie wuszka radę – odparł naczelny. – Wy się lepiej zorien tuj cie, co u Hen ryka. W jego wieku

nawet lekki zawał może być groźny.
W tak sówce Bożena przy po mi nała sobie wszystko, czego dowie działa się o Ste fa nie Fabiań skim. Miała

wyobra że nie na jego temat, jed nak rze czy wi stość przy ćmiła wszystko.



Rezy den cja była ogromna, ogro dzona gęstym żywo pło tem. Brama otwo rzyła się samo ist nie, jakby
ocze ki wano jej wizyty. „Mojej?” – pomy ślała w panice. „Prze cież nikt tu nie wie, że przy jadę ja, Bożena,
debiu tantka, dwu dzie sto pierw szo wieczny pol ski gringo”.

– I w dupie – dodała już na głos chwilę póź niej, nie przej mu jąc się, że kie rowca może usły szeć. – Nikt
nie wie i się nie dowie, póki się nie przed sta wię. Jestem Bożena i będą mnie słu chać.

Na pod jeź dzie stały trzy samo chody, doszła więc do wnio sku, że Fabiań ski ma gości. Poczuła nie zręcz- 
ność – czy powinna prze szka dzać w spo tka niu? Zaraz jed nak uci szyła w gło wie nie po trzebne myśli i prze- 
go niła skru puły – była prze cież umó wiona. To zna czy nie ona, ale dzien ni karz z jej gazety. Więc nie będzie
się cer to lić.

Wycią gnęła port fel.
– Szef płaci na koniec mie siąca prze le wem – odparł tak sów karz.
Bożena wysia dła i rozej rzała się wokół. Było cudow nie. Ide al nie przy strzy żony traw nik, kilka kolo ro- 

wych kwiet nych rabat roz rzu co nych malow ni czo po tere nie, wśród pochy lo nych wierzb zapewne oczko
wodne. Zde cy do wa nym kro kiem wspięła się na trzy sze ro kie schody i pchnęła masywne drzwi. Użyła spo- 
rej siły, prze ko nana, że tak wiel kie odrzwia będą ważyły z pół tony, tym cza sem otwo rzyły się, led wie ich
dotknęła. Za nimi stał męż czy zna w gra na to wym gar ni tu rze.

– Pani była umó wiona – powie dział i popro wa dził ją na lewo.
– Dzień dobry – odpo wie działa ponie wcza sie.
Gospo darz cze kał na nią, sto jąc przed oknem.
– Nie miał przy pad kiem przy je chać Hen ryk? – zapy tał po grzecz nym powi ta niu.
– Jest nie dy spo no wany – odpo wie działa. – Będę musiała panu wystar czyć.
– To wspa niała odmiana widzieć tak piękną kobiecą postać w swo ich pro gach – odparł szar mancko.
Bożena się zago to wała. Piękna postać! „Znowu kobiety mają tyły” – pomy ślała z gory czą. „Nie ma zna- 

cze nia, czy coś potra fię. To się nie liczy”. Bez słowa wycią gnęła notes i roz sia dła się bez zapro sze nia w bor- 
do wym uszaku.

Przy gry zła wargę, gdy oka zało się, że nowy pisak nie zamie rza współ pra co wać. Bez sku tecz nie roz pi sy- 
wała go chwilę u dołu kartki. Ste fan Fabiań ski pod szedł do wiel kiego biurka i podał jej ele gancki dłu go pis
ze zło coną skuwką. „Pla sto mal” – gło sił napis.

– Chcia ła bym zapy tać…
– O fun da cję, oczy wi ście – prze rwał jej Fabiań ski. – Posta no wi łem uho no ro wać moją zmarłą na raka

żonę. Zamie rzam wspie rać osoby chore na nowo twory, które nie mają ade kwat nych środ ków na lecze nie
i godziwe warunki życia. Ści sła współ praca ze szpi ta lem pozwoli wyty po wać osoby potrze bu jące takiej
pomocy. Moja żona pod koniec życia…

Bożena prze stała słu chać. Prze rwał jej! „Nie pozwolę na to” – pomy ślała.
– To wiemy z każ dej innej gazety. – Teraz to ona weszła mu w słowo. – Jak rów nież to, że jest pan wła ści- 

cie lem wielu biz ne sów w Kosza li nie i oko li cach. Ja mam tylko dwa pyta nia.
– Słu cham? – Fabiań ski spoj rzał na nią ze zdzi wie niem prze mie sza nym z uzna niem. Odpo wia dał ruty- 

nowo.
W ostat nich dniach przez jego dom, zwy kle strze żony i nie do stępny dla cie kaw skich, a do takich prze- 

cież zali czali się dzien ni ka rze, prze wi nął się tabun żąd nych sen sa cji gry zi piór ków. W pew nym momen cie
prze stał się sku piać na zada wa nych pyta niach, jego słowa i tak nie miały zna cze nia. Przy byli zado wa lali
się popraw nymi odpo wie dziami, sku pieni raczej na lustro wa niu wnę trza. Dla tego wszyst kich zapra szał
tylko do swo jego gabi netu. Tu, na tle regału z książ kami, pozwa lał robić zdję cia.

– Skąd pana rodzina wzięła kapi tał na roz krę ce nie inte re sów?
Fabiań ski patrzył na nią zdu miony. „Może jej nie doce ni łem” – pomy ślał.



– Wła ści cielką nie mal cało ści naszych akty wów jest moja matka, Malena Fabiań ska. Ja repre zen tuję ją
jedy nie w nie któ rych dzia łal no ściach.

– Ale figu ruje pan w zarzą dach więk szo ści spółek.
– To prawda. Moja matka pozo staje jed nak prze wod ni czącą rad nad zor czych więk szo ści z nich.
– Pyta łam jed nak o początki. Pierw sze inwe sty cje.
– A nie wspo mniała pani o dwóch pyta niach?
Bożena zmie rzyła go bazy lisz ko wym wzro kiem.
– Oczy wi ście, już odpo wia dam. – Uśmiech nął się pod nosem, pierw szy raz od pogrzebu żony. – Mama

odzie dzi czyła nie wielką chatę na Pod la siu po rodzi cach swo jej matki. Po moich pra dziad kach, mówiąc
ina czej. Nie zamie rzała w niej miesz kać, a sen ty ment nie pozwa lał na sprze daż. Wyre mon to wała więc
lokum, w dużej mie rze sump tem wła snym i pracą przy ja ciół, któ rzy z przy jem no ścią spę dzili czas nad nie- 
wiel kim jezio rem, w pięk nych oko licz no ściach przy rody i z zapew nio nym wik tem. To nie był wielki
remont – zastrzegł. – Nie mniej war tość nie ru cho mo ści zna cząco wzro sła. To był pierw szy kapi tał mojej
matki. A wie pani, co jest naj bar dziej nie sa mo wite?

– A to nie ja zadaję pyta nia?
– Obie cuję, że opro wa dzę panią po resz cie par teru. – Fabiań ski uśmiech nął się pojed naw czo.
– Nie sa mo wite zatem jest to, że nikt pana jesz cze o to nie pytał. – Bożena odpo wie działa uśmie chem.
– Zga dła pani! Skąd taka prze ni kli wość?
– Kolejne pyta nie, ale niech i tak będzie. W żad nym z arty ku łów o pań stwa rodzi nie nie ma infor ma cji

na ten temat.
– No wła śnie. A to żadna tajem nica, tylko nikt nie pytał.
– Druga sprawa, o którą chcę zapy tać, to Pla sto mal.
Fabiań ski roz ło żył ręce w zapra sza ją cym geście.
– Jakie ma pan plany wobec tej firmy?
– Czy kie dy kol wiek mówi łem, że mam jakieś szcze gólne plany wobec niej?
– Takie dłu go pisy – Bożena wysta wiła przed sie bie przed miot, który zale d wie kilka minut wcze śniej

otrzy mała od Fabiań skiego – przy go to wuje się zwy kle w nie wiel kiej licz bie, dla wybra nych gości i ze szcze- 
gól nych oka zji. Pan mi go dał, więc to zapewne pro to typ. Jest pan, jak sądzę, na eta pie uzgad nia nia pro- 
jektu tego efek tow nego gadżetu. Po co? Żeby zro bić coś wiel kiego, prawda?

– Panie Boże, chroń nas przed kobiecą prze ni kli wo ścią. – Fabiań ski zaśmiał się tro chę nie szcze rze.
Potem wes tchnął. – Trudno zaprze czyć. Kupi łem dwie firmy pro du ku jące podobny asor ty ment. Jedną
w oko li cach Gdań ska, drugą koło Bia ło gardu. Oby dwie mają wpraw dzie nie wielki park maszy nowy, jed nak
dosko nale uzu peł nia jący posia dane przez nas maszyny. Dzięki tej inwe sty cji zamie rzam roz wi nąć port fo- 
lio usług i zapew nić klien tom nie mal kom plek sową obsługę w zakre sie opa ko wań dla prze my słu spo żyw- 
czego. Dwa pierw sze zamó wie nia, duże, co dodam dla połech ta nia wła snej próż no ści, już mam. Rozu- 
miem jed nak, że to było dru gie pyta nie i na wię cej nie będę musiał odpo wia dać.

Bożena skoń czyła noto wa nie i scho wała przy bory do torebki. Zawa hała się lekko, trzy ma jąc w ręce dłu- 
go pis.

– Śmiało – powie dział Fabiań ski. – Jest dla pani. A teraz dotrzy mam słowa. Opro wa dzę panią po par te- 
rze, choć wiele do oglą da nia nie ma.

– Pan zadał mi pyta nia, więc może przy słu guje mi jesz cze jedno?
– Trze cie? To wbrew zasa dom. Przy po mi nam, że sama je pani usta liła.
– A pan je z wdzię kiem łamał, więc…
– Pro szę pytać. – Fabiań ski roze śmiał się, ale Bożena odnio sła wra że nie, że nie był to ser deczny, nie wy- 

mu szony wyraz zado wo le nia. Gospo darz cały czas był czujny i sku piony, teraz jed nak napiął, zapewne
instynk tow nie, mię śnie karku i szyi. Czego się oba wiał?



– Roz ma wia li śmy o począt kach rodzin nego biz nesu. Wspo mniał pan o domku na Pod la siu, to piękna
histo ria. Uczy nić coś wiel kiego, zaczy na jąc od tak skrom nych zaso bów, to wspa niałe. Pana matka nie
doko nała tego jed nak sama, prawda?

– Co ma pani na myśli?
– Pana ojca.
– Ale wie pani, że to jest deli katny temat?
Bożena roz ło żyła ręce.
– Mój ojciec pro wa dził inte resy ramię w ramię z moją matką przez wiele lat. Pla sto mal to jego pomysł,

on też stwo rzył pierw szą linię pro duk cyjną. Zary zy ko wał, wziął jakieś kre dyty. Czasy były inne, pry watna
ini cja tywa pod le gała bacz nej obser wa cji służb, ojciec był cią gany na nie ustanne prze słu cha nia, firmę
nękały kon trole. On wie rzył w swój pomysł, nawią zał współ pracę z nie miecką firmą, jesz cze zanim poja- 
wiły się ofi cjalne joint ven ture. To była kom pletna pro wi zorka, a jed nak dał radę. I w mię dzy cza sie spło- 
dził trójkę dzieci.

– Pan jest naj star szy – wtrą ciła Bożena, bo Fabiań ski zawie sił się na chwilę.
– Tak. Inte resy zatem szły dobrze, rodzice jed nak… Cóż, mama jest kobietą moc nego cha rak teru. Nie

we wszyst kim się zga dzali. A gdy oka zało się, że mam wię cej rodzeń stwa, o któ rym mama nie wie działa…
rodzice roz stali się w głę bo kiej nie chęci. Matka posta no wiła wyeli mi no wać ojca z naszego życia. Sku tecz- 
nie. Spła ciła go, czę ściowo, bo tata uznał, że i tak inte resy należą do rodziny. Do dzieci. Dla sie bie zosta wił
dość na godne życie. Wyje chał na tro chę, nie mia łem z nim kon taktu. Wiem, że wró cił w oko lice Kosza- 
lina, ale nie utrzy mu jemy żad nych rela cji. Sły sza łem, że oże nił się powtór nie, nie dane mi jed nak było
poznać jego nowej rodziny. Smutna histo ria, czyż nie?

Boże nie otwo rzył się worek z pyta niami, jed nak Fabiań ski pokrę cił głową i sta now czo wska zał otwarte
już drzwi.

– Opro wa dzę panią, jak obie ca łem.
Weszli do wiel kiego hallu, w któ rym za towa rzy stwo mieli jedy nie dwa wiel kie wazony wypeł nione

pach ną cym kwie ciem.
– Moja żona kochała kwiaty – wyja śnił Fabiań ski, wędru jąc za spoj rze niem Bożeny. – Salon her ba ciany

powstał głów nie dla niej – powie dział, wcho dząc do pierw szego pomiesz cze nia z pra wej strony. – Przy tych
sto li kach czę sto urzę do wała ze swo imi kole żan kami, choć nie rozu miem, dla czego blaty musiały być małe
i okrą głe. Tu nie da się nic zjeść, można ewen tu al nie wypić fili żankę her baty i ugryźć mikro sko pijne cia- 
steczko. Posiłki spo ży wa li śmy tutaj. – Fabiań ski prze szedł dalej.

Idąc za nim, Bożena naj pierw zoba czyła potężny intar sjo wany stół i obite ciem no zie lo nym aksa mi tem
krze sła. Dopiero potem dostrze gła sztu ka te rie na ścia nach i sufi cie, ogromne okna oko lone gęsto upię tymi
fira nami i nie wiel kie sto liki poroz sta wiane pod ścia nami. Na każ dym stał wazon z kwia tami.

– Stąd dono szą jedze nie, tam jest serce domu, czyli kuch nia. – Uśmiech nął się smutno, wska zu jąc
pomiesz cze nie po lewej. – Żona bar dzo dbała o to, byśmy spo ży wali posiłki razem przy naj mniej raz dzien- 
nie, a teraz… – Wes tchnął.

Roz mowę prze rwało im nadej ście męż czy zny w gra na to wym gar ni tu rze. Wyszep tał coś pra co dawcy, po
czym Fabiań ski odwró cił się do Bożeny i uśmiech nął się chłodno.

– Zmu szony jestem panią opu ścić. Samo chód czeka na panią przed wej ściem. Dzię kuję za odwie dziny,
to była praw dziwa przy jem ność.

Bożena nie miała nic do powie dze nia. Męż czy zna w gra na to wym gar ni tu rze odpro wa dził ją do drzwi
i w mil cze niu przy glą dał się, jak wsiada do samo chodu. Na szczę ście szo fer oka zał się bar dziej gada tliwy.

– Myśla łam, że w domu jest pełno gości – powie działa, gdy wyje chali już na Zwy cię stwa, główną ulicę
Kosza lina.

– Po nawale gości zwią za nych z pogrze bem wresz cie zapa no wał spo kój – odpo wie dział męż czy zna.



– A te trzy samo chody na pod jeź dzie?
Męż czy zna uśmiech nął się z kiep sko ukry tym poli to wa niem.
– Wysta wi łem je na słońce, żeby solid nie prze schły. Zarzą dzi łem porządne mycie z wosko wa niem. Pan

Ste fan nie lubi zaku rzo nych samo cho dów.
Bożena nie ode zwała się do niego już ani sło wem.



Rozdział 5

„Każdy ma swój krzyż” – myślała Bożena, zgrzy ta jąc zębami. Gerard był abso lut nym mistrzem świata
w wypro wa dza niu jej z rów no wagi. Wła śnie przed chwilą, zupeł nie mimo cho dem, pod niósł jej adre na linę
i ciśnie nie do poziomu wybu cha ją cego wul kanu. Trudno nawet powie dzieć, że poszło o coś wyjąt ko wego.
Chciał spę dzić z córką jeden z ostat nich cie płych dni. Upalne popo łu dnie, ojciec i nasto latka na mie leń- 
skiej plaży, lody, ryba ze sma żalni, pia sek w aucie. Nor malka. Bożena jed nak ode brała to jako przy tyk.
Ojciec miał czas na popo łu dnie z Mal winą, ona nie. Poza tym Gerard nie musiał prze ja wiać żad nej aktyw- 
no ści, był sty mu la to rem jej iry ta cji przez sam fakt swo jego ist nie nia. A może roz draż nie nie wyni kało ze
wspo mnień? Prze cież kie dyś było ina czej. Mal wina nie wzięła się z nie na wi ści. Ani z przy padku, wbrew
temu, co sądziła jej matka. Bożena chciała dziecka i chciała Gerarda za męża. Razem ze wszyst kimi kon se- 
kwen cjami – sta bi li za cją, nie dziel nymi obia dami, pie lu chami, zapa chem potu po sek sie, poda wa niem
aspi ryny w prze zię bie niu.

Dla czego nie wyszło?
Cza sem myślała, że to jej wina. I może tak wła śnie było, co zupeł nie nie zmniej szało jej wku rze nia.
Musiała chwilę ochło nąć po roz mo wie z byłym mężem. To był dobry moment na zapla no wa nie pracy.

Miała prze cież swój pro jekt Wielcy ludzie Kosza lina. Jak zwał, tak zwał, tytułu jesz cze nie miała, ale o to
z grub sza cho dziło. Wycią gnęła notatki i zaczęła porząd ko wać mate riały do pro jektu, furia jed nak nie
mijała.

Uznała, że nie może dłu żej zwle kać. Docho dziło połu dnie, powinna poje chać do Fabiań skiego. Wyszła
z radia, tupiąc obca sami, led wie ski nęła por tie rowi, choć zwy kle zamie niała z nim kilka słów. Wsia dła do
auta i ruszyła z piskiem opon. Wciąż zła, włą czyła radio i paro krot nie gło śno krzyk nęła. Prze klęła przy oka- 
zji kilku kie row ców, choć wcale na to nie zasłu żyli.

– Nic nie szko dzi, nikt tego nie sły szał – powie działa do sie bie.
Próba opa no wa nia wście kło ści spo wo do wała, że wykrę ciła numer Fabiań skiego, dopiero minąw szy 4

Marca. Zanim wymie nili grzecz no ści i Bożena przed sta wiła prośbę o oso bi stą roz mowę, minęło kilka
minut, a tego dnia ruch był wyjąt kowo mały. Była już na Roko so wie.

– Chciał bym jed nak w spo koju uczcić odej ście mojej matki – odpo wie dział męż czy zna. – Mamy sprawy
rodzinne do omó wie nia. Prze łóżmy roz mowę na inny ter min.

– Jestem już nie mal pod pana bramą – odpo wie działa bez par do nowo Bożena.
Usły szała tylko wes tchnie nie. Oczami wyobraźni zoba czyła Ste fana Fabiań skiego krę cą cego z dez apro- 

batą głową. Roz łą czył się bez poże gna nia, choć ucho dził za lokalny wzo rzec kur tu azji. Bożena poczuła, że
już na wstę pie go zde ner wo wała. „Faj nie, będzie dobra roz mowa” – pomy ślała.

Roko sowo było tra dy cyj nie bogatą dziel nicą. Przed wojną ist niały tu nowo cze sne osie dla domów dla
poli cjan tów i urzęd ni ków, tutaj też pro wa dziła linia tram wa jowa numer dwa. Jej likwi da cję w tysiąc dzie- 
więć set trzy dzie stym siód mym Bożena uwa żała za błąd, rekla ma cje do nie miec kich władz już się jed nak
prze ter mi no wały. W czter dzie stym siód mym roze brano toro wi sko i prze ka zano je do Gru dzią dza, do dziś
naj mniej szego mia sta w Pol sce z komu ni ka cją tram wa jową.

– Zruj no wano moje mia sto! – iry to wała się Bożena. – Par szywi komu ni ści!
Mówiła tak, choć dosko nale zda wała sobie sprawę, że aku rat komuna cał kiem się Kosza li nowi przy słu- 

żyła. Mia sto przez czter dzie ści osiem lat miało sta tus woje wódz kiego, to było coś. „Swoją drogą – myślała
Bożena, wysia da jąc z samo chodu – cie kawe, jak Fabiań scy zdo byli ten teren. W pięć dzie sią tym czwar tym



przy łą czono Roko sowo do Kosza lina, Fabiań ska miała wtedy… dwa dzie ścia sie dem lat. Już było ją stać na
taki kawał ziemi? Do spraw dze nia”.

W PRL-u Roko sowo zdo mi no wały koszary woj skowe, poprze ty kane tu i ówdzie mniej i bar dziej boga- 
tymi wil lami. Na tle tych impo nu ją cych domów pose sja Fabiań skich jawiła się jako rezy den cja. Roz le gły
teren z zadba nym traw ni kiem, gęsto obsa dzony wokół ogro dze nia. Nie po trzebny był mur, zie lona ściana
sku tecz nie odgra dzała miesz kań ców od cie kaw skich spoj rzeń. Zresztą w tej oko licy każdy strzegł pry wat- 
no ści.

Bożena zosta wiła auto z boku pod jazdu, z pre me dy ta cją, tak by prze szka dzało przy ewen tu al nych
manew rach innych samo cho dów. A co. Bogac two tego domu kie dyś ją onie śmie lało, ostat nio jed nak już
tylko draż niło. Jak zresztą więk szość ota cza ją cych ją spraw, ludzi i rze czy.

Sie dziba rodu pre zen to wała się bogato już na pierw szy rzut oka, tak jak zawsze. Czar nej flagi wywie szo- 
nej na masz cie nie było – być może dla tego, że nie było masztu. Śmierć nie zmie nia kształ tów budynku.
Jedyną oznaką żałob nej cele bra cji były świer kowe gałązki leżące na trzech sze ro kich scho dach wej ścio- 
wych. Oby czaj zupeł nie Boże nie nie znany. „Chyba na Pod la siu tak cele brują opła ki wa nie zmar łych” – prze- 
mknęło jej przez głowę.

W drzwiach cze kał na nią major do mus, jak nazy wała go w myślach. Zawsze w gra na to wym gar ni tu rze,
ktoś pomię dzy słu żą cym, kamer dy ne rem a doradcą Ste fana Fabiań skiego. Osoba, któ rej imie nia nie
pamię tała, choć był to naj bar dziej cha rak te ry styczny czło wiek w tym miej scu. Może dla tego, że w Kosza li- 
nie służba nie była oczy wi sta. Pre cy zyj niej rzecz ujmu jąc, w żad nym kosza liń skim domu nie było kamer- 
dy nera – poza tym, po scho dach któ rego stą pała Bożena.

Jeśli na zewnątrz domu żałobę sym bo li zo wały tylko gałązki iglaka, to wewnątrz osten ta cja była nama- 
calna. „Serio? Boga cze też ule gają prze są dom?” – myślała, oglą da jąc lustra prze sło nięte czar nymi tka ni- 
nami, meble okryte kirem, opusz czone do połowy okienne żalu zje. Pró bo wała sobie przy po mnieć, jak
wyglą dało to miej sce pięt na ście lat wcze śniej, gdy prze pro wa dzała ze Ste fa nem Fabiań skim pierw szy
wywiad. Było pełno kwia tów, to zapa mię tała. Nie było zadu chu, przy tła cza ją cych czar nych tka nin zbie ra ją- 
cych kurz, nie było tego poczu cia… czego wła ści wie? Smu tek w domu żałoby jest oczy wi sty, ale tutaj? Czy
to była… Tak, Boże nie cały czas to słowo przy cho dziło na myśl. W tym zaciem nio nym domisz czu domi no- 
wała ulga. Nawet kamer dy ner nie był przy gnę biony. Ot, facet w pracy.

Pięt na ście lat wcze śniej było tu dużo świa tła – tego była pewna. Dzięki ogrom nym oknom wiel kie
lustra w sło neczny dzień świe ciły jak sta dio nowe latar nie, powięk sza jąc optycz nie i tak wiel kie wnę trza.
Hall niczym z Dyna stii, po pra wej stro nie salo nik her ba ciany, w głębi jadal nia. Z kory ta rza Bożena
widziała zale d wie frag ment stołu i równo usta wione ciem no zie lone krze sła. Z tam tej strony znaj do wała się
też kuch nia, z któ rej teraz docho dziły cał kiem sma ko wite zapa chy.

Cóż, po pogrze bie też trzeba jeść. Choć coś na pewno nie dzia łało nale ży cie. W tym domu zapach sma- 
żo nego obiadu ni gdy nie uno sił się w hallu. Wadliwa insta la cja? Wąt pliwe. Raczej ktoś coś zanie dbał. Może
cho ciaż jedną osobę w tym domu zatro skało odej ście star szej pani? Niech to będzie kucharka, niech im
przy pali kotlety. Niech cho ciaż tym się zmar twią.

Po scho dach zszedł Ste fan, od kilku dni nestor rodu. W czar nych spodniach i czar nej koszuli, z siwymi
krót kimi wło sami, wyglą dał jak ksiądz bez kolo ratki. Bożena aż wzdry gnęła się na tę myśl. Nie po dro dze
jej było z duchow nymi, odkąd ksiądz publicz nie wyzwał jej dziecko od bękar tów. Nie mieli z Gerar dem
ślubu kościel nego, i co komu do tego?

Ste fan Fabiań ski jak zawsze miał sta now cze ruchy, sta lowy uścisk dłoni i oczy, które nie pozo sta wiały
wąt pli wo ści – to był czło wiek o żela znej woli i nie złom nym cha rak te rze.

– Dzień dobry – powie dział z wyćwi czo nym uśmie chem. Nie cie szył się z jej wizyty, to było oczy wi ste,
potra fił jed nak zacho wać pozory. A może po pro stu zale żało mu na utrzy ma niu popraw nych rela cji
z prasą? Tylko oczy zdra dzały chłód i podejrz li wość.



„Choć prze cież, ponie kąd, jestem jego pra cow nicą” – Boże nie prze mknęła przez głowę ta nie po ko jąca
kon sta ta cja, uzu peł niła ją jed nak zaraz inną: „Ale tylko w por talu. W radiu pod le gam komu innemu”. Od
razu też ode pchnęła od sie bie kolejną myśl, rów nie nie wy godną: „Czy ja na pewno dobrze znam naturę
sto sun ków Edmunda i Fabiań skiego? W końcu wozi łam sta rej te cia steczka…”.

Gospo darz zer k nął w stronę czę ści jadal nej.
– Moja matka, dopóki żyła, dbała o inte gra cję rodziny. Wspólne posiłki były dla nas bar dzo ważne.

Dalej takie pozo stały, choć w ostat nich mie sią cach mamie zda rzało się pozo sta wać w swoim pokoju.
Mawiała, że tylko cia steczka od Edmunda jej sma kują na stare lata.

– Od Edmunda? – Bożena nie powstrzy mała się od nie tak tow nego zdzi wie nia.
Fabiań ski kiw nął głową i zaci snął wargi. Jakby powie dział za dużo.
„I pro szę” – pomy ślała. „Jak bym wykra kała. Tak poufale, po imie niu, Edmund. Powin nam uwa żać.

A wła ści wie w dupie mam uwa ża nie. Zro bię swoją robotę naj le piej, jak to moż liwe, bez względu na układy
i ukła dziki”.

Ste fan Fabiań ski gestem zapro sił Bożenę do gabi netu, po lewej stro nie od wej ścia. Tutaj oznak żałoby
nie dostrze gła. Repre zen ta cyjne regały z ciem nego drewna, zasta wione gęsto książ kami, i dwa głę bo kie,
obite bor do wym żakar dem fotele – wszyst kie meble stały jak zawsze.

Prze mknęło jej przez myśl, że to było wnę trze znane oby wa te lom Kosza lina – na tle tych ksią żek Ste fan
Fabiań ski zwy kle pozo wał do wszyst kich ofi cjal nych zdjęć. Apa rat foto gra ficzny w komórce każ dego prze- 
chod nia odro binę zmie nił wize ru nek kre zusa, jed nak nie znacz nie. Bogaty księ go zbiór utrwa lił się
w powszech nej świa do mo ści. Miał nasu wać przy pusz cze nie, że jego wła ści ciel był oczy tany, zatem –
 mądry. I dość sku tecz nie udało się zbu do wać takie postrze ga nie Ste fana Fabiań skiego.

Przez chwilę pomy ślała, że faj nie byłoby zasiąść w takim uszaku z fili żanką sza tań sko moc nego
espresso i po pro stu oddać się nic nie ro bie niu. Cię żar torby ze sprzę tem szybko przy wró cił Bożenę do rze- 
czy wi sto ści. Czasu prze cież nie miała za wiele, prze czu wała, że Fabiań ski będzie chciał skró cić ich roz- 
mowę do mini mum. „Na pewno ma mnó stwo spraw do omó wie nia z rodziną” – pomy ślała zło śli wie. „Pie- 
nią dze same się nie podzielą”.

– Chcia ła bym przy go to wać mate riał wspo mnie niowy o pana mamie. Zdaję sobie oczy wi ście sprawę
z ponie sio nej przez pana straty i poczu cia żalu, jed nak mój szef i ja chcie li by śmy wyemi to wać roz mowę na
ante nie jak naj szyb ciej. Wstrzy mu jemy się z cyklem biz ne sowo-kul tu ral nym o naj wy bit niej szych posta- 
ciach Kosza lina, uzna jąc, że odpo wied nio wyra żony sza cu nek dla pani Maleny jest waż niej szy.

Słowa wypo wia dała z uśmie chem, ale wewnątrz Bożena goto wała się ze zło ści. To był drugi powód, dla
któ rego tego dnia jej poziom wku rze nia prze kro czył wszel kie dopusz czalne normy. Edmund dorwał ją
zaraz po wej ściu do radia, kiedy jesz cze nie odzy skała rów no wagi po wspa nia łej tele fo nicz nej wymia nie
zdań z Gerar dem. Już sam widok szefa powo do wał u Bożeny nie smak, a teraz jesz cze usły szała, że jej
dopra co wy wana seria wywia dów musi pocze kać. Bo co? Bo naj pierw musi iść pean o wred nej sta rej babie,
po odej ściu któ rej rodzina i słu żący oddy chają z ulgą!

Bożena wzięła głę boki oddech. Przy gry zła deli kat nie wargi, ukry wa jąc ich drże nie, po czym spoj rzała
Fabiań skiemu w oczy.

– Rozu miem. – Męż czy zna wes tchnął. – Pro szę pytać.
– Chcia ła bym zacząć od luź nych wspo mnień. Jaka była pana mama?
Roz mówca zer k nął na nią z ukosa.
– Czy już nagry wamy?
Bożena kiw nęła głową.
– Mama była nie sa mo witą, silną kobietą. Z przed wo jen nego mate riału, czyli poko le nia, które musiało

brać się za bary z wyjąt kowo nie przy chyl nymi życio wymi warun kami. Dała radę wszyst kiemu. Wycho wała
nas prak tycz nie sama, ojciec zaj mo wał się w domu wyłącz nie inte re sami, więc mama…



– Wielki nie obecny, czy tak? – odru chowo zapy tała Bożena.
– Wolał bym sku pić się na wspo mnie niu o mamie, jeśli pani pozwoli. Jak pani pamięta, ojciec zosta wił

naszą rodzinę.
„I dla tego nie ma go w cie płych wspo mnie niach dzieci” – pomy ślała Bożena. „Matka oka zuje się zatem

samo za py la jącą opoką rodziny. Niech mu będzie. Wró cimy do tego kiedy indziej”.
Wysta wiła twarz, suge ru jąc zain te re so wa nie dal szym cią giem wypo wie dzi Fabiań skiego.
– To mama dała zalą żek pod majęt ność naszej rodziny, a potem, po latach, gładko prze jęła wszyst kie

inte resy. Była nie sły cha nie ener giczna i kon kretna, bar dzo pra co wita. Z zewnątrz mogła wyglą dać jak per- 
fek cjo nistka, lubiła bowiem, gdy wszyst kie sprawy szły po jej myśli.

„Z zewnątrz?” – pomy ślała Bożena. „To była zamor dystka! Inte li gentna żmija, rzą dząca za pomocą
wszel kich dostęp nych środ ków. Nawet mnie usta wiała pod czas tych kilku krót kich wizyt w jej pokoju”. Nie
powie działa tego jed nak.

– Na mamę zawsze mogli śmy liczyć. W spra wach waż nych i mniej istot nych. Wspie rała nas, całą
rodzinę, sło wem, radą, gestem. W ostat nich latach artre tyzm dawał jej się we znaki, rzadko więc opusz- 
czała dom. Poza coty go dnio wymi odwie dzi nami w kościele Świę tego Woj cie cha zasia dała zwy kle w swoim
ulu bio nym fotelu, korzy sta jąc z uro ków prze szklo nego tarasu od strony ogrodu. W minio nym roku nie- 
chęt nie nawet wycho dziła poza wła sną sypial nię. A jed nak jej głos wciąż był dono śny i ważny dla całej
rodziny.

„Niczym donna z hisz pań skiego serialu o połu dnio wo ame ry kań skich plan ta to rach kawy” – uzu peł niła
w myślach Bożena. „Nosiła nawet podobny koron kowy szal”.

Słu cha jąc Fabiań skiego, pomy ślała, że zaraz zwy mio tuje. Świa dec two wiary raczej niż opis rze czy wi sto- 
ści. „Laurka na miarę cukro wej Bar bie” – pomy ślała, uśmie cha jąc się sztucz nie. Szybko prze stała słu chać
Fabiań skiego, pozwa la jąc sobie rozej rzeć się po wnę trzu.

Zwy kle Fabiań ski sia dał za biur kiem, a ona na nie wy god nym tapi ce ro wa nym krze śle. Stam tąd był
świetny widok na regały upchane książ kami opra wio nymi zapewne w skórę. Nie wąt pli wie dla tego Fabiań- 
ski tak sadzał gości. Poka zy wał, co miał naj lep szego. Dziś jed nak gospo darz usiadł przy swoim biurku,
a ona na nie wiel kiej kana pie, cał kiem zresztą wygod nej. Z tej per spek tywy wnę trze pre zen to wało się ina- 
czej. Cały czas przy tulne i poka zu jące umi ło wa nie do wie dzy, odkryło jed nak przed Bożeną kącik, na który
wcze śniej nie zwró ciła uwagi. Sto lik, na nim duży glo bus, kilka sta rych map na ścia nach. A na sto liku zdję- 
cia. Tak samo jak w apar ta men cie Maleny, opra wione w srebrne ramki. Miała ochotę podejść i zoba czyć,
kto na nich wid nieje, nie miała jed nak moż li wo ści.

– Tak więc cała nasza rodzina pogrą żyła się w głę bo kim smutku – dokoń czył Fabiań ski.
– A czy zechciałby pan, na potrzeby arty kułu, wspo mnieć jed nak choć w kilku sło wach o pań skim

ojcu?
Fabiań ski wes tchnął ciężko.
– Nasza matka wycho wy wała nas sama.
– Rozu miem, że ojciec to per sona non grata, jed nak zmarł zale d wie dzie sięć lat temu.
Dłuż szą chwilę cze kała na odpo wiedź.
– Moja matka, jak pani wie, była osobą o bar dzo sil nej oso bo wo ści. Nie tole ro wała… Trudno było jej się

prze ciw sta wić.
– A pana ojciec to zro bił.
– Przejdźmy do spraw aktu al nie istot nych. – Fabiań ski chłodno spoj rzał na Bożenę.
– Rozu miem, że na pogrzeb przy byli krewni z róż nych stron świata?
– Przy le ciała moja sio stra z Kanady oraz brat ze Ślą ska. Oby dwoje są bez dzietni, więc młod sze poko le- 

nia będzie repre zen to wała tylko moja linia. Dwie zamężne córki wraz z dziećmi oraz mój syn.



Coś w gło sie Fabiań skiego zasta no wiło Bożenę. W któ rym miej scu się zawa hał? Nie potra fiła teraz tego
roz strzy gnąć, sku piła się na bie żą cej roz mo wie.

– Zna jąc pana szczo drość, zechce pan z pew no ścią upa mięt nić mamę.
– Oczy wi ście. W naj bliż szym cza sie zamie rzamy razem z całą rodziną uzgod nić naj wła ściw szą formę.

Będzie to, jak sądzę, jakieś wspar cie dla naj bar dziej potrze bu ją cych pomocy. Może sty pen dium dla zdol- 
nych dzieci imie nia mamy, a może fun da cja, choć pew nie to nie naj lep szy pomysł, bo prze cież ist nieje już
rodzinna fun da cja imie nia mojej zmar łej żony. Nie mamy jesz cze wypra co wa nych ade kwat nych roz wią- 
zań.

Fabiań ski chciał jesz cze coś dodać, roz mowa jed nak została bru tal nie prze rwana wtar gnię ciem męż- 
czy zny, który ze skargą w gło sie, niczym nasto la tek, oznaj mił:

– Co za palant posta wił się w poprzek pod jazdu?
– Dzień dobry. – Fabiań ski chłodno powi tał syna. – Przy wi taj się z panią… z panią…
– Bożena Jechi miak, dzień dobry – odpo wie działa z sar ka stycz nym uśmiesz kiem. – To ja. Śpie szy łam

się na roz mowę z pana tatą, a pod jazd zdał mi się na tyle sze roki, że każdy samo chód się zmie ści.
– Zmie ścić się zmie ścił, ale to dość nie zwy kły spo sób par ko wa nia – odrzekł młody kapry śnie. – Tato,

pozwól na chwilę.
– Pro szę o wyba cze nie – odrzekł Fabiań ski z wes tchnie niem, wsta jąc jed no cze śnie z fotela. – Może

zapro po nuję pani jesz cze coś do picia?
– Gdy bym mogła popro sić o espresso…
Fabiań ski kiw nął głową i wyszedł z synem.
Bożena pomy ślała, że syn Fabiań skiego naprawdę zacho wuje się jak pod sta rzały nasto la tek. Naj wy żej

dwu dzie sto kil ku la tek. No i ten strój. Wytarte dżinsy za kolano. Czer wona pod ko szulka w krzy kliwy wzór.
Skó rzane san dały. Usły szała, jak ojciec stro fuje syna:

– Ubrał byś się przy zwo icie. Twoja babka nie żyje!
– Na pogrze bie byłem na czarno – odpo wie dział kpiąco Artur. – Zresztą babci to i tak obo jętne.
– Twoja babka była nie zwy kle wraż liwa i zwra cała uwagę na formę.
– Ale jej już nie ma, jak słusz nie zauwa ży łeś.
Bożena miała nadzieję, że zza drzwi usły szy coś wię cej, jakąś soczy stą, pro wa dzoną pod nie sio nym gło- 

sem roz mowę, zapa no wała jed nak cisza. Pano wie musieli przejść widocz nie w inne miej sce. Przy po- 
mniała sobie, że ten „mło dzie niec” miał już bli sko czter dzie ści lat. A może i prze kro czył ten magiczny
wiek?

Wyko rzy stała spo sob ność. Z lek kim stęk nię ciem – kanapa była wygodna, jed nak dość głę boka – wstała,
pode szła do sto lika i roz po częła sys te ma tyczne lustro wa nie chro no lo gicz nie usta wio nych foto gra fii.

Naj star sze zdję cie było w sepii. Przed sta wiało dziew czynkę w krót kiej fal ba nia stej sukience, opartą
o kolumnę na tle widoczku ukwie co nego ogrodu. „To musi być Malena Fabiań ska w mło do ści” – pomy ślała
Bożena. „Cie kawe, jak się wtedy nazy wała. Muszę o to zapy tać. Tak się dałam zakleić słodką gadką-papką
o sil nej kobie cie, że w sumie nie zada łam żad nych sen sow nych pytań”.

Kolejne dwie czarno-białe odbitki utrwa lone zostały w więk szym for ma cie. Na zdję ciu ślub nym para
stała koło sie bie. Welon musiał być abs trak cyj nie długi, bo nawet sto ją cej Male nie Fabiań skiej okry wał
splą ta nym węzłem stopy. Kobieta wyż sza od męża spo glą dała w obiek tyw z wyraźną satys fak cją. Dru gie,
stu dyjne zdję cie przed sta wiało tę samą parę. Kobieta trzy mała na rękach dziecko.

I już now sze zdję cia, kolo rowe. Tylko na jed nym z nich Fabiań ska uwiecz niona została z męż czy zną.
Coś w kształ cie jego twa rzy ponow nie zasta no wiło Bożenę. Mocna szczęka? Układ zmarsz czek wokół
uśmiech nię tych oczu? Na foto gra fii posta cie stały bli sko sie bie, nie mal przy tu lone, a Malena trzy mała za
rękę na oko dwu let nie dziecko. W tle widać było jakiś budy nek, zapewne ponie miecki. Jakaś fabryka? Szpi- 
tal? Bożena przyj rzała się szcze gó łom i szybko odkryła, że to wieża ponie mieckiej papierni, dzi siaj czę sto



nazy wana wieżą ciśnień. Piękne miej sce, wokół któ rego naro sło wiele legend. Jedna z nich głosi, że oku- 
panci poza pro duk cją papie rów war to ścio wych zaj mo wali się tutaj także wytwa rza niem nowo cze snej
broni. Trzy lub cztery kon dy gna cje pod wieżą zaj mo wał insty tut naukowo-badaw czy. Przed wyzwo le niem
Niemcy nie zdą żyli wywieźć parku maszy no wego, a wysa dze nie fabryki zruj no wa łoby jedną trze cią mia- 
sta. Bożena zasta na wiała się cza sami, czy fakt, że posta no wili uchro nić Kosza lin i zato pili fabrykę, pozo- 
sta wia jąc wewnątrz wszyst kich jej pra cow ni ków, dowo dzi, że chcieli kie dyś do Kosza lina wró cić. Jak do
sie bie?

Dzien ni karka wzdry gnęła się i wró ciła do tu i teraz.
Kolejne zdję cia przed sta wiały sceny w parku: na jed nym dzie cięcy wózek i znów chłop czyk trzy many

przez Malenę za rękę, na następ nym już trójka dzieci, Malena dzier żyła w ręce jasną para solkę, a obok niej
stała krą gła, nie wy soka kobieta w czepku. Niańka? Który to mógłby być rok? Pięć dzie siąte lata, sza le jąca
komuna, a ona ma para solkę prze ciw sło neczną? I niańkę do dzieci?

Cie kawe…
Kolejne zdję cia świad czyły o rosną cym sta tu sie mająt ko wym rodziny. Wła ści wie nie rodziny. Maleny.

Jej męża ni gdzie wię cej na zdję ciach nie było. Bar dziej współ cze sne foto gra fie pre zen to wały Ste fana i jego
rodzinę, córki, syna, wnuki. Ślubne zdję cie uka zy wało parę młodą we wnę trzu urzą dzo nym w stylu lat sie- 
dem dzie sią tych. To nie był Ste fan, więc zapewne jego sio stra? Albo brat? Raczej sio stra, sądząc po podo- 
bień stwie do kobiety, która poja wiła się na pogrze bie. Brata nie było na żad nym zdję ciu poza tymi z parku,
jesz cze z dzie cięc twa, nawet na ślub nym zdję ciu Ste fana. Była także odbitka wize runku zmar łej bli sko
pięt na ście lat temu żony Ste fana.

Bożena pomy ślała, że to dość zna mienne. Wielcy nie obecni – męż czyźni w tej rodzi nie. I brat Ste fana,
i jego ojciec, mąż Maleny. Żona chciała go zdo mi no wać, więc uciekł. Znie na wi dziła go zatem i pró bo wała
wyma zać z histo rii rodziny. A jed nak wciąż kochała, na co wska zują zdję cia na jej sto liku. Nie obecny,
a wciąż miesz ka jący w jej sercu. Roman tyczna histo ria. Ade kwatna dla matrony zarzą dza ją cej twardą ręką
wiel kim mająt kiem.

– Kawa dla pani. – Usły szała cichy głos od drzwi.
„Wresz cie ktoś zmar twiony!” – skon sta to wała z zado wo le niem. Słu żąca, którą dosko nale pamię tała, bo

obsłu gi wała przede wszyst kim Malenę Fabiań ską. Widziały się tam tego feral nego dnia, teraz wyglą dała jak
szara wyżęta szmatka.

– To strasz nie trudny czas – zaga iła Bożena. – Dzię kuję za kawę, zna ko mita.
Dziew czyna, odziana w kla syczny far tu szek, zaci snęła usta i poki wała głową.
– Pani była taka rado sna jesz cze tego samego ranka. Przed… przed…
– Rozu miem, oczy wi ście. – Bożena pode szła do słu żą cej i pogła skała ją uspo ka ja jąco po ple cach. – To

dobrze, że ode szła zado wo lona.
Dziew czyna pokrę ciła głową.
– Chyba nie. Pani cie szyła się, bo uwa żała, że wszystko wróci na odpo wied nie tory. Że pan Artur…
– Pro szę wyba czyć zacho wa nie syna. – Roz mowę prze rwało im wej ście Ste fana Fabiań skiego.
Słu żąca kiw nęła głową i wyszła. „Jak w hacjen dzie na dzie więt na sto wiecz nej plan ta cji w Bra zy lii” –

 pomy ślała Bożena. „Szkoda, że nie dygnęła”.
– Zna ko mity napar – pochwa liła po upi ciu jed nego łyka. Aż przy mknęła oczy z roz ko szy.
– Jest pani kone serką?
– Nie zamie rzam doda wać sobie splen doru, ale lury nie pijam. Chcia ła bym zadać jesz cze kilka pytań

i nie będę wię cej zakłó cać pana spo koju.
– Dzię kuję za wyro zu mia łość – odpo wie dział Fabiań ski.
Bożena wyczuła w tym wyż szość kogoś, kto skąpo roz dziela zaszczyt prze by wa nia ze swą dostojną

osobą. Ziry to wało ją to.



– Docho dzę sie dem dzie siątki, bywam zmę czony. Wzo rem matki muszę upo rząd ko wać wszyst kie
sprawy, na wszelki wypa dek. Nie, pro szę tak na mnie nie patrzeć, nie wybie ram się na tam ten świat i nie
zamie rzam odda wać ste rów rodzin nych inte re sów, nie mniej sprawy muszą zostać usys te ma ty zo wane. Być
może odro binę zwol nię, choć eme ry tury jesz cze nie pla nuję. – Zawa hał się. – A przy naj mniej nie cał ko- 
witą.

– O to wła śnie chcia łam zapy tać, tak dla porządku. O pań stwa fir mach roz ma wia li śmy już kil ka krot nie,
rozu miem, że w ich zarzą dach nic się nie zmieni?

– Oczy wi ście. To na pewno zain te re suje słu cha czy. – Fabiań ski zaśmiał się sztucz nie. – Zapewne prze- 
pro wa dzimy nie zbędne korekty. Miej sce po mamie w radach nad zor czych naszych spółek pozo staje puste,
musimy rodzin nie usta lić, kto przej mie kon kretne zada nia. Zapewne, w natu ralny spo sób, będę to ja.

– W zarzą dzie zatem zasią dzie…? – Bożena z pre me dy ta cją pozo sta wiła pyta nie otwarte.
– Zapewne mój syn, Artur.
– A czy pana brat nie zechciałby także włą czyć się w pro wa dze nie…
– Skąd przy szedł pani do głowy taki pomysł? – prze rwał jej Fabiań ski.
– Jest spad ko biercą.
– Mój brat mieszka na Ślą sku. – Fabiań ski zakoń czył wypo wiedź, jakby powie dział wszystko.
Bożena jed nak uwa żała, że jest na ten temat do powie dze nia znacz nie wię cej.
– A sio stra?
– Jak wspo mnia łem, sio stra mieszka w Kana dzie – odpo wie dział Fabiań ski lodo wato.
Bożena unio sła brwi.
– I w żaden spo sób nie potrafi się włą czyć w pracę dla dobra całej rodziny?
– Ni gdy nie wyra ziła takiej chęci. Zresztą, taka była wola mojej matki.
– A jak wia domo, to jest nie pod wa żalne – zakpiła Bożena, zanim pomy ślała.
– Jak pani wie – Fabiań ski spoj rzał na nią lodo wato – dzięki mojej mamie nasza rodzina jest wła ści cie- 

lem Pla sto malu, osiem na stu sezo no wych sma żalni dzia ła ją cych w miej sco wo ściach stricte nad mor skich,
zakładu pogrze bo wego oraz hur towni odzieży. Poza tym pro wa dzimy gospo dar stwo pro du ku jące kwiaty
na eks port, spe cja li zu jemy się we fre zjach. Od lat także zaj mu jemy się pro duk cją pie cza rek, to wła ści wie
był pierw szy inte res, który zało żyła moja mama.

– Oczy wi ście. Tego mogła doko nać wyłącz nie osoba o żela znej sile woli – stwier dziła ugo dowo Bożena.
„Choć nie robiła tego sama, o ile dobrze pamię tam” – dodała w myślach. „Sporo z tych pod wa lin jest

dzie łem wiel kiego nie obec nego, czyli sza cow nego mał żonka”.
Fabiań ski sap nął, chyba ukon ten to wany.
– Wła śnie, pro szę wyba czyć – kon ty nu owała Bożena – jak nazy wała się z domu pana mama? Wyko rzy- 

stam bar dziej w arty kule niż w wywia dzie.
Gospo darz zamilkł na chwilę.
– Fabiań ska to rodowe nazwi sko mojej matki. Nie wie działa pani?
Bożena pokrę ciła głową.
– Mama roz wio dła się w tysiąc dzie więć set sześć dzie sią tym czwar tym roku i wró ciła do swo jego nazwi- 

ska, nam także zmie nia jąc je na swoje. Poprzed nie nie ma dla nas żad nego zna cze nia – uciął, widząc, że
Bożena zamie rza o to zapy tać.

– Rozu miem – odpo wie działa, ścią ga jąc wargi w cienki sznu re czek.
„I tak się dowiem” – pomy ślała, dopi ja jąc kawę. „Jeśli będę tego chciała”.
– Naprawdę zna ko mity napar – powie działa. – Myślę, że mam wszystko – dodała, wsta jąc.
– Dzię kuję pani za odwie dziny.



Fabiań ski stał, cze ka jąc, aż Bożena spa kuje sprzęt. Gdy skie ro wała się do drzwi, do gabi netu znów
wpadł bez par donu syn Fabiań skiego.

– Jadę na chwilę do mia sta. Wrócę za godzinę, aku rat na obiad. Nie mam ochoty sie dzieć z tymi wszyst- 
kimi smu ta sami i zasta na wiać się, kto dostał wię cej i jak to można zakwe stio no wać. Lecę!

Czter dzie sto letni mło dzian wybył, a senior rodu pokrę cił głową.
– Uwiel biam mojego syna, może nawet za bar dzo. Wolał bym jed nak, by już się ustat ko wał. Córki

dawno obda rzyły mnie wnu kami, cze kam już na trze ciego pra wnuka. A Artur… Jedyny syn, może dla tego
ma poczu cie, że wszystko mu wolno. Zresztą, moja mama myślała tak samo. Ocze ki wała, że Artur… Cóż,
nie będę pani zatrzy my wał.

Bożena poje chała do radia, zmon to wała wywiad z Fabiań skim i zaczęła pisać arty kuł. Nie kleił się.
Słowa ucie kały, wszystko było gład kie jak powierzch nia sedesu. Nie było na czym zatrzy mać myśli. „Jak
posma ro wane towo tem” – pomy ślała Bożena. „A może takie wła śnie powinno być? W końcu ma to być
wspo mnie nie o nobli wej star szej damie. Swoją drogą, cie kawa sprawa z tym nazwi skiem”.



Rozdział 6

A jed nak arty kuł wyszedł Boże nie zna ko mi cie. Zajął całą trze cią stronę lokal nego dodatku, a wytłusz czony
lead, zgod nie z obiet nicą Sławka, tra fił na front gazety. Dokład nie tak, jak pięt na ście lat wcze śniej pierw- 
szy mate riał Bożeny o Fabiań skich. Oczy wi ście i wtedy, i teraz gazeta sprze dała się świet nie. W sto sunku
do kilku ostat nich tygo dni zwro tów było o trzy dzie ści pro cent mniej.

– Jesz cze kilka takich śmierci i okaże się, że kosza liń ska prasa dru ko wana będzie samotną wyspą na
oce anie bran żo wych ban kructw – powie działa Dorota.

Docho dziło połu dnie, oby dwie już miały poranne obo wiązki za sobą. To był dobry czas na cro is santa
i kawę.

– Wola ła bym pomy śleć, że to mój arty kuł wpły nął na wynik sprze daży, nie zgon sym pa tycz nej star szej
pani – prych nęła Bożena.

– Sym pa tycz nej? – Dorota zakrztu siła się kawą. – Donna Malena w czar nym koron ko wym szalu na gło- 
wie była postra chem rodziny!

– Skąd niby to wiesz? – Bożena spoj rzała na przy ja ciółkę z dez apro batą. – Nie odnio słam takiego wra że- 
nia. Ste fan wyra żał się o matce z sza cun kiem.

– Bra łaś coś? Nie poznaję cię. A niby co miał mówić?
– Dobra, prze cież wiem, że napi sa łam laurkę. Niby czego innego się spo dzie wa łaś? Mia łam kalać

pamięć sta ru chy, która twardą ręką trzy mała za twarz syna, wnuczki i wnuka? To była zamor dystka, nawet
kiedy rodzina szła do kościoła, pro wa dziła ich tam na smy czy. Widzia łaś to kie dyś?

– Miesz kam na pół nocy. Cho dzę do kościoła pod wezwa niem Ducha Świę tego. – Dorota wzru szyła
ramio nami.

– A ja bywam na Roko so wie. Wycho wa łam się na Nowo wiej skiego, nasza para fia to wła śnie Święty Woj- 
ciech. Wej ście Fabiań skich do kościoła to był spek takl. Wyglą dało jak pro ce sja, jakby trzy mali w rękach
sznu rek. Malena wspie rała się na ramie niu Ste fana i poko ny wała drogę krok za kro kiem. Tak powoli, że
przy jeż dżali zwy kle pół godziny wcze śniej.

– Tam jest do przej ścia pięć dzie siąt metrów? Sto?
– Wła śnie. Widać było, że sta ru cha ma sporą rado chę, a rodzina z tyłu pod ska kuje jak na gumce. Szcze- 

gól nie dzie ciaki. Wnuczki Maleny pró bo wały utrzy mać malu chy w ryzach, ale dzie ciaki krę ciły się jak
trzmiele wokół ula. Ósemka w prawo, ósemka w lewo, trzy spi ralki i wra cały do matek, które w tym cza sie
posu nęły się o pół tora kroku. I tak kwa drans, dwa dzie ścia minut. Malena roz ko szo wała się spoj rze niami
para fian, pła wiła się w ich uwa dze, odgry wała peł no wy mia rowy cyrk pod publiczkę. Medialna sen sa cyjka
na lokalną, roko sow ską skalę. Wszy scy, dosłow nie wszy scy patrzyli na tę rodzinę. Niczym paję czyca
w sieci, kró lowa matka, Malena cią gnęła za sobą kawal kadę. Rodzina szła zawsze w tej samej kolej no ści,
mia łam nawet wra że nie, że odle gło ści mię dzy nimi były takie same. Kie dyś widzia łam, jak Artur ukrad- 
kiem grze bał w tele fo nie, natych miast wark nęła na niego sio stra. Powie działa coś w rodzaju: „Chcesz,
żeby babka zoba czyła?”. Jakby Malena była…

– Wszech władna? – uzu peł niła Dorota.
– Wła śnie. – Bożena przy tak nęła, wzru sza jąc ramio nami.
– I dla tego nie rozu miem, dla czego o tym nie napi sa łaś. Twój arty kuł to…
– Laurka – powtó rzyła Bożena.



Dorota spoj rzała na przy ja ciółkę, roz kła da jąc ręce. Jej pyta nie było tak oczy wi ste, że nie musiała go
zada wać. Bożena wzru szyła ramio nami.

– Może sza cu nek dla śmierci.
– Prę dzej uwie rzę w chęć pod li za nia się Fabiań skiemu. Jest przy stojny, rozu miem, ale dla cie bie zde cy- 

do wa nie za stary.
Bożena wywró ciła oczami.
– Chwila sła bo ści. Swoją drogą… Czy ty wiesz coś o mężu sta rej Fabiań skiej?
– O kim?
– Wiesz, dzieci zwy kle rodzą się, gdy męż czy zna i kobieta, te motylki, psz czółki, i tak dalej…
– Ha, ha. Wiem tylko tyle, i wszystko to kate go ria „plotka”, że nie był Fabiań skiej wierny. Stara dostała

szału, wywa liła chłopa z domu, roz wio dła się. Podobno facet miał dziecko na boku. Malena wró ciła do
swo jego nazwi ska i od tego czasu wła ści wie nikt nie sły szał o sta rym. Wszystko to plotki, oczy wi ście.

– Yhm – mruk nęła Bożena. – Tyle to i ja wiem. I to wcale nie plotki, tylko wie ści potwier dzone bez po- 
śred nio na dwo rze Fabiań skich.

– Nawet jeśli, to jest w tym kon tek ście nie ważne. Ojciec Ste fana nie miał tu nic do rze czy. Dla czego to
napi sa łaś?

– Szef o to pro sił. Nie Edmund. To zna czy, Edmund też, ale dla mnie ważny był Sła wek, ten z „Wia do- 
mo ści”.

– A ty słu chasz szefa? Od kiedy? Naj bar dziej krnąbrna dzien ni karka ever?
– Sła wek dał mi szansę, kiedy byłam gów niarą. – Bożena wes tchnęła. – Ostat nio mówił mi o pro ble- 

mach gazety. Chwyta się teraz każ dej spo sob no ści, żeby dzien nik ist niał jesz cze… jakiś czas. Chwilę,
moment. Mie siąc, rok. W tym cza sie gazeta roz wija gwał tow nie wyda nie online. To dla tego mój arty kuł
w sieci uka zał się tak roz bu do wany i okra szony świet nymi zdję ciami. To podzię ko wa nie dla mnie. Za
grzeczną formę.

– Sta łaś się kon for mistką? Gdzie moja Bożena?
– Mam córkę na utrzy ma niu.
– I Gerarda w zana drzu. Nie migał się od łoże nia na córkę, coś się zmie niło?
– Wku rzasz mnie – odpo wie działa Bożena, zaci ska jąc zęby.
– Wiem. – Dorota uśmiech nęła się sze roko. – I nie zamie rzam prze stać. Nie wyobra żam sobie miłej,

słod kiej Bożeny, ule ga ją cej proś bom jakie goś fagasa. To jakaś obca baba.
Bożena przy gry zła wargę, ale nie odpo wie działa.
– Mówisz o Sławku, ale Edmun dowi też przy go to wa łaś słodko pier dzącą pamiątkę o dobrej, zmar łej

pani – kon ty nu owała nieco zaczep nie Dorota.
– Chcia łam być spójna. I powiem ci wię cej, zro bi ła bym to jesz cze raz. Jeśli zaist nieje taka potrzeba,

będzie ślicz nie, tylko bro ka tem posy pać.
– Nie porzy gasz się?
– A i ow szem. Ale naj pierw nacie szę się kli kal no ścią w sieci i pochwałą od, tfu, Edmunda. Od Sławka

nie potrze buję, on i tak wie, że robię to dla niego.
– Mam dla cie bie nową ksywę: Bożena Czo ło bitna.
– Spoko. Wal w faga so stwo i lizu so stwo. Biorę na klatę. Redak cja „Wia do mo ści” jest w głę bo kiej dupie.

A ja mogę dziś być opor tu nistką tylko dla tego, że pięt na ście lat temu Sła wek dał mi szansę.
– Luz. – Dorota w końcu odpu ściła. – Myślę, że Kosza lin ma dość Fabiań skich na co naj mniej kilka

tygo dni. Niech odpo czy wają, przynaj mniej nie któ rzy, w spo koju. Po tak wystaw nym pogrze bie, dro bia zgo- 
wej z niego rela cji i wni kli wej, skru pu lat nie napi sa nej infor ma cji o zgo nie nie wia sty dobrego serca,
patronki cnót wsze la kich, ja rzy gam tą rodzinką.

– Fakt, impreza była huczna – zgo dziła się Bożena.



– Cie kawe słowo. – Dorota się zaśmiała. – Szcze gól nie w kon tek ście pochówku.
– Ja jed nak myślę… – zaczęła Bożena i zawie siła się, patrząc w prze strzeń.
– No mów, do cho lery, robotę mam. Mogę poga dać, ale nie chcę cze kać na oszczęd nie dozo wane słowa.
– Coś mnie nie po koi.
– Stan stały. Cie bie zawsze coś nie po koi. Dla tego jesteś dobra w tym, co robisz.
– Ta śmierć Fabiań skiej. Jest dziwna.
– Upały zelżały, byłaś na sola rium? – zdzi wiła się Dorota.
– Co?
– Nie mówi się co, tylko pro szę. Jako dzien ni karka kul tu ralna powin nam krze wić kul turę, więc zwra- 

cam ci uwagę. Gadasz, jak byś była za długo na słońcu. Pora że nie sło neczne, tak to się nazywa. Co może
być dziw nego w śmierci dzie więć dzie się cio sze ścio let niej kobiety, która od roku pra wie nie wycho dzi ze
swo jego pokoju?

– Otóż dużo, moja droga. Dużo. Fabiań ska nie wycho dziła, bo bolały ją kolana. Tak mi przy naj mniej
mówiła.

– Artre tyzm w naszym kli ma cie nie jest niczym rzad kim – zgo dziła się Dorota.
– Poza tym jed nak – kon ty nu owała Bożena – była cał ko wi cie zdrowa. Jak na swój wiek, oczy wi ście.

Wciąż zło śliwa i bły sko tliwa. Nie skar żyła się nawet na bóle głowy. A słu żąca stwier dziła, że tego dnia była
wręcz rado sna. Na coś cze kała. Psy cho lo gicz nie rzecz ujmu jąc, ludzie mający powody do życia nie umie- 
rają ot tak, po pro stu. Poza tym… – Bożena znów zamil kła.

– Dozu jesz napię cie czy jak? – Dorota się zezło ściła.
– Bo to dziwne. Rozu miesz, prze czu cie.
– Odwieczny dyle mat mię dzy ser cem a rozu mem – skwi to wała Dorota. – Ale nie rozu miem, o co ci cho- 

dzi.
– Mam wra że nie, że u Fabiań skich wszy scy się cie szą, że stara umarła.
– Ja tam im się spe cjal nie nie dzi wię. – Dorota wzru szyła ramio nami. – Gnę bieni przez lata z ulgą przy- 

jęli moment, w któ rym w końcu poni że nie ustało.
– Naprawdę sądzisz, że o to cho dzi? – zasta no wiła się Bożena.
– Ow szem.
– A ja myślę, że nie.
– Nie myśl za dużo, bo zosta niesz myśli cie lem. A jeden już stoi w Muzeum Rodina. To w Paryżu, jak byś

nie wie działa.
– Zoba czysz – odpo wie działa Bożena tajem ni czo.
O szes na stej spo dzie wała się w stu diu roz mówcy. Miała chwilę na przy go to wa nie papie ro lo gii, zanim

jed nak sku piła się na pracy, zer k nęła na stronę „Wia do mo ści”. Jej arty kuł nie tylko poja wił się na pierw szej
stro nie. Już po trzech godzi nach został powięk szony i do tego wrzu cony we wszel kie moż liwe pro mo cje.
Przez naj bliż sze trzy dni miał wyska ki wać miesz kań com Kosza lina z lodówki.



Rozdział 7

Przez parę dni Bożena zno siła powszechne docinki na temat gwiaz do rze nia. Stop niowo uci chły, sprawy
wró ciły do nor mal nego rytmu. W pamięci Bożeny wciąż wyświe tlał się pomysł na mate riał o rodzi nie
Fabiań skich – taki praw dziwy. Bez słod kiego pier dze nia, dotkli wie szczery, zdra pu jący złotą farbkę. „I na
to przyj dzie czas” – myślała.

Jed nej sprawy jed nak nie odło żyła ad acta.
– Cią gle masz zna jo mego poli cjanta? – zapy tała Dorotę nie spo dzie wa nie.
Nie docze kała się odpo wie dzi, patrzyła zatem na przy ja ciółkę w mil cze niu. Stała tak niczym żona Lota.

Dorota pró bo wała ją zigno ro wać, co udało jej się przez nie całe dwie minuty. W końcu prych nęła i powie- 
działa:

– Mówisz o moim wspa nia łym kochanku?
– Dokład nie. Tym, który obsy puje cię płat kami róż zawsze, kiedy znaj du jesz dla niego czas, i czę stuje

cię ruskim szam pa nem z pla sti ko wych kie lisz ków przy każ dym spo tka niu w hotelu.
– Opi su jesz idyl liczny obra zek pary, która od lat żyje w miło snej sym bio zie pozba wio nej banału i uciąż- 

li wo ści codzien no ści.
– Pary, która mogłaby sta no wić wzór…
– Chwi lowo się pokłó ci li śmy – prze rwała jej Dorota.
Bożena spoj rzała na nią ze wstrę tem.
– Nie mia łaś kiedy?
Dorota wywró ciła oczami.
– Serio? Będziesz zło śli wie komen to wała moje roman tyczne unie sie nia? Nie wyży waj się. – Dorota

przy po mi nała w tym momen cie Smauga.
– Oj tam. – Bożena wzru szyła ramio nami.
– Żadne takie. Wiele sobie wyba czamy, ale tego mogła byś sobie oszczę dzić. Tak postę pują tylko par- 

szywe suki.
– Dzień dobry. To ja – odpo wie działa Bożena.
Dorota zaci snęła szczęki.
– Powtó rzę ci, pokłó ci li śmy się. Nie pomogę.
– Podaj mi cho ciaż jego nazwi sko. Cho ciaż wła ści wie to oszczędź sobie. Znam imię. Ilu poli cjan tów

nazywa się Dorian?
Dźwięk, który wydo była z sie bie Dorota, wymy kał się wszel kim opi som. Coś mię dzy chru mknię ciem

wku rzo nego dzika a pia niem zachryp nię tego koguta.
– Nawet nie pró buj wpa ro wać na komi sa riat z tym imie niem.
– Rozu miem, że nazywa się ina czej.
– Czy ty dalej jesteś moją przy ja ciółką?
– Dozgon nie. – Bożena uśmiech nęła się sztucz nie.
– Tak myśla łam – odpo wie działa Dorota, wciąż nie kry jąc wku rze nia wyso kiego niczym kok Jen ni fer

Lopez. – Wyko rzy stu jesz mnie – wark nęła.
Przy ja ciółka nie odpo wie działa, zało żyła jedy nie ręce na pier siach. Dorota wciąż mil czała. Bożena bez

słowa wyszła do kuchni. Wró ciła z dwiema fili żan kami mocno pach ną cej kawy. Usia dła potem na swoim
obro to wym krze śle i wes tchnęła osten ta cyj nie.



– Świeża kawa zawsze pomaga. A ty też jesteś suką – stwier dziła.
– Pew nie – odpo wie działa Dorota z zado wo le niem. – Od uro dze nia. Tylko z tobą mogę kon ku ro wać o to

miano. Jak rozu miem, to napój pojed na nia, nie wypada odmó wić.
– Muszę poje chać na poli cję, masz z tym pro blem? Bo ja mam i szu kam życz li wej duszy.
Dorota zapa trzyła się w okno.
– Ma na imię Dariusz. Dorian to nasze… nie ważne. Tylko ja tak na niego mówię i posta raj się ni gdy

tego nie wyko rzy stać.
Bożena przy gry zła wargę. Potem wyko nała taniec ustami, wydęła je, przy gry zła, wysu nęła górną

wargę, zało żyła dolną na górną.
Dorota patrzyła na to z zafa scy no wa niem.
– Rozu miem, że nie pyta łaś o Doriana przez przy pa dek – powie działa w końcu.
– Nie powiem nic kom pro mi tu ją cego – obie cała Bożena.
Dorota się gnęła po dłu go pis i zapi sała numer.
– Powo łaj się na mnie, ale bądź dys kretna.
– Jasne. – Bożena wzru szyła ramio nami. – Żonaci nie lubią, kiedy się wyska kuje publicz nie z imie niem

ich kochanki. Nie rozu miem, dla czego brniesz w taką rela cję, ale co ja tam wiem.
– Zako cha łam się – powie działa Dorota, zaci ska jąc szczękę. – Jest mi z tym fatal nie i nic na to nie pora- 

dzę.
Bożena wes tchnęła i się gnęła po tele fon. Dorota znów zaci snęła wargi i wyszła z pokoju.
Umó wie nie się z kochan kiem Doroty zajęło Boże nie trzy dzie ści sekund. Być może dla tego, że w porę

przy po mniała sobie, by nie uży wać imie nia Dorian. Na szczę ście Dariusz też zaczyna się na D.
Wyszła z radia natych miast, nie tłu ma cząc się nikomu. Weszła na komi sa riat na Kra kusa i Wandy,

dyżurny kazał jej cze kać. To było kilka cał kiem nie przy jem nych minut. Miej sce zostało wypo sa żone
w twarde pla sti kowe krze sełka, a klienci nie nale żeli do cier pli wych. Dariusz jed nak wyszedł po nią
szybko, imię Doroty wyraź nie zadzia łało.

Wpro wa dził ją do nie wiel kiego pokoju, dwa biurka zawa lone papie rami przy tła czały bała ga nem. Na
każ dym stał włą czony kom pu ter. Widoku dopeł niały dwa zużyte obro towe fotele i jedno twarde krze sło.
Zapewne dla inte re san tów, takich jak ona. Oprócz tego wielka kor kowa tablica i kraty w oknach.

Zanim zaczęła mówić, przy mknęła na chwilę oczy. Opo wie działa o rodzi nie Fabiań skich, nie wzbu dza- 
jąc zain te re so wa nia. Poli cjant dosko nale znał tę histo rię. Lokalni kre zusi, śmierć nestorki.

– Taka kolej rze czy – stwier dził sen ten cjo nal nie, gdy Bożena wspo mniała o pogrze bie. – Sta rzy odcho- 
dzą.

– Ale powinni umie rać sami, bez pomocy naj bliż szych.
– Co pani suge ruje? – Poli cjant wyka zał odro binę zain te re so wa nia.
– Jestem prze ko nana, że doszło do mor der stwa. Zamor do wano Malenę Fabiań ską. Naj praw do po dob- 

niej otruto.
– Aha – odpo wie dział poli cjant grzecz nie.
– Ta rodzina jest pato lo giczna. Dzieci nie na wi dziły matki, a ona z satys fak cją znę cała się nad bli skimi.
– I na tej pod sta wie orzeka pani o zabu rze niu naj bar dziej zasłu żo nej kosza liń skiej rodziny i wnio skuje,

że Malenę Fabiań ską zamor do wano? – Poli cjant zda wał się nie po ru szony.
– Poli cjanci to jed nak bystre chło paki. – Bożena nie kryła satys fak cji. – Cza sami tylko nie bar dzo ogar- 

niają.
Cień na twa rzy funk cjo na riu sza ciut ją zanie po koił.
– Dzię kuję za kom ple ment – odparł cierpko.



– Pro szę się nie uno sić, wyrwało mi się. Artur Fabiań ski w ogóle się nie prze jął śmier cią babki, zresztą
w tej rodzi nie zupeł nie nie ma żad nego smutku.

– I stąd wnio sek, że wnuk zamor do wał wła sną babkę? Po co? I niby jak miałby to zro bić?
– A to już należy do zadań poli cji, prawda? Macie swoje metody. Opo wiem, co wiem, po kolei. Pan

niech mnie tylko wysłu cha.
Sta rała się być pre cy zyjna. Stre ściła wszystko – atmos ferę domu Fabiań skich, zacho wa nie Artura, reak- 

cję słu żą cej. Prze ka zała infor ma cje o samo po czu ciu Maleny Fabiań skiej.
– Nie mylę się, to nie była natu ralna śmierć. Choć nie wiem dla czego, czuję się u pana jak petent. Przy- 

szłam z infor ma cjami o bar dzo poważ nej spra wie.
– Brzmi to… dość nie ty powo – powie dział Dariusz po dłuż szej chwili. – Ale Dorota mówiła, że jesteś…

jest pani twardo stą pa jącą po ziemi babką.
– Jestem – stwier dziła poważ nie Bożena.
– Nie wiem jed nak, czego pani ocze kuje.
– Trzeba wyko pać sta ruch… to zna czy, star szą panią i prze pro wa dzić sek cję. Zaży wała regu lar nie leki.

Nie zbyt wiele jak na osobę w jej wieku, ale kilka table tek dzien nie brała. Któ reś mogły zostać pod mie- 
nione. Spo ży wała posiłki osobno, w swoim apar ta men cie. Przy no siła je słu żąca. Łatwo było pod mie nić
zawar tość tale rza. Mógł to być napój. Jakiś gaz roz py lony w pokoju… cokol wiek.

– Z tym gazem to…
– W tym może tro chę ponio sła mnie wyobraź nia. Ale poza tym to bar dzo poważna sprawa.
– I tego pani ode mnie ocze kuje? Usta le nia, jak Artur Fabiań ski zamor do wał babkę?
– Wła śnie! No i eks hu ma cji sta rej Fabiań skiej. Z tok sy ko lo gii na pewno wyj dzie, że została otruta.

Wszystko będzie wia domo.
– Przy znam pani rację. Naprawdę zawód ma wpływ na nasz spo sób myśle nia. Poli cjanci są bystrzy, bo

muszą koja rzyć fakty, a dzien ni ka rze mają wyobraź nię, bo muszą zmy ślać.
– Czyli… czyli… – Bożena nie przy po mi nała sobie, kiedy ostat nio się zająk nęła. Teraz po pro stu ode- 

brało jej mowę.
– Czyli zapi sa łem pani zgło sze nie. Będziemy pro ce do wać sprawę, zgod nie z obo wią zu ją cymi prze pi- 

sami. A teraz bar dzo ser decz nie dzię kuję pani za oby wa tel ską postawę.
– Pan nie potrak to wał tego poważ nie?
– A widzi pani, żebym się śmiał? Potrak to wa łem jak naj po waż niej. Zapi sa łem wszystko, pro szę prze czy- 

tać i pod pi sać pro to kół. Będziemy panią infor mo wać o dal szym postę po wa niu. – Dariusz pokrę cił głową. –
 Nie mam w tej chwili pod staw, by zgło sić sprawę – stwier dził w końcu.

Bożena wyczuła, że jest jej życz liwy. Chyba.
– Nie mniej… będę miał to na uwa dze.
„Głów nie ze względu na Dorotę” – pomy ślał. Uśmiech nął się przy tym ser decz nie i Bożena zro zu miała

w tym momen cie przy ja ciółkę. Też mogłaby się zako chać w face cie z takim uśmie chem. Gdyby oczy wi ście
nie ten paskudny błąd gene tyczny, któ rym zostali obar czeni.

Zer k nęła na zega rek. Na komi sa ria cie zeszło jej znacz nie dłu żej, niż się spo dzie wała. Czy to dla tego, że
z Dariu szem dobrze jej się roz ma wiało?

– Mam dużo pracy – powie działa i się poże gnała. Poli cjant pozo stał z uczu ciem lek kiego nie do wie rza- 
nia.

„Dobrze, że zda rzają się takie sprawy” – pomy ślał. „Mogę ode rwać się od poważ nej roboty”.
Kajet, w któ rym robił notatki pod czas roz mowy, wrzu cił do dol nej szu flady biurka.
Bożena rze czy wi ście chwi lowo miała sporo pracy na tak zwa nych inter wen cjach. Po lecie, kiedy to

najazd tury stów zaj mo wał cały czas lokal sów, nastę po wał wysyp spraw waż nych lub pra wie istot nych,
a odło żo nych. Hała śliwe sąsiedz two baru. Nie le galny par king w lesie. Samo wolka budow lana zbyt bli sko



plaży. Wiele tych zgło szeń było zresztą po sezo nie absur dal nych i nie ak tu al nych. Zbyt gło śny bar od końca
sierp nia nie funk cjo no wał, nie było sensu nawet tego spraw dzać. A w sezo nie? Wia domo, że było hała śli- 
wie. Tury ści wrza skliwi. Krzy czą, śpie wają. Piją. Piwo, grzańca, wino, wódkę, drinki. Gra muzyka. Gło śna,
bo tego ocze kują goście. Ludzie tań czą, zata czają się, cza sem publicz nie kłócą. Już w momen cie otwar cia
baru było wia domo, że tak wła śnie będzie. Tak po pro stu funk cjo nują sezo nowe bary w tury stycz nych
miej sco wo ściach. Sąsie dzi nie zgła szali jed nak sprawy natych miast, a dopiero pod koniec sezonu. A teraz
mieli pre ten sje, że nikt z urzędu się nie poja wił od razu.

Bożena roz ma wiała z urzęd niczką, która tylko wywró ciła oczami.
– Ten pan zgła sza wiele inter wen cji – powie działa oględ nie. – A my musimy każdą po kolei zba dać.

Potrze bu jemy czasu.
Nie mniej pan z pre ten sjami wydzwa niał do radia sys te ma tycz nie, czyli codzien nie. W końcu trzeba

było poje chać. Na miej scu Bożena niczego cie ka wego się nie dowie działa. Męż czy zna bił słowną pianę.
W końcu jed nak, po wielu pyta niach, dotarła do praw dzi wego powodu kon fliktu. Był zadaw niony, się gał
poprzed niej dekady. Pokłó ceni bra cia mieli inne podej ście do ojco wi zny. Jeden pozo stał na miej scu i pro- 
wa dził w Miel nie pen sjo nat. Drugi zosta wił zie mię i wyje chał. W tym cza sie brat zajął się porzu co nym
dzie dzic twem. A gdy mar no trawny syn wró cił, zastał swoją zie mię… cóż. Stał tam budy nek dokle jony do
pen sjo natu star szego brata. Brzydka, nie pro por cjo nalna samo wolka budow lana miała jedy nie przy no sić
pie nią dze w sezo nie. Młod szy, nie wita jąc się z rodziną, wezwał koparkę i wyrów nał zie mię, a rachu nek
wrzu cił bratu do skrzynki. I choć afera miała miej sce pięt na ście lat temu, wyda wało się, że kon flikt wciąż
buzuje żywym ogniem, a dymu z niego niczym ze spa la nej opony. Bo teraz brat wró cił i na swo jej działce
pro wa dził sezo nowy bar kara oke.

Czy jed nak był to temat do radia? Do sieci? Może na kil ku wer sową wzmiankę w lokal nych wia do mo- 
ściach, a i to pod warun kiem, że nic zupeł nie w oko licy się nie wyda rzyło.

Bożena wyło wiła jed nak z natłoku bez ład nych słów jedno nazwi sko. Poszła tym tro pem.
– Ma pan na myśli Ste fana Fabiań skiego?
– Pewno. Tego magnata, co to mu matka ostat nio kojf nęła.
– I jaki ma z tym zwią zek?
– Jak jaki? Jak jaki? Pani! On tu wyku pił pół Unie ścia!
– Ale…
– I niech mu będzie, niech będzie! Ale on wła snego brata stąd wygo nił! Zupeł nie więzi rodzin nych nie

ceni, tak jak ten tu. – Roz mówca z obrzy dze niem spoj rzał na pose sję sąsiada, czyli brata, na któ rego bez
skru pu łów co roku dono sił.

– Co pan powie? – Bożena udała let nie zain te re so wa nie, jej roz mówca potrak to wał to jako nie do wie rza- 
nie. Wiele wię cej nie trzeba było.

– Pani to chyba naprawdę nie wie, co tam się wyra bia. Te boga cze to pazerne, aż dupę ści ska! Zna czy
się, par don. No, kłócą się o pie nią dze. Ten stary, Ste fan zna czy się, to tak się z bra tem kie dyś pożarł, że se
te ele ganc kie koszulki podarli.

– Bili się? – zapy tała Bożena z auten tycz nym zdu mie niem.
– Wła śnie! A po tej bójce patrzyli na sie bie z taką nie na wi ścią, ale z taką, pani, że jakby im broń do ręki

dać… No i wtedy ten Ste fan, co to taki jest teraz kre zus i w ogóle wyżej sra, niż dupę ma, to powie dział, że
nic temu Wład kowi po śmierci matki nie da, nic! Choć to chyba matka powinna dawać, nie on? No i ten
wyje chał. I słuch o nim zagi nął.

Bożena chwilę prze tra wiała infor ma cję.
– Słuch to nie zagi nął – mruk nęła.
– Co pani powie?



– Na pogrzeb matki Wła dek przy je chał. – Wywnio sko wała, że to musi być imię młod szego syna Maleny
Fabiań skiej.

„Swoją drogą, ta rodzina jest dziw niej sza niż dziwna” – pomy ślała. „Nic w tym szcze gól nego, że się bra- 
cia pokłó cili. Ale tyle razy roz ma wia łam ze Ste fa nem Fabiań skim, a ni gdy nie usły sza łam imie nia jego
brata. Dość szcze gólne”.

– Ale powie pani w radiu o tym, że tutaj hałasy? Powie pani?
– Wspo mnę. Ale sam pan rozu mie, teraz jest cisza, nie ma na co narze kać.
– Ale latem gło śno jest! – obu rzył się męż czy zna.
– To latem powiemy wię cej. Dużo wię cej.
– A, jak tak, to cał kiem pasuje.
Nagrała mate riał i zamy ślona wró ciła do samo chodu.
Leśny par king nad morzem? Na tle tego, co usły szała, wyda wał się bar dziej niż nie in te re su jący. Tury- 

ści, z któ rych miesz kańcy nad mor skich miej sco wo ści i wio sek czer pali w sezo nie zyski pozwa la jące im na
prze ży cie całego roku, byli przez owych lokal sów trak to wani jak stonka. Więc wła ści ciele pen sjo na tów
skar żyli się, dono sili, wzy wali służby miej skie. Ocze ki wali, że ow szem, tury ści zosta wią swoje pie nią dze
w sma żal niach, kio skach z pamiąt kami, lodziar niach, ale naj le piej, żeby dema te ria li zo wali się zaraz po
zaku pach. Samo chód? Par king? Śmieci? To już prze szka dzało.

Przy by sze zaś ocze ki wali, że za swoje pie nią dze będą mieli godne warunki do odpo czynku.
Z tym bywało bar dziej niż róż nie. W nie któ rych pen sjo na tach przed sezo nem sły chać było stu ka nie

młot ków i brzę cze nie wier ta rek, ale gdyby popa trzeć bli żej, to zwy kle remonty ogra ni czały się do fasad.
A prze cież ludzie przy jeż dżali tu na wypo czy nek. Chcieli dobrego obiadu i plaży, na któ rej można pograć
z dzie cia kami w piłkę, nie dep cząc komuś po nogach. Nie któ rzy więc odpusz czali naj po pu lar niej sze plaże
i jechali kilka kilo me trów wzdłuż wybrzeża, szu ka jąc spo koj nego miej sca. Par ko wali róż nie, cza sem
absur dal nie, cza sem wbrew logice. Czy jed nak można było ich winić?

Bożena myślała, że nie które miej sco wo ści nie zapew niały tury stom odpo wied niego stan dardu, wolała
tego jed nak nie mówić. Po co się kłó cić?

Odpu ściła inter wen cję w spra wie nie le gal nego par kingu. Samo wolkę budow laną uznała jed nak za dość
inte re su jącą. Nada wała się na temat. Z Mielna i Unie ścia do Łaz było już nie da leko. Poje chała asfal tową
drogą, po sezo nie nie mal pustą. Minęła prze smyk, połą cze nie Jamna z morzem, i omal nie prze ga piła
wąskiej drogi. Pro wa dziła przez sze roką wydmę, szybko jed nak skrę cała w stronę lasu. Bożena z tęsk notą
pomy ślała o sierp nio wych upa łach. Wrze sień kapry sił, choć zwy kle nad morzem był mie sią cem pogo- 
dowo łagod nym. Teraz wiało i zaci nało ostrym, draż nią cym desz czem. Zapar ko wała na leśnym par kingu,
spraw dza jąc nawi ga cję. Uświa do miła sobie, że poszu ki wane miej sce zlo ka li zo wane jest co naj mniej pół- 
tora kilo me tra w głąb lasu. Teo re tycz nie był tu zakaz wjazdu. Wysia dła z samo chodu i rozej rzała się wokół.

Leśna droga zapew niała błoto i samo chód uświ niony po szyby. Szkoda jej było wypiesz czo nego czer wo- 
nego autka, cho ciaż i tak było już brudne. Miała oczy wi ście ze sobą żółte kalo sze i cie płą kurtkę, wes- 
tchnęła więc i wycią gnęła robo czy strój. Gdy jed nak weszła w las, szybko się zorien to wała, że idzie utwar- 
dzoną drogą, na któ rej wyraź nie odzna czały się ślady opon. „Czyli da się tu wje chać” – pomy ślała.

Zawró ciła. Przy par kingu przyj rzała się szla ba nowi. Bez pro blemu dało się go unieść. Zdjęła kalo sze,
które oka zały się zale d wie odro binę zapiasz czone. Wcale nie było tak błot ni ście, jak się spo dzie wała.
Wytrze pała je, wło żyła buty do pro wa dze nia samo chodu – oczy wi ście na obca sie, w takich pro wa dziło jej
się naj le piej – i wje chała w leśną drogę.

Była tutaj kie dyś. Zresztą nie było chyba w tej czę ści wybrzeża oko licy, któ rej by nie odwie dziła. Wie- 
działa, że pozo stało tu sporo ponie miec kich bun krów, opusz czo nych w tej chwili, jed nak wciąż poten cjal- 
nie nie bez piecz nych. Jesz cze dwa dzie ścia, może trzy dzie ści lat temu gęsto tu było od poszu ki wa czy nie wy- 
bu chów, nie obyło się bez urwa nych pal ców i innych uszko dzeń ciała. Teraz już raczej wyzbie rano powo- 



jenne żela stwo, jed nak opusz czone beto nowe kon struk cje wciąż gro ziły upad kiem, a może nawet i zawa le- 
niem czy przy gnie ce niem. Oczy wi ście nie odstra szało to dzie cia ków i poszu ki wa czy wra żeń, ale zwy kle
cie kaw scy zado wa lali się reszt kami umoc nień pozo sta wio nymi na obrze żach lasu. W głąb rzadko kiedy
ktoś się zapusz czał, a już szcze gól nie w taką pogodę.

Bożena pomy ślała, że chcąc ukryć swoją tutaj obec ność, powinna opu ścić szla ban. Zer k nęła na tele fon,
nie było zasięgu. „Więc może i dobrze, że nie opu ści łam rogatki. W razie czego to będzie jedyny ślad, że tu
byłam” – pomy ślała. Wzdry gnęła się zaraz i zmełła prze kleń stwo. „Żad nych takich. Tro chę tu strasz nie, ale
to kwe stia pogody. Obej rzę budowę i wra cam do Kosza lina”.

Doje chała nie mal na sam brzeg morza, dopiero tam zoba czyła budy nek. Skromny. Pię trowy, jesz cze
nie otyn ko wany, prze szklony od strony wschodu i zachodu. „Sprytne” – pochwa liła kon struk to rów. „Od
pół nocy piź dzi jak w Kie lec kiem, żadna sto larka, nawet naj now szej tech no lo gii, nie wygra z mor skim wia- 
trem”.

Obe szła budy nek dookoła. Posa do wiony został zaraz za wydmą, las otu lał go od połu dnia. „Tu będzie
cudow nie, kiedy już ukoń czą budowę” – pomy ślała. „I nie sądzę, żeby ktoś to prze zna czał na wyna jem.
Fak tycz nie nie wyobra żam sobie urzę dasa, który by wydał zgodę na taką inwe sty cję. Samo wolka jak nic”.

Obej rzała budy nek, popa trzyła chwilę na morze. Sina, matowa woda bia łymi koron kami gadała do niej
uspo ka ja jąco, jak zawsze.

Wró ciła do auta. „Poszu kam jakie goś sklepu” – pomy ślała. Pod je chała do Łaz, koja rzyła sklep nie mal
przy wjeź dzie do miej sco wo ści. Zresztą, choć wieś była roz cią gnięta wzdłuż wybrzeża, jej prze je cha nie
mogło zająć mak sy mal nie cztery minuty. Teraz oczy wi ście, bo w sezo nie, kiedy przy jezdni roz ła zili się po
wszyst kich kątach i spa ce ro wali środ kiem ulicy, mogłoby trwać i pół godziny. Sklep zatem mógłby się znaj- 
do wać gdzie kol wiek, i tak byłoby do niego bli sko.

Była jedyną klientką w nie wiel kim baraku. Na sto ja kach smęt nie wołały o uwagę resztki chip sów –
 wszyst kie te paczki, któ rych nie wyku pili let nicy. Jedna z lad chłod ni czych była wyłą czona, w dru giej
leżały dwa rodzaje wędliny, kaba nosy, dwa gatunki kieł basy oraz kilka bli strów żół tego sera. Sprze daw- 
czyni chęt nie wdała się w poga wędkę, a Bożena poczuła, że kocha tę robotę. Roz mowa z ludźmi? Zawsze
dobra sprawa. Rasowa dzien ni karka, była na wła ści wym miej scu.

– Pani! – Kobietę wyraź nie ura do wała moż li wość roz mowy. – Co tam się działo! Pani!
– Na tej budo wie? Nad morzem? – Bożena bar dzo sta rała się nie oka zy wać eks cy ta cji.
– Jesz cze toto nie skoń czone, a już dziwne sprawy się tam dzieją. Jakie świa tła! I samo chody! Taki jeden

dziwny, otwie rany z boku, jak u Bat mana. Pani! Takich dzi wo lą gów to my tutaj nie chcemy. I to jesz cze
czer wony! Jakby sam bies nim leciał. Nawet naj dziw niej sze tury sty takich beze ceństw tu nie wypra wiały!

– A co to są te, wie pani, beze ceń stwa? – Bożena kon spi ra cyj nie ści szyła głos.
– Jak na dobrej bibie nie ma bab, no to jest Sodoma. I Gomórka. I takie tam, wie pani. Więc oni tam

wszystko robili! I z kobi tami, i bez nich też. Aż strach myśleć o tym! Ksiądz to się nawet nie zająk nął na
kaza niu, lepiej o takich rze czach nie mówić, nie myśleć nawet! No i nic u nas nie kupili. Nic! Wie pani,
wódki im nie zbra kło, tyle nawieźli. A rano ani bułki, ani nic. Nawet tabletki z krzy ży kiem. Takie nie użyte!
A ja mam, no sama pani patrzy, wszystko tu mam. Codzien nie chleb świeży mi dowożą. I mleko mam,
w kar to nie i od krowy, takiego to w mie ście pani nie dosta niesz. I mięso świe żut kie, i kieł basa. O, patrzy
pani. Ta – skle powa chwy ciła pęto suchej kieł basy, która wyglą dała na taką sprzed tygo dnia – to naj lep sza
kieł basa w oko licy. Sucha, wytrzyma i trzy tygo dnie, tylko w papier wło żyć i na dolną półkę do lodówki.
I cia sta mam świeże.

Bożena poczuła, że jed nak nie będzie to stra cone popo łu dnie.
– Da mi pani tej kieł basy ze dwa pęta.
– To ja rozu miem. – Skle powa nie kryła zado wo le nia. – I jesz cze weź mie pani kaszanki. Lokal nie tutaj

robią, naj lep sza.



Bożena poczuła mdło ści. Nie cier piała kaszanki.
– Tak ze trzy dzie ści deko pani da.
– Tylko tyle?
– Mąż wyje chał, a córka ostat nio prze szła na wege ta ria nizm, wie pani, takie tam, wydzi wia nia mło- 

dych.
– Współ czuję pani. Współ czuję.
– A ten samo chód… Widziała pani jesz cze kie dyś?
– A kilka razy. Ni gdy tu nie zaje chał! – zastrze gła od razu. – Ale w lesie działy się dziwne rze czy, oj

dziwne.
– Czyli? – Bożena pochy liła się nad ladą.
– Świa tła, pani, i muzyka taka dziwna. I śmie chy. Ludzie mówią, że to duchy tych Niem ców, co tam

w tych bun krach leżą, ale ja myślę, że tym samo cho dem to jacyś kosmici tu się trans por tują.
– Mówi pani? – Bożena poczuła, że dobry duch tego dnia zaczął zni kać.
Szybko podzię ko wała, zapła ciła, zosta wia jąc resztę, i wró ciła swoją czer woną sto krotką do Kosza lina.

Poje chała do urzędu, spraw dziła sta tus nie ru cho mo ści. Robiła takie rze czy już kil ka krot nie, pro sta robota.
Po powro cie do redak cji napi sała krótką notkę o wdzięcz nym tytule: Tajem ni cza posia dłość z zagad ko wymi
gośćmi.

Choć oczy wi ście nie było w tym nic tajem ni czego.
W urzę dzie bez naj mniej szego pro blemu potwier dziła, że nad mor ska działka nale żała do Fabiań skiego.

Tylko co z tego wyni kało? Stać ich, to kupili działkę.
Bożena przy po mniała sobie swoje roz wa ża nia. „Nie kradną, a przy naj mniej nikt ich jesz cze nie zła pał.

Stać ich, to wydają. Płacą podatki, zapewne. I będę to sobie powta rzać, żeby, do cho lery, nie zwa rio wać”.
Nagrała krótki mate riał o wizy cie w nie do koń czo nym domu i zabrała się za przy go to wa nie planu spo- 

tkań na naj bliż sze dni. Wła śnie roz ło żyła kalen darz, gdy do jej pokoju wpadł Edmund.
– Dobrze, że jesteś – powie dział bez przy wi ta nia. – Jest inter wen cja w Miel nie.
– Wła śnie wró ci łam znad morza – odpo wie działa, nie kry jąc nie za do wo le nia.
– Całe szczę ście, że wró ci łaś. Wywa liło kana li za cję, inter wen cja potrzebna na już.
– To chyba bar dziej jest potrzebny hydrau lik. Wodo ciągi. Może szam biarka. Ja tam po co?
– Wywa liło im tę kana li za cję pod koniec lata.
Bożena wywró ciła oczami.
– Aku rat. I od tego czasu żyją z gów nem wycie ka ją cym na ulicę?
– Coś tam napra wili, po tygo dniu znów wywa liło. I tak już czwarty raz.
– Mam ze sobą wziąć klucz fran cu ski czy jak?
– Kalo sze do bro dze nia w nie czy sto ściach wystar czą. – Edmund uśmiech nął się kwa śno.
– Będzie jak w latach dzie więć dzie sią tych. Becz ko wozy i sracz ko wozy – wark nęła Bożena, nawią zu jąc

do ska na li zo wa nia Mielna, które zakoń czyło się w gmi nie dopiero co, we wrze śniu dwa tysiące dwa dzie- 
ścia dwa.

Sama nie pamię tała cza sów, gdy w Miel nie nie było kra nów z bie żącą wodą, ale matka kie dyś jej o tym
wspo mi nała. Ludzie wciąż pamię tali becz ko wozy, dla tego tak strasz nie wku rzały ich wszel kie awa rie.

Nie chęt nie, ale Bożena wsia dła w auto i znów poje chała nad morze. Ta inter wen cja była bar dzo
typowa. Nagrała kilka wypo wie dzi miesz kań ców, na miej scu była nie zła zawie ru cha, krzyki, a nawet wię- 
cej. Ktoś popchnął przed sta wi ciela urzędu, w tłoku nie udało się usta lić, kto to zro bił. Przy je chało dwóch
lekko znu dzo nych poli cjan tów, powaga mun duru uspo ko iła nieco roz bu chane emo cje miesz kań ców. Nic
szcze gól nego nie usta lono.

Wsia dała już do auta, gdy usły szała znów znane nazwi sko.



– U Fabiań skich to ni gdy się takie cuda nie dzieją! – pero ro wał jakiś kobiecy głos.
„Ta rodzina jest wszę dzie czy tylko mnie się ucho wyczu liło?” – pomy ślała Bożena.
– Co ma pani na myśli? – zapy tała, nie zwle ka jąc, i się odwró ciła.
– Że są równi i rów niejsi. U Fabiań skich napra wili raz a dobrze. A nam to fuszerkę odsta wiają. Chcia- 

łaby pani miesz kać bez wody przez trzy dni? Mor skiej wody pić nie będę!
– Oczy wi ście – przy tak nęła zgod nie Bożena. – Ale jak to moż liwe?
– Co? – zdzi wiła się kobieta.
– Że po jed nej stro nie ulicy wszystko działa, a po dru giej cią gle uszko dzone? Prze cież to ta sama insta- 

la cja? – cią gnęła temat dzien ni karka.
– Ta sama i nie ta sama. U nas cią gle się psuje, a po dru giej stro nie już nie. No to jest ta sama? Niech

pani powie! A poza tym my korzy stamy z naszego domu, to pen sjo nat, tu przy jeż dżają ludzie! A tam? Od
czasu tej awan tury pra wie nikt nie bywa.

– Awan tury? – Bożena wysta wiła czułki.
– A to już będzie z dzie sięć lat. Może wię cej. Ze dwa na ście, może pięt na ście? Stara Fabiań ska tu przy je- 

chała, po niej jakiś tam, czar nym samo cho dem. Takim zwy kłym. Nie wy soki taki. Przez przy pa dek widzia- 
łam, jak wysia dał. A kłó cili się! Pani! Toż wstyd boski!

– A pamięta pani może, o co się tak kłó cili? – Bożena uda wała, że mało ją to obcho dzi. Użyła chłod nego
tonu, choć zaci skała ręce w kie sze niach.

– Co mam nie pamię tać. – Roz mów czyni uśmiech nęła się roz bra ja jąco. – Ona powta rzała cią gle: „Nic ci
się nie należy”. A on: „Tak samo na to pra co wa łem!”. I tak w kółko. W końcu wypa dła szyba, o, z tego okna
– kobieta poka zała pal cem – to musia łam wejść do domu, bo się tu rap tem kilka osób zbie gło. Wyszłam
potem jesz cze, ale nic już nie mówili.

– Ma pani dosko nałą pamięć – pochwa liła kobietę Bożena.
– Ja tu wszystko wiem, pani. – Uśmiech nęła się pochwa lona. – Ale jak nie mam wody w kra nie,

a gówna mi nie spły wają, to musi być po mojemu. Pani, no musi! Bo jak to tak?
– Nadamy o tym spe cjalny pro gram w radiu – obie cała Bożena. – Dziś już nie zdążę, ale pod jadę do

urzędu, dowiem się wszyst kiego. Będzie audy cja, piękny mate riał. Już ja tego dopil nuję.
Bożena wró ciła do radia. Wie czór ją zastał przy mon tażu. Zro biła jesz cze drobne zakupy, do domu

dotarła dopiero po dwu dzie stej.
Zdzi wiła się, widząc córkę w przed po koju.
– Wycho dzisz gdzieś?
– Jest impreza u Klau dii.
– U Klau dii? Zadzwo nię do jej rodzi ców…
– Znowu się wtrą casz! – wark nęła Mal wina.
– Jest śro dek tygo dnia. Nie ma żad nej imprezy u Klau dii ani u nikogo innego. Nie ma zatem powodu,

byś wycho dziła z domu o tej godzi nie.
– Nie będziesz mi roz ka zy wać – prych nęła młoda.
– Nie zamie rzam, choć mogę. Jestem twoją matką.
– Od czasu do czasu.
– Słu cham?
– Cały dzień jakoś cię nie było. Dałam radę. Dam i wie czo rem.
– No i nie pozwolę ci wyjść w takim stroju – stwier dziła spo koj nie Bożena, choć miała ochotę soczy ście

zakląć.
– Ty też zakła dasz mini. – Mal wina spoj rzała na matkę z pogardą. – Choć w twoim wieku lepiej nie

poka zy wać nóg.



– Moje nogi są doro słe. Stare, jak słusz nie zauwa ży łaś, więc już doświad czone. No i nie poka zuję
wszyst kim wokół tego, co nad nimi. Twoje pośladki odzia łaś wyłącz nie w kaba retki, a to nie jest sto sowny
widok. W żad nym wieku.

– Może i twoja mini jest dłuż sza – stwier dziła młoda bez emo cji. – Za to cyc kami świe cisz jak latar- 
niami.

– Nie wyj dziesz.
– Bo co? – odpo wie działa Mal wina, wymi nęła matkę i po pro stu wyszła z miesz ka nia.
– To by było tyle z miłego wie czoru po męczą cym dniu. – Bożena odło żyła zakupy na kuchenny blat,

zaklęła kil ka krot nie i wyszła na klatkę scho dową z inten cją przy pro wa dze nia córki z powro tem.
Pro blem w tym, że jej nie zna la zła.
Zadzwo niła do Gerarda, choć całym ser cem nie na wi dziła byłego męża.
Ku jej wście kło ści, przy je chał z córką już pół godziny póź niej.
– Nie ma się co dener wo wać. Przy je chała do mnie.
– Do cie bie? Do cie bie?! – Bożena chciała krzy czeć. Wła ści wie, nazwijmy to po imie niu, krzy czała. –

 Mogłeś mi cho ciaż dać znać! To było naj gor sze pół godziny w moim życiu. Gdzieś ty łaziła, gów niaro! –
 Nie wytrzy mała i nasko czyła na córkę.

– Wła śnie dla tego przy szła do mnie. Żeby nikt na nią nie wrzesz czał. – Mówiąc to, Gerard zacho wał cał- 
ko wity spo kój.

Boże nie puściły nerwy. Wyar ty ku ło wała znacz nie wię cej, niż zamie rzała. To, że przez Gerarda nie
cierpi wszyst kich męż czyzn, było oczy wi ste. W tej chwili jed nak wprost nie na wi dziła każ dego faceta,
z któ rym miała jaką kol wiek stycz ność.

Gerard krę cił tylko głową. Nie odpo wie dział, czym spo tę go wał wście kłość Bożeny. Chciała wyć, war- 
czeć, szar pać się, brak reak cji męża jed nak szybko ją spa cy fi ko wał.

Nie stety, scenę uważ nie obser wo wała Mal wina. Osten ta cyj nie wyszła z hallu do swo jego pokoju, zamy- 
ka jąc za sobą gło śno drzwi.

Bożena opa dła w końcu na krze sło. Dopiero wtedy ode zwał się Gerard.
– Nie ma sensu się kłó cić – powie dział deli kat nie.
Bożena czuła, że napię cie z niej powoli opada. Gerard usiadł.
– Powin ni śmy poroz ma wiać – stwier dził. – Mal wina woła o uwagę.
– Któ rej ja jej oczy wi ście nie daję? – syk nęła Bożena.
– Nie dener wuj się. Nie o to cho dzi. Ja… – Wes tchnął. Przez chwilę się wahał, w końcu jed nak zre zy- 

gno wał z roz mowy. – Muszę wra cać. Może innym razem poga damy. Jestem pad nięty. Swoją drogą,
zazdrosz czę tym zaba wo wi czom. Pod klu bem noc nym znowu tłum, skąd ci ludzie mają na to siły?

Bożena wzru szyła ramio nami. Co ją obcho dził jakiś klub?
– A ci Fabiań scy cią gle cię inte re sują? Coś chyba pisa łaś ostat nio na ten temat. Widzia łem pod klu bem

ten eks tra wa gancki czer wony samo chód Artura. Jak widać, od zabawy chło pak nie stroni. Aż mu zazdrosz- 
czę.

„A może jed nak obcho dzi mnie ten klub?” – pomy ślała Bożena.
– Sta rość nie radość, prawda? – stwier dziła z wyraźną satys fak cją.
Gerard wes tchnął, pokrę cił głową i po pro stu wyszedł. Bożena została sama. Albo tak jej się tylko zda- 

wało. Towa rzy szyły jej buzu jące emo cje.
Włą czyła tele wi zor i po cichu wypo wia dała prze kleń stwa. Pomo gły jej prze trwać noc.
Następ nego dnia Edmund prze su nął się na pierw sze miej sce znie na wi dzo nych przed sta wi cieli

męskiego rodu.
– Kolejna inter wen cja. – Wpadł do jej pokoju, jesz cze zanim zdą żyła wypić pierw szą kawę.



– Co tym razem? – Wywró ciła oczami.
– Sar bi nowo.
– Ale co?
– Tu masz wszyst kie szcze góły. – Podał jej kartkę i wyszedł bez dal szych komen ta rzy.
Dzien ni karka wyrzu ciła z sie bie stek słów, jakich nie powsty dziłby się naj wul gar niej szy budow la niec.

Dorota chi cho tała z zachwytu, co pomo gło Boże nie wró cić do rów no wagi.
– Sąsiedzka kłót nia, czu jesz? Mam poje chać, by posłu chać dwóch kłó cą cych się sta rych bab!
– Skąd wiesz, może wcale nie będą stare. – Przy ja ciółka wyraź nie dobrze się bawiła. – Poza tym przy- 

naj mniej poje dziesz do Sar bi nowa. Wyj dziesz na plażę, ode tchniesz głę boko.
– To praw dziwa roz kosz przy tej pogo dzie – sark nęła Bożena.
Dorota roz ło żyła ręce.
– Ale przy naj mniej Edmund będzie daleko od cie bie.
– Jadę. – Bożena wes tchnęła. – I nie zamie rzam szybko wra cać.
Dokład nie tak zro biła. Roz ma wiała z dzie się cioma oso bami. Popro wa dziła mate riał jak sondę uliczną,

wyszedł bar dzo cie ka wie. Każdy z roz mów ców mówił co innego i każdy chciał mówić do niej. Bo Bożena
umiała słu chać, choć wola łaby zupeł nie inne tematy. Czuła, że traci tu czas.

Zmę czona wyszła w końcu na plażę, jak prze wi działa Dorota. To nie był dobry czas na spa cer,
paskudna pogoda, sześć stopni i mżawka. Spę dziła zatem na pro me na dzie zale d wie dzie sięć minut,
a potem posta no wiła usiąść w jedy nej otwar tej o tej porze roku kawiarni.

Po sezo nie w nad mor skich miej sco wo ściach knajpy, restau ra cje, kawiar nie, bary, kio ski z goframi
i lodami prze sta wały pra co wać – zamy kało się wszystko. Nie wiele pozo sta wało miejsc, w któ rych można
było odsap nąć. Usia dła zatem w jedy nym czyn nym lokalu na par te rze hotelu. Od strony drogi widać było
jedy nie front kawiarni i recep cję, ale zna jący oko licę wie dzieli, że to cał kiem spory budy nek, usta wiony do
ulicy węż szym bokiem. Hotel cią gnął się kil ka dzie siąt metrów w stronę morza.

Bożena usia dła przy sto liku, zamó wiła espresso i wycią gnęła notes. Skrzy wiła się, gdy dostała kawę.
Ohydna lura.

Rozej rzała się, zanim jed nak otwo rzyła usta, zdała sobie sprawę, że nie warto się awan tu ro wać. Nie ist- 
niała tu żadna alter na tywa. „Lepiej zamó wić butelkę wody i sku pić się na pla nach na naj bliż sze dni” –
pomy ślała. Bo prze cież wczo raj w końcu ich nie zro biła. Pochy liła się zatem nad note sem.

Gdy zaczęła pra co wać, usły szała zza prze pie rze nia frag ment roz mowy. W pierw szej chwili nie potra fiła
jej do niczego przy po rząd ko wać. Ani tematu, ani osoby wypo wia da ją cej słowa. Dopiero po chwili… Na
pewno gdzieś już sły szała tego męż czy znę. Jakiś wywiad? Sonda uliczna? Szu kała w myślach roz mów ców
z ostat nich tygo dni.

– W ide al nym momen cie – mówił wesoły głos. – Gdyby ten pie przony zapis wszedł w życie, miał bym
zaje bi sty kło pot!

Bożena wstała, by spraw dzić, skąd zna ten głos, za prze pie rze niem jed nak nikogo już nie było.
W oddali, w kory ta rzu widać było tylko grupkę odda la ją cych się wcza so wi czów w kolo ro wych koszu lach.
Wyjąt kowo nie ade kwat nych do tak zim nej aury.
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Liczba spraw powinna przy tło czyć Bożenę, a jed nak ze wszyst kim dawała radę. Jak taran.
– Mam wra że nie, że robię trzy rze czy rów no cze śnie – powie działa we czwar tek rano.
– Jesteś kobietą – stwier dziła Dorota. – To nor malne.
Bożena spu ściła wzrok.
– Mam cycki – odpo wie działa z ponurą powagą.
– To raczej nie jest powód do zmar twie nia. Dla kobiety.
– I mam zarą bi sty cyc ko nosz.
– W tym też nie widzę powodu do zgry zoty – uzu peł niła Dorota.
– Zasta na wiam się tylko nad odkryw czo ścią two jego stwier dze nia. Jestem kobietą, tak powie dzia łaś.

Nie zdzi wiło mnie to jakoś szcze gól nie, raczej jestem zanie po ko jona twoją spo strze gaw czo ścią.
– Kobiety są wie lo funk cyjne. – Dorota wes tchnęła osten ta cyj nie. – Żadne odkry cie. Co cię ugry zło?
– Stringi mnie uwie rają.
– Mów tak od razu. Zdej mij.
– Mam za krótką spód niczkę.
Dorota skrzy wiła się, odsu nęła kubek na brzeg biurka i wbiła wzrok w przy ja ciółkę.
– Naprawdę jest za krótka – powie działa Bożena.
Dorota cały czas sie działa w mil cze niu.
– Nie jesteś bazy lisz kiem. – Bożena zazgrzy tała zębami. – A moja spód niczka nie jest tak krótka jak ta,

którą ostat nio zało żyła Mal wina.
– Czyli wiemy, gdzie dymi. Robota nie jest pro ble mem. Ile byś jej nie miała, zawsze dasz radę.
– Ale z córką… Znowu skre wi łam.
Dorota meto dycz nie zsu nęła z biurka wszyst kie papiery. Zatrzy mała dłoń na nie kształt nym zawi niątku.
– Kur czę, myśla łam, że tej kanapki dawno tu nie ma – zamru czała. – Och – wzdry gnęła się, przy sta wia- 

jąc nos do paczuszki – tematu kanapki nie będziemy zgłę biać. – Posłała ją lotem para bo licz nym wprost do
kosza. – Teraz mamy cał ko wi cie czy ste pole i możemy poroz ma wiać o tym, co ważne.

Bożena długą chwilę wpa try wała się w ścianę. Wodziła wzro kiem po para pe cie zasta wio nym wysu szo- 
nymi kwiat kami. Pew nego dnia w przy pły wie tęsk noty za domo wym cie płem Bożena kupiła dwie
paprotki, difen ba chię, dwie juki i skrzy dło kwiat. Do tego trzy kak tusy z bar dzo ostrymi kol cami. Była z sie- 
bie dumna, a Dorota cmo kała z zachwytu.

W tej chwili wszyst kie kwiatki były tego samego gatunku – uschnię tego. Ot, pio nowy, brą zowy badyl.
Bożena zakon ser wo wała nawet kak tusy.

Pomię dzy donicz kami stało pudełko po chu s tecz kach higie nicz nych, opa ko wa nie tam po nów, dwie
puszki her baty owo co wej i sterta zapo mnia nych ksią żek, z lekko już wybla kłymi obwo lu tami.

Gdy Bożena dokład nie oce niła zawar tość para petu, ock nęła się.
– Nie będziemy sie dzieć tutaj – zade cy do wała.
– Zro bię kawę – zade kla ro wała Dorota.
Bożena pokrę ciła głową.
– Jedziemy na kawę… Gdzieś.



– Nie po to sprzą ta łam – Dorota z dumą poka zała czy ste biurko – żeby teraz się tym nie nacie szyć.
A ciastka kupi łam zawczasu.

Bożena znów wpa dła w otę pie nie. Ock nęła się, gdy Dorota posta wiła przed nią pach nące espresso
i cro is santa z kre mem pista cjo wym.

– Wczo raj wezwał mnie dyrek tor szkoły Mal winy.
– Naresz cie!
– Co?
– Praw dziwe dora sta nie wymaga auten tycz nych dzia łań. Bez inter wen cji dyrek tora doj rze wa nie się nie

liczy.
– Śmiej się, śmiej. Ty nie masz takich pro ble mów.
– Dla tego wiem, co mówię. To się da prze żyć.
– Młoda została zła pana na pale niu maryśki.
Dorota wzru szyła ramio nami.
– Ty ni gdy nie pali łaś?
Bożena tak samo jak przy ja ciółka wzru szyła ramio nami.
– No wła śnie. – Dorota sap nęła z satys fak cją.
– Ale byłam star sza!
– Mło dzież teraz dora sta wcze śniej.
– Ma trzy na ście lat i wła śnie dostała naganę.
– Z pod sta wówki jej nie wyrzucą.
– Za to nie przyjmą do dobrego liceum.
– Z dobrych w Kosza li nie masz całe dwa – prych nęła Dorota.
– Nie przyjmą jej pew nie do żad nego z naszych wspa nia łych jede na stu kosza liń skich liceów. Śle dzisz

ran kingi szkół śred nich?
– Potrze bo wa łam ostat nio danych o szkol nic twie na Pomo rzu Zachod nim. Mal winę przyjmą tam, gdzie

będzie chciała. Jeśli się tro chę pouczy. Uwierz we wła sną córkę. Z maryśką to wpadka, ale prze cież nie
koniec świata.

– Wrrr – odpo wie działa Bożena, po czym z wes tchnie niem wznio sła oczy ku sufi towi. Wła śnie ode zwał
się jej tele fon sygna łem zare zer wo wa nym dla byłego męża.

– Spoko. Poga daj cie. Ja pomon tuję – stwier dziła Dorota, zakła da jąc słu chawki.
– Czego? – wark nęła do tele fonu Bożena, nie kry jąc emo cji.
Dwa dzie ścia minut póź niej z wście kło ścią wal nęła drzwiami w nie wiel kiej kafejce nie da leko rynku.

Zanim to nastą piło, zapar ko wała na Księż nej Ana sta zji. Na gru bość lakieru, wysia dła więc z samo chodu,
wcią ga jąc brzuch. Nie zale żało jej na punk tu al no ści, a jed nak pośpiech miała już wgrany w swój orga nizm.
Po pro stu bie gła cią gle.

Po dru giej stro nie ulicy dostrze gła postać wycho dzącą z lom bardu. „Skąd ja ją znam?” – prze mknęło jej
przez głowę. „Kobieta, czar no włosa, wysoka?” Ele gancki płaszcz nie paso wał do takiego miej sca, ale
Bożena nie miała teraz czasu się nad tym zasta na wiać.

Kafejkę pro wa dził zna jomy Gerarda, nie gdyś ich wspólny kolega. W szcze nięc twie cho dzili do jed nej
klasy. Kawia renka była nie wielka, utrzy my wała się jed nak na rynku nie prze rwa nie od ponad dzie się ciu
lat. Kum pel zaczy nał wbrew rodzi nie, szcze gól nie matce, która pokła dała w synu wiel kie inży nier skie
nadzieje. Prze trwał mamuśkę, prze trwał pan de mię. Nie zamie rzał powięk szać lokalu i być może w tym
tkwił jego suk ces. Koszty pozo sta wały niewiel kie, kli mat nie odmien nie przy tulny, a klien tela wierna.

W samym rogu, przy okrą głym sto liku z czar nym bla tem, sie dział Gerard. Przed nim stały mini fi li- 
żanka z espresso i czaj nik z zie loną her batą.



Bożena odsu nęła krze sło, z hukiem wal nęła torbę na sąsied nie i opa dła na sie dzi sko, nawet nie uda jąc
wdzięku.

Skrzy wiona spoj rzała na kawę.
– Piłam już dzi siaj.
– Widzę – odparł Gerard. – Przy twoim wku rze niu kolejna nie sprawi róż nicy, a może spoj rzysz łaska- 

wiej na świat, gdy twoje kubki sma kowe wyczują boski aro mat espresso.
– Wkur wie – popra wiła byłego męża Bożena. – Nic poni żej nie odpo wiada moim emo cjom. Poza tym

aro mat to zapach, kub kami sma ko wymi go nie wyczu jesz. O co tym razem cho dzi?
– Podobno jemy także nosem, czyli aro ma tem. Mniej sza o więk szość. Nie będę stop nio wał napię cia, bo

jak cię znam, twoje umiar ko wa nie życz liwe podej ście do mnie eska luje w jawną wro gość.
– Jest na sta łym, nie zmien nym pozio mie. Odkąd zosta wi łeś mnie dla tej uro czej nasto latki.
– Oty lia miała wtedy dwa dzie ścia sie dem lat i cały czas pozo staje zale d wie pięć lat młod sza od cie bie.
– Teraz będziesz mi wypo mi nał wiek? Dżen tel me nel, co?
Gerard wes tchnął i wywró cił oczami.
– Nie spo dzie wa łem się, że będzie lekko. Wyjeż dżam na trzy mie siące.
Bożena wyglą dała, jakby miała zaraz uszami wypu ścić jęzory ognia.
– A twoja córka?
– Mal wina nie jest nie mow lę ciem. Spę dzam z nią tyle czasu, ile tylko jest to moż liwe. Na ile mi pozwa- 

lasz.
– Jasne, zabie rasz ją do kina i na lody, kupu jesz krótką kieckę albo podarte dżinsy i uwa żasz, że masz

z nią dobre rela cje. Fan ta stycz nie.
– A co innego mógł bym zro bić? Nie pozwa lasz mi z nią wyje chać na waka cje. Na noco wa nie zga dzasz

się dwa razy w mie siącu. Nie dzwo nisz, nawet kiedy nie możesz jej ode brać ze szkoły. Mogę, twoim zda- 
niem, tylko za nią pła cić.

– Mal wina ma trzy na ście lat. Sama wraca ze szkoły, do któ rej ma pie chotą dokład nie sześć minut. Jeśli
potrze buje cze go kol wiek innego, potrafi korzy stać z komu ni ka cji miej skiej. Cał kiem nie źle funk cjo nuje
w naszym mie ście.

– Jasne. Potrafi z niej zna ko mi cie korzy stać także wtedy, kiedy zwiewa ze szkoły i spę dza czas uro czo na
plaży.

– Szkoda, że nie kwa pi łeś się wtedy, żeby po nią poje chać.
– Nie było mnie w Kosza li nie.
– Wła śnie.
Patrzyła na byłego męża jak wię zień na kla wi sza. Z nie na wi ścią. Odwza jem nił spoj rze nie.
– Nie to, żebym chciał tu przy by wać aku rat w tym momen cie – prze rwał im wła ści ciel kawiarni – ale

może jed nak się odważę. Boję się, że spoj rze niami potłu cze cie moje świeżo umyte witryny. Zna cie już szar- 
lotkę, ale nie pró bo wa li ście cyna mo no wego tira misu. Abso lutna nowość, będzie cie teste rami.

– Będziemy zachwy co nymi teste rami – powie dział Gerard, patrząc cały czas na byłą żonę.
Bożena nie odpo wie działa.
– Wezmę to za akcept i chęć spró bo wa nia mojej ambro zji – powie dział wła ści ciel i odda lił się, krę cąc

głową.
Bożena i Gerard mil czeli, cze ka jąc na tale rzyki z dese rem. Zje dli w mil cze niu. To zna czy on zjadł,

wyraź nie doce nia jąc smak, ona zale d wie grze bała widel cem w legu mi nie. Wła ści ciel pod szedł i zamie nił
kilka słów z Gerar dem. Omó wili zalety deli cji, a Bożena prze cze kała ten dys kurs z zaci śnię tymi war gami.

– Chcia łem polu zo wać wam gumki od maj tek, ale chyba nie zu peł nie się udało – stwier dził wła ści ciel.
Bożena tylko prych nęła w odpo wie dzi.



– Mal wina potrze buje two jej obec no ści. Nawet tej na dwie godziny dwa razy w tygo dniu. I nawet jeśli
nie potra fisz dać jej wiele wię cej niż przy kusa blu zeczka o baza ro wej jako ści z metką sie ciówki. Choć wola- 
ła bym, żebyś nie kupo wał jej bro ka to wych cieni do powiek ani czer wo nych szmi nek.

– To były błysz czyki.
– Tak ci wytłu ma czyła. Każdy ten „błysz czyk” – Bożena wyko nała w powie trzu gest cudzy słowu – barwi

na ciemny, nie przej rzy sty kolor. A cieni do powiek twoja córka używa spraw niej niż ja.
– I to jest moja wina? – Gerard uniósł brwi.
Boże nie zadrżała warga.
– Mal wina ma pro blemy w szkole. Dostała naganę.
– Co?
– Wczo raj wezwał mnie dyrek tor.
– Ale mnie o tym nie poin for mo wa łaś.
Bożena wzru szyła ramio nami.
– Popa lała trawkę.
– Co? I naprawdę nie zna la złaś chwili, by do mnie zadzwo nić?
– Zajęta byłam roz mową z moją córką.
– Naszą córką. – Gerard zmie nił ton głosu.
– Przy któ rej cie bie nie było.
– Bo do mnie nie zadzwo ni łaś! – Patrzył na byłą żonę z nie ukry waną wro go ścią.
– Ni gdy nie mogłam na cie bie liczyć – powie działa z zim nym wyra cho wa niem.
– Nie dajesz mi szansy.
– Dałam o raz za dużo.
– Będziesz mi to wypo mi nać do końca życia?
– Tylko mojego. Bo jeśli ty prze krę cisz się wcze śniej, będę odwie dzać cię na cmen ta rzu. Dwa razy

w tygo dniu usiądę na gro bie i wypo mnę wszyst kie grze chy. Zro bię listę, żeby ni gdy nie zapo mnieć o żad- 
nym punk cie.

– W sumie jest tylko jeden.
– Serio?
Gerard wes tchnął.
– Opo wiedz lepiej, co z Mal winą.
– Wiele wię cej nie ma do opo wia da nia. Została zła pana z maryśką zgrab nie zapa ko waną w torebkę

stru nową. Na szczę ście było tam mniej niż pół grama. Przy oka zji była naja rana jak piec, w któ rym palono
sta rymi opo nami. Na szczę ście dyrek tor nie wezwał poli cji, nie nadał spra wie biegu, choć pew nie gdyby
się to powtó rzyło… Do tego Mal wina cho dzi ubrana jak Julia Roberts, zanim spo tkała Richarda Gereʼa.
O tym dyrek tor mówił mi już kil ka krot nie. Nauczy cielki się wście kają, szcze gól nie te stare pru kwy, które
już dawno powinny być eme ry to wane. Zale gły na swo ich bel fer skich stoł kach jak ropu chy na szczy cie
mro wi ska. Są nie do rusze nia, bo mło dych nauczy cieli nie ma.

– Na mro wi sku? – Gerard nie powstrzy mał zdu mie nia.
– Co robi łeś na lek cjach bio lo gii? Mrówki to ropu szy przy smak.
– Zwy kle śni łem o kole żance z sąsied niej ławki.
Bożena skrzy wiła się, choć prze mknął jej po twa rzy cień uśmie chu.
– W każ dym razie te klępy wście kają się o odkryty brzuch i pośladki na wierz chu, bro ka towy maki jaż

i czarne paznok cie z naklej kami w białe czaszki.
– Jest nasto latką. Woła o uwagę – stwier dził Gerard.
Bożena przy glą dała się mężowi przez chwilą z natę żoną uwagą.



– Boję się, że młoda…
Gerard cze kał w napię ciu.
– Wyczu wam od niej ten zapach. Już wcze śniej wyczu wa łam.
– I nic nie powie dzia łaś?
– Nie sko ja rzy łam.
– Aku rat. Nie pamię tasz zapa chu mary chy z cza sów, w któ rych ją popa la li śmy przy śmiet niku na tyłach

sali gim na stycz nej?
– Od tam tego czasu nie mia łam z nią stycz no ści. – Bożena raczej wark nęła, niż odpo wie działa.
– Yhm – mruk nął Gerard.
– I mam wra że nie, że ona miewa wię cej niż gram.
– Co? – Gerard zakrztu sił się łykiem zie lo nej her baty. – Suge ru jesz, że nasza córka… diluje?
Bożena wzru szyła ramio nami.
– Może popro simy jesz cze szar lotkę. Na trzeźwo tego, kurwa, nie zniosę – powie dział Gerard.
– Szar lotka? – Bożena wes tchnęła z poli to wa niem. – Naprawdę nie możesz prze stać? Kie li szek wódki

byłby znacz nie sto sow niej szy.
– Nie piję. Dosko nale o tym wiesz. Nic się nie zmie niło.
– Pie przony abs ty nent.
– Pie przony byłem, kiedy piłem.
– Tak czy siak, twoja córka cię potrze buje.
– Nie dopusz czasz mnie do niej.
– Wszystko zgod nie z decy zją sądu – burk nęła Bożena.
– Wał ku jemy ten temat cią gle od nowa. Może skupmy się na tym, co się dzieje u Mal winy?
– Jak słusz nie zauwa ży łeś, woła o uwagę. A ty wyjeż dżasz.
– Dobrze wiesz, że ostat nio… Nie powo dziło mi się naj le piej. Nasz roz wód…
– Nie wyjeż dżaj mi tutaj z takimi ckli wymi kawał kami.
– Ten kon trakt jest mi bar dzo potrzebny – powie dział Gerard po chwili.
– Ty jesteś potrzebny naszej córce. Powi nie neś z nią być i poma gać w mat mie. Odwo zić na wycieczkę

o szó stej rano i zbi jać pie przony karm nik dla pta ków jako dodat kowy pro jekt na bio lo gię, godzinę wycho- 
waw czą, tech nikę czy coś tam innego.

– To już ćwi czy li śmy. Prze cież ty chcia łaś roz wodu.
– I nie zmie ni łam zda nia. Ze mną jesteś roz wie dziony. Z córką nie.
– Wyjeż dżam – odpo wie dział Gerard twardo.
– Ucie kasz – wysy czała Bożena. – Jak zawsze.
– Prze pro si łem cię.
– Zawsze mia łeś w dupie nasze dzieci.
– Dziecko. Mamy córkę.
– I drugą na cmen ta rzu.
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Takie dni Bożena lubiła. Wol ność. O jede na stej wyszła ze stu dia i w ogóle z radia. Nie miała żad nej inter- 
wen cji, musiała prze pro wa dzić jedy nie uliczną sondę. Do zała twie nia w pół to rej, góra dwie godziny. Przy- 
jem ność z pracy mogła jej popsuć jedy nie pogoda. Chłód i mżawkę wspie rał zimny mor ski wiatr. Potra fił
prze ni kać do kości.

A gdy nagra już nie zbędne wypo wie dzi miesz kań ców?
Bożena zapla no wała miłe popo łu dnie.
Pogoda nie sprzy jała wpraw dzie spa ce rom, ale zna ko mi cie nada wała się do zadba nia o sie bie. Paznok- 

cie, fry zjer. Ego izm level master. Kosme tyczka byłaby ide alna, ale nie spo sób umó wić wizyty z dnia na
dzień.

„Powin nam w końcu zapla no wać ten krwi sty mate riał o pre zy den cie” – pomy ślała, paku jąc już sprzęt
po nagra niu. „Umó wię się na przy szły tydzień” – posta no wiła. „Przez wkurw na Gerarda i sprawy Mal winy
zapo mnia łam, jak twardą dzien ni karką jestem”.

A jed nak… Była mamą. Może nie przede wszyst kim, bo każda z jej życio wych ról była ważna – poza
rolą żony (patriar chal nym aksjo ma tom sta now cze nie!) – a jed nak mamą była zawsze. „Taka ze mnie sta ro- 
sło wiań ska Mokosz, że naj pierw pójdę do apteki i kupię dropsy na gar dło dla Mal winy” – pomy ślała. „Może
i jest pyskatą nasto latką, ale gów niara z cho rym gar dłem to jesz cze gor sza wiedźma”. Zado wo lona, bo uwi- 
nęła się z robotą w rekor dowo krót kim cza sie, wsia dała już do auta, gdy zadzwo niła Dorota.

– Dzwo nił do mnie Dor… to zna czy Darek.
Bożena zasty gła.
– Kilka razy mówił mi o two jej wizy cie.
– Roz ma wia z tobą o spra wach służ bo wych? – Bożena z opóź nie niem ugry zła się w język.
Dorota wes tchnęła.
– Chcesz wie dzieć czy nie?
– Mil czę – odpo wie działa Bożena z powagą.
– Narze kał na cie bie, że mu dupę zawra casz i w ogóle. Ale teraz… coś się chyba zmie niło.
– Jadę do niego – stwier dziła Bożena, roz łą cza jąc się.
Wsia dła w swoją czer woną sto krotkę, wysłu żone auto, na któ rego bocz nej szy bie kie dyś Mal wina przy- 

kle iła trzy kwiatki. Miała wtedy cztery lata i pła kała, że bra kuje czwar tej roślinki. Bożena kupiła kal ko ma- 
nię w naj bliż szym papier ni czym, a mała z zachwy tem przy kle iła sto krotkę. Od tego czasu samo chód miał
nazwę i Bożena nie miała ochoty wymie niać wysłu żonego auta na nowe. Odwie dzała regu lar nie zaprzy jaź- 
niony ser wis, w któ rym pan Kazi mierz doko ny wał cudów samo cho do wego rze mio sła, auto jeź dziło, woziło
ją bez piecz nie. No i miało czer wony lakier, jedyny słuszny kolor. Czego wię cej chcieć?

Mam pół to rej godziny. „Zdążę jesz cze przed paznok ciami” – pomy ślała i gwał tow nie ruszyła z par- 
kingu. Pod komi sa riat dotarła w osiem minut. Rekord.

Na Dariu sza cze kała kolej nych czter dzie ści. Zgrzy tała zębami, kil ka krot nie pod cho dziła do dyżur nego,
służ bo wym tonem kazał cze kać. „Gość ma pew nie takich zde ner wo wa nych peten tów codzien nie dzie- 
siątki” – myślała. „Ale ja się spie szę! Jeśli nie sta wię się na umó wio nej wizy cie, wię cej mnie tam nie zapi- 
szą!”

Przede wszyst kim jed nak Bożena nie cier piała być igno ro wana. Tup nęła kilka razy obca sami, dźwięk
szpi lek poniósł się po kamien nej posadzce. Już otwie rała usta w gwał tow nym pro te ście, gdy otwo rzyły się



drzwi i dwóch mun du ro wych wpro wa dziło skutą dziew czynę. Była drobna, włosy w strą kach zwi sały jej do
ramion, a pochy lona głowa prze ko ny wała o rezy gna cji. „To okrutne!” – pomy ślała Bożena. „Tak młodą,
bez bronną istotę poni żać kaj dan kami. Czym mogła dwóm prze szko lo nym poli cjan tom zagro zić nasto- 
latka?”

Wyobra ziła sobie na miej scu nie zna jo mej dziew czyny Mal winę i natych miast poczuła, jak krew ude rza
jej do głowy. Znów otwo rzyła usta i nawet coś zaczęła mówić, chyba oskar ży ciel skim tonem, nikt tego jed- 
nak nie usły szał. W tym samym bowiem momen cie dziew czyna szarp nęła się, kop nęła poli cjanta w goleń,
ten zasko czony uniósł nogę, doło żyła w drugą. Poli cjant upadł, w tym cza sie drugi odwró cił się w jej stronę
i wycią gnął ręce, by zła pać agre sorkę za ramiona. Ona zaś wyko rzy stała oka zję i ugry zła go w ucho.
Wypluła kawa łek, śmie jąc się histe rycz nie, z ucha mun du ro wego sikała krew. Po chwili odrę twie nia inni
funk cjo na riu sze zare ago wali, wypa dło ich rap tem, nie wia domo skąd, ośmiu i po trzy dzie stu sekun dach
nie było już śladu po wyry wa ją cej się, prze kli na ją cej dziew czy nie ani zra nio nym poli cjan cie. Cho ciaż nie.
Na ziemi pozo stały plamki krwi i skra wek ucha. Bożena odwró ciła wzrok i grzecz nie usia dła na krze śle.
Oddy chała głę boko, słu cha jąc ota cza ją cych dźwię ków. Ktoś gadał przez tele fon, zała twiał inte resy, ktoś
inny uspo ka jał roz mówcę, jakby miał coś na sumie niu. Pew nie nie wiel kiego, ina czej omi jałby komendę
sze ro kim łukiem. Bożena usły szała frag ment roz mowy na dyżurce.

– Co te pier do lone dopa la cze robią mało la tom z mózgów.
– Ta pan nica to ni gdy nie no to wana, nie? – sko men to wał kolejny poli cjant.
– Wzo rowa uczen nica z dobrego domu. Kole żanka mojej córki. W dupach się poprzew ra cało z dobro- 

bytu, wra żeń się gów nia rze zachciało. Szes na ście lat, popraw czak jak nic. Nawet tatuś z ukła dami nie
pomoże.

Bożena zaci snęła wargi. Znów poczuła ude rze nie ciśnie nia. „Jak stara larwa” – pomy ślała. „W ner wach
reaguję jak sie dem dzie się cio latka. Jesz cze im tu na zawał padnę. Nie mogę… Ktoś musi się zająć Mal winą,
nie mogę jesz cze umie rać!”

Cze kała zatem spo koj nie. Pomy ślała nawet, że może wcale nie powinna tu przy cho dzić. Malena
Fabiań ska była stara. I wredna. Ale choć nie prze rwa nie doma gała się uwagi od oto cze nia, zamę czała bli- 
skich i służbę, to jed nak miała prawo żyć.

Bożena kolejny raz ruszyła w stronę kon tu aru, tym razem jed nak dostrze gła syl wetkę Dariu sza. Zbli żał
się okra to wa nym kory ta rzem i znów pomy ślała, że facet umie dozo wać napię cie. „Naprawdę można się
w nim zako chać” – pomy ślała. „Aktu al nie jawi mi się jako mąż opatrz no ściowy”.

W tym momen cie zadzwo nił jej tele fon. Chciała odrzu cić połą cze nie, ale dostrze gła na wyświe tla czu
nazwę salonu kosme tycz nego.

– Pani Bożeno? Może pani pół godzinki póź niej? Coś nam się tutaj obsu nęło – zaszcze bio tała kosme- 
tyczka.

Fuk nęła nie za do wo lo nym gło sem, w głębi duszy szczę śliwa. „Nie spóź nię się!” – trium fo wała.
– Może póź niej pani poroz ma wia – poin stru ował ją dyżurny.
– Oczy wi ście – odparła, wkła da jąc tele fon do torebki, zdzi wiona wła sną pokorą.
Dariusz popro wa dził ją bez słowa do swo jego pokoju. Odło żyła torebkę na krze sło i aż zaci snęła dło nie

w pię ści.
– Co się wyda rzyło? – zaata ko wała.
Poli cjant usiadł i wska zał jej krze sło.
– Mamy jesz cze jedno zezna nie – powie dział ostroż nie. – Nie po ko jące. Niby nic kon kret nego, a jed nak

jest dziw nie zbieżne z pani opo wie ścią. To jesz cze nie dowód, zale d wie powód do przyj rze nia się spra wie.
Ale jest to coś.

– Kto i co zeznał? Niech pan powie, może coś jesz cze znajdę!
– Śledz two to nie pani sprawa, niech pani to zostawi. To nie są żarty.



– Jestem dzien ni karką, wiem, jak się roz ma wia z ludźmi! – wysy czała Bożena.
– Wła śnie. Dzien ni karką, nie poli cjantką. Żałuję, że Dorota cokol wiek pani powie działa.
– Gdyby tak było, nie wspo mniałby pan o tym Doro cie.
Dariusz spoj rzał na nią z ukosa.
– Rośnie moja wiara w inte li gentną czwartą wła dzę – zakpił. – Ale jest coś… Wła ści wie nie ma ofi cjal- 

nej sprawy. Nie powin ni śmy w ogóle o tym roz ma wiać, a szcze gól nie tutaj, bo to nie jest sprawa służ bowa.
– Jesz cze nie – prze rwała mu znie cier pli wiona. – Coś pana gnębi i dla tego się spo tka li śmy.
Poli cjant poki wał głową.
– Słu żąca Fabiań skich przy szła do mnie dwa dni temu i potwier dziła nie za leż nie wszystko, co pani

mówiła. A nawet jesz cze wię cej.
– Ja też wiem wię cej.
Bożena stre ściła swoje kolejne spo strze że nia. Bójka Ste fana z Wład kiem, kłót nia Fabiań skiej z jakimś

męż czy zną kil ka na ście lat wcze śniej, bra wu rowe zabawy Artura w nie wy koń czo nym domu nad morzem.
– Poza tym widzia łam Agnieszkę Fabiań ską wycho dzącą z lom bardu. Bra kuje jej kasy na pobyt

w rodzin nym domu? W ogóle mam wra że nie, że Fabiań scy wyska kują mi z lodówki. Sły szę ich nazwi sko
wszę dzie – stwier dziła na koniec.

– Jest na nie pani teraz po pro stu wyczu lona. Nazwi sko było w Kosza li nie od zawsze odmie niane przez
przy padki.

– No dobrze, ale czy to coś zmie nia? To, co zeznała słu żąca?
– Jesz cze nie wiem, ale chcia łem panią o coś pro sić.
– Mam zbie rać infor ma cje? – Bożena się zaśmiała. – Robię to cały czas, a teraz…
– Wręcz prze ciw nie – prze rwał jej Dariusz. – Niech pani na sie bie uważa. Jeśli naprawdę ktoś otruł

Malenę Fabiań ską… Jest mor dercą. Prze kro czył gra nicę bez powrotu. Nie zawaha się dzia łać znów, jeśli
tylko poczuje się zagro żony. Dla tego pro szę trzy mać się od tej sprawy z daleka.

– I po to mnie pan tu ścią gnął?
– Przy po mi nam, że pani sama tu przy szła.
– Ale pan opo wie dział mojej przy ja ciółce Doro cie…
– Raz jesz cze prze rwę. Nic kon kret nego Doro cie nie powie dzia łem. Nikt tu pani nie zapra szał. A ja pro- 

szę, żeby pani na sie bie uwa żała, naj le piej zaj mu jąc się koniusz kiem wła snego nosa.
Bożena wyszła zdez o rien to wana. Nie do cze ka nie! Ma się nie wtrą cać? To po co ją tu ścią gnął?
– Będę wyko ny wać swoją robotę jak zawsze, tylko lepiej – powie działa do sie bie pół gło sem.
Zer k nęła na zega rek. Wyda wało jej się, że roz mowa trwała długo, minęło jed nak zale d wie kilka minut.

„Zdążę jesz cze do tej apteki” – pomy ślała.
– Żeby nie prze szło w coś gor szego. Anginę albo zapa le nie płuc. – Zaprzy jaź niona far ma ceutka wyraź- 

nie potrze bo wała roz mowy. Bożena lubiła star szą panią, a dzi siaj miała czas. – Niech pani da jej coś prze- 
ciw za pal nego. Koniecz nie. I dużo wita miny C.

– Popro szę jesz cze pla ster i coś na zapa le nie pęche rza.
– Ojej! – Apte karka się zmar twiła. – To ból prze okropny. Dam pani naj now sze tabletki, podobno prze- 

staje boleć nie mal natych miast.
– Na razie tylko lekko pie cze.
– Pro szę zażyć od razu – powie działa far ma ceutka. Ode szła od lady i nalała wody do pla sti ko wego

kubka.
Bożena posłusz nie łyk nęła lek.
– Już mi lepiej.



– Trzeba dbać o sie bie. Wie pani, że zmarła dozor czyni spod piątki? Podobno cho ro wała, ale w ogóle,
ale to zupeł nie nikomu nic nie powie działa!

– Takie życie. Ja wie dzia łam. Mia ły śmy ze sobą kon takt, moja mała kie dyś cza sem się u niej zatrzy my- 
wała, jeśli mnie coś w pracy wypa dło.

„Czyli czę ściej niż czę sto” – dodała w myślach.
– Nie wie pani, kiedy pogrzeb? – zapy tała far ma ceutkę zupeł nie odru chowo. Prze cież na pewno będzie

klep sy dra.
– Chyba jesz cze nie wia domo. Zale d wie wczo raj jej się ode szło.
– Jeśli pani będzie chciała… Zawiozę panią na cmen tarz – powie działa Bożena ku wła snemu zdu mie- 

niu.
– Z pani to dobra kobieta. – Apte karka się wzru szyła.
– To nic takiego. Na pewno będę chciała poje chać na nabo żeń stwo.
Bożena wyszła z apteki zasmu cona. Dozor czyni spod piątki była wścib ską wydrą i dzięki temu żadne

radio nie sta no wiło dla niej kon ku ren cji. Wie działa wszystko. Bożena cza sem żar to wała, że to dozor czyni
powinna pra co wać w mediach, nie ona.

– Ja to powin nam pro wa dzić, te, niusy – zri po sto wała kie dyś kobieta. – Wia do mo ści, zna czy się.
– Lokalne – dodała Bożena. – Byłyby naj lep sze w skali całego kraju. Za to nasze podwórko…
– Sto czy łoby się. – Kobieta weszła jej w słowo. – I z tego wła śnie powodu nie mogę prze jąć pani roboty.

Zostaję tutaj. A pani nie może porzu cić pracy. – Uśmiech nęły się wtedy oby dwie.
„Kolejna śmierć” – pomy ślała Bożena. „Bez duszna kostu cha, zabiera złych i dobrych. Cza sem myli

kolej ność”.
Wró ciła myślami do nie wiel kiej mogiły, którą kie dyś odwie dzała codzien nie, a ostat nio led wie raz na

kilka tygo dni. Czas nie ule czył ran, roz ją trzył tylko stratę poczu ciem nie spra wie dli wo ści.
Od dozor czyni można było dowie dzieć się wszyst kiego o wszyst kich, co było inte re su jące, ow szem, jed- 

nak dla Bożeny naj cen niej sze było, że miała oko na Mal winę. Jako kil ku latka spę dzała cza sem u dozor- 
czyni popo łu dnia, choć teo re tycz nie miała dziad ków w tym samym mie ście.

Gdy Bożena wyjeż dżała na inter wen cję, a mała była jesz cze w przed szkolu, odbie rał ją Gerard. Pew- 
nego dnia jed nak po pro stu się nie poja wił. Zapo mniał? Nie.

Opi jał z kole gami… Bożena nie pamię tała co. Coś cał ko wi cie nie istot nego, z jej punktu widze nia.
Z kolei matka Bożeny, Cze sława, naj pierw nie odbie rała tele fonu, a gdy w końcu oddzwo niła, zupeł nie się
nie prze jęła.

– Byłam u kosme tyczki – odparła bez skru chy.
Bożena się wtedy roz łą czyła. Cho dziło o reak cję matki. Nie prze jęła się! Dopro wa dziła tym córkę do

szału… Ich następna roz mowa tele fo niczna miała miej sce pół roku póź niej. Bab cia zadzwo niła, by zło żyć
życze nia uro dzi nowe wnuczce.

Tam tego popo łu dnia Bożena wra cała zza Bia ło gardu, zła mała wszyst kie moż liwe prze pisy dro gowe,
a przed szko lanka cze kała na nią, sie dząc na krze śle przy nie mal cał ko wi cie wyga szo nych świa tłach. Mała
sku liła się i spała na dywa nie, bez poduszki i żad nego przy kry cia.

Bożena wpa dła zdy szana z prze pro si nami na ustach. Przed szko lanka zacho wała się jak kró lowa kra iny
jed no roż ców, która bez sku tecz nie cze kała na audien cję u pre zy denta świata. Nie odpo wie działa na powi- 
ta nie. Po pro stu wstała, się gnęła po torebkę i klu cze leżące na sto liku, a odwró ciw szy się do Bożeny,
stwier dziła cierpko:

– Następ nym razem prze ka żemy małą opiece spo łecz nej.
Po tym wyda rze niu Bożena odkryła, że zupeł nie nie była świa doma słów, które zna. A jed nak bez zmru- 

że nia oka użyła ich w roz mo wie z Gerar dem. Wtedy jesz cze jej mężem. Nie skon sul to wała tego ze ślub- 
nym, ale następ nego dnia upo waż niła dozor czy nię do odbie ra nia małej z przed szkola. Potem upo waż nie- 



nie prze nio sła na szkołę. Młoda zawsze była zachwy cona, nakar miona racu chami z jabł kami albo ziem nia- 
kami ze zsia dłym mle kiem. Cza sami dosta wała kilka pla strów naj tań szej mor ta deli. To u dozor czyni
nauczyła się skła dać gazety w wymyślne kształty, choć kobieta nie znała słowa ori gami. To do niej Mal wina
pobie gła, kiedy roz kwa siła kolano na podwórku.

Bożena wie działa, że dozor czyni cho ruje. Z rakiem się podobno nie dys ku tuje, ale kobieta wal czyła.
Trzy lata temu wyda wało się, że wygrała bata lię, ale to była tylko bitwa. Nowo twór przy czaił się, by cztery
mie siące temu ude rzyć w trzech miej scach rów no cze śnie. Bożena pła kała razem z nią, a gdy zabra kło łez –
 klęła, czym roz ba wiła dozor czynię.

– Wie dzia łam! – wykrzyk nęła wtedy.
Bożena spoj rzała zdez o rien to wana.
– Pani to jest swoja kobieta – powie działa w końcu dozor czyni. – Byle larwa nie umie tak kląć. Ale

niech pani nikomu nie mówi. Perukę zało ży łam trzy lata temu i nikt się nie poka po wał, więc niech i teraz
nie mają pożywki.

Któ re goś dnia po pro stu nie wstała. Zadzwo niła do Bożeny i powie działa po pro stu: „Już czas”. Karetka
zabrała ją do szpi tala zale d wie na dwa dni. Ode szła na wła snych warun kach.

„Tym bar dziej teraz pójdę na paznok cie” – pomy ślała Bożena. „Krwi sto czer wone. Tego wła śnie chcia- 
łaby sąsiadka. Żyć trzeba na wła snych warun kach”.

Do gabi netu dotarła kwa drans za wcze śnie. Zwy kle jej się to nie zda rzało – Bożena śpie szyła się wszę- 
dzie i zawsze, naj czę ściej przy jeż dżała spóź niona. Dorota nawet się z niej śmiała, że gdy wszy scy umó- 
wieni na jakąś godzinę szy kują się już do spo tka nia, Bożena wła śnie zaczyna poprzed nie zada nie.

Trudno nawet było z tym prze śmiew czym twier dze niem dys ku to wać – takie były fakty. Co jed nak
zabaw niej sze – Bożena zawsze zdą żała. No, pra wie zawsze. I na ostat nią chwilę. Reali zo wała jed nak
wszystko, co zamie rzała. Być może wła śnie dla tego, że pla no wała wię cej niż inni? Musiała więc być lepiej
zor ga ni zo wana, szyb sza, spraw niej sza. Za to gdy zda rzył się wolny dzień… Men talne wolne, jakże poży- 
teczny stan amne zji. Zapo mi nała nawet o ist nie niu tele fonu, choć teo re tycz nie, jako rasowy dzien ni karz,
nie powinna tego ni gdy robić.

„I teraz wła śnie czas na ten wolny czas” – pomy ślała Bożena. Roz sia dła się, by po chwili pod sko czyć jak
ugry ziona przez kro ko dyla. „Zapo mnia łam kupić maść roz grze wa jącą, muszę wró cić do apteki. Niech to!”

Zer k nęła na zega rek. Już wie działa, że nie zdąży do domu przed powro tem Mal winy ze szkoły. „Mia łam
być dobrą mamą” – pomy ślała z prze ką sem. „Racu chów z jabł kami sma żyć nie umiem, ale ziem nia kom
w mun dur kach dała bym radę… A tak młoda zje chipsy i kanapki”.

Oddała dło nie w ręce mani kiu rzystki. Kobieta coś mówiła, Bożena jed nak nie miała ochoty na kon wer- 
sa cję. Uśmie chała się, jed nym uchem wpusz czała, dru gim wyrzu cała jej słowa z głowy. Wybrała czer wony
lakier, po namy śle jed nak zde cy do wała, że czwarte palce zostaną ude ko ro wane neo no wo po ma rań czo wym
kolo rem. „Zja dli wym jak sam pie przony los” – pomy ślała, poka zu jąc kolor.

– Ostat nio młode dziew czyny taki lubią – sko men to wała kobieta.
– Moja córka też nie dawno przy szła z takim czymś poma rań czo wym – dodała druga klientka. – Paznok- 

cie obgry zione, twarz w wypry skach, a poma rańcz wali po oczach niczym tan cerka pole dance wśród
zakon nic.

– Za nasto lat kami nie nadą żysz – poparła ją mani kiu rzystka.
– Inna sprawa, że strasz nie dużo wyma gają od tych dzie cia ków. Moja ma trzy na ście lat, a codzien nie

wraca do domu o trze ciej. Tyle lek cji! Młoda jest zmę czona po szkole, a w pra cach domo wych nauczy ciele
to upra wiają chyba zawody. W efek cie moja córka na całe popo łu dnia siada do ksią żek. Nie długo z wuefu
będą pisali wypra co wa nia.

– Teraz to się mówi roz prawka. – Kosme tyczka się zaśmiała.



Klientka, gdyby mogła, mach nę łaby ręką. Jedną jed nak miała uzie mioną w lam pie, a druga wła śnie
zyski wała bro ka towe zdo bie nie na środ ko wym paznok ciu. Nie prze szko dziło jej to jed nak w nar ra cji:

– Ja w pod sta wówce mia łam czas na spo tka nia z kole żan kami. Głu pie pod śmie chujki są ważne w tym
wieku, zresztą prze cież wła śnie wtedy wyra biamy sobie zna jo mo ści i przy jaź nie na całe życie.

„Przy jaź nie?” – pomy ślała Bożena i wzdry gnęła się odru chowo. Z pod sta wówki zostały jej kiep skie
wspo mnie nia, nie przy jaź nie. Zasta no wiło ją jed nak coś innego.

Jej córka nie wra cała do domu o trze ciej pra wie ni gdy. Gdyby przy cho dziła wcze śniej, wagary byłyby
oczy wi ste, o nich jed nak rodzi cielka wie dzia łaby od razu. Dzien nik elek tro niczny to sku teczna smycz na
nie sforne dzie ciaki, choć także broń obo sieczna. Pew nych rze czy po pro stu lepiej nie wie dzieć, dać mło- 
dym szansę na samo dzielne zała twie nie ich spraw… Mal wina nie wra cała wcze śniej, za to bar dzo czę sto –
 póź niej. Szes na sta trzy dzie ści to była jej zwy cza jowa pora powro tów do domu. „Muszę zapy tać, co robi do
tego czasu” – posta no wiła Bożena. Wie działa bowiem, że sie dząca obok kobieta mieszka w sąsied nim
bloku, ma córkę imie niem Basia, która cho dzi do rów no le głej klasy. Nie przy jaź niły się, ani dziew czyny,
ani ich matki, skąd to zatem wie działa? Od dozor czyni…

W przy pły wie smutku popro siła mani kiu rzystkę o jesz cze jeden kolor.
– Popro szę o ciemny gra nat na pią tych pal cach – powie działa.
– Bar dzo eks tra wa gancko – powie działa kosme tyczka.
– W życiu dobrze jest się wyróż niać – odpo wie działa Bożena bez uśmie chu.
– Oczy wi ście. – Mani kiu rzystka się uśmiech nęła. Ema no wała spo ko jem.
„Jak ona to robi?” – zasta no wiła się Bożena. Na samą myśl o cier pli wym opa no wa niu odczu wała

wewnętrzną gorączkę. „Nie ma to jak kwiat lotosu na gład kiej toni jeziora” – myślała z prze ką sem.
– Taki kolor ostat nio robiła u mnie pani Agnieszka Fabiań ska – powie działa kosme tyczka, czym do

reszty zbu rzyła w Boże nie myśl o oazie wyci sze nia. A po to prze cież przy szła do tego salonu.
„Znowu to nazwi sko! Ta rodzina mnie prze śla duje” – pomy ślała.
– Musi to być jakaś naj now sza moda – ode zwała się jedna z klien tek.
– Na pewno. Tam w Kana dzie byle czego nie noszą. To ja może też popro szę taki gra na towy? – zasta no- 

wiła się kolejna.
– Z całą pew no ścią taki kolor pod kre śla oso bo wość – zgo dziła się mani kiu rzystka.
– A ta Fabiań ska to nie miała już wyje chać?
– Jesz cze nie otwo rzyli testa mentu, musi cze kać.
– Łaski nie robi. Dawno u rodziny nie była.
– A ten jej mąż to cał kiem przy stojny.
Kon wer sa cja toczyła się jak wymiana piłek teni so wych na boisku. Bożena słu chała z opusz czoną głową,

licząc na jakieś sma ko wite kąski.
– No, ale nie szczę śliwi są.
– A to niby dla czego?
– Dzieci nie mają. Nic w życiu nie jest takie ważne, jak malu chy bie ga jące po domu.
– Bzdury pani opo wia dasz. Mają dzieci.
– Nie mają – upie rała się pierw sza.
– Może nie rodzone, ale adop to wali.
Bożena znów nad sta wiła uszu.
– Ona to się roz wio dła – stwier dziła kosme tyczka.
– No jak, skoro z mężem przy le ciała.
– Dru gim.
– Ale jak, prze cież ona jest cią gle Fabiań ska?



– A co to za pro blem zmie nić nazwi sko. Przy roz wo dzie wszystko można.
– Ano można, można.
– Swoją drogą, sły sza ły ście, że podobno w naszej szkole poja wiły się nar ko tyki? – Ku zawo dowi Bożeny

klientka zmie niła temat.
– Takie rze czy to tylko w Ame ryce – prych nęła kosme tyczka.
– Albo w Kana dzie – rzu ciła ze śmie chem jedna z kobiet.
– Basia mi wspo mniała, że ktoś przy nosi do szkoły, jak to ład nie powie działa, „zioło do pale nia”.
Bożena poczuła pot spły wa jący po ple cach. Szarp nęła dło nią, krwi sto czer wona smuga zabru dziła

palec. Kosme tyczka spoj rzała na nią z wyrzu tem.
– Prze pra szam – burk nęła Bożena. – Coś mnie zaswę działo.
– To skur wy syń stwo jest – kon ty nu owała druga klientka gabi netu. – Żeby tak do dzieci?
Bożena poczuła, że chce stąd natych miast wyjść. Przy mknęła oczy i odpły nęła. „Muszę kupić maść roz- 

grze wa jącą. Nie mogę zapo mnieć. Muszę kupić maść” – powta rzała w myślach. „Nasma ruję Mal wi nie
klatkę pier siową, ona mi plecy, będziemy się śmiać i roz ma wiać. Będziemy roz ma wiać…”

Nie miała oczy wi ście żad nej gwa ran cji, że plan się powie dzie – szanse jego reali za cji były jak prze gło- 
so wa nie więk szo ścio wego wspól nika. Cóż jed nak szko dziło mieć nadzieję?

Bożena musiała przy znać, że mani kiu rzystka była sprawna, dobrze wyko ny wała swoją robotę. Paznok- 
cie wyglą dały pięk nie, odrost poja wiał się dopiero po pół tora tygo dnia, a żadna skórka nie ster czała przez
co naj mniej kilka dni po wizy cie w salo nie.

A jed nak miała ochotę skry ty ko wać kobietę. Za cokol wiek. Rozej rzała się.
Salon był przy tul nym miej scem, w któ rym klientki były witane przez cie płe świa tła i otu la jące barwy.

Na ścia nach wisiały foto gra fie z zawo dów sty li za cji paznokci, w rogu salonu stał wielki zamio kul kas. Nic
nie zmie niło się od ostat niej wizyty.

– Te foto gra fie chyba krzywo wiszą – powie działa Bożena. Sama czuła, że to bez sensu.
Kosme tyczka odpo wie działa jed nak spo koj nie.
– Może i tak. Może to znak. Chcia ła bym kie dyś na takie zawody poje chać.
Boże nie zro biło się głu pio, nie zamie rzała jed nak nikogo prze pra szać. Zapła ciła i szyb kim kro kiem

wyszła z salonu.
„Muszę poroz ma wiać z córką” – pomy ślała i poczuła wzbie ra jącą złość. Powinni roz ma wiać we trójkę,

razem. Ojciec, matka i córka. Gerard i ona. I Mal wina. Gerard jed nak szy ko wał się do wyjazdu. Na trzy
mie siące! Zazgrzy tała zębami. Miała jed nak cień satys fak cji. Ozna czało to, że jej były mąż wróci w stycz- 
niu, czyli jego aktu alna wybranka spę dzi święta samot nie, a przy naj mniej bez swo jego wspa nia łego faceta.
„I dobrze jej tak!” – myślała dość mści wie.

Paskudna aura uak tyw niła swój poten cjał pod czas wizyty Bożeny w salo nie kosme tycz nym. Wcze śniej
mżyło i wiało, teraz dodat kowo padał deszcz ze śnie giem, na chod ni kach osa dzała się śli ska breja. To miał
być wrze sień? A jed nak. Rzadko taki bywał, czę ściej zachwy cał dwu dzie stoma stop niami, ale cza sem
bywało i tak. Ludzie prze my kali, ostroż nie sta wia jąc kroki, a każde roz świe tlone okno wyda wało się wyspą
szczę śli wej spo koj no ści. „Albo przy naj mniej suchej rów no wagi” – pomy ślała kąśli wie.

Zosta wiła samo chód pod salo nem kosme tycz nym i pie chotą wró ciła do apteki. Zmie niła się obsługa,
przy kasie stała młoda dziew czyna, znana Boże nie jedy nie z widze nia. Kolejka była znie chę ca jąca, szcze- 
gól nie że stały w niej wyłącz nie star sze panie, z któ rych każda – jak przy pusz czała Bożena – będzie potrze- 
bo wała roz bu do wa nej kon sul ta cji zdro wot nej. „Potrzeba dys ku sji o dole gli wo ściach w pew nym wieku staje
się nie odzowną czę ścią życia” – pomy ślała. I się nie pomy liła. Wysłu chała rela cji o bolą cych ple cach,
skrzy pią cym bio drze, łupa niu w pier siach, szu mach w uszach i drę twie ją cym palcu pra wej ręki.

Zgrzy tała zębami, aż w końcu nie wytrzy mała:
– Jest kolejka, pani się pośpie szy.



– Co to młode takie ner wowe? Muszę prze dys ku to wać z panią magi ster, czego mi trzeba.
– Nie lepiej u leka rza? – Uwaga Boże nie po pro stu sama wyle ciała z ust.
– Kiedy lepiej, to lepiej. – W obro nie kupu ją cej sta nęła inna pani.
– Cza sem wystar czy z kimś poroz ma wiać i od razu pomaga – wtrą ciła następna kolej ko wiczka.
– Tera pia sło wem – mruk nęła Bożena.
– Wy, mło dzi, to nic z życia nie rozu mie cie.
– Ale wydaje im się, że wszyst kie rozumy pozja dali.
Poczuła, że zaraz eks plo duje. Przy mknęła oczy i poli czyła do dzie się ciu. Potem do dwu dzie stu. Od razu

zro zu miała, że dys ku sją prze dłu żyła tylko ocze ki wa nie. Zamie rzała jed nak spę dzić ten wie czór z córką na
sma ro wa niu ple ców, nale żało skró cić debatę senio rek.

Nie. Plecy nie miały zna cze nia, choć rze czy wi ście ją rwały. Nawet bolące gar dło było bez zna cze nia,
poten cjalne zapa le nie płuc także nie. Chciała po pro stu poroz ma wiać i bała się, że nie będzie miała szansy.

Dla tego poli czyła do stu. A gdy w końcu dotarła do okienka, obrzu cana przez każdą wycho dzącą wcze- 
śniej klientkę suro wym spoj rze niem peł nym potę pie nia, powie działa po pro stu:

– Maść roz grze wa jącą popro szę. Taką do sma ro wa nia klatki pier sio wej.
Far ma ceutka podała słoik i ska so wała należ ność bez komen ta rza. Bożena wrzu ciła pojem nik do torby

i odwró ciła się do wyj ścia. Uświa do miła sobie w tym momen cie, że pod czas gdy ona ćwi czyła w myślach
aryt me tykę, życie trwało dalej. Ktoś wycho dził, wcho dził… Ten ktoś nie był jej obcy.

– Mie tek? – powie działa, zanim przy po mniała sobie, że nie ma ochoty z nikim roz ma wiać.
– Kopę lat! – Ucie szył się. – Pięk nie wyglą dasz.
– Jak zawsze szar mancki – odpo wie działa z uśmie chem, który nawet nie był spe cjal nie wymu szony.
– Lata lecą, a my cią gle w tej samej aptece – zagaił napo tkany.
– Ludzie z naszej klasy poroz jeż dżali się po świe cie – potwier dziła. – Chyba tylko my zosta li śmy.
– Kocham Kosza lin i nie zamie rzam się z niego wypro wa dzać – oznaj mił. – Poza tym została jesz cze

Bar bara. I Gerard.
– Zawsze tak mówi łeś.
– Zawsze tak myśla łem.
– I w tym ulu bio nym mie ście zro bi łeś karierę.
– Przy ga niał kocioł garn kowi? – Bar dziej zapy tał, niż stwier dził, bo wła ści wie nie był pewien, czy ze

strony daw nej kole żanki to przy tyk, czy raczej wyraz uzna nia. Sta wiał na to pierw sze. Znali się prze cież
nie od dziś, Bożena od zawsze była pyskata i zło śliwa, a roz wód tylko wyostrzył jej jęzor.

Wes tchnęła. Potem wzru szyła ramio nami.
– Nic to – powie dział, nie docze kaw szy repliki. – Lubię cza sem z kimś powal czyć na celne ripo sty, stę- 

sk ni łem się. Może wpad niesz do nas któ re goś dnia?
– Jesteś pewien?
– Moja żona będzie zachwy cona. Nie licz na żadne umi zgi. – Zaśmiał się sztucz nie.
Unio sła zgryź li wie kącik ust, myśląc, że to chyba on nie powi nien na nic liczyć. Wiele lat temu, gdy byli

jesz cze lice ali stami, Mie tek wyraź nie miał nadzieję na coś wię cej. Sęk w tym, że Bożeny plany i nadzieje
były zupeł nie inne, a Mie tek do dzi siaj nie był świa dom, jak bli sko był utraty męsko ści. Ona za to do dziś
pamię tała furię, jaka w niej wzbie rała, i roz koszną myśl o cel nym kop niaku w przy ro dze nie Mietka. Wtedy
ura to wał go Gerard, który wła śnie w tam tym momen cie obja wił się Boże nie, lekko wsta wio nej po dwóch
winach, niczym archa nioł. Pomy liła Gabriela z Gerar dem, potem sobie tłu ma czyła, że to też na g. „Jak
gówno” – pod su mo wała kie dyś w przy pły wie nad mier nej szcze ro ści.

– Tylko w przy szłym tygo dniu, teraz muszę zamknąć sprawy testa mentu Fabiań skich – dodał Mie czy- 
sław. – Straszne z tym zamie sza nie.



– Zamie sza nie?
Adwo kat poka zał gest zamy ka nia ust na klucz.
– Dwa testa menty, sama rozu miesz – powie dział.
– Słu cham?
Adwo kat powtó rzył gest zamy ka nia ust na klucz.
– Do kitu cała ta sprawa.
– To wszystko… chyba dość nie ty powe? – powie działa Bożena po zasta no wie niu.
– Raczej zło śliwe ze strony spad ko daw czyni. Ale Fabiań ska nie sły nęła z dobro tli wo ści.
Pośmiali się chwilę, a gdy Mie czy sław dotarł do okienka, Bożena poże gnała się i wyszła z apteki.

Została ze swo imi myślami i było jej z tym cał kiem nie we soło. Szcze gól nie że poja wiło się w jej gło wie
wiele pytań.



Rozdział 10

Tele fon prze stra szył Bożenę. Zanim się ock nęła, dźwięk ucichł. Wybu dza jąc się, ode tchnęła z ulgą – senny
kosz mar prze ży wała reali stycz nie jak jawę. Spo ciła się, Sahara w ustach nie pozwa lała odkleić języka.

Zer k nęła na zega rek. Docho dziła jede na sta. „Jak to moż liwe?” – zasta no wiła się przez chwilę. Usia dła,
ziew nęła i natych miast tego poża ło wała. Żołą dek przy po mniał jej, że wie czór nie prze biegł zgod nie z pla- 
nem.

Ow szem, maść roz grze wa jąca była potrzebna, i ow szem, Bożena zdjęła bluzę, by Mal wina nasma ro- 
wała matce plecy. Na tym się jed nak skoń czyło. A wła ści wie – zaczęło.

Gdy Bożena dotarła do domu, córka sie działa w swoim pokoju. Pre cy zyj nie – leżała na łóżku nakry tym
różową kapą. „Już tylko kolor pozo stał po mojej spo koj nej, deli kat nej dziew czynce” – z lek kim sar ka zmem
pomy ślała Bożena. Tak nie dawno! Może z osiem mie sięcy temu Mal wina sama wybrała tę cukier kową
kapę. A teraz?

Teraz trudno było się dopa trzeć w nasto latce uwiel bie nia dla ckli wej pucho wo ści. Leżała na narzu cie
w bor do wych gla nach i czar nej blu zie, spod któ rej wysta wały tylko majtki. Nawet nie zauwa żyła wej ścia
matki. Kiwała głową w rytm muzyki, musiało to być coś dyna micz nego, choć douszne słu chawki nie
pozwa lały Boże nie tego usły szeć.

Młoda otwo rzyła oczy, dopiero gdy matka nad nią sta nęła.
– Rozu miem, że buty to demon stra cja.
– Fajne są. – Nasto latka wyjęła jedną słu chawkę z ucha, Bożena usły szała dźwięki Bil lie Eilish.
– Sama ci je kupi łam.
– Yhm. Po mie siącu próśb.
– Kosz to wały jedną czwartą mojej pen sji.
Młoda wzru szyła ramio nami. Bożena usia dła na łóżku i przyj rzała się zabru dze niom kapy. Zgrzyt nęła

zębami i choć dosko nale wie działa, że nie powinna, powie działa:
– Ścią gnę łaś spodnie, ale zało ży łaś buty. By poło żyć się w nich na łóżku.
– Fajne są – powtó rzyła nasto latka i osten ta cyj nie wło żyła słu chawkę.
Matka poczuła, jak krew ude rza jej do głowy. Zde cy do wa nym ruchem się gnęła do iPada i wyszarp nęła

słu chawki z gniazda. Młoda syk nęła z wście kło ści.
– Potrze buję two jej pomocy – powie działa Bożena naj spo koj niej, jak umiała. Słabo to wyszło. Młoda

potra fiła roz gryźć ją tak, jak baro metr roz po znaje zmiany ciśnie nia, więc bez błęd nie odczy tała buzu jącą
w jej gło sie furię. – Poza tym powin ny śmy poga dać. A teraz nasma ruj mi plecy.

Posta wiła na łóżku odkrę cony słoik z maścią i pod cią gnęła koszulę.
– Roz ka zy wać to mi mogłaś, kiedy mia łam cztery latka – wark nęła Mal wina. – A teraz zejdź z mojego

łóżka.
Bożena chciała coś powie dzieć, bar dzo dużo słów kotło wało jej się w gło wie, żadne z nich jed nak nie

wyda wały się wła ściwe. Po pro stu ją zatkało.
– Albo ty, albo ja. – Nasto latka pod nio sła się do pozy cji sie dzą cej.
Bożena nie potra fiła pod jąć decy zji, więc młoda zadzia łała zgod nie z wła sną wolą. Wstała, wyszła

z pokoju i wal nęła drzwiami. Po chwili Bożena usły szała trza śnię cie drzwi wej ścio wych. Wtedy pod sko- 
czyła na łóżku, jakby ktoś ją spa rzył w tyłek.



Mło dej naprawdę nie było w miesz ka niu. Ani na klatce scho do wej. Ani nie odbie rała tele fonu. Znowu!
Bożena zało żyła kurtkę, w ostat niej chwili powstrzy mała trza śnię cie drzwi. Klu cze zosta wiła na komo dzie
w przed po koju, bez nich nie dosta łaby się potem do miesz ka nia. Się gnęła po bre lok i wybie gła na klatkę
scho dową. Potem przez kwa drans cho dziła wokół bloku prze ko nana, że Mal wina krąży gdzieś po oko licy.
Do ojca nie poje chała, za późno. Chyba. Bożena usia dła w końcu na ławce i pani ko wała. W końcu wybrała
numer Gerarda, miał wyłą czony tele fon.

Po kolej nych pięt na stu minu tach zadźwię czała jej komórka. Odrzu ciła połą cze nie – roz mowa z matką
nie była jej teraz do niczego potrzebna. Tak jej się zda wało.

Dopiero za trze cim razem dotknęła zie lo nego przy ci sku, nie powie działa jed nak na przy wi ta nie ani
„halo”, ani „cześć”, ani nawet „czego”. Po pro stu ode brała i przy ło żyła apa rat do ucha.

– Mal wina jest u mnie. – Usły szała głos matki. – Nie chce, żebyś po nią przy jeż dżała.
Bożena nie zdą żyła się ode zwać, połą cze nie zostało zakoń czone. Wró ciła do domu i trzę są cymi rękami

otwo rzyła barek. Wiele w nim nie było. Pół butelki whi sky, pozo sta łość jesz cze po Gerar dzie, jeden nie- 
otwarty rum i dwie butelki wina.

Nalała sobie do szklanki whi sky na dwa palce i wypiła dusz kiem. Szybko poczuła cie pło roz le wa jące się
po ciele. Dopiero wtedy zdała sobie sprawę, że roz pięta kurtka narzu cona na cienką koszulę w zimny wie- 
czór to słaby pomysł. Zmar zła i pomy ślała, że kolejna por cja alko holu powinna uchro nić ją od cho roby. „To
lekar stwo” – prze ko ny wała samą sie bie. Potem nie wiele myślała, dole wa jąc zło tego trunku. Nie pamię tała
nawet, kiedy otwo rzyła butelkę czer wo nego wina. Na pewno wtedy, gdy skoń czyła się whi sky.

A teraz uznała, że jej naj lep szym przy ja cie lem jest sedes. Dopiero przed dwu na stą wysłała ese mesa do
Doroty.

„Ratuj. Nie dam rady dzi siaj przy je chać. Nie żyję”.
„Nie pytam”. – Dostała odpo wiedź po chwili. „Już po dzie sią tej powie dzia łam Edmun dowi, że masz

grypę. Więc sie dzisz w domu przez przy naj mniej trzy dni”.
„Aż tyle nie wypi łam” – odpo wie działa Bożena i wyłą czyła tele fon.
Spała, z prze rwami, do szes na stej. Wtedy wzięła prysz nic i posta no wiła zacze kać na córkę, choć wcale

nie była pewna, czy Mal wina po szkole wróci do domu.
O wpół do szó stej zadzwo niła do matki.
– Dzień dobry, córeczko. – Usły szała. – Mal winka jest u mnie.
– Wola ła bym, żeby była w domu.
– Przy wiozę ją – odpo wie działa matka, na co Bożena po pro stu się roz łą czyła.
Wpraw dzie po prysz nicu sprząt nęła ślady zma gań z kacem, teraz jed nak w panice rozej rzała się po

miesz ka niu. Matka była pedantką. „I wła ści wie nic mnie to nie obcho dzi” – pomy ślała Bożena w końcu.
„Dla czego zatem kom pul syw nie ukła dam do sza fek naczy nia z suszarki?”

Nerwy oka zały się cał kiem nie po trzebne. Matka Bożeny przy pro wa dziła wnuczkę pod drzwi, choć nie
prze kro czyła progu.

– Jestem umó wiona na mie ście – powie działa spo koj nie i ode szła.
Mal wina zaś wkro czyła do miesz ka nia, rzu ciła ple cak i skie ro wała się pro sto do swo jego pokoju.
Bożena stała w kuchni przez kilka minut, zbie ra jąc siły. W końcu weszła do pokoju nasto latki. Tym

razem młoda sie działa na swoim krze śle przed wyłą czo nym kom pu te rem i wyraź nie cze kała na matkę.
Spoj rzała na nią z wro go ścią.

– Czego teraz będziesz się cze piać? Nie mam gla nów. Nie słu cham muzyki. Nie leżę na łóżku.
„Ale masz maki jaż i za krótką spód niczkę” – pomy ślała Bożena. „Swoją drogą, cie kawe, skąd wzięła

kosme tyki. Od babki? Nie sądzę… Mama się pra wie nie maluje”.
Nie powie działa tego jed nak.
– Chcia łam cię pro sić, żebyś nasma ro wała mi plecy. Bar dzo mnie bolą.



Młoda spoj rzała na matkę jak fakir na deskę pełną tępych gwoź dzi. Ostre sta no wi łyby wyzwa nie,
zaokrą glone zale d wie obrazę. Się gnęła jed nak po słoik i nabrała spory kleks maści. Roz tarła go dłońmi
i deli kat nymi ruchami roz sma ro wała na skó rze matki.

– Powin ny śmy poroz ma wiać – zaga iła Bożena po chwili.
Mal wina prych nęła niczym źre bak odsu nięty od kostki cukru na dłu gość ręki. Nie odpo wie działa i po

pro stu wyszła z pokoju. Gdy Bożena weszła do kuchni, młoda koń czyła szy ko wa nie jajecz nicy. Zigno ro wała
wszel kie próby kon taktu ze strony matki.

– Jajecz nica na kola cję?
Spoj rze nie zamiast odpo wie dzi.
– Co w szkole?
Spoj rze nie zamiast odpo wie dzi.
– Potrze bu jesz cze goś? Jakiejś pomocy? Kor ków? Cze go kol wiek?
Spoj rze nie zamiast odpo wie dzi nie zastą piło roz mowy.
W końcu, uwię ziona w domo wej ciszy, Bożena uznała, że musi sku pić się na pracy. „Bo nie wiele poza

tym mi zostało. Wła ści wie nic innego” – prze mknęło jej przez głowę już wie czo rem, przed samym zaśnię- 
ciem.

Rano Mal wina wstała sama, bez zwy cza jo wego kil ka krot nego budze nia przez matkę. Nie zmie nił się
jed nak sta tus roz mowy. „Poro zu mie wamy się men tal nie” – pomy ślała Bożena, kiedy córka wyszła do
szkoły. Miała ochotę i potrzebę poje cha nia do pracy. Wczo raj sza „grypa” nie mogła jed nak ustą pić tak po
pro stu, po jed nym dniu. Uznała, że spo żyt ko wa nie ener gii na sprzą ta nie będzie dobrym roz wią za niem.

Naj szyb ciej poszło w łazience. Lustro, bro dzik, sedes. Pod łoga. Kosme tyki wepchnęła do szu flad, dzi- 
wiąc się nie odmien nie, że młoda potrze buje ich trzy razy wię cej niż ona sama. „Po pro stu się zesta rza łam
i już” – uznała wresz cie. Pod kład, paleta beżowo-sza rych cieni, czarna kredka, tusz, puder i czer wona
szminka. A w sytu acjach awa ryj nych jedy nie tusz i szminka. Pomadka towa rzy szyła jej zresztą wszę dzie,
pra wie jak buty. W torebce, biurku w redak cji i w samo cho dzie miała dodat kowe kolo rowe szty �y, zwy kle
czer wone. Pozo stałe kosme tyki mogła zmie ścić w litro wej torebce, takiej jak do samo lotu. „Mnie to
wystar czy. Mal wina wyraź nie potrze buje wię cej… A może powin nam coś zmie nić?” – zasta no wiła się.

W kuchni sprzą ta nie trwało dłu żej. Potem usia dła zmę czona przy stole przed otwar tym lap to pem.
Przej rzała wia do mo ści i pocztę, nie działo się nic elek try zu ją cego.

Zer k nęła w kalen darz. Gru bym fla ma strem wpi sała tam datę. Poju trze pogrzeb dozor czyni.
Przez chwilę zasta na wiała się, kto wywie sił klep sy drę na drzwiach klatki scho do wej. Kto zaj mo wał się

pogrze bem?
Tajem nica szybko się wyja śniła. Po śmierci kobiety uak tyw nił się jej syn, spo tkała go w drzwiach

miesz ka nia dozor czyni. Bożena koja rzyła, że było wła sno ściowe, może wcho dził też w grę inny spa dek?
„Będą się kłó cić z sio strą o schedę po matce. Bo chyba testa mentu dozor czyni nie spo rzą dziła?” – zasta no- 
wiła się chwilę.

Roz my śla nia przy po mniały jej o Mie czy sła wie. Tego nie miała wpi sa nego w kalen darz, ale dla czego nie
potrak to wać spo tka nia jako sprawy do zała twie nia?

„Robię się kor po su czą” – pomy ślała. „Choć wła ści wie dla czego korpo? Nie mam nic wspól nego z wiel- 
kimi fir mami, a tym bar dziej z ich ogrom nymi pie niędzmi. Niech zatem zosta nie sucz. Cał kiem trafne
okre śle nie, jak dla mnie. Zatem potrak tuję umó wie nie spo tka nia ze zna jo mymi jako zada nie do wyko na- 
nia”.

Wybrała numer do Bar bary, żony Mie czy sława. Dawno nie wi dziana kole żanka wyraź nie się ucie szyła.
Kie dyś były wręcz zaprzy jaź nione. Kie dyś, czyli… pra wie dwa dzie ścia pięć lat temu. „Czas to oszust” – zre- 
flek to wała się Bożena.



Potem rela cja z Bar barą przy bla kła, przy sy pana obo wiąz kami, kolej nymi dniami wypeł nio nymi nie- 
koń czącą się listą zadań, pośpie chem. Oka zało się jed nak, że wystar czył jeden tele fon, by nie mogły prze- 
stać roz ma wiać. Bożena czuła się jak w pod sta wówce. Zamknęła oczy i przy po mniała sobie, jak sie działa
oparta o ścianę w przed po koju, z tele fonem przy uchu, i godzi nami oma wiała z Baśką szkolne sprawy.
Rodzice narze kali na wyso kie rachunki tele foniczne, a potem wiszący na ścia nie czer wony apa rat
z poskrę ca nym kablem znikł, jak nie mal wszyst kie inne sta cjo narne tele fony.

– Mie tek wspo mniał, że się spo tka li ście. Obo wiąz kowo musimy się zoba czyć. Wpad nij do nas, tylko nie
w tym tygo dniu.

– Byłoby miło się zoba czyć. Twój mąż wspo mniał, że ten tydzień ma zajęty przez jakieś zamie sza nie ze
sprawą spad kową Fabiań skich.

– Niech nie prze sa dza. Choć to fakt, ma dużo papie ro lo gii.
– A to nie dziwne? Testa ment chyba wystar czy po pro stu odczy tać i już?
– Żeby to było takie pro ste. Mie tek wspo mniał o kom pli ka cjach, ale on prze cież nie ma wyra żać opi nii,

tylko prze pro wa dzić sprawę.
– Ale skoro to dziwne, to nie cie kawi cię dla czego? – Bożena zaczęła ostroż nie, nie musiała jed nak owi- 

jać w bawełnę.
– No jak byś zga dła. Samej mi się przy tym grze bać nie chce, ale skoro jeste śmy we dwie…
Usta le nie planu zajęło im zale d wie kilka chwil. Umó wiły przy ja ciel skie spo tka nie na pią tek i roz łą czyły

w poczu ciu dobrze zawią za nego spi sku.
Bożena zamknęła kalen darz i lap top.
„To został mi do posprzą ta nia duży pokój” – pomy ślała.
Nie duże i nie za gra cone pomiesz cze nie sprzą tało się pra wie samo. Bożena pla no wała upo rać się z zada- 

niem w dwa dzie ścia minut. Zgar nęła dwa kubki ze sto lika, uło żyła kolo rowe gazety kupo wane przez Mal- 
winę, odło żyła na miej sce książkę, którą zaczęła czy tać dwa tygo dnie temu i nie mogła skoń czyć. Potem
kurz, bez bibe lo tów poszło szybko. Zostało odku rza nie. Mach nęła odku rza czem na nie wiel kim dywa nie,
ogar nęła wszyst kie kąty. Zado wo lona skła dała już rurę urzą dze nia, gdy zaha czyła o skraj dywanu. Odwi nął
się i wtedy Bożena zamarła. Odło żyła odku rzacz i usia dła na pod ło dze.

– Kurwa, kurwa, kurwa – powie działa do sie bie pół gło sem, choć chciała krzy czeć.
To nie był gram. To było dużo, dużo wię cej.
– I dla czego pod dywa nem? Bo młoda się spo dzie wała, że będę szu kać w jej pokoju. – Bożena pytała

samą sie bie i sama sobie odpo wia dała. – A mnie to nawet nie prze szło przez myśl. Ale to sprytne, swoją
drogą – kon ty nu owała gło śno roz wa ża nia, przy glą da jąc się dużemu worecz kowi stru no wemu, w któ rym
na pła sko roz ło żono spore por cje suszu, podzie lone na mniej sze opa ko wa nia – bo gdy bym nie wpa dła
w szał sprzą ta nia, mie sią cami bym tego nie zauwa żyła. Nic się nie dało wyczuć pod dywa nem, poza tym
aku rat w tym miej scu rzadko prze cho dzimy.

„Spry ciara” – pomy ślała Bożena, choć pochwała w kie runku córki to było ostat nie, co leżało teraz w jej
zamia rach. „Co powin nam teraz zro bić?”

Pokój Mal winy kusił, powstrzy mała się jed nak. Nawet tam nie zaj rzała. Otwo rzyła lap top i spraw dziła
dzien nik elek tro niczny. Pró bo wała pra co wać, ale słabo to wycho dziło. Przez dwie godziny udało jej się
zale d wie w ogól nych zary sach zapla no wać naj bliż sze wywiady. Zro biła listę mate ria łów, które musi prze- 
czy tać. Ze sce na riu sza spo tka nia z pre zy den tem nic nie wyszło. Po pro stu cały czas zer kała na zega rek.

Minęło pięć minut, sie dem. Wciąż jesz cze ponad pół to rej godziny. Osta tecz nie stała przed szkołą dwa- 
dzie ścia minut przed dzwon kiem. Wyszło wiele dzie cia ków. Mal winy nie było. „Poszła na wagary?” – prze- 
mknęło Boże nie przez głowę. Uświa do miła sobie jed nak, że to nie moż liwe. W dzien niku elek tro nicz nym
nie było zazna czo nej nie obec no ści.



Mal wina wyszła ze szkoły dopiero po kolej nym kwa dran sie, kiedy Bożena zamie rzała już wejść do
budynku. Wła ści wie to już wma sze ro wała na szkolny dzie dzi niec, zatrzy mał ją jed nak tele fon od Doroty.
Dono siła jej, że Edmund prze syła pozdro wie nia i pyta, kiedy skoń czy się jej grypa. „Bo ileż można cho ro- 
wać” – zacy to wała.

– Powie dzia łaś, że będę jutro?
– Jasne. Dłu żej nie wytrzy masz w domu. Ucie szył się. „Bo jest sporo pracy z tymi Fabiań skimi”, stwier- 

dził.
– Nasz wspa niały szef, mistrz empa tii. Dla nas i ludzi w żało bie – skwi to wała Bożena.
– Klawe mamy życie z takim sze fem – sko men to wała Dorota.
Poroz ma wiały jesz cze chwilę, a gdy Bożena zoba czyła córkę, roz łą czyła się bez poże gna nia z przy ja- 

ciółką.
Mal wina wyszła ze szkoły roze śmiana, w roz pię tej kurtce i z czapką wysta jącą z kie szeni. Miała na

sobie kró ciutką spód niczkę, porwane raj stopy oraz botki, któ rych Bożena nie znała. Gdy dziew czyna zoba- 
czyła matkę, zatrzy mała się, a uśmiech zgasł jej na twa rzy. Powie działa coś do towa rzy szą cej jej trójki
nasto lat ków i pode szła do rodzi cielki.

– Przy pływ uczuć opie kuń czych? – Uką siła iro nią na dzień dobry.
– Też się cie szę, że cię widzę, córeczko – odpo wie działa spo koj nie Bożena. – Lepiej późno niż póź niej,

prawda?
Mal wina wzru szyła ramio nami.
Bożena ruszyła wol nym kro kiem, jed nak nie w stronę domu. Młoda nie zada wała pytań. Usia dły w nie- 

wiel kiej kawia rence, ist nie ją cej tu, odkąd Bożena pamię tała. I od tych zamierz chłych cza sów nic się w tym
miej scu nie zmie niło, poza poko le niem wła ści cieli. Teraz pro wa dził ją wnuk zało ży ciela i wciąż było tu
rów nie miło, choć nieco, deli kat nie rzecz ujmu jąc, eklek tycz nie.

Młoda usia dła przy sto liku ze skrzy wioną miną. Bożena poka zała jej zdję cie zna le zi ska spod dywanu.
Mal wina zaci snęła szczęki.

– Poroz ma wiaj ze mną – popro siła matka, wspi na jąc się na szczyty dyplo ma tycz nych moż li wo ści.
W odpo wie dzi zoba czyła tylko wzru sze nie ramion. Chciała krzy czeć, szar pać dziew czynę, rzu cić krze- 

słem. W środku prze kli nała gorzej niż dre siarz z kosza liń skiego trój kąta.
– Myślę, że wołasz o uwagę – powie działa Bożena w końcu, nie docze kaw szy się odpo wie dzi.
Młoda prych nęła.
„W końcu jakaś reak cja” – uznała Bożena.
– I chcia ła bym ci ją poświę cić.
– Teraz? – Młoda w końcu spoj rzała matce w oczy. Wyzy wa jąco, ale jed nak.
– Każdy czas jest dobry.
– Dyro cię zmu sił, co?
– Skąd taki pomysł?
– Wzy wał cię na dywa nik. Dla tego zaczę łaś szu kać u mnie zioła, co? Ow szem, mam, uży wam, co w tym

złego? Maryśka jest lecz ni cza. Pomaga w kon cen tra cji i…
– Czyś ty osza lała? – Bożena nie wytrzy mała.
– Wła śnie. Tak się z tobą roz ma wia. – Mal wina zało żyła ręce na pier siach i spoj rzała na matkę

z pogardą.
– Czy ty dilu jesz trawą?
– A z czego bym miała te wszyst kie kosme tyki, buty, eks tra spód niczkę?
– Ojciec ci kupuje… Albo bab cia.
– Dobre sobie. Ty wiesz, że ojciec. On uważa, że to ty. I wszystko gra, co nie?



– Nie – odpo wie działa spo koj nie Bożena, a przy naj mniej wyda wało jej się, że spo koj nie. – Musisz
natych miast z tym skoń czyć.

Młoda wzru szyła ramio nami.
– To nie takie pro ste.
– Domy ślam się. Nie mniej konieczne.
– Dyro się będzie z tobą kon tak to wał – stwier dziła młoda bez na mięt nie.
– Byłam u niego w ubie głym tygo dniu.
– No i na pewno będziesz znowu.



Rozdział 11

Kolejna bez senna noc nie pomo gła uro dzie Bożeny. Rano spoj rzała w lustro ze wstrę tem.
– Jestem porzu coną i zgorzk niałą starą zgredą. Oto ja. Do tego bez na dziejną matką. Głu pia. Głu pia.

Głu pia! – Ostat nie słowa wykrzy czała, ude rza jąc dło nią w umy walkę. Potem trzy mała się za kant dłoni
i syczała z bólu.

Rano Bożena wyszy ko wała córkę, dała jej kanapkę w śnia da niówce i zdo łała tylko zapy tać:
– Nie masz ze sobą żad nego… towaru, prawda?
– Wszystko mi zabra łaś. – Nasto latka wzru szyła ramio nami. – Tylko będę musiała za to zapła cić.
– Oddasz zioło.
– Ale ty jesteś naiwna, matka. Nie oddam. Nikt go ode mnie nie weź mie. Sprze dam, wypalę, wrzucę do

Dzier żę cinki, nie ważne. Muszę zapła cić.
– Trudno. Nawet jeśli mia ła bym wziąć pie przoną chwi lówkę, spła cisz to. Nie będziesz już sprze da wać.

Ani jarać.
Młoda wywró ciła oczami i wyszła do szkoły. Wzięła śnia da niówkę z zamia rem wyrzu ce nia kanapki do

szkol nego kosza.
Bożena zaś doszła do wnio sku, że musi wziąć się w garść.
– Niech cho ciaż w robo cie mi się układa – powie działa do sie bie.
Edmund nie zain te re so wał się sta nem jej zdro wia. Wyra ził zale d wie powścią gliwe zado wo le nie

z powrotu pra cow nicy. A potem Bożena, na szczę ście, wpa dła w wir spraw. Dzięki temu nie myślała o Mal- 
wi nie, w każ dym razie nie nazbyt czę sto.

Przed jede na stą Dorota przy nio sła dwie kawy, nie pyta jąc o to nawet Bożeny.
– Skąd wie dzia łaś? Łaknę kawy niczym cukrzyk w upalne połu dnie na mie leń skiej plaży.
– Zawsze o tej godzi nie potrze bu jesz espresso. Tak jak ja. Choć nie mam poję cia, dla czego aku rat

cukrzyk ma marzyć o kawie. Na plaży. Poza tym dzi siaj marzysz o kawie szcze gól nie.
– Bo to napój zwy kle sło dzony, a cukrzy kowi, który poci się na słońcu, spada cukier. Nie ważne. Dla- 

czego aku rat dzi siaj szcze gól nie marzę o kawie?
– Ty mi powiedz.
Bożena nie pla no wała zwie rzeń. Jeśli jed nak nie z Dorotą – to z kim? Teo re tycz nie powinna poroz ma- 

wiać z Gerar dem. On jed nak szy ko wał się do podróży.
Dorota nie prze ry wała. Słu cha jąc, przy gry zała wargę i sku bała skórkę u paznok cia.
– Potrze bu jesz planu – powie działa w końcu.
– Wiem. – Bożena pomy ślała, że przede wszyst kim potrze bo wała roz mowy.
– Po pierw sze, zabierz młodą na bada nie moczu.
Bożena kiw nęła głową.
– Po dru gie, musisz poroz ma wiać z dyrek to rem.
– On już sygna li zo wał, że podej rzewa Mal winę o dilerkę. Boję się.
– Nie słusz nie. Ona ma trzy na ście lat. W jakiś spo sób wpa dła w to towa rzy stwo. Prze cież nie w domu.
Bożena spoj rzała na przy ja ciółkę z wdzięcz no ścią.
– Dla tego sama do niego pójdź. Zanim zadzwo nią ze szkoły.
– Ofen sywa.



– Wła śnie. Ata kuj, nie cze kaj na koniecz ność obrony.
Roz mowę prze rwał im Edmund.
– Inter wen cja, dro gie panie.
Spoj rzały na sie bie poro zu mie waw czo. Oczy wi ste było, że poje dzie Bożena. Ale powie działy sobie już

wszystko.
– A poza tym – kon ty nu ował Edmund – kiedy zosta nie odczy tany testa ment Fabiań skiej?
Za odpo wiedź musiało mu wystar czyć roz ło że nie rąk.
– To co z cie bie za dzien ni karka? Naj waż niej sze pry watne fun du sze w tym mie ście wła śnie zostaną roz- 

dy spo no wane, a ty nie znasz szcze gó łów? I nie wyjeż dżaj mi tu z cho robą, to nie ma nic do rze czy. Masz
mieć mate riał o testa men cie!

Wyszedł, nie cze ka jąc na reak cję redak to rek.
– Co za palant – stwier dziła Dorota.
– Nie mam poję cia, po co słu cha czom info o testa men cie – gło śno myślała Bożena. – Ale po raz pierw- 

szy cie szę się, że mam takiego dupka za szefa. Teraz wyrażę zawo dowe zain te re so wa nie sprawą.
– Uwa żaj – powie działa Dorota.
– Roz ma wia łaś z Dariu szem?
Nie odpo wie działa. Bożena ruszyła w mia sto, mate riał nagrała w nie całą godzinę. Posta no wiła przy

oka zji zro bić jesz cze sondę. Przy szła jej do głowy spon ta nicz nie. Skoro ma przy go to wać mate riał o pre zy- 
den cie i urzę dzie mia sta, a z zało że nia nie ma to być laurka – głosy miesz kań ców się przy da dzą.

Roz mowy uliczne nie wyszły obie cu jąco. Raczej chwa lono lokalne wła dze, jedy nie szklany sze ścian
posta wiony na rynku miej skim spo tkał się z kiep skim przy ję ciem. „Klo cek”, „zawa li droga”, „ohydz two” –
 mówili prze chod nie. Sztan da rowy pro jekt miej ski, w zało że niach prze zna czony na gastro no mię, długo
stał pusty. Potem najemca nie pła cił czyn szu, następ nych chęt nych nie było. Miej sce nie wżyło się w struk- 
turę mia sta, a i pan de mia nie pomo gła.

Poza tym miesz kańcy wyda wali się zado wo leni z miej skiego zarządu.
„Same głu poty” – myślała Bożena.
Tylko ostatni roz mówca mówił tro chę cie ka wiej.
– Nikt się nie zaj muje naszą histo rią – powie dział młody chło pak. – Kamie nice przy Drzy mały, Mariań- 

skiej czy Wró blew skiego mar nieją. Mówi się, że tam pato lo gia, ale jak ma być ina czej? Domy się roz pa- 
dają, wal czymy o dach nad głową. Nikt tam nie chce miesz kać. Tylko tacy jak ja, co nie mają wyj ścia.

Odszedł, krę cąc głową, wyraź nie nie chcąc mówić nic wię cej.
„Wła ści wie dla czego nie?” – zasta no wiła się Bożena. Oko lica, o któ rej chło pak wspo mniał, tra dy cyj nie

nazy wana była w mie ście Trój ką tem Ber mudz kim. Lokalsi war czeli na tę nazwę, słusz nie skąd inąd twier- 
dząc, że prze cież nikt tam nie zagi nął. Krą żyły jed nak legendy o ani mo zjach mię dzy kibi cami, roz wią zy- 
wa nych argu men tami siło wymi. Nie któ rzy nawet twier dzili, że każda bójka to kolejny odci nek swoj skiego
serialu. Awan tury miały widow nię, roz lo ko waną w otwar tych oknach. Poli cji do takich incy den tów nie
wzy wano.

Opo wie ści komu nalne mają to do sie bie, że nabie rają barw z każdą kolejną rela cją, jak w głu chym tele- 
fo nie. I dla tego zna ko mi cie nadają się do mate riału miej skiego. Bożena uśmiech nęła się zado wo lona. Ode- 
pchnęła od sie bie na razie myśl o wizy cie w szkole Mal winy. Na to przyj dzie czas. Jutro. Choć może
powinna dzi siaj? Tak pew nie byłoby lepiej, nie była jed nak gotowa. Sekre tarka szkolna dzwo niła do niej na
razie tylko raz. „Pew nie w dzien niku jest wia do mość, któ rej z pre me dy ta cją dziś nie otwo rzę” – myślała
Bożena. „A jutro pójdę do szkoły przed pogrze bem. Nie umó wiona. Wpa ruję do sekre ta riatu i zażą dam
natych mia sto wej roz mowy z dyrek to rem. Będę jak Tommy Lee Jones w Ści ga nym!” – zapla no wała z wred- 
nym uśmiesz kiem. „A poza tym potrze buję nowej szminki. I szpi lek. Czer wone będą ide alne na roz mowę
z dyrek to rem”.



Zapar ko wała nie da leko zabyt ko wego budynku po straży pożar nej. Lubiła to miej sce. Nie mal w samym
cen trum, scho wane jed nak tro chę z boku, na tyłach głów nej ulicy. Zgiełk mia sta docho dził tu przy tłu- 
miony, pul su jący za zasłoną. Zwy kle uda wało jej się tu zna leźć miej sce do par ko wa nia, co w cen trum mia- 
sta wcale nie było oczy wi ste.

Pokrę ciła głową, gdy na par kingu zoba czyła czer wone auto z futu ry stycz nymi drzwiami. Dwóch takich
w Kosza li nie nie było.

– Czę sto się spo ty kamy ostat nio – powie działa do sie bie szep tem. – Ale wcale mnie to nie cie szy.
Przy po mniała sobie słowa Dariu sza i ciarki prze szły jej po ple cach.
Jeśli naprawdę ktoś otruł, jest mor dercą…
– Jestem głu pia – zbesz tała się pół gło sem. – Jaki powód miałby Artur Fabiań ski, by otruć babkę?
„A jed nak ktoś to zro bił” – pomy ślała wbrew sobie. „A może tylko mi się wydaje. Może to zmy śli łam.

Dzien ni kar ski nos mnie zawiódł i nie ma w tej śmierci żad nej tajem nicy. Ot, po pro stu sta ru cha wykor ko- 
wała”.

Rozej rzała się, ale nie dostrze gła ni gdzie Fabiań skiego. Prze szła przez ulicę, weszła do Saturna, fla go- 
wego domu han dlo wego PRL, kie dyś sprze da ją cego tanie, bez mar kowe pro dukty. Teraz zostały jedy nie
nisko ga tun kowe, bo ceny – nie wie dzieć czemu – poszy bo wały. Bożena jed nak wciąż lubiła tam buszo wać,
szcze gól nie w dziale z domo wymi tek sty liami. Wyła wiała cie ka wostki, zwy kle nie warte swo jej ceny, za to
cie szące jej sar do niczne poczu cie este tyki. Ser wetkę maszy nowo ha�o waną w wiel kie róże. Ni gdy nie
poło żyła jej na stole. Kuchenne ścierki w efek towną czer woną kratę, które nie wchła niały wody. Puchaty
koc z wize run kiem tygrysa. Aksa mitne kap cie z ha�o waną sto krotką.

Wycho dząc z takimi skar bami, sama zada wała sobie pyta nie – co w ten spo sób w sobie kar mię? Sycę
potrzebę rodzin nego cie pła? Poluję na coś?

Nie chciała odpo wie dzi.
Cza sem wcho dziła do sąsied niego działu kosme ty ków, rzadko jed nak znaj do wała coś dla sie bie. Zda- 

rzyło jej się kupić dez odo rant, kie dyś krem do twa rzy. Podzi wiała neo nowe kredki do oczu, innym razem
pomadkę w awan gar do wym, nie bie skim kolo rze. Na oglą da niu jed nak się koń czyło – w kosme ty kach nie
lubiła eks pe ry men tów.

Prze szła jesz cze przez pozo stałe sto iska, nie zna la zła nic dla sie bie, nawet w pod zie miach, gdzie gospo- 
dar stwo domowe zapa chem chiń skiego pla stiku pro wo ko wało do kicha nia. Stam tąd cza sami wycho dziła
z paterą na rzeź bio nej nóżce, prze źro czy stym pół mi skiem do ser wo wa nia ryb, pla sti kową miską na gumo- 
wej pod stawce albo innym cał ko wi cie zbęd nym przed mio tem. Nie tym razem.

Wyszła na ulicę Zwy cię stwa i prze szła kawa łek w stronę dworca. Wstą piła do paru skle pów, w końcu
w Cen trum Cegiel skiego kupiła bran so letkę z nie wiel kich ośmio kąt nych kamy ków. „Będzie dla Mal winy” –
 pomy ślała. „A wła ści wie to może być dla mnie” – doszła do wnio sku. „Zasłu guję na jakiś zby tek. Jestem
tego warta”. Zaśmiała się pół gło sem. Prze cho dzący męż czy zna spoj rzał na nią z dez apro batą. Miała chęć
poka zać mu język. W obuw ni czym kupiła nowe szpilki. Czer wone lakierki, poza kolo rem nie miały
w sobie nic szcze gól nego.

Na wysta wie sklepu dla dzieci zoba czyła lalkę. Wielką, na oko osiem dzie się cio cen ty me trową pięk ność
z dłu gimi blond lokami i nie bie skimi oczami. Uoso bie nie kiczu w ślicz nej bro ka to wej sukience.

Zatrzy mała się. Patrzyła na lalkę i myślała o swo jej malut kiej córeczce. Ślicz nej dziew czynce, któ rej
naro dziny wywró ciły świat do góry nogami. Od tego dnia życie miało być usłane płat kami róż i wymosz- 
czone mięk kim dywa nem.

I choć nie które dni, a zwłasz cza noce, prze pła kane i prze krzy czane przez małą, ząb ko wa nie i bunt
dwu latka lekko zabu rzyły ide alną strefę macie rzyń stwa, wciąż myślała o naro dzi nach córki jak o cudzie.
Kra ina szczę śli wo ści roz sy pała się w momen cie, gdy Gerard spę dził upojne godziny w ramio nach cza ru ją- 
cej Oty lii. Nie raz. Regu lar nie spę dzał.



A wła ści wie roz sy pała się wcze śniej. Wtedy, kiedy Gerarda nie było przy niej, a być powi nien. Oty lia
poja wiła się póź niej.

Bożena odsu nęła od sie bie myśl o mężu i nie zasta na wia jąc się, weszła do sklepu. Bez mru gnię cia
okiem wyasy gno wała nie małą sumę i wyszła z wiel kim pudłem zawie ra ją cym lalkę.

Wra cała do samo chodu sze roko uśmiech nięta. Nawet plu cha jej w tym nie prze szka dzała.
Wra ca jąc ulicą Zwy cię stwa, prze szła obok sty li zo wa nego na zabyt kowy budynku vis-à-vis Połtaw skiej.

Nie dawno wybu do wany, ucho dził za jeden z bar dziej luk su so wych w mie ście. Drzwi wej ściowe otwo rzyły
się gwał tow nie, nie mal ude rza jąc ją w bark. Wycho dzący w ogóle nie zwró cił na to uwagi. Zanim wyrzu ciła
z sie bie prze kleń stwo, Bożena skon sta to wała, że to wnuk Fabiań skiej, i do tego nie sam. Czule żegnał się
z kimś, kto pozo stał ukryty w cie niu klatki scho do wej. Uśmiech nęła się. Dokład nie tego można się było
spo dzie wać po Artu rze Fabiań skim. Zero zobo wią zań, za to mnó stwo przy jem no ści. Kochanka? Jasne.
Pew nie nie jedna. Mógłby jed nak uwa żać tro chę bar dziej.

Bożena otwo rzyła usta, gotowa do kąśli wego komen ta rza. Pla no wała wybit nie cier ni stą odzywkę,
Fabiań ski jed nak stał w drzwiach, wciąż odwró cony tyłem do ulicy.

„Pomy śla ła bym, że to mło dość, ale prze cież ten gno jek jest w moim wieku. A może i star szy”.
Fabiań ski stał w drzwiach i namięt nie się cało wał. Bożena posta no wiła odpu ścić. „Co się będę wtran ża- 

lać mię dzy paczkę a folię stret chową” – pomy ślała. Zro biła kolejny krok, zatrzy mała się jed nak zdzi wiona.
Odgłos mlasz czą cego poca łunku zakoń czył miękki męski głos:

– Do zoba cze nia, dziu baku.
– Do zoba cze nia – odpo wie dział Fabiań ski i w tym momen cie Bożena sko ja rzyła, czyj głos usły szała

w Sar bi no wie.



Rozdział 12

Bożena kiep sko spała ostat niej nocy, dla tego wypra wiw szy Mal winę do szkoły, poło żyła się jesz cze na
chwilę. Bez skru pu łów wyłą czyła budzik, dzwo nek i wibra cje w tele fo nie i pod nio sła powieki dopiero za
dzie sięć dzie siąta.

– Boże, jaki świat jest piękny – powie działa do sie bie. Ton jej głosu jed no znacz nie okre ślał, co
naprawdę ma na myśli. „Piękno” w rozu mie niu Bożeny nie miało nic wspól nego ze słow ni kową defi ni cją.
U niej zawie rało ból głowy, kiep ską pogodę, par szy wego szefa, nad miar pracy i…

Zer k nęła na tele fon, cał ko wi cie nie po trzeb nie. Zoba czyła dwa nie ode brane połą cze nia ze szkoły Mal- 
winy.

– Kurwa – wyszep tała. To wła śnie była naj bar dziej cha rak te ry styczna część „pięk no ści” jej świata.
Wypiła dusz kiem dwie kawy czarne jak dusza dia bła i ze wstrę tem pomy ślała o śnia da niu. To miał być

długi dzień. Szkoła Mal winy, pogrzeb dozor czyni, spo tka nie u Mietka i Baśki. Po dro dze jesz cze praca.
„Nie zły mara ton” – uświa do miła sobie.

Po pierw sze – szkoła. Miała być w ofen sy wie, chyba nie do końca jej się udało. Oddzwo niła zatem, sta- 
cjo narny szkolny numer prze łą czał się kilka razy. W końcu połą czono ją z bez po śred nią sekre tarką dyrek- 
tora. „Jak w pań stwo wym banku w latach osiem dzie sią tych” – zauwa żyła kąśli wie.

– Dzwo ni łam, wczo raj i dzi siaj, bowiem pan dyrek tor prosi panią o pilne spo tka nie. Naj le piej – sekre- 
tarka zawie siła głos, jakby spraw dzała godzinę – za kwa drans.

Bożena par sk nęła śmie chem. Oczami wyobraźni zoba czyła minę sekre tarki, pani w wieku zde cy do wa- 
nie eme ry tal nym, która z pew no ścią ocze ki wała, że każdy dzwo niący rodzic będzie pre zen to wał men tal- 
ność uczniaka, sta ją cego na bacz ność przed groźną szkolną woźną, o sekre tarce nie wspo mi na jąc.

– Myślę, że śmiech nie jest ade kwatną reak cją – powie działa wyraź nie ura żona kobieta. – Od rodzica
ucznia pro ble ma tycz nego ocze ku jemy współ pracy. Są sytu acje, które należy trak to wać poważ nie, powin- 
ni śmy być wzo rem dla naszych dzieci, szcze gól nie gdy…

– Nie ocze kuję repry mendy od sekre tarki – prze rwała jej Bożena. – Nie inte re suje mnie też pani zda- 
nie. Pro szę mnie prze łą czyć do dyrek tora, skoro chciał ze mną roz ma wiać. Jako rodzic powie rzam szkole
opiekę nad moim dziec kiem i to ja od was ocze kuję, nie odwrot nie.

Teraz sekre tarka prych nęła. Gdy się ponow nie ode zwała, w jej gło sie była Ark tyka. Albo orbita Plu tona.
Podobno tam panuje minus dwie ście czter dzie ści stopni Cel sju sza.

– Pan dyrek tor ocze kuje pani w swoim gabi ne cie – zako mu ni ko wała i się roz łą czyła.
– Szlag – powie działa Bożena.
Spoj rzała na swoje włosy, nie świeżą piżamę, pomy ślała też o tym, że jesz cze nie umyła zębów. Krę ciło

jej się tro chę w gło wie, ale po pięt na stu minu tach zamy kała miesz ka nie. Wpraw dzie miała poczu cie, że
w torebce bra kuje cze goś waż nego, a szpilki nie do końca paso wały kolo rem do spód nicy, powinna wybrać
te ciem niej sze, gra na towe, jed nak maki jaż pre zen to wał się nie na gan nie. Zało żyła też pro mienny uśmiech,
a do szkoły weszła spóź niona o zale d wie cztery minuty.

Sekre tarka nie odpo wie działa „dzień dobry”, kiw nęła tylko głową na powi ta nie.
– Pan dyrek tor ma prze zna czone pół godziny na spo tka nie z panią – powie działa. – Teraz zostały mu –

 zer k nęła na zega rek – dwa dzie ścia cztery minuty.
– Dwa dzie ścia sześć – spro sto wała Bożena bez cie nia uśmie chu. – I będziemy roz ma wiać tak długo, jak

będę tego potrze bo wała.



Nie cze ka jąc na sekre tarkę, otwo rzyła drzwi do gabi netu, w któ rym była już kil ka krot nie. Sekre tarka
zaci snęła wargi.

– Dzień dobry – powi tał Bożenę dyrek tor.
Kiw nęła głową, nie odpo wia da jąc. Spo dzie wała się ciężko wiszą cej ciszy, nie zręcz nego spo glą da nia na

boki, sku ba nia skórki u paznok cia. Dyrek tor tym cza sem popa trzył jej pro sto w oczy i powie dział:
– Dosko nale pani wie, dla czego ją tu zapro si łem, oszczę dzę więc dłu gich wstę pów.
Bożena pomy ślała, że wola łaby ciszę. I poczuła chęć wysku ba nia skó rek przy paznok ciu.
– Wszystko wska zuje na to, że Mal wina miała wiele wspól nego z dys try bu cją mari hu any na tere nie

naszej pla cówki.
Bożena wzięła głę boki oddech.
– Rozu miem, że nie ma pan dowo dów, zatem…
– Nie potrze buję ich – prze rwał jej dyrek tor. – Na razie. A nawet wola ła bym ich nie mieć. Bowiem gdy

zostaną upu blicz nione… – Dyrek tor poło żył lewą rękę na zie lo nej teczce, leżą cej na skraju biurka. Nie
wyglą dała na pełną, wysta wało z niej tylko kilka kar tek. Bożena poczuła, że nie chce znać ich zawar to ści.
Jed no cze śnie zaś, że powinna koniecz nie tę zawar tość poznać. – Mal wina skoń czyła trzy na ście lat. Jej
odpo wie dzial ność prawna zmie niła się wraz z dniem ostat nich uro dzin.

– Sam pan powie dział, że nie ma dowo dów…
– Mamy zale d wie oświad cze nia kilku uczniów. – Przy „zale d wie” dyrek tor wyko nał w powie trzu znak

cudzy słowu.
– Zale d wie, jak pan powie dział. To tylko słowa, nie dowody.
– Bez sprzecz nie. Dokład nie dwa dzie ścia dwa słowne oświad cze nia naszych uczniów. Nie któ rzy mają

też zdję cia. Być może, gdy zaczniemy badać sprawę, znajdą się także nagra nia.
Teraz zapa dła ta cisza, któ rej Bożena spo dzie wała się na początku spo tka nia.
– Co pan pro po nuje?
– Zabie rze pani Mal winę ze szkoły. Względy zdro wotne. Może ośro dek dla uza leż nio nych? Od wrze śnia

przyj miemy ją ponow nie. Do siód mej klasy.
– Będzie powta rzać rok…
Dyrek tor zło żył ręce w koszy czek.
„Jak prze ory sza w klasz to rze” – pomy ślała Bożena.
– Nie mam wyj ścia, prawda? – zapy tała cicho.
Dyrek tor tym razem roz ło żył sze roko ręce.
– Jaką mam gwa ran cję, że nie będzie pan grze bał w tej spra wie?
Bożena poczuła, jak strużka potu ciek nie jej po ple cach. „Cho lera, zało ży łam jedwabną bluzkę, będzie

plama!” – pomy ślała odru chowo.
– Teraz ma pani moje słowo. – Dyrek tor otwo rzył szu fladę w biurku i sze ro kim gestem wło żył tam

teczkę. – Ostrze gam jed nak, że w przy szłym roku nie może być żad nych, abso lut nie żad nych podej rzeń
wobec pani córki. Temat znik nie, gdy jej tu nie będzie. Ale gdy wróci do szkoły, będzie pod obser wa cją.

Bożena zmełła prze kleń stwo.
– Tutaj jest adres ośrodka, który będzie pomocny, jeśli uzna cie taką pomoc za potrzebną. Suge ruję sko- 

rzy stać z ich wspar cia. Znają tam pro ce dury, wie dzą, jakie doku menty są potrzebne, pokie rują was.
– A jeśli nie? – Bożena nie chciała zada wać tego pyta nia. Nie chciała też usły szeć odpo wie dzi. Słowa

same wysko czyły jej z ust.
– Zawie simy Mal winę w pra wach ucznia. Jej sprawa trafi na poli cję. Naj praw do po dob niej zosta nie skie- 

ro wana do ośrodka popraw czego lub lecz ni czego, jeśli udo wod nione zosta nie sto so wa nie przez Mal winę



środ ków uza leż nia ją cych. A tak by się stało. Pani córka trafi do śro do wi ska, w któ rym reso cja li za cja jest
tylko hasłem. Mam mówić dalej?

Bożena wstała. Zaci snęła pię ści, drżała jej broda. Szu kała odpo wied nich słów, ale ponie waż ich nie zna- 
la zła – się gnęła po wizy tówkę ośrodka.

– Odbie ram dzi siaj córkę wcze śniej. – Spoj rzała na zega rek. – Około dwu na stej. Jedziemy na pogrzeb.
– Przy kro mi – odparł dyrek tor. Nie brzmiał prze ko nu jąco. – W niczym to nie zmie nia naszych usta leń.
Nie powie działa „do widze nia”. Ani dyrek to rowi, ani sekre tarce.
Wra ca jąc do domu, uświa do miła sobie, że szpilki stu kają koślawo. „Chyba jeden flek się oblu zo wał” –

 pomy ślała. Chwilę potem obcas prze chy lił się i Bożena poczuła, że jej kostka wykręca się bole śnie.
– Szlag! – powie działa gło śno. Prze cho dząca obok kobieta spoj rzała na nią z wyrzu tem. – Kurwa! –

 dodała dzien ni karka, patrząc na nią wyzy wa jąco.
Zdjęła buty i szła dalej boso. Raj stopy podarły się po pierw szych kro kach, a Bożena roz ko szo wała się

poczu ciem brudu na sto pach. Kurzu, zbru ka nia, bólu. Lepiej było myśleć o otar ciach na sto pach niż… Niż
o tam tym.

Mru czała do sie bie, wzbu dza jąc zain te re so wa nie. Ele gancka kobieta, z czer woną szminką na ustach,
w wąskiej krót kiej spód nicy, bosa, z podar tymi raj sto pami, w któ rych sze ro kie oczka się gały kolan, szła
osie dlo wym chod ni kiem i wyrzu cała z sie bie potok słów, z któ rych więk szość sta no wiły prze kleń stwa.

W Kosza li nie ta kobieta była znana wielu. Tym bar dziej patrzono z cie ka wo ścią. Dzien ni karka cho dziła
pijana po mie ście? A to gratka.

Bożena weszła do domu, rzu ciła torebkę i wypiła dusz kiem dwie szklanki wody. Nie pomo gły, się gnęła
więc po per sen. Potrze bo wała wyci sze nia. O pierw szej miała być na cmen ta rzu, na pogrze bie dozor czyni.

– Świat jest naprawdę, kuźwa, piękny – powie działa do swo jego odbi cia w lustrze.
Odło żyła torebkę na sto lik, jakby odsta wiała por ce la nową fili żankę.
– Cho ciaż z czymś będę obcho dzić się deli kat nie – powie działa do sie bie.
Weszła do kuchni, włą czyła eks pres i wysta wiła z szafki fajan sową fili żankę. Zanim woda się zago to- 

wała, naczy nie leżało roz trza skane na pod ło dze. Potem kolejne. I jesz cze jedną fili żankę roz biła o ścianę
obok okna. Chwy ciła następną, przy po mniała sobie jed nak, że to był drogi pre zent od Gerarda. „Choć wła- 
ści wie? Jakie zna cze nie ma dla mnie były mąż?” – pomy ślała.

A jed nak powstrzy mała się przed roz bi ciem tego kon kret nego naczy nia. Nalała kawy i upiła łyk. Przy- 
my ka jąc oczy, wyszep tała:

– A teraz, stara pru kwo, zosta wisz na boku par szy wego męża i córkę, któ rej ocze ki wań nie speł niasz
ani na jotę. Jesteś bez na dziejną matką i nie dopuść, byś była rów nie bez na dziej nym czło wie kiem. Kobietą.
Sąsiadką.

Wypiła dusz kiem espresso i ostroż nie odsta wiła fili żankę do komory zlewu.
Wzięła szybki prysz nic, prze brała się.
– To było głu pie – powie działa pół gło sem, oglą da jąc smugi na policz kach. – Przed wej ściem pod prysz- 

nic należy zmyć maki jaż.
Uma lo wała się sta ra nie jesz cze raz.
– Teraz wyglą dam jak czło wiek. I świat naprawdę jest piękny.



Rozdział 13

Uro czy stość była bar dziej niż skromna. Za urną szli ksiądz oraz syn i córka z rodzi nami. Poza tym Bożena,
apte karka i sąsiadka, która popro siła o pod wózkę. No i Mal wina.

Młoda nie przy zna łaby się wprost, ale prze cież zmarła była dla niej jak druga matka. „A może pierw- 
sza” – myślała Bożena sar do nicz nie. „Może i waż niej sza ode mnie, przy naj mniej cza sami”. Odło żyła więc
na bok myśle nie o dyrek to rze, oce nach, mary śce i innych życio wych nie przy jem no ściach, sku pia jąc się
tylko na tej jed nej.

Pogrzeb.
Wyda rze nie, które w każ dym przy padku spro wa dza się do tego samego. Jest począt kiem poże gna nia

dla tych, któ rzy zostają, cze ka jąc na swoją kolej. Ta chwila musi wystar czyć na to, by pozwo lić zamknąć
drzwi – do pokoju spo tkań, roz mów, kłótni, wspól nego oglą da nia seriali i sma że nia nale śni ków. Jest także
klu czem, który otwiera tamy łez, żalu, pre ten sji do sie bie – o nie wy ko rzy stany czas, nie wy po wie dziane
słowa i nie wy ko nane gesty. „Każdy kie dyś będzie boha te rem takiej imprezy” – pomy ślała Bożena, idąc
w kon duk cie.

Nabo żeń stwo ozda biał tylko dźwięk dzwon ków mszal nych, nawo łu ją cych wier nych do klęk nię cia. Żad- 
nego requ iem, chó ral nych śpie wów, wiel kiego brzmie nia. Zale d wie kilka drżą cych gło sów odpo wia da ją- 
cych na wezwa nie kapłana. Kon dukt Maleny, który Bożena wciąż miała w pamięci, roz cią gał się na pół
kilo me tra. Rodzina już stała nad otwar tym gro bem, gdy ostatni żałob nicy dopiero co ruszyli spod kaplicy.
Tam stroje były wyszu kane, z naj now szych kolek cji, uzu peł nione kape lu szami z woal kami. Tutaj za kara- 
wa nem szła ści śnięta grupka pochli pu ją cych postaci, ubra nych w raczej ciemne, choć nie ko niecz nie
czarne płasz cze. Ich głowy były chro nione przed jesien nym chło dem weł nia nymi czap kami.

Ten kon dukt szedł znacz nie dalej, w nową część cmen ta rza, wciąż łysą, pozba wioną roślin no ści.
Bożena wspie rała jedną z przy wie zio nych sąsia dek. Star sza pani nie robiła już nawet sama zaku pów, dla
niej ostat nie poże gna nie zaprzy jaź nio nej dozor czyni było wyprawą godną Roberta Korze niow skiego.
Druga z przy wie zio nych pań radziła sobie tylko tro chę lepiej – ta wsparła się na Mal wi nie, która bez słowa
przy jęła rolę pod pory. „Bo to jest dobre dziecko – pomy ślała Bożena – tylko pogu bione”.

Cere mo nia nad gro bem rów nież nie przy po mi nała tej z wrze śnia. Ksiądz wypo wie dział odpo wied nie
for muły, nikt nie sfor mu ło wał nawet kilku zdań poże gna nia. Boże nie przez chwilę zaświ tało, by zro bić to
za dzieci dozor czyni. Po pro stu ode zwać się, wspo mnieć dobrym sło wem, zapew nić o tęsk no cie, pod kre- 
ślić brak…

Nie zde cy do wała się jed nak. Była prze cież tylko sąsiadką.
Nawet się nie zasta na wiała, czy będzie jakaś stypa. W końcu to kosz tuje, a dzieci nie przy je chały po to,

by wyda wać. Wyraź nie zamie rzały zgar nąć naj wię cej, jak się da – i wyje chać z Kosza lina. Do swo ich spraw,
waż niej szych zapewne niż pamięć o zmar łej matce.

„Ja też nie będę o swo jej pamię tać?” – zasta no wiła się Bożena. „Może i będę. Pogrzeb zro bię lep szy, ale
czy zdo łam się z nią pogo dzić? Innym razem o tym pomy ślę… A czy Mal wina wypo wie nad moją trumną
choć kilka słów?” Zer k nęła z zacie ka wie niem na córkę. Młoda zaba wiała pro wa dzoną sąsiadkę roz mową.
Nie wyglą dała teraz na zbun to waną trzy na sto latkę. Raczej na młodą kobietę pochy loną nad sta ro ścią.
Byłoby z tego ładne zdję cie.

Aku rat doszły w pobliże wyj ścia z cmen ta rza.
– Ja muszę usiąść – powie działa pro wa dzona przez Bożenę kobieta. – Za daleko dla mnie.



– Odpocz nijmy – zgo dziła się dzien ni karka, sia da jąc na ławce. Gdy po chwili zbli żyły się Mal wina
z drugą sąsiadką, wstała jed nak i powie działa: – Posiedź cie chwilę, pójdę jesz cze odwie dzić inny grób.

Weszła do kio sku, kupiła dwa zni cze i prze szła przez cmen tarz wojenny, gdzie jesz cze kilka mie sięcy
wcze śniej stał prze nie siony z cen trum mia sta pomnik Zwy cię skiej Armii Radziec kiej. Histo ryczna sprawa,
pierw szy powo jenny postu ment z kamie nia w Kosza li nie, posta wiony dokład nie w tysiąc dzie więć set pięć- 
dzie sią tym czwar tym. W marcu dwa tysiące dwu dzie stego dru giego, w środku nocy, ktoś wje chał na teren
cmen tarza cięż kim sprzę tem i zwa lił zabyt kową, ogromną postać żoł nie rza radziec kiego w peł nym rynsz- 
tunku z przy tu loną do niego dziew czynką trzy ma jącą w ręku gołąbka – sym bol pokoju. I to nie przy pa dek,
że stało się to aku rat w momen cie agre sji rosyj skiej na Ukra inę. Sam sprawca tak się tłu ma czył.

A jed nak Boże nie żal było kamien nej postaci. „To prze cież kawał naszej histo rii” – myślała. „Powin ni- 
śmy o tym pamię tać, by nie pozwo lić jej się powta rzać”.

Dotarła do grobu Maleny Fabiań skiej. Uprząt nięto już stos pogrze bo wych kwia tów. Na mar mu ro wej
pły cie stało jed nak kilka pło ną cych zni czy i leżał świeży wie niec ze świer czyny.

„Czy na grób dozor czyni też ktoś przy nie sie od czasu do czasu lampkę? Czy będę to tylko ja?” – zasta na- 
wiała się Bożena, sto jąc nad mogiłą.

– Wła ści wie po co tu przy szłam? – zadała sobie pół gło sem pyta nie. – Led wie zna łam star szą panią. Sta- 
ru chę, tak o niej mówili ci, któ rzy mieli z nią czę ściej do czy nie nia. Była zło śliwa, spo strze gaw cza
i wredna, choć mnie nie zala zła za skórę. Po co tu stoję? Cie kawe, co zro bi łaby Malena Fabiań ska, wie- 
dząc, że jej wnuk, jedyny dzie dzic nazwi ska, jest gejem. Swoją drogą, Artur nie źle się z tym krył. Aż do tej
pory nie poja wił się nawet drobny prze ciek. Ucho dził po pro stu za bir banta, bawi damka, żigo laka nie zdol- 
nego do doj rza łego związku z kobietą. Faceci mogą mieć dzieci nawet i po pięć dzie siątce, Julio Igle sias
chyba był rekor dzi stą. Ile on wtedy miał? Sie dem dzie siąt?

Bożena się nie powstrzy mała i zer k nęła do sieci. Dzie więć dzie siąt! Nie zły ogier. Więc i Fabiań skiemu
wyba czano. Z roku na rok był oczy wi ście coraz star szy, ale wciąż dość młody, by nie prze kre ślać moż li wo- 
ści pro kre acji. Ród zatem zda wał się bez pieczny, choć zapewne… Czy babka naci skała na Artura Fabiań- 
skiego? Czy gdyby znała jego orien ta cję, cokol wiek by to zmie niło w życiu rodziny?

Bożena wes tchnęła i weszła na alejkę. Skie ro wała się w głąb, tam gdzie malut kie groby pro wo ko wały do
nie bez piecz nych pytań o spra wie dli wość świata. Przy sia dła na ławce, na któ rej kie dyś spę dzała dłu gie
godziny. Na pustej pły cie posta wiła jeden znicz.

– Nie pozna ły śmy się, córeczko – wyszep tała. – A jed nak wciąż cię kocham.
Przy mknęła oczy i sku piła się na panu ją cej ciszy. Zie lona prze strzeń cmen ta rza latem żyła gło sami pta- 

ków, teraz led wie docho dził tu szum ulicy. „Cisza” – pomy ślała Bożena. „To nas czeka po dru giej stro nie?”
Wol nym kro kiem ruszyła w stronę wyj ścia z cmen ta rza, roz my śla jąc o zapla no wa nym wie czo rze. Nad

gro bem Fabiań skiej ktoś stał. Roz po znała Agnieszkę, sio strę Ste fana. Stała pod rękę z wyso kim męż czy- 
zną, zapewne swoim mężem. Obej rzała się, do grobu pod szedł ktoś jesz cze. Wła dek. „Bra kuje tylko Ste- 
fana i rodzeń stwo w kom ple cie” – pomy ślała Bożena.

Zeszła z głów nej alejki i od tyłu pode szła jak naj bli żej. Usia dła na ławce przy jed nym z gro bów.
– Należy mi się. – Usły szała głos Agnieszki.
– Każ demu z nas się należy. – To musiał być Wła dek.
– Ja mam dwójkę dzieci. – Głos kobiety nie pozo sta wiał złu dzeń. Była wście kła. A może zacięta?
– To nie są twoje dzieci. – Iro nia Władka musiała boleć jak szpi ku lec do rożna wbi jany w ucho. – Matka

ich nie uzna wała.
– To są nasze dzieci – odpo wie dział drugi męski głos. – Kochamy je. Wycho wu jemy. I mają nazwi sko

Agnieszki.
– No wła śnie. Przy znaj, nazwa łaś je tak, żeby dzie dzi czyły, co?



– Nazwa łam je tak, bo mój pierw szy mąż jest skur wie lem, od któ rego ucie kłam – wysy czała Agnieszka.
– Nie był zain te re so wany opieką nad adop to wa nymi dziećmi.

– Ale nazwi ska dru giego męża nie przy ję łaś. Z jakie goś powodu. Cie kawe jakiego – kpił Wła dy sław.
– Ani ja, ani dzieci nie jeste śmy cho rą giew kami. Tak się nazy wamy i tak już pozo sta nie. Posta no wi łam

to, roz wo dząc się, i nie ma powodu, bym zmie niła zda nie.
– Jasne, jasne.
– A co ci tak niby zależy? Do grobu zabie rzesz? Rodziny nie masz, ni gdy się nawet nie oże ni łeś, nie- 

udacz niku. Swoją działkę dosta niesz, wię cej ci nie trzeba.
– Nie tobie oce niać, czego mi trzeba – odpo wie dział Wła dek. – Należy mi się jedna trze cia.
– W życiu – odparła Agnieszka.
– Należy mi się jedna trze cia – powtó rzył Wła dek. – Tak samo jak tobie. Cho ciaż kobiety powinny

dosta wać mniej.
– Zawsze byłeś gnoj kiem. A należy mi się wię cej, bo dzięki mnie zapewne nazwi sko Fabiań ski nie wygi- 

nie. Ste fan nazwi ska nie prze każe, chyba że Artu rek się w końcu postara, ty w ogóle skre wi łeś. Nic nie
powi nie neś dostać.

– Nie tobie o tym decy do wać – odszczek nął Wła dek. – Poza tym są dzieci córek Ste fana.
– Które nie noszą naszego nazwi ska. – Agnieszka nie kryła iry ta cji.
– Chodźmy stąd – zarzą dził mąż Agnieszki.
Bożena pocze kała, aż znikną za zakrę tem. Dopiero wtedy wyszła w alejkę i ruszyła w stronę kaplicy.
– Życie – prych nęła. – Jest, nie ma. A co po nas zosta nie? Kłót nie. Póki moje trwa, wyko rzy stam je.

Uczczę sąsiadkę dobrą whi sky. Taką wła śnie kupię na dzi siej szy wie czór u Baśki i Mietka.
Odwio zła panie na osie dle, Mal wina zade kla ro wała, że obu pomoże dojść do ich miesz kań. Bożena

poje chała do pracy, zasta na wia jąc się, czy jej córka rze czy wi ście spę dzi popo łu dnie tak, jak obie cała.
W domu. Nad lek cjami, z ewen tu alną prze rwą na tele wi zję. „Zadzwo nię do niej za godzinę” – obie cała
sobie. „I powin nam zain sta lo wać śle dza cza w jej komórce. Na wszelki wypa dek. Spraw dzę dziś te apli ka- 
cje, nie któ rzy sobie chwalą…”

Gdy jed nak wpa dła do radia, na nic nie miała czasu. Nie spraw dziła apli ka cji, nie zadzwo niła też do
córki – która zresztą wcale tego nie ocze ki wała. Młoda świet nie się bawiła ze zna jo mymi, kon trola matki
do niczego nie była jej potrzebna.

Nie mniej o sie dem na stej trzy dzie ści Mal wina była już w domu. Na wszelki wypa dek. Wpraw dzie nie
spo dzie wała się Bożeny o tej godzi nie, zwy kle praca zatrzy my wała matkę do późna i dziew czyna nauczyła
się nie trak to wać poważ nie obiet nic o wcze śniej szym powro cie, jed nak to nie był zwy czajny dzień.
Pogrzeb, ostat nia granda o dilerkę, no i to, że ojciec wyjeż dżał… Młoda czuła, że zebrały się nad jej głową
chmury, i nie potra fiła sobie nawet wyobra zić, jak je roz go nić. Wró ciła zatem do domu, pod grzała
w mikro fali obiad i roz ło żyła zeszyty. Niech matka widzi to, co chce zoba czyć.

Bożena tym cza sem rze czy wi ście wró ciła do domu wcze śniej niż zwy kle. Już o osiem na stej otwo rzyła
drzwi wej ściowe do miesz ka nia. Z zado wo le niem odno to wała zapach obiadu i naczy nia w zle wie. Wresz cie
dziew czyna zja dła coś cie płego!

Nie omiesz kała oczy wi ście wypo mnieć córce, że powinna po sobie pozmy wać. Zer k nęła też na biurko
mło dej – zawa lone pod ręcz ni kami i zeszy tami, spra wiało nale żyte wra że nie.

Zapro po no wała zatem Mal wi nie wspólny deser – cyna mo nowe zawi jasy z pobli skiej cukierni. Młoda za
nimi prze pa dała.

Kie dyś.
– Mamo? – stwier dziła raczej, niż zapy tała. Ze wstrę tem. – To glu ten.
– No i?
– Nie jem glu tenu od pół roku.



– A nale śniki? – zapy tała Bożena z naj nie win niej szą miną, na jaką potra fiła się zdo być.
– To wyją tek. – Młoda się skrzy wiła.
– To zróbmy dziś wyją tek. Dziś jest…
– Szcze gólny dzień – odpo wie działa Mal wina.
– Następ nym razem kupię maka ro niki.
Młoda usia dła za sto łem i pomy ślała, że choć rze czy wi ście ze zna jo mymi bawiła się dobrze, to jed nak

jest jej smutno. Naprawdę lubiła sąsiadkę.
Matka z córką zja dły razem ciastka i cho ciaż nic nie wyszło z pla nów Bożeny, by przy dese rze pro wa- 

dzić miłą kon wer sa cję z mało let nią, i tak było… sym pa tycz nie. Choć mil cząco. Każdy temat, który Bożena
chciała zacząć, w jej myślach szybko mean dro wał w nie do brą stronę – wyrzu tów i napo mnień. „A to nie
jest dobry spo sób na roz mowę z córką” – myślała. „Poza tym powin nam zadzwo nić do Gerarda. Potem nie
będę mogła mieć pre ten sji, że nie wie, co się dzieje u jego dziecka. Choć jest wku rza jące, że od czasu
naszej ostat niej roz mowy ani razu do mnie nie zadzwo nił. Nie zatrosz czył się o córkę, nie dopy tuje. Zawsze
był dup kiem”.

Bożena sprząt nęła i posta no wiła nie zwle kać. Pla no wała dobrze się dzi siaj zaba wić, pomimo pogrzebu
i smutku, jaki odczu wała. A może wła śnie ze względu na niego. Sta ran nie wybrała kieckę – nie zbyt krótką,
żeby nie draż nić Baśki, która była uoso bie niem cie pła i tra dy cyj nie rozu mia nej, ruben sow skiej kobie co ści,
ale też nie zbyt wiele przy kry wa jącą i lekko bro ka tową. Ot, wygodny, choć nie wielki kawał szmatki zmarsz- 
czo nej z boku, która ukła dała się świet nie, a wyglą dem przy po mi nała podomkę. Do tego, oczy wi ście,
szpilki, czer wone, choć nie miało to prze cież więk szego zna cze nia. I tak w domu przy ja ciół je zdej mie.

Wtedy jed nak zaświeci per fek cyj nie zro bio nym pedi kiu rem. Dla tego nasu nęła na nogi naj cień sze raj- 
stopy, jakie zna la zła w szu fla dzie.

Wyszła z domu tro chę po dzie więt na stej, zaha czyła po dro dze o mono po lowy, w któ rym nabyła pole- 
caną przez nabz dy czo nego sprze dawcę whi sky. Było jej obo jętne, jak opi sy wał tru nek. Dymny? Doj rze wa- 
jący? Sin gle malt? Irlandz kie złoto? Coś tam jesz cze? Co za róż nica. Zamie rzała go po pro stu wypić tro chę,
a Miet kowi wlać jak naj wię cej.

Nie siliła się na żadne sałatki ani inne dobra żywie niowe. Było oczy wi ste, że Baśka przy go tuje lep sze.
I tak będzie wszyst kiego za dużo.

Roz po częli spo kojną kola cją, na któ rej ziściły się kuli narne prze wi dy wa nia Bożeny. Sałatka warzywna
w ilo ści wystar cza ją cej dla hordy głod nych nasto lat ków, pozo sta łych dań też by nie zbra kło. Jak na gust
Bożeny Baśka zaser wo wała zbyt sze roki wybór.

– Nie spo sób wszyst kiego spró bo wać – kom ple men to wała gospo dy nię.
– Nie mam tego dobra z niczego. Całe to uko chane ciałko ist nieje, bo kocham goto wać. I jeść – powie- 

działa Baśka, śmie jąc się i chwy ta jąc za boczki.
Bożena nakła dała sobie powścią gli wie, jesz cze ostroż niej nale wa jąc do dwóch kie lisz ków. Wła ści wie

szkla nek – swo jej i Bar bary. Samo dno przy kry wała odro biną wykwint nej whi sky i dopeł niała colą. Z każ- 
dym kolej nym drin kiem z coraz więk szą satys fak cją wyobra żała sobie minę sprze dawcy. „Desty lo wana ze
słodu jęcz mien nego, w mie dzia nych kotłach, leża ko wana w jed no ra zowo napeł nia nych becz kach, bogata
i mię si sta w aro ma cie”. To ostat nie sfor mu ło wa nie już w skle pie ziry to wało Bożenę. Teraz wspo mi nała
jesz cze ton głosu sprze dawcy, gdy opo wia dał o sło dy czy dak tyli, posmaku fig, cierp ko ści gorz kiej cze ko- 
lady. Co tam jesz cze było? Cha rak ter rodzy nek, doda tek innych suszo nych owo ców?

„Co za bzdury” – pomy ślała wtedy i myślała dalej. Z satys fak cją mie szała to „cięż kie, pełne cha rak teru
złoto w butelce” ze zwy kłą colą. Dla niej każda whi sky sma ko wała tak samo. Pikantny tru nek wyma ga jący
gazo wa nego dodatku, i tyle. Nie mniej na Baśce i sobie oszczę dzała, a gospo da rzowi lała hoj nie. Jemu nie
zanie czysz czała wykwint nego napitku żad nym dodat kiem i Mie tek potra fił to doce nić. Albo tak twier dził,
bo wcze śniej uważ nie prze stu dio wał ety kietę. Mru czał przy tym coś do sie bie, niby nie zro zu miale, Boże- 



nie jed nak wystar czył ton jego głosu. Był ukon ten to wany. Wie dział, ile butelka kosz to wała, pił więc z zado- 
wo le niem.

Roz ma wiali o przy szło rocz nych wybo rach. Na szczę ście poglądy mieli dość podobne, nie powo do wały
kłótni. Krótka dys ku sja napeł niła ich jed nak odro biną melan cho lii.

– Prze stańmy – zade cy do wała w końcu Bar bara. – My z Bożeną idziemy na moment do kuchni, ty zaj- 
mij się muzyką. Tylko jakąś dobrą wybierz. Żadne tam współ cze sne szar pi druty. Coś miłego dla ucha ma
być.

– Szar pi druty? – Już w kuchni Bożena pozwo liła sobie wyra zić dez apro batę. – Mój ojciec tak mówił, i to
kiedy mia łam trzy na ście lat!

– Mój też. Dla tego zapa mię ta łam. Poza tym jestem wsta wiona.
– Chyba kpisz. – Bożena spoj rzała na nią z potę pie niem. – Wypi łaś wpraw dzie pięć szkla nek, ale nie- 

mal czy stej coli.
– Dla tego tak mi się chce sikać.
Bożena wywró ciła oczami.
– Powin ny śmy jed nak przejść do sedna.
– Mie czy sław nie jest jesz cze dosta tecz nie nawa lony.
– Nale wam mu trzy razy wię cej! Cztery razy! – prze ko ny wała Bożena.
– Ma mocną głowę. Jesz cze ze cztery drinki. Dopiero gdy zacznie opo wia dać o tym, jak w Gre cji kupo- 

wał ouzo u lokal nego wytwórcy, możesz uznać, że jest dość wsta wiony.
– A kupo wał?
– Pró bo wał. – Baśka się uśmiech nęła. – Ale był tak zestra chany, że gdy tylko usły szał puka nie, pod sko- 

czył, zosta wił kasę i uciekł.
– Ale dla czego? – Bożena zmarsz czyła brwi.
– Bo wyda wało mu się, że to nie le galne.
– Nie o to pytam. Dla czego chcesz go upić?
– Mie tek na trzeźwo nic nie powie. – Bar bara wywró ciła oczami. – A ja chcę się dowie dzieć, o co cho- 

dzi. Dwa testa menty? Drobny druk? Co to za bała gan? Bez cie bie się nie dowiem. No więc trzeba go upić.
Bożena poki wała głową i przy gry zła wargę.
– A było?
– Co było? – zdzi wiła się Bar bara.
– Czy kupo wa nie ouzo było nie le galne?
– A skąd! – Teraz Baśka wzru szyła ramio nami. – Chyba nie. Nic na to nie wska zy wało. Ale ponie waż

zamie rzał kupić tysiąc bute lek, zosta wił tam sporo kasy.
– Tysiąc bute lek? Chyba naprawdę się upi łam.
– Albo beczkę. Nie wiem. Dużo. Uznał, że zabie rzemy do Pol ski pół bagaż nika lokal nego ouzo, któ rym

zamie rzał szpa no wać przed klien tami.
– A wolno tyle przy wieźć?
– Na tere nie Unii wolno – odpo wie działa spo koj nie Baśka. – Upi jaj Mietka szyb ciej, bo nie zdą żymy do

pół nocy.
Z salonu dobie gło I Will Always Love You, Baśka kla snęła.
– Mój mąż wie, co lubię.
– Whit ney Houston? – Bożena z nie do wie rza niem spoj rzała na przy ja ciółkę.
Bar bara uśmiech nęła się z satys fak cją. Bożena już wcho dziła do salonu.
– Ty chyba kpisz. Będziemy słu chali naćpa nej kró lo wej serc rhy thm and blu esa?
– Moja żona ją uwiel bia – z god no ścią zri po sto wał Mie czy sław.



– Nie będziemy roz ma wiać o tan det nych gustach moich szkol nych kole ża nek.
– Moja żona ma wyra fi no wany gust – kon ty nu ował z upo rem Mie tek.
– I zawsze będzie cię kochać, jak Whit ney. A nie masz cze goś bar dziej ener ge tycz nego?
Mie tek roz ło żył ręce w geście: czego zatem ocze ku jesz?
– Popro szę o Da� Punk.
– A czy ja to mam? – Gospo darz zdzi wił się odro binę.
– Ja mam. – Bożena znów wywró ciła oczami. – W tele fo nie. Wie dzia łam, że z muzyką będzie u was tak

sobie, więc przy go to wa łam ade kwatną play li stę. Chyba musimy się napić z tej oka zji.
– Dziś wie czo rem pijemy z każ dej oka zji, jak zauwa ży łem.
– I dla tego to wspa niały wie czór, czyż nie? – Bożena uśmiech nęła się z ukon ten to wa niem.
Nalała Mie czy sła wowi trzy czwarte szklanki, po czym odwró ciła się do niego tyłem. Sobie wlała zale d- 

wie odro binę, dopeł niła colą nie mal po brzeg. Wypiła trzy spore łyki i lekko zato czyła się na obca sach.
– Powin nam była je zdjąć.
– Kobieta bez butów jest nie ubrana – dopo wie dział Mie tek.
Bożena osu nęła się na fotel i zsu nęła szpilki. Poma chała pal cami ople cio nymi cie niut kim nylo nem.
– Czuję się u was wyjąt kowo swo bod nie – powie działa.
– Mnie też nalej cie! – Z pre ten sją ode zwała się Baśka, wcho dząc do salonu z kuchni. Trzy mała w ręce

naczy nie z pach nącą czosn kiem zapie kanką.
– Ja już nic wię cej nie zjem! – zapro te sto wała Bożena.
– Ale ty się napi jesz – stwier dził Mie czy sław, spo glą da jąc na żonę.
Bożena powtó rzyła manewr, od nie chce nia dole wa jąc Miet kowi do pełna.
Po kilku takich zagra niach poczuła, że choć jej szklanka była raczej nisko pro cen towa, to jed nak lekko

zaszu miało jej w gło wie. „Cho lera, za mało piję. Jestem nie wpra wiona i nie od porna” – pomy ślała.
Minęło jesz cze bli sko pół to rej godziny, zanim w końcu zabrzmiała opo wieść o ouzo. Ode tchnęła wtedy.

Dopiero po kolej nym kwa dran sie zro zu miała, że przed wcze śnie.
Wtrą ce nie się w potok wymowy Mie czy sława było bar dziej niż trudne. Jak każdy męż czy zna, a zwłasz- 

cza adwo kat – zachwy cony wła snym gło sem, nie zamie rzał prze ry wać.
Baśka poro zu mie waw czo wysta wiła pięć pal ców i nie pomy liła się nawet o trzy dzie ści sekund.
– Taka to była histo ria! – zakoń czył Mie tek.
Zapa dła cisza, ale tylko na chwilę.
– Koń czy się butelka – powie działa Bożena zmar twiona.
– Nic to – odpo wie działa Bar bara. – Mamy jesz cze tę wielką fla chę od Fabiań skiego.
– Wła śnie! – ucie szył się Mie czy sław. – Aku rat na dzi siej szą oka zję.
Baśka nie mal natych miast posta wiła na stole żądany przed miot, Bożena nalała, choć teo re tycz nie

powi nien to zro bić pan domu. Nikomu to jed nak nie prze szka dzało.
– Fabiań scy, powia dasz? – Bożena wyra ziła zain te re so wa nie, pozor nie bez emo cji. – Ci od podwój nego

testa mentu?
– Skąd wiesz? – odpo wie dział Mie tek. Zmarsz czył brwi i rozej rzał się dookoła. Jakby pró bo wał odna leźć

trzeź wość, co mu się jed nak nie udało. – A fakt! Mówi łem ci w aptece.
– W aptece? Roz ma wiasz o klien tach w publicz nych miej scach? – Bar bara nie kryła obu rze nia.
– Tak tylko się spo tka li śmy.
– Wiele nie powie dział – sta nęła w jego obro nie Bożena.
– Wystar czy, że wiesz o dwóch testa men tach.
– Cicho bądź cie – skar cił je Mie czy sław. – Nic nie gadaj cie, bo nic nie wie cie.
– Prze stań mi tu zgry wać mądralę, tylko mów, jak coś jest do opo wie dze nia.



– Ale nic nie powie cie? Nikomu?
Baśka za ple cami wysta wiła kciuk w górę. Tylko Bożena mogła to zoba czyć.
Oby dwie zapa łały świę tym obu rze niem.
– Za kogo ty mnie masz! – Baśka się unio sła. – Nie po to ci ślu bo wa łam, żebyś mi takie…
– Czuję się obra żona! – wtrą ciła rów nie gwał tow nie Bożena. W głębi ducha zży mała się na odgry wa nie

całej tej scenki, choć sama ją wymy śliła. Nie bez pomocy Baśki, oczy wi ście.
Mie tek wysta wił przed sie bie obie ręce w obron nym geście.
– No były dwa te testa menty – powie dział, wzdy cha jąc. – Choć wła ści wie nie zu peł nie.
Bar bara prych nęła z jaw nym nie za do wo le niem.
– Nie dosta niesz jajecz nicy przez naj bliż szy tydzień, jeśli nie zaczniesz zacho wy wać się jak męż czy zna.
Zapa dła cisza, bo Mie tek zapa trzył się w okno. Oby dwie panie zamarły. Stu por prze rwała Bożena. Po

pro stu dolała im do szkla nek.
Baśka pokrę ciła głową.
– Wystar czy – wyszep tała bez gło śnie.
– Niech to będzie już ostatni – powie działa Bożena.
– Ale że jak: ostatni? – zdzi wił się Mie czy sław.
– Pijany jesteś – stwier dziła Bar bara.
– Ja pijany? Ty chyba kpisz!
– Kpię, nie kpię, wysło wić się nie umiesz. Dwa testa menty i co?
– Jak co? Były i są! Było ich kilka. Wię cej niż dwa.
– No wła śnie. Ale prze cież tylko jeden jest ważny. – Bar bara lekko zabeł ko tała. Cał kiem prze ko nu jąco

jej to wyszło.
– Jak to wię cej? To jakiś kom pletny bała gan! – dołą czyła Bożena.
– Cały pro blem w tym, że nie ten jest ważny, który jest ważny. Ale i tak liczą się tylko dwa testa menty.
– Mówi łam: pijany. – Baśka mach nęła ręką.
Mie czy sław wziął głę boki oddech.
– Stara Fabiań ska całe lata temu spo rzą dziła swoją ostat nią wolę, komu ni ku jąc ją rodzi nie.
– Wszy scy to wie dzą – stwier dziła Baśka, wzru sza jąc ramio nami.
Mie czy sława wyraź nie ziry to wała taka depre cja cja jego wypo wie dzi.
– Wszy scy, nie wszy scy.
– Ja nie wiem. – Bożena uznała, że to jest ten moment, w któ rym powinna pod li zać się tro chę kole dze.

– Opo wiedz, bo jestem ciemna jak tabaka w rogu.
– Podzie liła wszystko, jej zda niem, spra wie dli wie. Co nie zna czy równo. – Zaśmiał się chra pli wie. –

 Pięć dzie siąt pro cent majątku miało przy paść wnu kowi. Jedy nemu, jej zda niem, dzie dzi cowi nazwi ska.
Resztę sta ru cha podzie liła mię dzy swoje dzieci. Dwa dzie ścia pro cent Ste fa nowi, po dzie sięć pozo sta łym
dzie ciom. Mniej wię cej dzie sięć pro cent przezna czyła na rodzinną fun da cję i uczy niła kilka drob niej szych
zapi sów. Cho ciaż może tam było coś wię cej z tą fun da cją. Kto to wie.

– Czyli z chwilą jej śmierci młody przej muje stery rodzin nego biz nesu – wtrą ciła Bożena, igno ru jąc
ostat nie wąt pli wo ści gospo da rza. Mie tek nawet nie zauwa żył, że jej mowa stała się rap tem zadzi wia jąco
wyraźna.

– Po odczy ta niu testa mentu – spre cy zo wał Mie tek.
– Co jesz cze nie nastą piło.
– Prze czy tamy go w nad cho dzą cym tygo dniu.
– Ale że co? – zdzi wiła się Bar bara, tro chę nie na temat.
– Że było tyle tych testa men tów – dopre cy zo wała Bożena.



– Bar dzo nawet, kto jed nak boga temu zabroni – uzu peł nił Mie tek.
– Jak myślisz, dla czego? – dopy ty wała Bar bara.
– Bo chciała, żeby jej dzieci się pożarły? – domy śliła się Bożena. – No nie patrz cie tak na mnie! Ona była

wredna.
– Pew nie masz rację – potul nie zgo dził się Mie czy sław. – Naj bar dziej chyba była cięta na córkę. Ale ona

aku rat ma dostat nie życie i nie wycze kuje na spa dek po matce. Pora dziła sobie bez rodziny, o co zresztą
Malena Fabiań ska miała do córki pre ten sje.

„Ha, ha – pomy ślała Bożena – naprawdę?” Nie przy znała się jed nak, co sły szała na cmen ta rzu. I że
widziała Agnieszkę wycho dzącą z lom bardu.

– Ale że o co? – Bożena poczuła, że nie jest tak trzeźwa, jakby sobie tego życzyła. Troszkę zabeł ko tała.
– Stara Fabiań ska lubiła hołdy. Choć regu larny kult to wła ściw sze okre śle nie. Nale żało pokor nie przyj- 

mo wać jej repry mendy. Ale potra fiła to hoj nie wyna gro dzić. Agnieszka nie była grzeczna, nie zga dzała się
z meto dami matki. Sys te ma tyczne poni ża nie uwa żała za nie godne i wypięła się na rodzinkę. Wyje chała,
teo re tycz nie na stu dia, naj da lej jak mogła. Do Sta nów. Tam poznała Kana dyj czyka, zako chała się i szybko
przy jęła oświad czyny. Przy wio zła narze czo nego do Pol ski, przed sta wiła matce, ale na próby powstrzy ma- 
nia jej przed wyj ściem za mąż zaśmiała się sta rej w twarz. Wypro wa dziła się do Kanady i przez lata miała
w głę bo kim powa ża niu ocze ki wa nia pol skiej fami lii. W ostat nich trzy dzie stu latach była w Pol sce zale d wie
kilka razy. Nie ma wła snych dzieci, adop to wała dwójkę, chłopca i dziew czynkę. Malena Fabiań ska tego nie
akcep to wała, uwa ża jąc, że dzieci mogą być tylko bio lo giczne. To też było nie złym zarze wiem rodzin nej
awan turki.

– Czyli stara Fabiań ska miała wię cej wnu ków? – prze zor nie zdzi wiła się Bar bara. Już nie czuła się
pijana. Ani tro chę.

– Które uwa żała za bękarty. Nie chciała ich nawet znać.
– Dla tego ni gdy o nich nie sły sza łam! – Bożena uznała, że nie powinna przy zna wać się do swo jej wie- 

dzy. Nie zde cy do wała jesz cze, co z tymi infor ma cjami powinna zro bić.
Nalała wszyst kim wody do szkla nek. „Muszę chyba wybrać się do Darka” – pomy ślała.
– Wystar czy już dzi siaj chyba pro cen tów – powie działa.
Gdy odsta wiała butelkę, uświa do miła sobie, że to przy tej infor ma cji zawa hał się wtedy Fabiań ski.

Kiedy mówił o tym, że jego rodzeń stwo pozo staje bez dzietne.
– Poza tym jej stary miał jakieś nie ślubne dzieci – z satys fak cją oznaj mił Mie tek, który nie odno to wał

wyga sa ją cej ener gii roz mowy.
Bożena poczuła, że gwał tow nie trzeź wieje.
– Ale nie mam poję cia, o co tam w tym rodzin nym baj zlu cho dzi. A po pogrze bie córka Fabiań skiej,

Agnieszka, powie działa mi, że jeśli dosta nie w spadku jakie kol wiek pie nią dze, prze zna czy je na cele cha- 
ry ta tywne. Na żadne nie liczyła. Nie potrze bo wała pie nię dzy matki, dla tego Malena nie mogła jej w żaden
spo sób zaszan ta żo wać.

– To piękne, ale do podwój nego testa mentu nas chyba nie pro wa dzi – stwier dziła kwa śno Baśka. Nie
emo cjo no wała się tak łatwo jak Bożena. A może tylko była bar dziej pijana.

– Podob nie drugi syn Fabiań skiej – kon ty nu ował Mie tek. – Wpraw dzie nie powio dło mu się aż tak far- 
tow nie jak sio strze, ale też na nic nie liczył. Żył w dostatku i także miał matkę w głę bo kim powa ża niu. –
Mie czy sław czknął.

Bożena pomy ślała, że chyba jed nak alko hol zadzia łał na adwo kata zbyt mocno. Spoj rzała na Baśkę, też
wyglą dała na zanie po ko joną.

– Same dyr dy mały opo wia dasz – stwier dziła żona mece nasa.
– Dyr dy mały? Dyr dy mały? – obu rzył się Mie tek.
– Na razie nic nie rozu miemy z tego podwój nego testa mentu.



– Cho dzi o drobny druk. – Mie czy sław zachi cho tał.
Bożena skrzy wiła się z dez apro batą. Mie tek to dostrzegł, wypro sto wał się i prze je chał ręką po wło sach.
– Stara Fabiań ska dodała zapis, że Artur odzie dzi czy swoją część, jeśli naj póź niej trzy mie siące po jej

śmierci jego żona będzie w ciąży.
– Jego żona… w ciąży? – Bożena zachły snęła się kolej nym łykiem nie mal bez al ko ho lo wego drinka.
– Kilka razy mi o tym mówiła. Wście kała się na mło dego, że nie poczuwa się do odpo wie dzial no ści.

Dzie dzic nazwi ska, a miał gdzieś potom stwo. Ska kał od dziew czyny do dziew czyny, z żadną nie wytrzy mał
dłu żej niż kwar tał. Babka pro po no wała mu kilka panien z dobrych rodzin, lokal nych i nie tylko. Zdaje się,
że nawet i z zagra nicy jakieś spro wa dzała. A młody… Szkoda gadać.

– Spro wa dzała z zagra nicy? – Bożena nie kryła nie smaku. – Dziew czyny to nie twa ro żek śnia da niowy,
nie powinno się nimi han dlo wać. Poza tym… – Po szyb kiej kal ku la cji posta no wiła jed nak nie wspo mi nać
o orien ta cji Artura. Jesz cze nie teraz.

Mie czy sław wzru szył ramio nami.
– Chyba musimy się napić – stwier dził.
Tym razem Baśka sta now czo chwy ciła za butelkę, zabie ra jąc ją nie mal Boże nie z ręki. Nalała mężowi

zale d wie odro binę, dopeł nia jąc colą. Mie czy sław nie wychwy cił pro por cji.
– A jeśli nie? Jeśli nie byłby żonaty, a jego żona nie byłaby w ciąży?
– Wtedy młody zostaje z gołą dupą wysta wioną na pokle py wa nie przez jego dostaw ców bia łego

proszku.
– On ćpa?
– Nie wiem. – Mie czy sław czknął. – Maryśkę pali na pewno. O resz cie tylko plot kują.
– Czyli zostałby bez spadku? – upew niła się Bar bara.
– Skąd! – Mie czy sław zapre zen to wał wyjąt kowo ura do waną twarz. – Stara Fabiań ska nie zdą żyła pod pi- 

sać nowej wer sji. Drobny dru czek nie wszedł w życie. Choć chyba lepiej powie dzieć: w śmierć. – Znów
zachi cho tał.

– Kiedy miała pod pi sać nowy testa ment?
– Dwa dni po swo jej śmierci – odparł adwo kat. – Nie zdą żyła sta ru cha. Cho ciaż coś jej w życiu nie

wyszło.
– Ktoś o tym wie dział?
Mie czy sław wzru szył ramio nami. Głowa mu opa dła, chrap nął cicho.
– Cza sem cały pro ces trwa długo, tak jak dziś. Mój mąż może dużo wypić. Ale potem zwy kle idzie bły- 

ska wicz nie – stwier dziła Baśka. – Jak Mie tek prze kro czy swoją gra nicę, zapada w nagłą śpiączkę. Teraz
musisz mi pomóc prze trans por to wać te zwłoki do sypialni. Raczej nie będzie rzy gał, za to spać będzie
jutro do jede na stej. Kochany Mie cio, pijany jest zupeł nie nie szko dliwy.

Wzięły męż czy znę pod ramiona.
– Dzię kuję – ucie szył się nie spo dzie wa nie. – A wie dzieli o tym wszy scy – dodał rado śnie. – Kiedy u nich

byłem, wszyst kim zapo wie działa, że ocze kuje dzie dzica. I że za trzy dni to się sta nie pra wem. A dzień póź- 
niej już nie żyła.

Po czym głowa ponow nie mu opa dła i nie ode zwał się, zgod nie z rela cją Baśki, aż do jede na stej następ- 
nego dnia.



Rozdział 14

Bożena obu dziła się późno i z wra że niem, że ma kaca.
– Jak to niby moż liwe? – zadała gło śno pyta nie. – Prze cież pra wie nie piłam!
A potem przy po mniała sobie, że ow szem, Baśce i sobie nale wała bar dzo oszczęd nie, ale za to czę sto.

A gdy już sku tecz nie uśpiły Mietka, pozwo liły sobie na ciut wię cej.
Wpraw dzie butelka, którą Bożena kupiła u bufo nia stego sprze dawcy, skoń czyła się szybko, a nawet zde- 

cy do wa nie zbyt szybko, to barek Mietka oka zał się cał kiem dobrze zaopa trzony. Poza fla chą od Fabiań- 
skiego było tam także wiele innych, cał kiem cie ka wych trun ków.

Skoń czyły późno i choć spa ce rem do domu Bożena miała zale d wie kil ka na ście minut, wzięła tak sówkę.
Mal wina noco wała u babci, na wszelki wypa dek. Nie była już małą dziew czynką, mogła zostać w domu

sama, nawet i na noc, a jed nak… Bożena wolała, by miała opiekę. W pracy uprze dziła, że następ nego dnia
będzie póź niej. Radio wyma gało dys po zy cyj no ści sie dem dni w tygo dniu, week en dowe dyżury wypa dały
rzadko, ale jed nak były. Cza sem dzi wiło to Cze sławę, cza sem dzi wili się zna jomi Bożeny, takie jed nak były
realia.

Konieczna była wizyta u Dariu sza. Oczy wi ście naj pierw radio. Edmund bywał upier dliwy. Odha cze nie
obec no ści zwal niało z kło po tów.

Wyda wało jej się, że wytrzeź wiała, wolała jed nak nie ryzy ko wać. Wzięła tak sówkę.
– Wszy scy tutaj jak pra co wite psz czółki – powie działa, wcho dząc do pokoju. – Ty też dzi siaj na dyżu rze?
– Jest wpół do dzie sią tej – odburk nęła Dorota.
– I dla tego takaś nie w sosie? – zdzi wiła się Bożena.
– Zawra casz głowę Dar kowi.
– Mam oby wa tel skie obo wiązki. A w ogóle teraz ci się przy po mniało? Dwa razy u niego byłam i pla nuję

kolejne wizyty.
Dorota spoj rzała na przy ja ciółkę z zaci śnię tymi war gami.
– No i wła śnie o to cho dzi. Byłaś, to byłaś. Ale nie odpu ścisz. Nara żasz się.
– Czyli z nim roz ma wia łaś i potwier dzasz, albo raczej twój Dariusz potwier dza. Coś jest na rze czy.

Cudow nie. Wła śnie dzi siaj pla nuję poje chać do two jego kocha sia i prze ka zać mu kolejne wie ści.
– Bożena, prze stań. – Dorota rzadko mówiła do przy ja ciółki tym tonem.
– Upi łam wczo raj Mietka – stwier dziła Bożena.
Dorota wywró ciła oczami.
– Co to ma do rze czy? A! Rozu miem – wark nęła. – Piłaś razem z kolegą ze szkol nej ławy i ci zaszko dziło.

On wytrzeź wiał, ty zosta łaś na stałe w sta nie upo je nia. Nie zawra caj mi gitary, skoro sama nie wiesz, o co
ci cho dzi.

– Panie Boże, chroń mnie od przy ja ciół, bo z wro gami pora dzę sobie sama – odpo wie działa Bożena.
– Odbiło ci? – Dorota nie wytrzy mała.
– Mie tek opo wie dział mi o zamie sza niu z testa men tem Fabiań skich.
– Zawsze jest awan tura o schedę, nawet kiedy ośmioro dzieci dzieli budkę z płyty pil śnio wej i sze ściu- 

set me trową działkę zaro śniętą łopia nem. – Dorota wzru szyła ramio nami.
– Miały być dwa testa menty.
– Miały czy były? – zapy tała przy tom nie Dorota.
– For mal nie obo wią zuje zawsze jeden. Dru giego Fabiań ska nie zdą żyła pod pi sać.



– Chciała zmie nić zapis?
– Wła śnie. – Bożena postu kała w biurko z zado wo le niem. – Też mnie to zain te re so wało.
– A co w nim miało być?
– Wiem tyle, co powie dział pijany Mie tek. Babka zamie rzała wpro wa dzić waru nek dzie dzi cze nia dla

mło dego Fabiań skiego. Podobno miał dostać swoją dolę, więk szość rodzin nego majątku, dopiero po ślu bie
i z potom kiem w dro dze. Do tego czasu zarządcą uczy niła Ste fana. Babka wymy śliła, że to jedyna szansa
na prze dłu że nie rodu w męskiej linii.

– Zawsze mówiono o niej, że jest wredna – zaśmiała się Dorota.
– Ci, co tak twier dzili, mieli rację. Ale podobno nie zdą żyła pod pi sać dru giej wer sji, czyli obo wią zuje

pierw sza. Tylko że młody Fabiań ski ma powód, by się nie żenić.
– Jak bym miała tyle kasy, też bym wszę dzie widziała łow czy nie posa gów.
Bożena prych nęła pogar dli wie.
– Wiedz, że nic nie wiesz.
– Prze stań mnie draż nić. – Dorota w końcu nie wytrzy mała. – Od wej ścia pro wo ku jesz. Masz coś do

powie dze nia, gadaj. Nie, to zamknij japę i skup się na robo cie.
– Pro szę, pro szę. Artur Fabiań ski jest gejem. Z całą pew no ścią też wie dział o dru gim testa men cie i ode- 

tchnął z ulgą, gdy babka kojf nęła przed jego pod pi sa niem. Sły sza łam, jak roz ma wiał o tym z kole gami.
I nie wyba łu szaj tak oczu, wiem, co mówię. Widzia łam na wła sne oczy jego uści ski i mokre poca łunki
z głę bo kim języcz kiem. Z chło pa kiem.

– To zmie nia postać na pole żeć!
– No wła śnie. Co się więc dzi wisz, że klu czową dla mnie sprawą było upi cie Mietka.
– Na trzeźwo by ci nic nie powie dział.
– Ani mru-mru. Nawet Baśce nic nie chciał wyga dać.
– Czy suge ru jesz, że…
– Wła śnie dokład nie to suge ruję. Że młody Fabiań ski pomógł babuni prze nieść się na drugą stronę.

Dla tego potrze buję two jego Darka.
Na poli cji Bożena poja wiła się przed jede na stą. Dariu sza nie było.
– Aspi rant Gron kow ski zaczyna służbę w połu dnie. – Usły szała.
Zmełła prze kleń stwo w myślach, uśmie cha jąc się.
– Pocze kam – odpo wie działa grzecz nie.
Sia dła w pocze kalni i pomimo roz ło żo nego na kola nach lap topa zapa trzyła się w prze strzeń.
– To będzie ten dzień – powie działa do sie bie i wystu kała kilka zdań. „Już sły szę, jak sekre tarka burka

pod nosem” – pomy ślała i uśmiech nęła się do sie bie sze roko. „Na szczę ście doda łam, że pan pre zy dent
zazna czył ostat nio, że z przy jem no ścią się ze mną spo tka. Bo prze cież ma ku temu cał kiem istotne
powody” – zachi cho tała. Sie dzący nie da leko facet spoj rzał na nią z dez apro batą. Poli cyjna pocze kal nia to
nie było miej sce wła ściwe do żar tów i śmie chów.

Zanim się obej rzała, Dariusz wyszedł po nią, lekko skrzy wiony.
– Mam sporo nowo ści – powie działa, zanim zdą żył się przy wi tać.
Wywró cił oczami. Wysłu chał jej jed nak, nie prze ry wa jąc.
– No i? – zapy tała na zakoń cze nie.
Roz ło żył ręce.
– Co niby?
– Co robimy? – zapy tała z eks cy ta cją.
– My? Nie robimy nic. Ja dzia łam zgod nie z pro ce du rami. Pani spę dza czas na pisa niu kolej nego ambit- 

nego arty kułu.



Bożena poczuła, jak zalewa ją fala bez sil nej wście kło ści.
– Serio? Wyko rzy stasz mnie? Tak bez względ nie? – zakpiła, odru chowo prze cho dząc na ty.
– Pod żad nym pozo rem – odpo wie dział Dariusz spo koj nie. – Chro nię oby wa telkę. Przy po mi nam, jeśli,

JEŚLI w tam tym domu doszło do świa do mego otru cia, to mor derca…
– Jest mor dercą – prze rwała mu Bożena. – Dla tego trzeba go zła pać. I dzięki mnie wła śnie teraz mamy

ku temu prze słanki. Kolejne. Testa ment. Kłót nia rodzeń stwa. Prze cież to są…
– Zale d wie poszlaki. – Tym razem Dariusz nie pozwo lił dokoń czyć Boże nie. – Ład nie brzmiące, ale

tylko przy pusz cze nia.
– Czego jesz cze potrze bu je cie, żeby wsz cząć śledz two?
– Zwy kle dowo dów – odparł Dariusz. – A to… – Wzru szył ramio nami.
Bożena wyszła z komi sa riatu, nie żegna jąc się. Wście kłość tar gała nią niczym sztorm nad mor skimi

sosnami. Posta no wie nie „udo wod nię mu” buzo wało w niej niczym ogień z kominka w domu Fabiań skich.
„Jestem jak dziew czynka z przed szkola” – pomy ślała. „Ale i tak zro bię, na co będę miała ochotę”.

Myśl poparła, już po wyj ściu z komi sa riatu, tup nię ciem nogą.
Po czym wró ciła do radia. Sobot nie popo łu dnie było tam bar dzo spo kojne. Kilku dzien ni ka rzy na dyżu- 

rze, poza tym – cisza. Boże nie udało się mocno pod go nić robotę na tyle, że w nie dzielę pozwo liła sobie na
odpo czy nek. Choć to dys ku syjne okre śle nie – w nocy fatal nie spała, za to w dzień miała ochotę na
drzemkę. Zadzwo niła do matki, Cze sława stwier dziła, że wyjeż dżają z Mal winą na lody i to nie jest dobry
moment na spo tka nie. Bożena, wku rzona, zamie rzała odpa ro wać coś bez ce re mo nial nie, nie miała jed nak
szansy. Matka się roz łą czyła.

W geście pro te stu Bożena nie poje chała na Nowo wiej skiego ani tam wię cej nie zadzwo niła. I fak tycz nie
zapa dła w drzemkę. Po któ rej w nocy znów nie mogła spać.

Następ nego dnia zało żyła gra na towe szpilki z czer woną lamówką. Uwiel biała je, choć były to tanie
buty, zbyt eks tra wa ganc kie jak na gust miesz ka nek kil ku ty sięcz nego mia steczka, w któ rym je zna la zła.
Prze ce nione, zaku rzone, ide al nie paso wały na stopy Bożeny.

Jak każde nowe szpilki. „Wyglą dam jak kobieta suk cesu” – oce niła.
Do urzędu przy je chała kwa drans za wcze śnie, sze roko uśmiech nięta. W końcu sama wyzna czyła to

spo tka nie, i to w try bie wła ści wie unie moż li wia ją cym odmowę. Z soboty na ponie dzia łek. Bez czel ność?
Ow szem. Ale prze cież to ona wła śnie two rzyła piękny arty kuł o panu pre zy den cie, glo ry fi ku jący jego
wspa niałe osią gnię cia. Bez wąt pie nia, czwarta wła dza to praw dziwa wła dza.

Sekre tarka uśmiech nęła się do niej sztucz nie i wska zała kanapę. Bożena cze kała dwa dzie ścia pięć
minut. Dopiero wtedy wyszedł z pre zy denc kiego gabi netu jakiś urzę das w lekko prze krzy wio nym kra wa- 
cie.

Bożena nie cze kała na zapro sze nie. Nawet nie spoj rzała na sekre tarkę. Pomy ślała tylko mści wie: „I tak
nie jest ład niej sza ode mnie. Cycki mam lep sze”. A gdy dziew czyna wstała, Bożena dodała, cią gle
w myślach: „I nogi też”.

Omi nęła ją ze sztucz nym uśmie chem na ustach i weszła do gabi netu. Przy wi tała się z pre zy den tem
kiw nię ciem głową.

– Ma pan dobre espresso? – zapy tała bez uśmie chu.
Pod niósł słu chawkę.
– Czy mamy dobre espresso? – rzu cił do słu chawki.
Cztery minuty póź niej otwo rzyły się drzwi. Zapach kawy powa lał. Bożena w mil cze niu cze kała, aż

sekre tarka wyj dzie.
– To prze kup stwo? – zapy tała, gdy upiła dwa łyki.
Pre zy dent się uśmiech nął.
– A kawa byłaby wystar cza jąca? – zapy tał.



Bożena par sk nęła.
– No wła śnie – stwier dził urzęd nik.
– Zatem poroz ma wiajmy o pla nach.
Pre zy dent wziął głę boki oddech.
– W stra te gii roz woju na naj bliż sze lata opi sa li śmy, razem z Radą Miej ską, wszyst kie naj waż niej sze

punkty.
– Czy ta łam. Bla, bla, bla. Mogę panu zacy to wać. „Inte li gent nie zrów no wa żone mia sto”. „Roz wi nięta

i spo łecz nie doj rzała gospo darka”. „Aktywni i kre atywni miesz kańcy”. „Kosza lin jako cen trum Pomo rza”.
– O, rze czy wi ście pani czy tała. – Pre zy dent się uśmiech nął. – Nie mia łem wąt pli wo ści, zawsze jest pani

przy go to wana.
Trudno było przy cze pić się do wizji roz woju mia sta. Odkąd Kosza lin prze stał być woje wódz twem, stru- 

mień pie nię dzy nie pły nął do tutej szego samo rządu. Nic szcze gól nego. Los trzy dzie stu dwóch miast, które
ucier piały na trans for ma cji. Wcze śniej cen tra kul tu ralno-biz ne sowe regionu, teraz zale d wie zaple cze dla
więk szych aglo me ra cji, któ rych wła dze kom plet nie nie były zain te re so wane roz wi ja niem pro win cji. I już
samo zesta wie nie: cen trum – pro win cja bolało miesz kań ców Kosza lina. Nic się nie dało z tym zro bić. Roz- 
wój zawsze wymaga nakła dów, a fun du szy po pro stu nie było. Co zatem mogły robić wła dze? Wal czyć,
a Bożena po prze stu dio wa niu mate ria łów uznała, że kosza liń ski ratusz cał kiem udat nie się z tego zada nia
wywią zy wał.

Z tego mogłaby wyjść laurka. Ba! – nawet powinna. Tego ocze ki wał pre zy dent, a także i Edmund. Nie
po to tu jed nak przy szła. Poprzedni wywiad był grzeczny, na zamó wie nie. Teraz Bożena szu kała jakie goś
smaczku, a na razie dostrze gała tylko nie wielki haczyk. Czy pre zy dent da się na niego zła pać? W cza sie
roz mowy myślała tylko o jed nym: „Cho lera! Muszę to przy pra wić, pie przu dosy pać, żeby nie powie dzieć –
przy pie przyć. Ina czej nikt tego nie wysłu cha!”.

Zada jąc pyta nia, od razu usta wiała w gło wie brzmie nie arty kułu. Uwiel biała stan dzien ni kar skiej eks- 
cy ta cji, całą sobą wcho dziła wtedy w roz mowę. Zapo mi nała o całym świe cie, liczyło się tylko tu i teraz,
wyłącz nie roz mówca, a w osta tecz nym roz ra chunku jedy nie czy tel nik. Albo słu chacz.

– Przy go to wane przez pana biuro doku menty czyta się świet nie. Nie mniej mam waż niej sze pyta nie:
czy respek tuje pan prawo pracy?

Pre zy dent uniósł brwi.
Po dwu dzie stu minu tach wstępny plan arty kułu miała w gło wie. Zawie rał oczy wi ście przy po mnie nie

stra te gii roz woju mia sta na naj bliż sze dzie sięć lat. Bożena zapla no wała na to dokład nie cztery aka pity,
każdy po kilka zdań. Poza tym miał to być spory mate riał na temat prawa pracy, nad go dzin, służ bo wych
tele fo nów w dni wolne… Nie miała wąt pli wo ści, że od tego dnia pan pre zy dent będzie mistrzem w prze- 
strze ga niu kodeksu pracy. Uświa do miła mu, że potrafi udo wod nić mob bing, a nawet i romans z pra cow- 
nicą.

Ale nawet i ten haczyk nie wystar czył. Bożena pomy ślała, że wyj dzie z urzędu cał ko wi cie nie usa tys fak- 
cjo no wana. Za gładko, za grzecz nie, prze wi dy wal nie.

Pomysł na wywiad, puenta, błysk nie zbędny do napi sa nia cze goś sen sow nego czę sto poja wiał się pod- 
czas roz mowy. A cza sem po. W cza sie zgry wa nia mate ria łów, ukła da nia prze pi sy wa nego tek stu, a nawet
już po jego napi sa niu. Taka bły ska wica, cza sem tylko świa tełko, a zda rzała się i łuna, jak w cza sie pożaru
ropo no śnego pola pod Kar li nem w tysiąc dzie więć set osiem dzie sią tym. Takie coś, co układa całą treść,
cza sem wywra ca jąc ją do góry nogami.

Nie mal koń czyli już roz mowę, gdy do gabi netu pre zy denta weszła sekre tarka, prze ry wa jąc roz mowę.
Pre zy dent zmie rzył ją zdzi wio nym spoj rze niem. Dopiero po chwili poja wiła się w jego wzroku nagana.

– Panie pre zy den cie… – zaczęła kobieta, po czym prze rwała i wpa trzyła się w szefa. – Panie pre zy den- 
cie – powtó rzyła.



– Słu cham – raczej stwier dził, niż zapy tał.
Kobieta cały czas stała w wej ściu i wyraź nie miała pro blemy z wysło wie niem się. Bożena przy glą dała

się sce nie z zain te re so wa niem.
– Panie pre zy den cie, wia dukt się zawa lił.
Męż czy zna patrzył na nią z nie do wie rza niem.
– Zawa lił się. Tak po pro stu.
Bożena unio sła w zdu mie niu brwi.
Wia dukt był dla aktu al nej wła dzy jak smród cią gnący się z długo nie sprzą ta nej kociej kuwety. Spu ści- 

zna po komu ni stycz nej wła dzy, nie gdyś powód do dumy lokal nych apa rat czy ków. Dwu jez dniowy, sze roki,
efek towny, powstał w tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tym pierw szym i był dowo dem na świa tłą myśl
komu ni stycz nych inży nie rów. Poło żony nie da leko dworca PKP, przez pięć dzie siąt lat sta no wił ważną część
głów nej arte rii komu ni ka cyj nej mia sta, uspraw nia jąc prze prawę na linii Szcze cin – Gdańsk. Nie re mon to- 
wany przez wiele lat, wołał o uwagę, a wyko nana w końcu eks per tyza poskut ko wała jego natych mia sto- 
wym zamknię ciem.

Remont prze pro wa dzono, wia dukt otwarto. Z pompą już nie ko mu ni styczną, ale rów nie żenu jącą. Tak
przy naj mniej oce niła fetę Bożena. A po kilku mie sią cach oka zało się, że remont był funta kła ków wart, coś
tam skiepsz czono z dyla ta cją czy czymś innym, rów nie enig ma tycz nie i nie ja sno dla Bożeny brzmią cym.
Wia dukt ponow nie, ku zdu mie niu miesz kań ców Kosza lina, zamknięto.

Tym razem zapla no wano roze bra nie doszczęt nie dwóch nitek wia duktu. Wybu do wa nie ich na nowo
miało sta no wić reme dium na wszyst kie budow lane i inży nier skie bolączki obiektu. Trudno się dzi wić, że
hasło „wia dukt” nie budziło pozy tyw nych sko ja rzeń w kosza liń skim ratu szu. Dwie nowe jezd nie, po dwa
pasy ruchu w każdą stronę miały ozna czać koniec kło po tów. Bożena nawet pamię tała, że miały mieć po
dwie ście dwa dzie ścia metrów. Czy tała o beto no wych pod po rach, łuko wych wzmoc nie niach, zbro jo nej
stali. Tech niczne szcze góły nie prze ma wiały do jej wyobraźni, z ich lek tury jed nak zro zu miała tyle: miało
być pięk nie.

Żeby jed nak wybu do wać nowy wia dukt, trzeba było roze brać stary. Zajęli się tym spe cja li ści. Wyli czyli,
roz ry so wali, zapla no wali.

Bożena na wieść o tym pomy ślała nawet, że dzi siaj takie wyli czanki to pikuś. Nie gdyś budow ni czo wie
mieli do dys po zy cji cyr kiel i kąto mierz. A teraz? Pro ści zna. Wszystko wyli czały kom pu tery.

I co? Zawa lił się? Po pro stu?
Pre zy dent przy brał ofi cjalny wyraz twa rzy.
– Dzię kuję bar dzo za dzi siej sze spo tka nie – powie dział, wsta jąc.
Uści snęli sobie ręce, a Bożena jesz cze nim wyszła z ratu sza, włą czyła inter net w smart fo nie. Nie

musiała szu kać. Zaata ko wały ją fil miki, na któ rych frag menty wia duktu skła dały się na prze jeż dża jące
poni żej samo chody. Wyglą dało to jak sceny z filmu kata stro ficz nego. Szklana pułapka osiem na ście – pomy- 
ślała. Widok był prze ra ża jący.

– I mam puentę naszej roz mowy – powie działa do sie bie zado wo lona Bożena już w samo cho dzie. –
 Zawa lony wia dukt, jawne świa dec two nie udol no ści naszej wła dzy.

Zaśmiała się cicho i sar do nicz nie. „Tak jakby pre zy dent sam pod kła dał ładunki pod wia dukt, wysa dza- 
jąc go wprost na jadące auta. Jawny dowód na żar łoczny kon sump cjo nizm mediów. Na szczę ście nikt nie
zgi nął” – pomy ślała roz sąd niej.

Zamó wiła tak sówkę, popro siła o kurs na Monte Cas sino.
– Pani! Tam się nie da prze je chać! – zapro te sto wał tak sów karz.
Bożena uświa do miła sobie, że nie myśli logicz nie. No prze cież! Zawa lony wia dukt!
– Tam wszystko padło, pani – mówił tak sów karz. – Możemy poje chać na Bata lio nów Chłop skich.



Droga nie była daleka, ale zakor ko wana. Bożena czuła się, jakby prze mie rzała pole bitwy. Z każ dym
metrem coraz bar dziej świat zasnu wał dym, pył? Widocz ność była coraz słab sza.

Na tak sów ka rzu jakby nie robiło to wra że nia. Gadał bez prze rwy, Bożena wpusz czała jed nym, wypusz- 
czała dru gim uchem. W końcu jed nak coś do niej dotarło.

– Ostat nio takiego jed nego wio złem – mówił – co to cią gle gadał przez tele fon. No, pani, no jak tak
można, no jak? W samo cho dzie to poga dać trzeba jak czło wiek z czło wiekiem. Co za kul tura? A on wyga dy- 
wał przez ten tele fon, no pani! Cią gle tylko: „Oddam, oddam wam w przy szłym tygo dniu! Teraz nie mam,
ale wszystko się zmieni”.

„Co mnie to obcho dzi?” – pomy ślała Bożena. Za oknem tak sówki oglą dała kra jo braz po wojen nym star- 
ciu. Wciąż jesz cze uno sił się wokół kurz, jakby fru wały nie czy sto ści. Gruzy wia duktu przy po mi nały ruiny
po bom bar do wa niu.

– No i pani, no niech pani sama powie, co to za ludzie? Tak żero wać na testa men cie?
Bożena pod sko czyła.
– Na czym? Co pan mówi?
– No i pani się zga dza. Toż to nie mo ralne! Jak kto umarł, to trzeba opła kać, żałobę odbyć, a nie tak od

razu pie nią dze dzie lić. Bo skąd to wia domo, co w tym testa men cie? Pani, jak moja babka umarła, to
z testa men tem cze ka li śmy, aż się cała rodzina zje dzie. Nie któ rzy to daleko mieli i zanim my się tutaj wszy- 
scy…

– A koja rzy pan, jak się nazy wał pana pasa żer?
– Pani, no jak. Nie przed sta wił się prze cież. Ale z Roko sowa go wio złem i tylko powta rzał cią gle: testa- 

ment i testa ment. To kto to miał być? No Fabiań ski jakiś, jak ola boga! Ale oni wszy scy to pazerni są, pani!
Tylko pie nią dze się liczą. Testa ment… Jakby nikt nie tęsk nił za tą, co umarła.

Bożena miała sporo pytań, nie zdo łała ich jed nak zadać. Doje chali na miej sce.
A tam… Miesz kańcy opo wia dali o huku, roz le głym grzmo cie, wybu chu, zgrzy cie. Oko lica była przy ku- 

rzona, sąsiedni plac zabaw świe cił pust kami.
„Cie kawe, kiedy tu wróci życie” – zasta no wiła się Bożena.
– Cud, pani, cud praw dziwy, że nikogo nie przy gnio tło! – powta rzał zde ner wo wany star szy pan.
– Bóg miał nas w opiece – dodała pani w śred nim wieku, kur czowo trzy ma jąca smycz z uja da ją cym sza- 

rym pudlem.
„Ten pies jest chyba biały” – prze mknęło Boże nie przez myśl. „I może kie dyś znów będzie, po kąpieli”.
Nagrała roz mów wię cej, niż pla no wała. Więk szość osób sto ją cych w grup kach przy zie lo nym tere nie

nad Dzier żę cinką bądź przy wlo cie ulicy miała potrzebę opo wie dze nia o wra że niach. Bożena korzy stała.
Z doświad cze nia wie działa, że gdy pierw szy szok minie, chęt nych do roz mowy ubę dzie.

Spa ko wała już sprzęt i szła w stronę Młyń skiej, gdy usły szała dys ku sję mija nej grupy. Pode szła od nie- 
chce nia.

– Bo jak się wysta wia lewe fak tury, to zawsze tak jest. Coś się musi spier do lić – arty ku ło wał męski głos
z prze ko na niem.

– Oj tam, fak tury. Beton się liczy, beton! Oni kiep ski tam dali, dla tego się zawa lił – skon tro wała sto jąca
obok kobieta.

– Co wy tam wie cie – dodał trzeci głos. – Źle to obli czyli, pata ła chy, i tyle.
– No a jak mieli dobrze, skoro Fabiań ski zadbał, żeby na tym beto nie zaro bić?
– To biz nes men, więc zara bia – wtrą ciła Bożena.
Obecni natu ral nie przy jęli jej obec ność.
– To zło dziej jest, ot co! – obu rzyła się kobieta.
– Lewe fak tury wysta wia, towaru mniej daje, beton sła bej jako ści i tyle.
– A ten Fabiań ski to ma firmę budow laną? – wąt piła Bożena.



– Pani, on w tym mie ście wszystko ma! – Obu rze nie w gło sie męż czy zny było nama calne.
– To nie ten stary Fabiań ski – powie działa kobieta z poli to wa niem. – Tylko ten młody. Syna lek pie- 

przony, co się tym dzi wacz nym autem roz bija i w klu bach mają tek wydaje. O, w tym tam na przy kład. –
 Wysta wiła rękę w stronę Pia stow skiej. – Syn mój tam robi, to ja wiem.

– Nie prawda, to stary wszyst kim rzą dzi – sprze ci wił się męż czy zna.
– To w ogóle rodzinka jest poka zowa. Boga cze, ale jaka pato lo gia! Mamu sia córeczkę wydzie dzi czyła,

drugi syna lek uciekł jak naj da lej, trzeci tań czył na jej sznu reczku jak pacynka. Wnucz ków się nie docze- 
kała, cie kawe, komu mają tek zapi sała! – Kobieta zachar czała, choć miał to być chyba śmiech.

– A co nas to obcho dzi – wtrą ciła się kolejna. – Cie kawe, kto nam tu teraz pomoże ten cały bur del
posprzą tać? Prze je chać ulicą się nie da, jak tu żyć?

– Co tam się pani mar twisz, Fabiań ski pomoże – wychry piał męż czy zna.
– Jasne. Udo stępni swoją firmę sprzą ta jącą, jesz cze na tym zarobi.
Bożena wró ciła do radia zmę czona. Zupeł nie nie mar twiła jej jed nak koniecz ność kil ku go dzin nego

mon to wa nia. Cie szyła się, że na ten czas zatrzyma myśle nie o innych spra wach. Tych, które powinny być
dla niej naj waż niej sze i być może dla tego od nich ucie kała. By jej nie przy gnio tły.

Po wyj ściu z radia poża ło wała, że nie przy je chała wła snym autem. Wtedy oba wiała się poli cyj nego
alko matu, teraz wola łaby wró cić do domu samo cho dem, byłoby szyb ciej.

Kosza lin nie był dużym mia stem. Raczej takim aku rat, w sam raz. Dostar czał wystar cza jąco roz ry wek.
Fil har mo nia, teatr, kina. Zło śliwi wpraw dzie twier dzili, że każdy wyróż nia jący się na deskach Teatru Bał- 
tyc kiego aktor natych miast wyjeż dżał do War szawy, a w fil har mo nii grali tylko pod rzędni soli ści, jed nak to
nie była prawda. Kon certy były zacne, a spek ta kle dostar czały wzru szeń. Muzeum kosza liń skie pre zen to- 
wało coraz lep sze eks po zy cje, zarówno stałe, jak i cza sowe. Poza tym komu ni ka cja kosza liń ska była ide- 
alna. No i wszę dzie było bli sko. „Wię cej niż wio ska, mniej niż metro po lia. Ide alne miej sce do życia” –
uznała Bożena. Choć ten dzień aku rat był na tyle męczący, że nawet takie mia sto zda wało się zbyt duże na
pie sze powroty do domu.

Pomy ślała, dosyć iro nicz nie, że chciała mieć repor ter skie mięso. Była prze cież dzien ni karką, z krwi
i kości, rasową, od uro dze nia. Wyda wało jej się, że w dzi siej szej roz mo wie z pre zy den tem znaj dzie ten
elek try zu jący sens, nie zbędny w każ dym dobrym mate riale. Że niby nie miała tematu? Wizja roz woju mia- 
sta? Bez żar tów. Oczy wi ście, opu bli kuje ten wywiad w radiu, skleci też inte re su jący arty kuł dla „Wia do mo- 
ści Kosza liń skich”. Dwa w jed nym. Jedna roz mowa, podwój nie wyko rzy stana. Jak to się jed nak miało do jej
ambi cji?

A jed nak dzień przy niósł praw dziwy temat. Do łama nia prawa pracy w miej skim ratu szu kie dyś wróci.
Wra cała do domu, prze kli na jąc zwi chro wane chod niki, jakich zde cy do wa nie zbyt dużo było w Kosza li- 

nie, choć miało to być mia sto ide alne. Szpilki nie lubiły nie rów nych powierzchni. Zbli żała się do domu,
a tam… Cze kała na nią naj waż niej sza sprawa. Choć tak naprawdę cze kała na Nowo wiej skiego. Bożena
prze brała się i poje chała po córkę.

Babka uznała chyba, że Mal wina jest na uspra wie dli wio nych przez matkę waga rach. Nakar miła
wnuczkę, pozwo liła się wyspać… Ale Bożena musiała poroz ma wiać z Mal winą.

Kom plet nie nie była na to gotowa.
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Roz mowy z nasto lat kami są jak jazda na bana nie. Pla żo wej atrak cji dla znu dzo nych słoń cem dzie cia ków.
Tyle że moto rówki cią gną banany po spo koj nym morzu, a nasto latki wyci szone nie są ni gdy. Buzu jące hor- 
mony nie sprzy jają reflek sji.

Bożena pod je chała na par king przed blo kiem, w któ rym spę dziła dzie ciń stwo. Sie działa chwilę
w samo cho dzie, wspo mi na jąc szcze nięce lata. „Tu były ogródki dział kowe – przy po mniała sobie – a tam
dziura w pło cie. Prze ła zi ły śmy tędy, szu ka jąc miejsc do zabawy. Tutaj kole żanka stra szyła mnie sąsiadką
z bloku na końcu osie dla, podobno miała być cza row nicą”. Bożena wciąż miała przed oczami minę matki,
gdy naboż nie ukło niła się kom plet nie nie zna nej kobie cie.

– Znasz tę panią? – zain te re so wała się matka.
– Nie – odpo wie działa wtedy Bożena z powagą. – Ale cza row ni com należy się sza cu nek.
Matka potknęła się na pro stej dro dze. Coś tam pró bo wała córce tłu ma czyć, ale tego już Bożena kom- 

plet nie nie pamię tała.
– Dzie ciń stwo. Kra ina szczę śli wo ści – mruk nęła do sie bie.
Nie miała w samo cho dzie nic do roboty, a jed nak sie działa dalej. Zer k nęła w lewo, na sporą prze strzeń

pomię dzy blo kami. Nie wielki wzgó rek na środku, nie da leko pia skow nic, teraz był pusty. Led wie go
dostrze gła w wątłym świe tle kilku latarni. Kie dyś stały na nim trzy figury niedź wie dzi. Naj mniej szy misiek
leżał, rodzice sadzali na nim dwu latki. Na śred nim wygod nie się sie działo, nie był jed nak wyzwa niem.
Ambi cją każ dej kil ku latki było zaję cie miej sca na naj więk szym. Dzie ciaki mówiły na figurę „niedź wie- 
dzica”, bo skoro obok były małe? Choć może to był błąd? Może powi nien być tata, mama i małe? Wtedy to
byłby niedź wiedź…

„Pie przone sen ty menty” – ziry to wała się na sie bie Bożena. Wyszła z auta, nie trza snęła jed nak
drzwiami, choć miała na to ochotę. „Samo chód musi mi jesz cze słu żyć. Strze lić mogę Mal winę” – pomy- 
ślała. „Nie mogę. Dzieci się nie bije. Ale tych, co ją wcią gnęli w dilerkę, chęt nie bym wal nęła w zęby, mię- 
dzy oczy i jesz cze w jaja, nawet jeśli są dziećmi. Ale raczej nie są. W ogóle powin nam się gdzieś wyżyć.
Może boks? To by było uczu cie. Wyćwi czyć prawy sier powy, przy wa lić Edmun dowi, następ nie wró cić do
matki na gar nu szek… Trudno zde cy do wać, co gor sze. Pod le głość Edmun dowi czy matce”.

Zde cy do wa nym kro kiem prze szła kil ka dzie siąt metrów z par kingu do klatki scho do wej. Wpi sała kod na
domo fo nie, wie dząc, że w miesz ka niu sły chać będzie bucze nie otwie ra nych drzwi.

Rze czy wi ście, matka cze kała na nią w kory ta rzu.
– Jest kiep sko – powie działa na przy wi ta nie.
– Jak bym o tym nie wie działa – burk nęła Bożena.
– Mal wina nie chce roz ma wiać.
Bożena wzru szyła ramio nami i weszła do miesz ka nia. Kie dyś jego zapach uwa żała za natu ralny, z bie- 

giem lat stał się draż niący. Domi no wała w nim duszona cebula, którą uwiel biał ojciec. Nie było go już
z nimi tyle lat, a matka nie pozwa lała zmie nić ani mebli, ani sta rego dywanu, ani nawet pożół kłych fira- 
nek. Woń wciąż wci skała się w każdy por skóry, choć ostat nio mie szała się z aro ma ty zo wa nymi świe cami,
któ rymi Bożena obda ro wy wała rodzi cielkę przy każ dej oka zji.

– Zro bi łam her batę. – Usły szała Bożena, wie sza jąc kurtkę. Nawet nie zauwa żyła, że matka zdą żyła już
wejść do kuchni. Wciąż jed nak ni gdzie nie widziała córki.



Usia dły w dużym pokoju, szum nie nazy wa nym salo nem, przy nie wy so kim „jam niku”. Kie dyś, za życia
ojca, co tydzień roz kła dano go w wielki, ośmio oso bowy stół, od kilku lat jed nak matka nie orga ni zo wała
pro szo nych obia dów.

– Mal winka jest w twoim pokoju. – Zabrzmiało teraz za jej ple cami.
W jej pokoju? Serio? Nie miesz kała tu już od kil ku na stu lat! „Jej” pokój stał się gra ciar nią, skła do wi- 

skiem pościeli do wiecz nego nie na pra wie nia, miej scem na ni gdy nie skła daną deskę do pra so wa nia
i wystawą fili ża nek z odpad nię tym uchem. „Kie dyś się sklei” – tak mawiał ojciec, a matka kul ty wo wała tra- 
dy cję, choć niczego nie zamie rzała skle jać.

Ziry to wana Bożena prze szła cztery kroki i otwo rzyła drzwi, na któ rych wciąż pozo stały ślady po naklej- 
kach. Tu był Taba luga, tu czer wony poke mon, a tutaj Tele tu biś. Dosko nale to pamię tała.

„Powin nam wziąć głę boki oddech” – pomy ślała. Nie zwy kła jed nak ule gać sła bo ściom. Otwo rzyła drzwi
i wła śnie wtedy, wbrew wła snym ocze ki wa niom, wzięła ów głę boki oddech. „To by było tyle na temat sen- 
ty men tów” – skon sta to wała. Pokój w niczym nie przy po mi nał miej sca, które ostat nio odwie dzała. Na jej
mło dzień czym biurku leżały książki Mal winy, a dziew czyna sie działa na zupeł nie nowym krze śle. W oknie
wisiały świeże zasłonki z bia łej bawełny w nie bie skie mazaje, wąskie łóżko, nie gdyś jej panień skie, przy- 
kry wała ciem no nie bie ska kapa. Żad nej deski do pra so wa nia, sterty nie upra so wa nej pościeli, pudełka
z plą ta niną nici. Pozo stała grubo wytła czana, żółta tapeta ze wzor kiem w kolo rowe, czer wono-nie bie skie
kwiaty. Pokój nasto latki, o tyle nie re alny, że upo rząd ko wany.

Mal wina pod nio sła wzrok znad książki. Sie działa z nogą pod wi niętą pod pośla dek, przy gry zała koń- 
cówkę ołówka.

– Jedziemy do domu – powie działa Bożena.
Mal wina wzru szyła ramio nami.
– A gdy bym chciała tu zostać?
– Może to i dobry pomysł – odparła chłodno Bożena. – Ale nie dziś. Teraz poje dziemy do domu.
– Mam coś do powie dze nia? – Młoda patrzyła matce hardo w oczy.
Bożena poczuła, że krew ude rza jej do głowy.
– Zbie raj się – odpo wie działa i wyszła z pokoju.
W salo nie stała matka z tacą w rękach. Na niej usta wiła dwie fili żanki z paru ją cymi napo jami i trzy tale- 

rzyki. Cia sto się nie zmie ściło.
– Naj pierw usią dziemy – zaor dy no wała.
Bożena zgrzyt nęła zębami.
Usia dła na brzegu kanapy, tutaj wciąż leżała kapa, którą pamię tała z dzie ciń stwa. Zro biła ją z resz tek

włóczki zna joma matki. W kwa dra tach zasada była tylko jedna – przed ostatni rząd był czer wony. Ale ta
czer wień była różna nie mal w każ dym ele men cie, a zesta wie nie reszty włó czek przy po mi nało tan detną
tęczę.

– Nie ma się co dener wo wać – zaczęła matka.
– Wła śnie – przy tak nęła Mal wina, wcho dząc do salonu i sia da jąc obok babci.
Bożena patrzyła na nie w mil cze niu.
– I tak jest dobrze – cią gnęła Cze sława. – Lepiej nic nie mówić, prze cze kać, a wszyst kie sprawy się

ułożą.
Bożena się gnęła po fili żankę, upiła łyk zbyt gorą cego napoju.
– Nic nie będzie dobrze – powie działa w końcu lodo wa tym tonem. – Mal winę zawie szono w szkole.

Wywa lono cię, moja córko, a temu, że jestem znaną dzien ni karką, zawdzię czasz, że możesz do tej szkoły
wró cić w przy szłym roku. Naj bliż sze mie siące spę dzisz w ośrodku odwy ko wym.

– Co takiego? – Matka Bożeny zbyt gwał tow nie odsta wiła fili żankę.



– Jesteś rele go wana – powie działa Bożena, zwra ca jąc się do córki ze sztucz nym uśmie chem. – Nie
powie działa ci? – Teraz spoj rzała na matkę. – Twoja wnuczka sprze daje w szkole mari hu anę. Diluje,
mówiąc wprost, zapewne także zażywa. Ma skoń czone trzy na ście lat, więc ponosi za to prawną odpo wie- 
dzial ność. Ona, nie opie ku no wie. Moja córeczka, a twoja uko chana wnu sia, może tra fić do popraw czaka. –
 Widząc minę matki, uśmiech nęła się sze roko. – Nie pochwa li łaś się babci? – zwró ciła się do córki. – Sama
więc rozu miesz, mamo – Bożena prze rzu ciła wzrok na matkę – że spo kój ducha jest sta nem teraz mi dale- 
kim. Muszę zapew nić mojej, deli kat nie rzecz bio rąc, nie nazbyt mądrej córce, ochronę, bo wpa ko wała się
w kło poty, które prze ra stają moją wyobraź nię… – Odwró ciła się od matki, znów spoj rzała na córkę: –
 Chyba że chcesz coś dodać?

Młoda patrzyła na nią hardo.
– No wła śnie – dokoń czyła Bożena. – A ty nie mia łaś przy nieść ser nika? – zapy tała matkę.
– Mam szar lotkę – odpo wie działa. Nie wstała jed nak. – To prawda? – zapy tała wnuczkę.
Mal wina spu ściła wzrok.
– Zjedzmy zatem szar lotkę – powie działa Bożena.
Ode zwały się dopiero po dwóch minu tach.
– To jaki jest plan? – zapy tała w końcu Cze sława.
– Młoda rze czy wi ście została rele go wana ze szkoły – odpo wie działa Bożena.
– Myśla łam, że żar tu jesz.
– Może wró cić od wrze śnia. I to jest łaska wość ze strony dyrek tora. Jeśli trafi do jakie goś ośrodka,

w nich dzia łają szkoły, więc skoń czy rok szkolny tam. I wtedy wróci tutaj do kolej nej klasy. Albo i nie. Nie
mam poję cia. Musimy zała twić jakieś for mal no ści, papie ro lo gię, ist nieje prze cież obo wią zek szkolny, nie
wiem… Nie znam się na kre tyń skich zagryw kach gów niar, które mają wszystko pod sta wione pod nos! Ty
smar kulo! Paskudna ego istko! Roz ka pry szona szcze niaro!

– Prze stań! – Matka pod nio sła głos.
Bożena wzięła głę boki oddech. Zaci snęła szczęki i wstała.
– Zbie raj się. Zaczniemy od bada nia krwi.
Mal wina nie wstała. Obli zała wargi i się gnęła po widel czyk.
– Pyszny jabłecz nik, bab ciu – powie działa. – Nie musisz mi robić testów, nie pali łam od kilku dni. Poza

tym muszę się roz li czyć.
Bożena wzięła głę boki oddech. Usia dła ponow nie.
– Ile? – zapy tała.
Zanie mó wiła, gdy usły szała kwotę.
– Mówisz o…
– Tak. W tysią cach zło tych – odparła młoda.
– To może zjedz jesz cze odro binę – wybą kała babka. – Poza tym mam mor ta delę. Świe żu teńka…
– Mówisz, jakby to był dro biazg. – Bożena nie słu chała matki. – Jakby ta sytu acja była zale d wie mru- 

gnię ciem, lek kim zagię ciem kartki w kalen da rzu. A to wię cej niż zara biam w pół roku!
– To tylko poka zuje, jak mizer nie zara biasz – stwier dziła młoda, a Bożenę zatch nęło. Zanim wypo wie- 

działa słowa, które cisnęły się jej na usta, ode zwała się matka.
– Pie nią dze to tylko rzecz do zdo by cia – powie działa spo koj nie.
– Serio? – wark nęła Bożena. – Pie nią dze ow szem, ale spo kój już nie ko niecz nie.
Nie potra fiła się już powstrzy mać. Wyszła, trza ska jąc drzwiami. Trzę sła się ze zło ści, dopiero teraz

odczuła w pełni zale wa jące ją emo cje. Wie działa dosko nale, że młoda osten ta cyj nie nie będzie się teraz
spie szyć i cał kiem jej się to podo bało. Potrze bo wała ciszy i chwili spo koju. W samo cho dzie były ku temu
ide alne warunki.



Oddy chała powoli, napię cie nie usta wało. Wal nęła w kie row nicę, raz, drugi, nie chcący tra fiła w klak- 
son. Przed maską prze cho dził star szy pan z psem, poznała sąsiada spod ósemki. Na szczę ście on jej nie
roz po znał.

Cze kała na córkę czter dzie ści minut, w tym cza sie popo łu dniowa sza rówka prze szła w wie czorny
mrok.

– Od kiedy sta łaś się taka wyszcze kana? – zapy tała Mal winę, gdy ta już usia dła na sie dze niu pasa żera.
Młoda nie odpo wie działa. Bożena odpa liła sil nik i powoli wje chała w Trau gutta. Gdy przy je chały do

domu, dziew czyna weszła do swo jego pokoju i zamknęła drzwi.
– O nie – wysy czała Bożena, otwie ra jąc je z hukiem.
„Gerard od razu obej rzałby uszko dze nie tynku” – pomy ślała.
– Teraz będziemy roz ma wiać, moja prze mą drzała pan nico.
Młoda usia dła na tap cza nie i spoj rzała na matkę, pozor nie bez emo cji. Gdyby Bożena potra fiła, roz po- 

zna łaby w tym spoj rze niu malutką dziew czynkę, która zgu biła wstążkę z war ko cza i boi się reak cji mamy.
– Kiedy musisz oddać kasę? Może być w ratach? Gdzie masz ją dostar czyć?
Bożena strze lała pyta niami, a Mal wina w końcu zaczęła odpo wia dać. Naj pierw krzy czała, potem pła- 

kała, na koniec udzie liła odpo wie dzi.
– A teraz idź spać – powie działa na koniec matka.
– Spać? – wydu kała Mal wina, któ rej policzki były mokre od łez, nos spuch nięty, a rękaw bluzy, w który

go wycie rała, prze mo czony.
– Wła śnie. Spać – powie działa Bożena i wyszła.
Usia dła przy sto liku w kuchni z myślą, że powinna jakoś przy tu lić córkę. Zro bić… coś. To już jed nak

nie była jej córka. Gdzie się podziała ta kru szynka, która słu chała jej jak wyroczni? Która przy bie gała
poskar żyć się na pobru dzoną łapkę plu szo wego misia?

Gdzie?
– Ni gdzie – odpo wie działa sobie Bożena. – Nie ma. Jest paskudna, roz wy drzona… – Wes tchnęła. – Nie

powin nam tak myśleć o swoim jedy nym dziecku.
Szarp nęło ją sumie nie, gdy pomy ślała o „jedy nym dziecku”. Nie zatrzy mała się jed nak na tym uczu ciu.
Kim stała się Mal wina? Trzy na sto let nim potwo rem sprze da ją cym nar ko tyki! No dobra, trawkę. Ale

w niczym jej to nie uspra wie dli wia. Głu pia smar kula.
Swoją drogą… Gerard. Powi nien w tym uczest ni czyć. I też zapła cić za jej wybryki. Zer k nęła na zega rek.

Było już po dwu dzie stej pierw szej, czas naj wyż szy na roz mowę.
– Jeśli dzwo nisz o tej porze, to albo świat się zawa lił, albo jesteś pijana i wydaje ci się, że wciąż mnie

kochasz. – Usły szała zamiast powi ta nia.
– To ty mnie wciąż skry cie kochasz, a jesz cze bar dziej uwiel biasz swoje pierw sze dziecko. Bo prze cież

nie tę grubą rasz plę, która teraz zaj muje moje miej sce w twoim łóżku – odpo wie działa.
– No wła śnie o tym mówię – skwi to wał. – To jest moje łóżko, a to miej sce nie jest już twoje. Wciąż mnie

kochasz, była żono.
– Skoro tak się do mnie zwra casz, to nie ma obok cie bie two jej zdziry.
– Zdziry co do zasady są atrak cyj nymi har piami, czę sto z czer wo nymi szpo nami. Ma to się nijak do gru- 

bej rasz pli, zde cy duj się.
– Nie ważne, jaką pro fe sję ma twoja dziwa, czas zająć się poważ nymi spra wami. Twoja…
– Zdaje się, że moja życiowa part nerka bar dzo cię obcho dzi – prze rwał jej Gerard.
– Jesteś pijany i wkur wiasz mnie samym fak tem, że muszę z tobą roz ma wiać. Obcho dzi mnie twoja

córka.



– Nie tykam alko holu i dosko nale o tym wiesz. A skoro Mal wina jest moją córką, to zna czy, że spra wia
kło poty? – Zaśmiał się.

– Nawet nie wiesz, jak wiel kie – wysy czała Bożena.
Opo wia da jąc byłemu mężowi zda rze nia ostat nich dni i wyobra ża jąc sobie jego tęże jący wyraz twa rzy,

odczu wała satys fak cję.
– Już teraz nie jesteś taki rado sny, prawda, Dziu bu siu? – Użyła zdrob nie nia, któ rego Gerard nie na wi dził

z całego serca i nikt nie wie dział tego lepiej od niej.
– Nie mam takiej kwoty pod ręką – powie dział, igno ru jąc tę słowną zaczepkę. – Będę ją miał za trzy

dni. Dostanę zaliczkę na wyjazd.
„Zawsze był kon kretny” – pomy ślała z uzna niem Bożena.
– Wyjeż dżasz już za tydzień?
– Dokład nie. I widzę jesz cze inny pro blem – kon ty nu ował. – Tacy ludzie nie dają za wygraną. Nie

wystar czy ich spła cić, będą Mal winę nacho dzić.
– I wła śnie o tym chcia łam poroz ma wiać – odpo wie działa Bożena. – Ja też nie mam takiej kasy i też

jestem w sta nie ją zdo być. Dyrek tor szkoły…
– Ten pata fian? – prze rwał jej Gerard.
Chciała go za to ofuk nąć, jed nak odru chowo się uśmiech nęła. Wciąż myśleli tak samo. Mimo wszystko.
Boże nie na obrze żach myśli prze le ciały te dawne chwile, w któ rych uzu peł niali swoje wypo wie dzi, czy- 

tali w myślach, koń czyli za sie bie roz po częte zda nia. Wtedy nazy wała to poro zu mie niem dusz. A teraz? Jak
to nazwać? „Tak samo” – pomy ślała i natych miast odgo niła od sie bie to spo strze że nie.

– Ten dureń zapro po no wał coś, co trzeba roz wa żyć. Pro po nuje, by prze cho wać Mal winę przez kilka
mie sięcy w jakimś ośrodku.

– Żeby spo tkała praw dzi wych nar ko ma nów? – wark nął Gerard. – I nauczyła się od nich tego, czego jesz- 
cze nie umie?

– Wła śnie. Dla tego myślę, że trzeba ją wywieźć na kilka mie sięcy z Kosza lina. Gdzieś. Niech uczest ni- 
czy w jakiejś tera pii, ale docho dząco. Żeby były papiery dla szkoły. A od wrze śnia poślemy ją gdzie indziej.
Na pewno już nie do tego kurew skiego przy bytku edu ka cyj nego, który skre wił na całej linii.

– Zdu mie wa jące, jak się zga dzamy – odparł Gerard. – Wezmę Mal winę ze sobą.
Bożena przy gry zła wargę. Oczami wyobraźni widziała byłego męża i ten błysk w jego oczach. Triumf.

„Ni gdy nie prze sta niemy ze sobą wal czyć” – pomy ślała, nie chęt nie wyra ża jąc zgodę.
A gdy potem sie działa, wpa tru jąc się w jesienną noc za oknem, zaha czyła wzro kiem o szafkę, w któ rej

stała dawno napo częta butelka koniaku. Uży wała go wyłącz nie do nasą cza nia ciast. Kiedy jesz cze je pie kła,
czyli raz w życiu na trzy dzie ste uro dziny Gerarda. „Teraz powin nam się napić” – prze mknęło jej przez
głowę. A jed nak po całym tak cięż kim dniu nie miała naj mniej szej ochoty na alko hol.

Przy po mniała sobie jed nak, jak ważną sprawę miała jutro do zała twie nia. Testa ment. Fabiań scy. O nich
też chcia łaby zapo mnieć.
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Powie dzieć, że źle spała, to nic nie powie dzieć. Prze wra cała się na łóżku do trze ciej trzy dzie ści, potem
wstała i usia dła w kuchni wpa trzona w okno. Chcia łaby zoba czyć za nim, na tle roz świe tlo nego świa tłami
mia sta nieba, Super mana. Jakie goś śmia łego zucha, Gan dalfa Sza rego, Mer lina, Dum ble doreʼa, Yen ne fer…
Niech by to była nawet Her miona. Może któ reś z nich roz wią za łoby jej pro blemy.

Kilka minut po czwar tej otwo rzyła kom pu ter.
– Niech się ta noc nie zmar nuje – powie działa do sie bie.
Zro biła porzą dek w poczcie, zapla no wała kolejne roz mowy, prze stu dio wała dokład nie Stra te gię roz woju

mia sta, którą wcze śniej, wbrew but nym dekla ra cjom, zale d wie przej rzała. Wiele z niej nie wyni kało, same
banały, płyt kie obiet nice, tak sfor mu ło wane, by łatwo można było ich nie dotrzy mać, a jed no cze śnie cheł- 
pić się, gdy coś się powie dzie. Lek tura jed nak nie poszła na marne – Bożena przy go to wała kilka cyta tów,
które wpraw dzie w radiu nie będą uży teczne, jed nak w tek ście pisa nym zalśnią jak złoto.

O siód mej prze cią gnęła się, wstała i weszła do pokoju córki. Dopiero wtedy uświa do miła sobie, że nie
ma potrzeby jej budzić. Szkoła nie cze kała na jej córeczkę z otwar tymi ramio nami. Ani dziś, ani żad nego
innego dnia.

Po roz mo wie z Gerar dem posta no wiła, że Mal wina nie wróci do tej szkoły. To było jedno z zadań do
wyko na nia – zna le zie nie odpo wied niej szkoły. Od następ nego wrze śnia.

Nie chciała na razie o tym myśleć, ale nie spo sób było uda wać, że świat sta nął w miej scu.
Nie miała wąt pli wo ści – Gerard wyko rzy sta tę sprawę prze ciwko niej. Czy Mal wina będzie cho dzić do

szkoły na dru gim końcu Pol ski?
Wolała teraz o tym nie myśleć.
Wyszła z pokoju córki. Wzięła prysz nic, przy go to wała śnia da nie i zosta wiła je nakryte prze zro czy stą

miską. Sama nie była w sta nie nic prze łknąć.
W radiu poja wiła się pierw sza. Wylud nione kory ta rze zda wały się obce, zbyt ciche, nie rze czy wi ste.

Szybko weszła do swo jego pokoju, roz ło żyła papiery i wyło żyła nogi na biurko. Z przy jem no ścią oglą dała
fio le towe zamszowe szpilki. „To był dobry zakup” – pomy ślała.

Gdy Dorota dotarła do redak cji, gwizd nęła.
– Albo coś bar dzo dobrego, albo fatal nego – powie działa zamiast „dzień dobry”.
– Nie pytaj…
Dorota unio sła dło nie w obron nym geście.
– Zro bię kawę.
– Dla mnie też. – Bożena wes tchnęła.
– Potem razem usią dziemy…
– I będziemy się cie szyć sło necz nym poran kiem – prze rwała jej Bożena.
Dorota cmok nęła i spoj rzała za okno. Chmury wisiały pół metra nad dachami, mżawka czy niła z dnia

zmrok. Skrzy wiła się i usia dła za biur kiem.
– Sądząc po two jej minie, coś nie gra. Padł ci dysk i stra ci łaś wszyst kie tek sty? Nie zgra łaś mate ria łów

z dyk ta fonu czy jak?
– Chyba żar tu jesz! – obu rzyła się Bożena.
Dorota unio sła brwi.



– Tylko część – przy znała Bożena. – Przy go to wa łam duży wywiad, zostało jesz cze tro chę pracy.
Wszystko ogarnę na spo koj nie. Będzie tego na kilka audy cji i sporo pisa nia dla „Wia do mo ści”. Puści łam
wczo raj bre aking news, ale to mało. Temat zasłu guje na wię cej.

– W ratu szu pew nie mają roz strój żołądka, co?
– Żebyś widziała minę pre zy denta! Aku rat koń czy li śmy roz mowę, kiedy weszła sele dy nowa z ner wów

sekre tarka i oznaj miła nowinę. Nie mia łam pomy słu na puentę naszego wywiadu, a w świe tle tej kata- 
strofy prze stało to mieć zna cze nie. I chyba pre zy den towi też wtedy prze mknęło przez głowę, że utrwali się
jako „ten od zawa lo nego wia duktu”. Teraz u nich w PR-ze wszyst kie ręce na pokład, ale nie wiem, czy
wymy ślą coś wystar cza jąco dobrego.

– Czyli wszystko u cie bie w porządku.
– Czy wy musi cie ryczeć jak masto donty? – zapy tał Edmund, nie spo dzie wa nie wcho dząc do ich pokoju.
– Takie stare, a jed nak wciąż jare – mruk nęła Bożena.
– No wła śnie. Cie szę się, że wciąż jeste ście tak pełne ener gii. W przy szłym mie siącu przy jeż dża do

Kosza lina znana pisarka. Musimy mieć z nią wywiad – zwró cił się do Doroty.
„Choć raz ode mnie nic nie chce” – pomy ślała Bożena i pochy liła się nad lap to pem.
– Za pół godziny jadę do nota riu sza – oznaj miła, gdy Edmund skoń czył pero ro wać.
– Testa ment Fabiań skich – oży wił się Edmund. – Całe mia sto nim żyje. Tylko zrób z tego cie kawy mate- 

riał – powie dział i wyszedł.
Redak torki pokrę ciły gło wami i zajęły się swoją pracą.
„W sumie nie powie dzia łam Doro cie o Mal wi nie” – uświa do miła sobie Bożena. „Jesz cze zdążę”.
Odczy ta nie testa mentu zapla no wano na czter na stą. Poza rodziną obec nych było kilku przed sta wi cieli

mediów, sprawa budziła zain te re so wa nie. W kan ce la rii Mietka pano wał zatem tłok. Zebrani słu chali
w ciszy, na sku pio nych twa rzach trudno było roz po znać emo cje. „Spo dzie wa łam się więk szych fajer wer- 
ków” – pomy ślała dzien ni karka po odczy ta niu doku mentu. Ciąg kwot, pro cen tów, wymie nia nych nie ru- 
cho mo ści, nazw firm. Do tego przy pi sane imiona. Na koniec kilka mniej szych kwot, jak przy stało na kre- 
zu skę. Dla pra cow ni ków, słu żą cej, ogrod nika. Oraz dokład nie wyli czona zna cząca kwota dla spad ko bier- 
ców jej męża. Dokład nie tak to zostało sfor mu ło wane. Żad nych nazwisk.

Dopiero gdy nota riusz skoń czył, ode zwała się Agnieszka.
– To nie moż liwe – powie działa.
– Co ma pani na myśli? – zapy tał Mie czy sław.
– Artur miał zostać wydzie dzi czony – stwier dziła.
– Pani wyba czy. Odczy ta łem pań stwu ważny testa ment. Nie jest moją rolą oce nia nie zamie rzeń spad- 

ko dawcy. Ope ruję fak tami.
– Skąd pomysł, że babka miała mnie wydzie dzi czyć?
– Bo cze kała na wnuka od cie bie, palan cie – wysy czała Agnieszka.
– A ty skąd możesz to wie dzieć, co? – zapisz czał Artur. – Nie było cię tutaj od lat!
– Smarku jeden, roz ma wia łam z mamą regu lar nie przez tele fon. Babka miała prze pi sać na moje dzieci

znacz nie wię cej, a tobie posta wić waru nek, że wresz cie się ustat ku jesz. Żona, dzieci, wiesz, takie tam,
nudne codzienne sprawy. Odpo wie dzial ność, jed nym sło wem: nie lu biana przez cie bie sprawa. A moje
dzieci zasłu gują na wię cej! Też nazy wają się Fabiań scy!

– Nie ata kuj mojego syna – zain ter we nio wał Ste fan Fabiań ski. – Jest spad ko biercą. Legal nym. Dzie dzi- 
czy zgod nie z wolą babki.

– Aku rat – wtrą cił Wła dek. – Dzie dzi czy naszym kosz tem.
– A ty o co się upo mi nasz? Ni gdy nie wło ży łeś żad nego wysiłku w naszą rodzinę. O dzie ciach nie wspo- 

mi na jąc – ata ko wała Agnieszka.



– Należy mi się jak każ demu z was. Jedna trze cia. Potrze buję tych pie nię dzy! – wykrzyk nął. – A te
bękarty po ojcu? Niby oni zasłu żyli na naszą kasę? To powinno być moje!

Bożena pró bo wała wto pić się w ścianę. Chcia łaby stać się nie wi dzialna. Ste fan Fabiań ski jed nak nie
zapo mniał o jej obec no ści. Zmie rzył ją swoim sta lo wym spoj rze niem i zaci snął wargi w wąską kre skę.

– Moi dro dzy, powścią gnijmy emo cje. Są z nami media, więc rodzinne dys ku sje możemy prze pro wa- 
dzić póź niej. I gdzie indziej.

– Czy zamier za cie pań stwo pod wa żyć testa ment? – zapy tała Bożena z gru bej rury. Nie było na co cze- 
kać. Zaraz wszy scy się rozejdą, nie będzie wię cej oka zji.

– Abso lut nie nie – odpo wie dział Artur Fabiań ski.
– Nie wy klu czone – stwier dziła Agnieszka.
– Oczy wi ście! – wykrzyk nął Wła dek.
– Pod żad nym pozo rem – skwi to wał Ste fan. Po czym wstał i wład czym gestem wska zał na wyj ście.
Bożena nie zamie rzała go słu chać. Był tutaj gościem, tak samo jak każdy inny. Tylko Mie tek mógł kogoś

wypro sić. Nestor rodu jed nak naka zał w ten spo sób wyjść rodzi nie. Nie było szansy dowie dzieć się niczego
wię cej.

Fami lia Fabiań skich roz cho dziła się skwa szona, Bożena pode szła do Mie czy sława.
– Myślę, że ktoś z tego sza cow nego grona pomógł sta ruszce prze nieść się na tam ten świat – powie- 

działa gło śno.
Fabiań scy odwró cili się, patrząc na nią z nie do wie rza niem.
– Czy pani jest… – zaczął Ste fan. Chrząk nął. – Czy pani dzi siaj piła?
Mie czy sław kaszl nął.
– To chyba… – zaczął nie pew nie.
– To absur dalne – żach nęła się Agnieszka.
– Wycho dzimy – stwier dził Ste fan.
Tylko Wła dek popa trzył na nią z zasta no wie niem.
– Prze sa dzi łaś – stwier dził Mie tek.
– A tam. Prawda w oczy kole – odparła.
– Nie wyko rzy stuj mojej kan ce la rii do sze rze nia tak poważ nych oskar żeń. Zresztą, żad nych oskar żeń.

Bo prze stanę cię lubić.
– Wię cej nie będę – stwier dziła zgod nie Bożena.
Wró ciła do radia roz e mo cjo no wana. Opo wia dała wszystko Doro cie, gdy do ich pokoju wszedł Edmund.

Jak zawsze bez par do nowo. Wypy ty wał Dorotę o zapla no wany wywiad z pisarką, choć ni gdy wcze śniej nie
inte re so wał się takimi deta lami. „Widocz nie musi lubić jej książki” – pomy ślała Bożena.

– A u cie bie jak? – W końcu i na nią szef skie ro wał uwagę.
Opo wie działa w kilku zda niach o rodzin nych ani mo zjach.
– Moim zda niem ktoś zamor do wał tę sta ru chę, żeby nie pod pi sała nowej wer sji testa mentu – zakoń- 

czyła trium fal nie, a Edmund spoj rzał na nią z iro nią.
Uniósł brwi z nie do wie rza niem i stwier dził:
– To chyba ciut za daleko posu nięta supo zy cja.
Bożena wzru szyła ramio nami.
Edmund coś tam jesz cze chrum kał, ale już go nie słu chała. „Co za cham i bru tal. Czego się zresztą

można po nim spo dzie wać! Paskudny kara kan” – myślała. „Bo mądrzy ludzie zawsze mają pod górę. Jak
ktoś widzi wię cej niż inni, jest na stra co nej pozy cji. Nikt mi nie wie rzy!” – uznała roz ża lona. A wła ści wie –
 coraz bar dziej wku rzona.
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Sny wybu dzały ją w nocy wiele razy. Przed szó stą wstała, uznaw szy, że szkoda mar no wać czas. Zosta wiła
śpiącą Mal winę w domu, młoda zwy kle tak reago wała na pro blemy – prze sy piała je. Dorota wpa dła do ich
radio wego pokoju tylko na chwilę, do wie czora pla no wała spę dzić czas w stu diu, z gośćmi umó wio nymi co
godzinę. Bożena jej nie zazdro ściła. Radiowy głos brzmiał pięk nie w ete rze, jed nak mówie nie do mikro- 
fonu przez kilka godzin było obcią ża jące i wokal nie, i – przede wszyst kim – men tal nie. Na szczę ście nagra- 
nia dawały tro chę swo body, można było pociąć i mon ta żem zapa no wać nad ewen tu al nymi wpad kami.
Pokój socjalny też świe cił pust kami. Jak na złość – aku rat teraz Bożena potrze bo wa łaby z kimś poga dać.
Albo tak jej się wyda wało.

Po kilku godzi nach pracy zadzwo niła do matki.
– Jak to kło poty zbli żają. – Usły szała na wstę pie i od razu zgrzyt nęła zębami.
Trudno zaprze czyć, przed aferą z Mal winą dzwo niła do matki… nie pamię tała. Nasto latka zmu siła je do

komu ni ka cji.
– Każdy spo sób dobry, żeby miło zacząć – odpy sk nęła Bożena.
– Zawsze potra fi łaś bole śnie dojść do sedna.
Zamil kły. Bożena wes tchnęła, matka cze kała.
– Jesteś tam jesz cze? – zapy tała rodzi cielkę, nie sły sząc nawet odde chu po dru giej stro nie.
– Cze kam – odparła. – Jak przez więk szą część mojego życia. Zadzwo ni łaś, zakła dam, że masz sprawę.
– Wła ści wie to Mal wina ma sprawę.
– To daj ją do tele fonu.
– Jestem w pracy.
– To niech twoja córka zadzwoni.
Bożena wes tchnęła.
– Sprawa doty czy Mal winy…
– Ale masz ją ty, prawda? – uzu peł niła matka.
– Boję się – powie działa Bożena.
– W końcu zaczy namy roz ma wiać. – W gło sie matki po raz pierw szy od dawna nie usły szała zło ści. –

 Przy jedź. Moje miesz ka nie to jest twój dom.
Roz łą czyła się bez słowa, nie cze ka jąc na odpo wiedź.
Bożena zapa rzyła kawę, usia dła przy biurku i przy mknęła oczy. Zamie rzała zlek ce wa żyć słowa matki

i zająć się pracą.
– Czy dała byś radę nagrać krótką sondę uliczną? – Roz my śla nia prze rwał jej kolega z redak cji spor to- 

wej. – Nie dam rady dzi siaj się wyrwać, a muszę mieć…
– Chęt nie, ale nie dzi siaj. – Bożena zerwała się i się gnęła po torebkę. – Mam bar dzo pilną sytu ację

rodzinną. Muszę natych miast jechać. Wiesz, kło poty z córką, matką… Wybacz. Jutro wszystko ci nagram –
 powie działa, wycho dząc.

– Ale…
Boże nie zda wało się, że usły szała w kory ta rzu jesz cze jeden głos. Nie obej rzała się jed nak. Już zbie gała

po scho dach.
„Mój dom?” – myślała z prze ką sem. „Jasne, na zasa dach matki. U niej nawet słowa muszą padać odpo- 

wied nie”. Przy po mniała sobie lodo waty głos upo mi na jący ją po każ dym wypo wie dzia nym prze kleń stwie.



Co oczy wi ście pro wo ko wało do wypo wia da nia war czą cych słów czę ściej, gło śniej i z ułań ską fan ta zją.
Dopóki miesz kała w domu, musiała nawet ubie rać się zgod nie z gustem matki. Spód nica do pół łydki,

buty na trzy cen ty me tro wym słupku, pod szyją roz pięty mak sy mal nie jeden guzik. Sto no wane kolory, naj- 
le piej barwy ziemi i inne sracz ko wate odcie nie.

Dla tego Bożena wypro wa dziła się z domu przy pierw szej nada rza ją cej się oka zji. A wła ści wie bez oka- 
zji. Kole żanka miała wolny pokój, bo jej brat wyje chał na stu dia. Żad nych spe cjal nych wygód ani nawet
przy jem no ści z miesz ka nia przy rodzi nie. Nie potra fiła cie szyć się wspól nymi posił kami, we wspól nej
łazience nie zosta wiała kosme ty ków, ubra nia prała ręcz nie, by nie wrzu cać ich do kolek tyw nego bru dow- 
nika. Nie była u sie bie, choć z kole żanką nawet się lubiła.

A gdy się zako chała w pierw szym chło paku, zro biła to całą sobą. Decy zję o wspól nym zamiesz ka niu
pod jęła dwa tygo dnie po pozna niu miło ści, która miała być na całe życie. On miał dwu dzie sto sied mio me- 
trową kawa lerkę po babci, Bożena uwa żała ją za pałac.

Miesz kali razem kilka mie sięcy i oka zało się, że kłó cić się można zaocz nie. Bożena wyrze kała na chło- 
paka do lustra i w każ dej roz mo wie, z kim kol wiek. Pew nego dnia poczuła, że ma ochotę go ude rzyć. Prze- 
ra ziła się i jesz cze tego samego dnia, nie tłu ma cząc nic nikomu, po pro stu się wypro wa dziła.

Żadne z nich za sobą nie tęsk niło.
Bożena zamiesz kała wtedy kątem w aka de miku. Roz po czął się koro wód miesz kań, poko ików, łóżek

usta wio nych w przed po koju lub mate racy rzu co nych w kuchni koło kosza na śmieci.
Gdy w końcu dostała pierw szą umowę o pracę, natych miast posta rała się o kre dyt. Trzy dzie sto dwu me- 

trowe miesz ka nie Bożena spo dzie wała się spła cać przez sie dem na ście lat.
W tak zwa nym mię dzy cza sie jed nak zmarł ojciec i ku jej zdu mie niu odzie dzi czyła po nim cał kiem okrą- 

głą sumę. Nie ocze ki wała tego, jed nak matka bez słowa komen ta rza zażą dała innego podziału spadku,
zrze ka jąc się swo jej czę ści na rzecz córki.

W ten spo sób Bożena spła ciła swoją kawa lerkę i poczuła się panią na wło ściach. Po czym poznała
Gerarda, który miał swoje miesz ka nie, odzie dzi czone po babci, bli sko sześć dzie się cio me trowe. Zamiesz- 
kali tam, a Bożena swoje lokum wyna jęła.

Po roz wo dzie prze pi sała je na Gerarda, więk sze miesz ka nie zostało dla niej i Mal winy. „Cho ciaż raz
oka zał się bar dziej ojcem niż chu jem” – sko men to wała wtedy z wła ściwą sobie deli kat no ścią.

Utknęła na chwilę we wspo mnie niach, bo wizyta u matki zwy kle wią zała się ze stre sem. Nie doga dy- 
wały się, w okre sie dora sta nia Bożena ufała ojcu, nie matce. Zarzu cała jej wieczną nie obec ność, emo cjo- 
nalny chłód, brak zain te re so wa nia spra wami córki.

Po śmierci ojca matka zamknęła się w czte rech ścia nach, a Bożena poczuła się podwój nie opusz czona.
Przez zmar łego i przez tę, która pozo stała. „Bo twoja żałoba jest waż niej sza niż moja!” – wykrzyk nęła któ- 
re goś dnia do matki i od tego czasu ich rela cje na pewien czas prze stały ist nieć. Nie po raz ostatni prze- 
cież.

– Trzeba było kło po tów z Mal winą, żeby śmy zaczęły ze sobą roz ma wiać. Może bar dziej war czeć, ale
jakoś komu ni ko wać – powie działa do sie bie, par ku jąc przed blo kiem.

Weszła jesz cze do pobli skiego mar ketu, kupiła dwa pączki i dwa war ko cze z syro pem klo no wym.
Matka je uwiel biała.

– War ko cze pojed na nia – powie działa matka w drzwiach, przyj mu jąc torebkę z ciast kami. Wie działa,
że córka ich nie znosi, uwa ża jąc za prze sło dzone.

Mie rzyły się chwilę wzro kiem – kobieta w ciem no sza rej spód nicy do połowy łydki, bia łej bluzce z żabo- 
tem i przy dep ta nych kap ciach ze swoją wierną kopią. Te same rysy twa rzy, takie same krę cone rude włosy,
cycki tej samej wiel ko ści. A jed nak sta no wiły nega tyw – spód nica córki była krótka i świe ciła neo no wym
różem. Zamsz gra na to wych szpi lek na sto pach Bożeny był demon stra cją – star sza z kobiet od zawsze kry- 



ty ko wała ten mate riał jako zupeł nie nie prak tyczny. Do tego roz pięta srebrna kurtka, pod nią żółta, przy le- 
ga jąca do ciała bluzka z sze ro kim dekol tem.

– Zro bi łam kawę – powie działa matka, otwie ra jąc sze rzej drzwi.
Bożena doce niła sta ra nia. Wie działa, że kawa będzie zbyt gorzka, parzona w prze le wo wym eks pre sie

z lekko zwie trza łych zia ren, dawno temu zmie lo nych. Nie miała jed nak siły na narze ka nie.
Gdy usia dły przy stole „jam niku”, na któ rym wciąż widać było ślady cyr kla – Bożena pamię tała dosko- 

nale, że wła śnie tutaj ryso wała i wyci nała z tatą kółka z bry stolu, z któ rych potem kle ili świą teczne ozdoby
– matka od razu oznaj miła:

– Dzwo niła do mnie Mal wina.
– Mogłam się spo dzie wać. Chce roz ma wiać ze wszyst kimi, tylko nie ze mną.
– Jak bym skądś to znała – odpo wie działa matka.
– Myślisz, że wyssała to z mle kiem matki? Za krótko ją kar mi łam cyc kiem.
– Myślę, że popeł niasz takie same błędy jak ja.
Bożenę przy tkało. To dopiero oka zja! Matka nie jest nie omylna! Wresz cie szansa na to, by wyto czyć

z garażu pamięci walec i prze je chać po matce jak po roz jeż dżo nej polnej dro dze.
A jed nak zosta wiła wszyst kie emo cje na miej scu.
– Chcia ła bym pomóc córce.
– Wiem. I nie potra fisz się z nią doga dać. Jak ja to dosko nale rozu miem. Wytłu ma czę ci to tak, jak

umiem. – Matka wyko nała gest uci sza jący Bożenę, która z tru dem powstrzy mała się przed ripo stą. – Może
nie wszystko potra fię dobrze opi sać, ale z boku i tak widać wyraź niej. Odpuść jej. Nie musi mieć pią tek.
Nie musi nosić zawsze czy stych ubrań pod kolor. I nie musi zawsze punk tu al nie sta wiać się na har cer skich
zbiór kach. Daj jej swo bodę. Mal wina jest mądra, potrze buje tylko ciut wol no ści i szybko sama zro zu mie,
że zakazy to nie ogra ni cze nia, a zasady poma ga jące dobrze wyko rzy stać czas i ener gię.

– Jesteś nie na cza sie. Na zbiórki har cer skie Mal wina nie cho dzi już od…
– …dwóch lat – prze rwała jej matka.
– …pół roku – powie działa Bożena nie mal rów no cze śnie.
Patrzyły na sie bie w mil cze niu.
– I nie jest już piąt kową uczen nicą – dodała Bożena.
– Ale wciąż ma śred nią powy żej cztery sie dem dzie siąt pięć.
– A czy sta cho dzi, bo jej piorę wszystko na czas.
– Albo ja to robię, szcze gól nie te naj krót sze spód niczki, któ rych nie chcesz nawet widzieć.
– Ty mnie pouczasz, że warto ubie rać się zgod nie z wła sną fan ta zją? – fuk nęła Bożena.
– Być może już się tego nauczy łam. Ty wciąż nie.
– Popatrz na mnie! – Bożena zaśmiała się mrocz nie. – Widzisz to zesta wie nie? Fuk sjowy róż i żółć.

I zamszowy gra nat na sto pach.
– Widzę – odpo wie działa spo koj nie matka. – To tylko demon stra cja. Poka zu jesz nogi, bo chcesz mi udo- 

wod nić, że to nic złego. Świe cisz dekol tem, bo ja ci tego zaka zy wa łam. Uwa ża łam za nie wła ściwe, by
nasto latka epa to wała cia łem. Doro słaś, choć wciąż zacho wu jesz się jak dziew czynka. Spra wiasz, że męż- 
czyźni śli nią się na twój widok, i o to ci cho dzi. Żeby mieli na cie bie ochotę, prawda? Wodzisz ich za nos
dla sportu.

– Faceci lubią ze mną roz ma wiać. – Bożena unio sła wysoko głowę. – Jestem uznaną dzien ni karką,
nikomu nie muszę udo wad niać inte lektu.

– Serio? – zapy tała matka, opusz cza jąc głowę. Upiła łyk z fili żanki.
Bożena syk nęła. W jed nej chwili przy po mniała sobie męskie spoj rze nia. Oble pia jące jak spo cone dło- 

nie, przy kle ja jące się do poślad ków, roz bie ra jące, nachalne. Nawet pod czas służ bo wych roz mów. Roz bie- 



gane oczy, uwaga roz pro szona. Cha otyczne odpo wie dzi, wzrok powra ca jący upo rczy wie na dekolt.
„Może dla tego zawsze mam prze wagę i potra fię takiego zapę dzić w kozi róg?” – pomy ślała.
– Nie będziemy chyba roz ma wiały o moich ciu chach? – zapy tała w końcu.
– Skądże – zgo dziła się matka. – Już i tak za wiele razy ci o nich mówi łam. Żadne ubra nia nie są warte

takiej uwagi. Waż niej sze jest to, że Mal wina do mnie dzwo niła.
– Mówi łaś.
– I chce ze mną zamiesz kać, aż do wyjazdu z ojcem. Co nastąpi za kilka dni.
– Słu cham? Uwa żasz, że upil nu jesz nasto latkę, która ma kło poty z nar ko ty kami?
– Nie z nar ko ty kami, tylko ze sprze da wa niem maryśki – odpo wie działa matka spo koj nie. – I oczy wi ście

nie wiem, czy dam radę, ni gdy tego nie robi łam. Tak samo jak ty. Ale w odróż nie niu od cie bie ja jestem
w domu stale, a ty bywasz wie czo rami. Mal wina zaś potrze buje przede wszyst kim czy jejś obec no ści.

– Mogę wziąć urlop! – odpo wie działa Bożena z kamien nym spo ko jem, choć w środku goto wała się
z wście kło ści.

Matka prze chy liła głowę, patrząc na córkę. Bożena była prze ko nana, że iro nicz nie. Rozej rzała się po
pokoju. „Warto by wymie nić tapetę” – pomy ślała. Tę też kła dła z ojcem, jak wszyst kie pozo stałe w miesz ka- 
niu. Dosko nale pamię tała skom pli ko wane dopa so wy wa nie gęstego wzoru na nie wiel kiej ścia nie. Tapeta
była gruba, na tam ten czas bar dzo nowo cze sna, winy lowa, ryflo wana, twarda. I choć w dwóch miej scach
zaczęła tro chę odcho dzić od ściany, wciąż trzy mała się nie źle.

Matka nie dała sobie wsta wić nowego tele wi zora – wciąż stał ten, który kie dyś kupił ojciec. Wtedy
nowo cze sny, pla zmowy, bajoń sko drogi, dzi siaj już nie mal bez war to ściowy. Pod nim szy deł kowa ser wetka
zwi sa jąca nie mal do ziemi. Krysz tały w oszklo nej czę ści meblo ścianki. Czas zatrzy many w pamięci,
a może miej sce poza cza sem.

A jed nak jej matka żyła w tym mau zo leum, a córka wła śnie tutaj chciała się prze pro wa dzić.
„Jestem naprawdę do dupy matką” – pomy ślała Bożena. Gło śno zaś powie działa:
– Skoro Mal wina tego chce, przy wiozę ją do cie bie jutro.
– Może lepiej dziś wie czo rem? – ode zwała się matka. Bożena wypa try wała oznak triumfu, widziała jed- 

nak tylko tro skę. – Lepiej, żeby nie była sama. Ty poje dziesz rano do pracy…
– Dobrze. Dopiję kawę i pojadę po młodą. Przy wiozę ją jesz cze dzi siaj – powie działa Bożena. Jed nym

hau stem wypiła kawę, zgod nie z ocze ki wa niami nie smaczną, i wyszła, nie żegna jąc się z matką.
Wstą piła jesz cze do sklepu z gospo dar stwem domo wym. Mydło i powi dło zapy chało półki, nie dostała

jed nak tego, czego ocze ki wała. Wró ciła pod dom matki i ponow nie weszła do mar ketu za blo kiem. Dobrze
jej się zda wało. W koszach, pomię dzy for mami do cia sta, kom ple tami ręcz ni ków z cien kiej bawełny i ręcz- 
nych mik se rów o nie wiel kiej mocy zna la zła kap suł kowy eks pres do kawy. Kupiła taki z czer woną obu- 
dową, choć była prze ko nana, że matka wola łaby meta liczną nie bie ską. Do tego cztery paczki kap su łek,
róż nych.

Zapa ko wała pudło do bagaż nika i dopiero wtedy poje chała po córkę.
Mal wina cze kała na nią ze spa ko waną torbą.
– Jesteś pewna? – zapy tała Bożena bez rad nie.
Młoda kiw nęła głową.
– Tu mnie znajdą – powie działa.
– Spła cimy twoje zobo wią za nia – odpo wie działa Bożena.
– Ja to wiem, ale oni nie.
– Tylko tego się oba wiasz?
Młoda popa trzyła na matkę uważ nie i pokrę ciła głową.
– Tutaj jestem sama. Cza sem ściany zaci skają się wokół mnie. Wydaje mi się, że muszę wybiec z miesz- 

ka nia, by oddy chać. Jeśli się tam pokażę, nie minie pół godziny, a będą mnie nacho dzić… różni. Poza tym



nie chcę widzieć kole ża nek wra ca ją cych ze szkoły. No i… Po pro stu chcę jechać do babci.
Nie było wiele do doda nia. Bożena zapa ko wała bagaż córki i ją samą do samo chodu, uświa da mia jąc

sobie, że nawet nie spraw dziła, co młoda wło żyła do torby.
„Może i moja rodzi cielka była kiep ską matką, jaką i ja jestem. Nauczyła mnie jed nak goto wać, pra so- 

wać i radzić sobie w życiu. Mal wi nie też to pokaże, przy naj mniej w takim zakre sie jak mnie. A poza tym
przez dwa dni nie zdąży mi zepsuć córki… Zresztą, bzdury wymy ślam” – zru gała się. „Z jed nej strony
sądzę, że matka nauczy Mal winę prag ma ty zmu, z dru giej pod kre ślam, że nie zdąży jej zepsuć, a więc także
i niczego nauczyć. Dla czego tak kom bi nuję?” – zasta no wiła się.

– Bo się boję – odpo wie działa sama sobie, ale tak bar dzo, bar dzo nie śmiało. Tak, że sama led wie usły- 
szała. Córka sie dząca obok z pew no ścią nie.

Kiedy pod je chały przed blok, Mal wina wysko czyła z samo chodu i zanim Bożena wyłą czyła sil nik, już
szarp nęła torbę z bagaż nika.

– Dzięki, mamo! – Cmok nęła Bożenę w poli czek i skie ro wała się w stronę klatki scho do wej.
– Pocze kaj, pomogę ci.
– Nie trzeba. Wra caj do domu – rzu ciła dziew czyna.
Bożena dawno już nie czuła się tak nie po trzebna.
– Chce mi zabrać córkę – powta rzała pół gło sem. – Gerard zabie rze mi Mal winę.
Przy po mniała sobie, że powinna zosta wić dla niego paczkę u matki. Nie miała naj mniej szej ochoty

widzieć byłego męża. „Zapewne zamor do wa ła bym go bez zbęd nych tłu ma czeń” – pomy ślała. Wysia dła
z samo chodu, zanio sła do miesz ka nia matki nie wielką siatkę i szybko wró ciła do auta. Wście kłość wciąż
w niej buzo wała, prze stała już jed nak trząść się jak wiotka trzcinka nad Jam nem w wietrzny dzień.

Gerard miał następ nego dnia zała twić sprawę długu Mal winy. Uzgod nili szcze góły, Bożena udo stęp niła
mu służ bowy sprzęt. W tym aku rat byli zgodni, zwrot długu chcieli mieć udo ku men to wany. Choć wła ści- 
wie jak mie liby to kie dy kol wiek wyko rzy stać? Pano wie od długu w sytu acjach kon flik to wych raczej nie
bywali zain te re so wani dowo dami, uży wali innych argu men tów. A poli cja? Potrze bo wa łaby infor ma cji,
skąd się wziął dług… A jed nak oby dwoje uznali, że dobrze mieć nagra nie.

A potem ojciec Mal winy zabie rze młodą na drugi koniec Pol ski. Co gor sza, razem z czule otwie ra jącą
ramiona Oty lią, o czym dowie działa się od córki. Ta myśl znów wywo łała u Bożeny dreszcz wście kło ści.
„Ale może przez kilka mie sięcy te gnojki od maryśki zapo mną o Mal wi nie” – wes tchnęła, pró bu jąc się
uspo koić.

Zaci snęła wargi, wciąż w zło ści. Zoba czyła przed sobą czer wone świa tło, zatrzy mała się za sto ją cym już
przed skrzy żo wa niem autem. Nie bie ski ford focus, poprzedni model. Tyle zauwa żyła.

Roz bły sło zie lone, ford nie ruszał. Bożena lekko zatrą biła. Była zmę czona i zła, nie miała ochoty cze- 
kać. Zamie rzała wła śnie bar dziej zde cy do wa nie naci snąć klak son, gdy drzwi forda się otwo rzyły. Wysiadł
z niego star szy pan w czapce nasu nię tej głę boko na czoło. Nie wy soki, w skó rza nej kurtce eks po nu ją cej
wysta jący brzuch. Mach nął do niej prze pra sza jąco i pod szedł do bagaż nika.

Bożena zmełła prze kleń stwo.
– Prze cze kam – powie działa, stu ka jąc pal cami w kie row nicę.
Gdy jed nak zapa liło się ponow nie czer wone, zga sło kolejne zie lone, a star szy pan wciąż grze bał

w bagaż niku, Bożena wysia dła ze swo jego auta. „Pew nie powin nam go wyprze dzić i poje chać dalej” –
 pomy ślała. „Ale może sta ru szek potrze buje pomocy. Zapy tam, spraw dzę…”

Otwo rzyła drzwi auta i wysta wiła stopy na zewnątrz. „Pie przona pogoda” – pomy ślała, bo już po pierw- 
szych trzech kro kach poczuła wil goć w butach.

– Czy potrze buje pan pomocy? – zapy tała i było to ostat nie, co zapa mię tała.



Rozdział 18

Dzień był długi. Odczu wała zmę cze nie więk sze niż ogromne, nie mogła sobie jed nak pozwo lić na odpo czy- 
nek. Musiała biec, zde cy do wa nie szyb ciej niż na szkol nych zawo dach lek ko atle tycz nych. Tam laur zwy cię- 
stwa bez żalu oddała ówcze snej – chwi lo wej – przy ja ciółce, która potra fiła wyłącz nie bie gać. Zresztą, był to
gest cał ko wi cie nie po trzebny – rela cja i tak nie prze trwała. Kole żanka rok póź niej prze pro wa dziła się do
innej czę ści mia sta, zna jo mość umarła.

Teraz jed nak nagrodą nie miał być pla sti kowy puchar, z któ rego jesz cze przed wrę cze niem odcho dziła
pozłotka. W tej chwili Bożena wal czyła o życie.

Ucie kała z domu, w któ rym młody Fabiań ski chwilę wcze śniej się gnął po nóż. Bożena dostrze gła
w jego oczach sza leń stwo, ten błysk pozba wiony reflek sji, upo dab nia jący czło wieka do zom bie. Pod czas
roz mowy prak tycz nie się nie odzy wał, słu chał tylko dys ku sji Bożeny ze Ste fa nem Fabiań skim. Senior pró- 
bo wał wykpić oskar że nia Bożeny, jaw nie wyśmie wa jąc jej teo rię, Artur stał za krze słem ojca z opusz czo- 
nymi oczami. Rękami błą dził po opar ciu mebla, jakby gła dze niem pie ścił drewno.

A gdy w końcu wydał z sie bie jakiś dźwięk, było to sycze nie. Jakby ode zwał się Vol de mort.
– Nieee będzieszszsz mnieee prze cieżżż oskar ża aać, praw daaa?
Mówiąc to, młod szy z Fabiań skich uniósł jed no cze śnie oczy i wła śnie wtedy Bożena zro zu miała, że

musi natych miast ucie kać. Artur jej nie gonił, choć było oczy wi ste, że nie pozwoli jej odejść w spo koju. Po
pro stu ruszył w stronę kuchni, po nóż naj ostrzej szy z ostrych.

I już chwilę póź niej Bożena, ucie ka jąca po ide al nie przy strzy żo nym traw niku, z san dał kami na obca sie
w ręce, bar dziej poczuła, niż usły szała jego oddech za sobą.

Krzyk nęła i usia dła spo cona na łóżku.
– Powin nam wie dzieć, że to tylko głu pia senna mara – powie działa pół gło sem. – Mia łam na sobie

krótki kożu szek, nie zało ży ła bym do niego san dał ków. A już na pewno nie tych z bry lan ci kami.
Wzięła oddech i zgięła się z bólu. Rozej rzała się, nie pozna jąc oto cze nia. Ośle piło ją świa tło.
„No bez jaj” – pomy ślała. „Serio? Już jestem po dru giej stro nie?”
Sku piła się.
– Oddy cham. I boli mnie całe ciało. Czyli pew nie żyję. Co tu się, do licha, dzieje? – Wyda wało jej się, że

to pomy ślała, ale chyba powie działa na głos.
– Odpo czy waj. – Usły szała męski głos. Ten, który bar dzo chcia łaby w tej chwili usły szeć.
Zamru gała i spoj rzała wprost na byłego męża. Pochy lał się przy jej szpi tal nym łóżku. Z dru giej strony

sie działa matka, a pod ścianą Mal wina. Głowa tej ostat niej, pochy lona, wisiała nisko nad komórką.
– Bogu dzięki! – wykrzyk nęła matka.
– Mia łaś sporo szczę ścia – dodał Gerard.
– Co się stało?
– Wypa dek. Ktoś na cie bie wje chał. Pamię tasz coś?
Bożena pokrę ciła głową.
– Pew nie zaraz przy je dzie poli cja. Musisz wszystko opo wie dzieć.
Nagle wró ciło wspo mnie nia nie bie skiego forda, błysk czer wo nego lakieru w kącie oka. Obraz i mrok,

ude rze nie, upa dek.
– Ktoś mnie potrą cił – powie działa.
Gerard dotknął deli kat nie jej ręki. Poczuła dreszcz, któ rego się nie spo dzie wała.



– Strasz nie buczy ta jarze niówka – powie działa skrę po wana.
Jej były mąż natych miast zabrał rękę. Nie zręczny moment prze rwało wej ście poli cjanta.
– Pój dziemy już – powie dział Gerard. A po chwili pochy lił się nad nią i wyszep tał wprost do ucha byłej

żony: – Zała twi łem sprawę, spła ci łem gnoi. Mam nagra nie. Sprzęt wło ży łem do two jej torby.
Odpro wa dziła wzro kiem rodzinę, zasta na wia jąc się, co wła śnie się wyda rzyło.
Opo wie działa poli cji wszystko, co pamię tała. Nie było tego wiele. A gdy skoń czyła i poli cjant poże gnał

się służ bi ście, pomy ślała: „Czas wycho dzić z tego baj zlu”.
Usia dła, lekko zakrę ciło jej się w gło wie. Skrzy wiła się, dotkli wie zakłuło ją w boku.
– Co pani wypra wia? – Usły szała od drzwi.
W pierw szym odru chu Bożena chciała zapro te sto wać. Pie lę gniarka nie zapu kała. Szpi tal to jed nak nie

miej sce na dwor skie maniery. Odpu ściła.
– Wstaję – odpo wie działa spo koj nie.
– Pro szę się poło żyć! – roz ka zała pie lę gniarka. – Zawo łam leka rza.
Już po kilku minu tach nad Bożeną pochy lało się kilka twa rzy.
– Obu dzi li śmy się? Wspa niale – powie działa jedna z leka rek.
„Tak, my, kró lowa angiel ska, obu dzi li śmy się z jakiejś pie przo nej popo łu dnio wej drzemki” – pomy ślała

Bożena. Nic jed nak nie powie działa.
– Musi pani teraz leżeć i odpo czy wać – powie dział lekarz.
„Przy naj mniej nie mówi do mnie per wy” – pomy ślała Bożena.
– Jak długo tu leżę? – zapy tała.
– Wczo raj panią przy wieźli.
– Tro chę wię cej niż drzemka – odpo wie działa.
– Słu cham?
– Tak mi się wyrwało. Chcia ła bym dostać moje rze czy i pro szę o zamó wie nie tak sówki.
– Miała pani dużo szczę ścia – powie dział lekarz. – Lekki wstrząs mózgu i dwa pęk nięte żebra. Odsko- 

czyła pani w ostat niej chwili spod kół nad jeż dża ją cego samo chodu. Jed nak musi pani się oszczę dzać. Nie
wolno pani nad we rę żać lewej ręki. Pęk nięte żebro nie wymaga gipsu, ale może być groźne. Poza tym…

– Wypi suję się na wła sne żąda nie – powie działa Bożena.
– Zaraz tu będzie pani mąż – wtrą ciła pie lę gniarka.
– Były mąż, ale świet nie. Zaosz czę dzi ła bym na tak sówce, gdyby nie fakt, że wła śnie stąd wyszedł.
– Nie może pani…
– Nikt chyba nie ocze kuje, że będę spo koj nie leżeć w szpi talu, kiedy mor derca gra suje na wol no ści.
– Mor derca? – Pie lę gniarka spoj rzała z nie do wie rza niem.
– Od łapa nia zło czyń ców jest poli cja – łago dziła lekarka.
– A ja pro szę o wypi sa nie mnie ze szpi tala. Natych miast.
– Niech pani wsta nie – zaor dy no wał lekarz.
Bożena spoj rzała na niego spod zmarsz czo nych brwi. Pie lę gniarka wyjęła kro plówkę, Bożena sta nęła

na nogach.
– Kręci się pani w gło wie? – zapy tał lekarz.
– Nie – odpo wie działa nie pew nie.
– Ale będzie – stwier dził lekarz. – Jeśli pani wyj dzie, zawroty głowy mogą pani prze szka dzać w codzien- 

nym funk cjo no wa niu. Może pani upaść, doznać urazu głowy. W tym wypadku miała pani szczę ście, czy
będzie pani dalej towa rzy szyć?

– Dzień dobry! – Bożena usły szała głos Gerarda.
– A pan to? – zapy tała pie lę gniarka.



– Jestem mężem tej pani – powie dział Gerard.
– Byłym mężem – uzu peł niła Bożena. – I wła śnie wysze dłeś.
– To pro szę prze mó wić żonie do roz sądku – stwier dził lekarz. – Doznała wstrzą śnie nia mózgu, ma też

dwa pęk nięte żebra z lewej strony. Powinna zostać na obser wa cji co naj mniej kilka dni.
– Jeśli moja żona zde cy do wała ina czej, to musi być tak, jak ona chce.
– Pan także osza lał? – uprzej mie wyra ził swoje zda nie lekarz.
– Wła śnie – oznaj mił Gerard z uśmie chem. – Pomogę ci – zwró cił się do Bożeny.
Lekarz pokrę cił głową, w końcu wzru szył ramio nami. Dez apro bata wisiała nad kory ta rzem niczym

smród pod sufi tem obory.
Bożena ubie rała się powoli, Gerard pomógł jej spa ko wać kilka oso bi stych rze czy.
– Zawiozę cię do domu – powie dział już w samo cho dzie.
– Nie – zapro te sto wała. – Zawieź mnie do Fabiań skich, na Roko sowo.
– Jesteś pewna? Ta cała sprawa…
– W mali gnie byłam w domu Fabiań skich. Prze ko ny wa łam Ste fana, że Malenę otruto, on na mnie krzy- 

czał, a potem Artur gonił mnie z nożem.
– I chcesz spraw dzić, czy w realu to będzie ostry nóż? – zakpił Gerard.
Spoj rzała na niego z wyrzu tem.
– To głu pie – upie rał się. – Potrze bu jesz odpo czynku.
– To zawieź mnie do domu – odpo wie działa.
– Nie mamy nic do omó wie nia? – zagaił w końcu Gerard.
Wzru szyła ramio nami.
– Jest szansa, że mój kon trakt będzie trwał dłu żej niż trzy mie siące. Rozu miem, że pomimo tego zga- 

dzasz się na wyjazd Mal winy.
– A mam wyj ście?
– Jesteś jej matką.
– Wła śnie. Świa domą wła snej nie udol no ści. Na Ślą sku Mal wina będzie bez piecz niej sza. Choć gdy

pomy ślę, że śnia da nia będzie jej robiła ta ośli zgła… – Bożena prze łknęła rze czow nik.
– Oty lia zaopie kuje się nią z całą ser decz no ścią.
– Nie wąt pię – odpo wie działa z sar ka zmem.
– Tak będzie lepiej.
– Wiem – odpo wie działa. – Nie stety, wiem.
Nie roz ma wiali wię cej. Bożena miała ochotę wykrzy czeć mnó stwo słów, odpu ściła jed nak.
W miesz ka niu zer k nęła w stronę kom pu tera, wzru szyła ramio nami. Prze szła do pokoju Mal winy,

odczuła skurcz na widok równo zaście lo nego łóżka.
– Prze cież wie dzia łam, że jej nie ma – powie działa do sie bie cał kiem dono śnie. Głos zabrzmiał absur- 

dal nie w pustej prze strzeni.
Potem Bożena prze wra cała się w swoim łóżku przez dwie godziny. Pró bo wała zasnąć.
O czwar tej rano wstała i włą czyła kom pu ter. Pracą sta rała się zająć myśli, ale nie mogła zapo mnieć

o Artu rze Fabiań skim gonią cym ją z dłu gim nożem w ręce.
Przed siódmą rano była w redak cji. Zamie niła kilka słów z ochro nia rzem, lubiła prag ma tyczne spoj rze- 

nie na świat pana Bolka. Zaczął dyżur nie całą godzinę temu i cie szył się na cały dzień. Tak, wie rzyła w jego
radość – męż czyź nie zostało do eme ry tury zale d wie kilka lat, radio było nie tylko jego pracą, przede
wszyst kim sta no wiło roz rywkę.

Za jakąś godzinę biura i stu dia miały się zapeł nić pul su ją cym, rów no mier nym szu mem. Nikt nie krzy- 
czał, nikt nie bie gał, a jed nak dawało się wyczuć falu jący gwar, cho ciaż przy cza jony za szkla nymi



drzwiami, sku lony w czer wo nych świa teł kach On air. Nie wi doczny, a wyczu walny.
Bożena zro biła pierw szą tego dnia kawę w redak cyj nej kuchni. Przy mknęła oczy, wcią gnęła zapach.

„Są rze czy, które trzy mają dzień w pio nie. Na przy kład kawa” – pomy ślała.
Pod sko czyła, gdy poczuła dotknię cie w prawe ramię. Odwró ciła się gwał tow nie, roz pry sku jąc kilka kro- 

pel kawy na spód nicę.
– Noż cho lera! – wark nęła i dopiero spoj rzała na przy byłą. Dorota nie wyglą dała na skru szoną.
– Na szczę ście masz dzi siaj sracz ko watą mini – skwi to wała. – Jesteś pewna, że powin naś już być

w pracy?
– Słu cham? – Bożena odsta wiła fili żankę w oba wie, że roz leje wię cej czar nego płynu.
– Nie będzie widać plamy. Prze suń się, ja też chcę kawy.
– Moją roz la łaś – ponuro odpo wie działa Bożena. – Osza la ła bym w domu. Choć wola ła bym, by nikt

mnie nie trą cał w ramię. Od tyłu.
– E tam, kilka kro pli, nie histe ry zuj. Choć rze czy wi ście, wyglą dasz zupeł nie, jak byś wyszła ze szpi tala

na wła sne żąda nie. Może jed nak zwol nij? – W gło sie kole żanki zabrzmiała tro ska.
Bożena wzru szyła ramio nami.
– Młoda wyjeż dża z Gerar dem na Śląsk.
Dorota nie zdą żyła zare ago wać.
– Co tam, dro gie panie? – Do kuchni wszedł kolega z redak cji spor to wej. Nie lubiły go. Cho dził cicho,

mówił gło śno, plot ko wał cią gle.
– Pogoda do kitu, a u nas słońce w ser cach – zaświer go tała Dorota. – Kawka na dzień dobry, jedna

i druga, dla sza now nego kolegi też eks pre sik zaraz wykwęka.
– No jak wy coś wymy śli cie, to mucha nie siada – mruk nął.
– Ale pięk nie się zaczął dzień – wtrą ciła Bożena. – Czuję się jak kró lowa angiel ska.
– Co?
– Przed pierw szą kawą trudno o inte li gen cję, rozu miem. – Bożena przy brała współ czu jący ton. –

 Mówisz do Doroty per „wy”. Jak do jej kró lew skiej mości. Pod łą czy łam się pod to uczu cie i też się czuję
cesa rzową. Niech będzie, że na jeden dzień, ale za to do wie czora.

– Fakt, jesteś dżen tel me nem. Tak nam zro bić dzień! – poparła ją Dorota.
Sze roko uśmiech nięte wyszły z kuchni.
– Wła ści wie dla czego go tak zgno iły śmy? – zain te re so wała się Dorota już w ich pokoju.
– Par szywy plot karz – stwier dziła kwa śno Bożena.
– Coś ci zro bił?
Bożena pokrę ciła głową.
– Jesz cze nie.
Dorota nie powstrzy mała się i par sk nęła.
– Zadła wię się przez cie bie. Mów o mło dej.
Bożena opo wie działa w kilku zda niach.
– I czuję się… prze grana. I do tego ta flama Gerarda. Wrrr.
– A on nie powi nien być ci już obo jętny?
Bożena wzru szyła ramio nami, pokrę ciła głową i na zakoń cze nie poka zała Doro cie język.
– Poważna sprawa. – Dorota poki wała głową. – Zupeł nie doro sła reak cja, cha rak te ry styczna dla osób

o wysoce ukształ to wa nej psy chice, poma ga jąca racjo nal nie zapla no wać dzia ła nia w sytu acji stre so wej.
Bożena skrzy wiła się i popa trzyła na Dorotę wil kiem.
– Skoro twoja córka inte re suje cię naj bar dziej, co zupeł nie mnie nie dziwi – kon ty nu owała Dorota – to

musisz scho wać dumę głę boko do kie szeni, albo gdzie tam chcesz. Możesz nawet i mię dzy nogi, bez zna- 



cze nia. Musisz po pro stu zająć się jej dobrem. A wyjazd z ojcem to dla Mal winy naj sen sow niej sza opcja.
Bez względu na twoje uprze dze nia.

– Moje uprze dze nia? – Bożena puściła parę nosem. – Ja…
– Nie jajuj mi tu. Po pro stu scho waj ego i pochyl się nad córką.
Bożena popa trzyła na przy ja ciółkę wrogo, Dorota jed nak nic sobie z tego nie robiła.
– Nie lubię cię – skwi to wała.
Dorota spoj rzała na nią iro nicz nie i nie odpo wie działa. Usia dła na obro to wym krze śle i włą czyła kom- 

pu ter.
Pra co wały przez bli sko dwie godziny, prak tycz nie się nie odzy wa jąc. Do sie bie w ogóle, a gdy potrze bo- 

wały poroz ma wiać przez tele fon, wycho dziły z pokoju. W końcu ciszę prze rwała Bożena.
– Pojadę do Fabiań skich – stwier dziła.
– Jesteś umó wiona? Nie powin naś zwol nić? Sie dzisz w pracy, a masz wska za nie do leże nia, i to w szpi- 

talu. Faj nie, że nie stało się nic poważ nego, ale…
– Nie daje mi spo koju pewna myśl. Dla czego we śnie Artur Fabiań ski gonił mnie z nożem? Muszę się

śpie szyć. Rodzinka poza myka sprawy testa mentu i się roz je dzie po świe cie.
– Po co tam chcesz jechać?
– Wła śnie nie wiem. Coś mnie tam gna.
– W ten spo sób dowie dzia łam się, co pla nuje naj groź niej sza dzien ni karka śled cza w Kosza li nie –

 powie działa Dorota.
Bożena pokrę ciła głową i zamó wiła tak sówkę.
Wysia dła pod bramą pose sji Fabiań skich i cze kała chwilę, nic się jed nak nie wyda rzyło. Wrota pozo sta- 

wały zamknięte. W końcu otwo rzyła się furtka, ochro niarz nie przy po mi nał ter mi na tora. Nie wy soki, choć
zapewne musku larny, pew nie wyćwi czony, ale nie wy glą da jący groź nie. Bez słowa wpa try wał się w nią bla- 
do nie bie skimi oczami.

– Do pana Fabiań skiego – powie działa Bożena. – Jeśli pan powie, że z „Wia do mo ści Kosza liń skich”, na
pewno mnie przyj mie. – Poka zała mu przy tym pra sowy iden ty fi ka tor.

Kiw nął głową i znikł za furtką. Dokład nie po sied miu minu tach, które dopro wa dziły Bożenę na skraj
wybu chu ner wo wego – bo było zimno, bo nie chciało jej się cze kać, bo była w fatal nym humo rze – brama
się otwo rzyła.

Tym razem na pose sji pano wał tłok. Sam pod jazd był pusty, za to z boku samo chody stały w dwóch rzę- 
dach. Różne. Dwie czarne limu zyny obok sza rego gra na to wego miej skiego modelu z nalepką wypo ży- 
czalni samo cho dów i trzech kolo ro wych miej skich malu chów. Żad nych eks tra wa ganc kich, szpa ner skich
gablot. „Czyżby Artura nie było w domu?” – prze mknęło Boże nie przez głowę.

Nie zapu kała. Zale d wie dotknęła klamki, wej ście sta nęło otwo rem niczym wrota sezamu.
Usły szała głosy po pra wej, w jadalni. Ruszyła w tę stronę, miękki dywan tłu mił kroki, weszła zatem nie- 

mal nie po strze że nie. Tylko Ste fan Fabiań ski zare je stro wał jej przy by cie, sie dział na wprost wej ścia. Wszy- 
scy pozo stali w napię ciu albo zaci skali pię ści, albo usta. Mówili wpraw dzie po kolei, jak przy stało na teo- 
re tycz nie dobrze wycho wa nych ludzi, a jed nak jakby krzy czeli na sie bie.

– Nie tego się spo dzie wa łem! – krzy czał Artur.
Fabiań ski popa trzył w oczy Boże nie i zanim zdą żył się ode zwać, głos zabrała jego sio stra.
– Cze goś żału jesz? Nie gorącz kuj się tak. Poju trze wyje dziemy, będziesz miał nas wszyst kich z głowy.

Nic się nie martw, tatuś zapewni ci dobrą zabawę przez naj bliż sze lata. Nie wiele tra cisz. – Jej głos ocie kał
iro nią.

– Nie wiele? – Artur Fabiań ski wyglą dał jak Smok Wawel ski przed wypi ciem beczki wody.
– Dosta łeś za dużo – stwier dził Wła dy sław. – Nic nie wnio słeś do tej rodziny, a dosta jesz wszystko! Powi- 

nien wejść w życie ten zapis o cią gło ści rodziny, o twoim potom stwie, ty bez u ży teczny gnojku!



– Ja bez u ży teczny? A co ty zro bi łeś dla tej rodziny, co? Wujaszku?
– Nie masz poję cia, co zno si łem od two jej babki, gów nia rzu – zasy czał Wła dek.
– Uciszmy się – ode zwał się w końcu sta now czo Ste fan Fabiań ski. – Mamy gościa.
Bożena poża ło wała, że prze rwali. Bar dzo ją zacie ka wiło to, co usły szała.
– Zjedz cie spo koj nie obiad, o ile pozwolą wam na to roz bu chane emo cje. Ja poroz ma wiam z naszym

gościem.
Wstał i w abso lut nej ciszy pod szedł do Bożeny. Chwy cił ją za ramię poufa łym ruchem, syk nęła i wzdry- 

gnęła się.
– Mam uszko dzone dwa żebra – wyja śniła, patrząc na niego chłodno.
„Poza tym nie jestem kurą, którą można pro stym gestem zago nić na grzędę” – pomy ślała i z tru dem

poha mo wała się przed wypo wie dze niem tych słów gło śno.
Prze szli do gabi netu, skąd Fabiań ski zadzwo nił mosięż nym dzwon kiem, niczym dzie więt na sto wieczny

hra bia. Po chwili poja wiła się dziew czyna z tacą, na któ rej stały dwie szklanki z wodą i dzba nek z kawą.
Słu żąca spoj rzała na Bożenę i opu ściła szybko wzrok. „Jesz cze cię nie zwol nili, dziew czyno?” – pomy ślała
Bożena.

– Wodę popro szę – powie działa Bożena nie py tana.
– A ja kawę z mle kiem. – Fabiań ski nie mru gnął nawet okiem na jej imper ty nen cję.
– Ja kawę piję wyłącz nie smo li sto czarną. Dia bo liczne espresso. – Miała potrzebę pro wo ko wać, była zła,

roz ża lona i…
I co jesz cze?
„Boję się. Po pro stu się boję” – pomy ślała znów.
Fabiań ski na szczę ście nie sły szał jej myśli, dla tego chłodno powie dział:
– W takim razie popro simy o dwa smo li ście czarne espresso.
Zanim dziew czyna wyszła, Boże nie zadrżała ręka. Szklanka wysu nęła jej się z dłoni, woda oblała bluzkę

i kanapę.
– Prze pra szam! – Bożena spoj rzała na sie bie skrzy wiona. – Czy może mi pani pomóc to wytrzeć? –

 zwró ciła się do dziew czyny.
– Oczy wi ście – odpo wie działa. – Zaraz przy niosę…
– Pójdę z panią. – Bożena pod nio sła się i sta now czo ruszyła do drzwi. – Obie cuję, ni gdzie nie będę

zaglą dać – powie działa do Fabiań skiego.
Skrzy wił się.
Słu żąca bez słowa skie ro wała się do łazienki. Tam wycią gnęła z szafki czy sty ręcz nik, który jed nak nie

zain te re so wał Bożeny.
– Muszę się z panią spo tkać. Na osob no ści – wyszep tała.
Słu żąca drgnęła.
– Nie będziemy tu roz ma wiać – szep tała dalej Bożena. – Niech pani powie gdzie i kiedy.
– Jutro zaczy nam póź niej. Mogę się spo tkać o ósmej w Mondo przy rynku – odpo wie działa dziew czyna

rów nie cicho.
Bożena wycią gnęła z kie szeni wizy tówkę.
– W razie czego pro szę dzwo nić – wyszep tała. Gło śno zaś oznaj miła: – Dzię kuję pani bar dzo. – Tarła

ręcz ni kiem bluzkę. – Po tym wypadku boli mnie głowa i trzęsą mi się ręce. Prze pra szam za kło pot.
– Nic się nie stało, pro szę pani – stwier dziła rów nie gło śno dziew czyna.
W mil cze niu odpro wa dziła Bożenę do gabi netu Fabiań skiego. Dzien ni karka ze skru szoną miną usia dła

na fotelu i uśmiech nęła się prze pra sza jąco.



– Mam wra że nie, że to nie jest naj lep szy moment na roz mowę – zagaił w końcu Fabiań ski. – Jak pani
widziała, mamy rodzinne zebra nie.

– Widzę. Zapisy testa mentu, jak się zdaje, wciąż wzbu dzają emo cje, choć wyda wa łoby się, że mie li ście
czas, by je prze dys ku to wać.

Fabiań ski wes tchnął.
– Moja świę tej pamięci matka, choć wiele spraw prze ka zała mnie, przede wszyst kim pro wa dze nie bie- 

żą cych inte re sów, pozo sta wała jed nak ich for malną wła ści cielką. Miała swoją wizję świata i nie omiesz- 
kała jej wyra zić. O czym chciała pani roz ma wiać? Mamy uzu peł nić coś w arty kule doty czą cym mojej
firmy? Pla nuje pani kolejny odci nek? A może węszy pani tanią sen sa cję zwią zaną z testa men tem? Sły sza- 
łem pani żenu jącą wypo wiedź u nota riu sza. Poza tym przy kro mi z powodu pani wypadku. – Fabiań ski
powie dział to twardo, nie chęt nie patrząc Boże nie w oczy.

– Testa ment to zna ko mity temat do dys ku sji – odparła.
– Wszystko jest już jasne.
– Zapisy tak. Emo cje rodzinne jesz cze nie.
– Pro szę pozo sta wić nas w spo koju.
– Wszyst kich, przede wszyst kim słu cha czy i czy tel ni ków, inte re suje ten testa ment, który nie został pod- 

pi sany.
– To sprawa rodzinna. Skoro coś nie weszło w życie, nie jest istotne.
Bożena zamil kła. Powinna się prze cież tego spo dzie wać. Kto chciałby wywle kać rodzinne brudy? A jed- 

nak była dzien ni karką, bar dzo cie kaw ską, choć obo lałą i nie dy spo no waną. Wie rzyła, że pora dzi sobie
z wycią gnię ciem infor ma cji.

– Oba wiam się, że wszystko ma zna cze nie dla naszych czy tel ni ków. Inte re sują się spra wami tak zna czą- 
cej dla mia sta rodziny.

– Myślę, że spo tkamy się jesz cze nie raz i zdo łam odpo wie dzieć na wszyst kie pani pyta nia. W odpo- 
wied nim cza sie. A teraz, pro szę wyba czyć, zapro sił bym panią na obiad, jed nak…

– Nie zamie rzam sto ło wać się na pana koszt, choć wie rzę, że miej sca w pana jadalni nie zabrak nie.
Uwa żam jed nak, że śmierć pana matki wzbu dza pewne wąt pli wo ści.

– Co wzbu dza, prze pra szam? Jak pani śmie? Moja matka leży na kosza liń skim cmen ta rzu, w rodzin- 
nym gro bowcu. Nie wydaje mi się, żeby mogły poja wić się jakie kol wiek wąt pli wo ści z tym zwią zane.

– Cóż, nie będziemy pod wa żać nie pod wa żal nego, prawda? – Głos Bożeny ocie kał sar ka zmem. – Jed nak
śmierć pani Maleny z punktu widze nia kilku osób miała miej sce w wyjąt kowo ade kwat nym cza sie,
prawda?

– Słu cham? – Fabiań ski był wyraź nie wku rzony.
– Śmierć pana matki…
– Zro zu mia łem, co pani powie działa – prze rwał jej znowu, tym razem obce sowo i z iry ta cją. – Tak

w kan ce la rii, jak i tutaj, zresztą dzi siaj już dwu krot nie. Moja matka była leciwą kobietą. Dobie gła swych
dni w spo koju, oto czona opieką i miło ścią rodziny. Jeste śmy w żało bie, pro szę to usza no wać – stwier dził
chłodno, wsta jąc.

Nie mal rów no cze śnie z nim do gabi netu wsu nęła się słu żąca. W rękach dzier żyła tacę, na niej dwie fili- 
żanki i cukier nicę.

– Nie będziemy jed nak pili kawy – stwier dził spo koj nie Fabiań ski. – Pani już wycho dzi.
– To w sumie dobrze, bo jed nak bym się bała. W domu, w któ rym ist nieje spore praw do po do bień stwo,

że ktoś kogoś zamor do wał, lepiej niczego nie jeść ani nie pić.
Słu żąca drgnęła, fili żanki zadźwię czały śpiew nie. Dziew czyna bły ska wicz nie schy liła głowę i dygnęła.

Natych miast odwró ciła się i wyszła, a Fabiań ski patrzył na Bożenę tak, jakby wła śnie zamie rzał doko nać
mordu.



– Pójdę już, żeby obiad panu nie wystygł – powie działa z uśmie chem.
Wyszli z gabi netu, z jadalni wciąż docho dziły pod nie sione głosy. Bożena pomy ślała, że nawet naj pięk- 

niej sze szpilki mie wają swoje wady. Brak im sznu ró wek, a te nie kiedy bywają dobrym pre tek stem do
zatrzy ma nia. Pode szła zatem do zabyt ko wej kon soli, odsta wiła na nią torebkę, jedną ręką wsparła się
o ścianę i bez zaże no wa nia zdjęła ze stopy szpilkę. Uda jąc, że wysy puje nie ist nie jące ziarno pia sku, łowiła
każde słowo zażar tej kłótni.

Fabiań ski stał nad nią niczym ochro niarz pil nu jący księż nej Di. „Jej się to na nic zdało, mnie nie prze- 
szko dzi” – pomy ślała Bożena lekko nie lo gicz nie.

– Ten pie przony testa ment został pod mie niony! – To był głos sio stry Fabiań skiego.
– Wszystko jest w naj lep szym porządku! – Ten głos Bożena roz po zna łaby już teraz nawet w zupeł nie

nie sprzy ja ją cych oko licz no ściach. Wzbu dzał w niej dwa sko ja rze nia: nad mor skiej popi jawy i soczy stego
cmok nię cia. Oby dwa nie były jej miłe. – To oczy wi ste, że powi nie nem dzie dzi czyć wszystko. Wszystko!
I tak dosta li ście za dużo. Jestem, i powi nie nem być, dzie dzi cem. Tylko dzięki mnie nazwi sko ma szanse
prze trwać!

– Pier ni czysz głu poty! – ziry to wała się Agnieszka. – Moje dzieci też noszą nasze nazwi sko!
– To tylko adop to wane bękarty. – Artur wyraź nie kpił z ciotki.
– Ty pie przony dupku – wysy czała Agnieszka.
– Babka jasno to okre śliła. Liczy się tylko krew z krwi.
– Dzieci to dzieci. Mają takie same prawa i obo wiązki jak my. Wszyst kie dzieci!
– No jasne. Nada łaś im nawet nasze nazwi sko, żeby dzie dzi czyły.
– Nada łam im dwa nazwi ska. Moje i męża. A po roz wo dzie wszy scy wró ci li śmy do mojego. To natu- 

ralne. Mój kolejny ślub tego nie zmie nił.
– Super. Babka była zachwy cona. Nie dość, że na dru gim końcu świata, nie dość że bez dzietna, to jesz- 

cze roz wódka. Zakała rodziny.
– A ty? Gnojku, popa prańcu jeden. Ty…
– Myślę, że usy pała już pani w moim hallu plażę z nie ist nie ją cego pia sku. – Fabiań ski sta now czo prze- 

rwał Boże nie pod słu chi wa nie.
Znów wysta wił rękę, wyko nu jąc gest chwy ce nia jej za łokieć. Uchy liła się i syk nęła. Gwał towny ruch

zde cy do wa nie jej nie słu żył.
– Już wycho dzę. Prze pra szam bar dzo. – Uśmiech nęła się nie szcze rze. – Mam stopy bar dzo wraż liwe na

każdą, naj mniej szą nawet nie rów ność. Ale już nie zakłó cam pań stwa spo koju.
Odwró ciła się i zde cy do wa nie wyszła z domo stwa.
Wyjęła komórkę z zamia rem zamó wie nia tak sówki. Zanim jed nak apli ka cja zadzia łała, doszła do

bramy, która uchy liła się przed nią niczym wrota super mar ketu. Nawet ochro nia rza nie widziała ni gdzie
w pobliżu. Za to zaraz za rogiem natknęła się na radio wóz, z któ rego wysko czył Dariusz. Przy po mi nał wku- 
rzo nego Shreka po najeź dzie magicz nych stwo rzeń na jego bagno.

– Czy cie bie zupeł nie pogięło?! – zaczął od wrza sku.
Bożena unio sła zdu miona brwi.
– Nie żeby mi to prze szka dzało, możemy mówić sobie na ty. Spoko. Będzie łatwiej, kiedy spo tkamy się

u Doroty.
– Powin naś leżeć w szpi talu.
– Te przy bytki są prze re kla mo wane – odparła.
– Masz zła mane dwa żebra i wstrzą śnie nie mózgu.
– Jesteś świet nie poin for mo wany, ale żebra są zale d wie pęk nięte. Z tym da się żyć. A z mózgiem już

wszystko w porządku. Od dawna nie czu łam takiego połą cze nia mię dzy moimi wszyst kimi neu ro nami i… –
 Prze rwała, widząc minę Darka.



– Wszystko jest w porządku – powie działa już bez iro nii.
– Nie jest – odpo wie dział. – Ktoś pró bo wał cię zabić. To nie są żarty. Wsia daj.
– Mia łam zamó wić tak sówkę. – Popa trzyła na apli ka cję, która wła śnie zadzia łała.
– No to pod je chała. Wsia daj.
Bożena poczuła się bar dzo zmę czona. Przez chwilę prze mknęło jej przez myśl, że w szpi talu byłoby

spo koj niej.
Darek usiadł koło niej w radio wo zie.
– Zadzwo niła do mnie Dorota. To był idio tyczny pomysł – stwier dził.
– Który? – szcze rze zdzi wiła się Bożena.
– Wła ści wie każdy. A już na pewno wizyta u Fabiań skich.
– Poli cja nic nie robi – odpo wie działa ze zło śli wym uśmie chem – to musia łam sama zadzia łać.
– To naprawdę nie są żarty. Na kame rze z rogu Trau gutta i Pił sud skiego widać całe zaj ście. Ktoś świa do- 

mie i z pre me dy ta cją na cie bie naje chał. Samo chód z wypo ży czalni.
– Czyli łatwo usta lić kie rowcę – stwier dziła Bożena.
– Nie do końca. Pra cu jemy nad tym. Nie mniej… – Darek wes tchnął. – Udało mi się prze ko nać komen- 

danta, a jemu pro ku ra tora. Będzie eks hu ma cja.
Bożena aż pod sko czyła, po czym syk nęła.
– Powin naś leżeć w szpi talu.
– Może i tak. Gdy bym wie działa, że poli cja coś wresz cie zacznie robić, może i bym tam została. Mam

dla cie bie jed nak kilka infor ma cji.
Prze ka zała mu wszystko, co usły szała w ostat nim cza sie.
– Co za rodzinka. – Aspi rant wes tchnął.
– Pato lo giczna – zgo dziła się Bożena.
Darek przy gryzł wargę.
– Odwie ziemy cię do domu.
– Z szy kiem zajadę, radio wo zem jak ube rem. Będzie osie dlowa sen sa cja.
– Bożena, nie żar tuj. Nic mi do tego, ale nie pakuj się w kło poty. To nie bez pieczne.
– Jest tak naprawdę jedna rzecz, którą musi cie zro bić. – Bożena udała, że wypo wiedź poli cjanta nie

zro biła na niej wra że nia. – Sprawdź cie, co było w tym dru gim testa men cie. Kto dzie dzi czy teraz, a kto dzie- 
dzi czyłby, gdyby stara Fabiań ska go pod pi sała. Mnie nota riusz tego nie powie, wku rzył się na mnie za
ostat nią akcję. Tam będzie odpo wiedź, choć ja już ją znam.

– Pani prze mą drzała, kto zatem pró bo wał cię prze je chać?
– Artur Fabiań ski, oczy wi ście. To dziwny typ. Babka pró bo wała na nim wymu sić mał żeń stwo, zmu- 

szała do poczę cia wnuka. W kolej nym testa men cie miał być głów nym bene fi cjen tem pod warun kiem spło- 
dze nia dzie dzica. A Artur jest gejem, choć dobrze się z tym ukrywa, i na żad nego dzie ciaka nie ma ochoty.
Był bar dzo zain te re so wany, żeby ten testa ment nie wszedł w życie, wszy scy pozo stali raczej by na nim
zyskali. Poza tym miał moż li wo ści, żeby babkę sys te ma tycz nie pod tru wać, bez zwra ca nia czy jej kol wiek
uwagi. Motyw, moż li wość, czego chcieć wię cej? Zabójca jak na dłoni.

Dariusz słu chał jej z uwagą, nie komen to wał jed nak.
– Czy mogła byś odtwo rzyć sytu ację, w któ rej mówi łaś o zabi ciu Maleny Fabiań skiej? Tę z kan ce la rii.

Kto sły szał, co powie dzia łaś? Jak zare ago wał?
Bożena się zamy śliła.
– Oba wiam się, że sły szeli wszy scy. Ste fan Fabiań ski na pewno. Agnieszka też. Wła dek stał dalej, ale

jestem prze ko nana, że albo sły szał, co powie dzia łam, albo zain te re so wał się poru sze niem, jakie wywo ła- 



łam. Wprost zare ago wał stary Fabiań ski, Artur nic nie powie dział, ale stał zaraz za ojcem, na pewno sły- 
szał.

– Czyli wszy scy.
– I Mie tek.
Darek uniósł pyta jąco brwi.
– Nota riusz. Strasz nie był na mnie zły. To mój kolega ze szkoły, przy jaź nię się z jego żoną. Choć chyba

bar dziej przy jaź ni łam. Kon takty się roz luź niły przez lata, a teraz to pew nie i ona się na mnie wku rzy.
Musi cie dokład nie prze świe tlić Artura. Zabójcę macie na tacy, zbierz cie tylko dowody.

– Na razie nie mamy nawet potwier dze nia, że to było mor der stwo.
Bożena znów pod sko czyła, i znów syk nęła. Tym razem poli cjant nie sko men to wał.
– A eks hu ma cja? To nic?
– To tylko podej rze nie. Daleka jesz cze droga. Pro ku ra tor poszedł nam na rękę, bo rodzinka może się

roz je chać i tyle będziemy ich widzieli. Dla tego kopiemy już jutro. Choć to skrót myślowy, bo grób jest
muro wany. Ale autop sja zwy kle trwa do pół roku.

– Ile?
– Wła śnie tyle – odparł Darek. – Choć my wiemy, czego szu kamy. Uczulę ana to mo pa to loga, że praw do- 

po dob nie to ofiara zatru cia, ukie run ko wane poszu ki wa nia są szyb sze. Pew nie pierw sze usta le nia będą po
kilku dniach. Wstępne.

– O któ rej kopie cie?
– Nie przy je dziesz na cmen tarz – powie dział Darek. – Nie potrze bu jemy widowni. Dla tego robimy to

w sobotę, kiedy nie ma pogrze bów.
„Nie tobie o tym decy do wać” – pomy ślała Bożena, nie ode zwała się jed nak.
Poże gnała się uprzej mie zarówno z Dar kiem, jak i z dru gim poli cjan tem. W miesz ka niu zamie rzała

przede wszyst kim spraw dzić godzinę eks hu ma cji – w końcu była kosza li nianką. Tutaj mnó stwo rze czy
można było się dowie dzieć, zna jąc odpo wied nich ludzi. Poczuła się jed nak tak zmę czona, że posta no wiła
na chwilę tylko się poło żyć. Zmiana pozy cji spo wo do wała okropny ból w klatce pier sio wej, musiała się- 
gnąć po tabletki ze szpi tala. Łyk nęła dwie, popiła wodą, po czym zapa dła w kamienny sen.
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Wyda wało się, że po pro chach będzie spała do rana, obu dziła się jed nak o trze ciej pięt na ście. Po raz
kolejny się gnęła po tabletki prze ciw bó lowe, zasnęła płyt kim snem około czwar tej. Spała zale d wie pół to rej
godziny.

– Muszę pójść do leka rza. Potrzebne mi piguły na sen, prze ciw bó lowe nie dzia łają na goni twę myśli.
Już o szó stej dwa dzie ścia była w osie dlo wym skle piku, dzie sięć minut póź niej wycho dziła z papie rową

torbą pełną cro is san tów, kaj ze rek i roga li ków z makiem.
Kosza lin to nie wiel kie mia sto. Droga na jej rodzinne osie dle zajęła jej kolejne dzie sięć minut.
Zapar ko wała pod blo kiem i wyłą czyła sil nik.
– Teraz czas na nostal giczną muzyczkę i czter dzie ści sekund fil mo wej dłu ży zny – wyszep tała. – Boha- 

terka powinna wspo mi nać swoje dzie ciń stwo. Oku tana w jasny kożu szek, zasło nięta kap tu rem, drobi obok
ojca, który trzyma ją za mikro sko pijną rączkę odzianą w weł nianą ręka wiczkę z jed nym pal cem. Prze bitka
na traw nik z dru giej strony bloku. Mała leży na śniegu i robi anioła. Roz kłada ręce i nogi, zaśmie wa jąc się
razem z ojcem. Na bal ko nie stoi matka i krzy czy, by wra cali. Kolejne paste lowe przej ście. Sto krotki na
traw niku, na nim huś tawka. Hałas dzie cię cych gło sów, na tym tle kłót nia. O co? Przed miot dzie cię cego
sporu, huś tawka. Dziew czynka się buja, chło piec pró buje ją prze go nić. Chce się poba wić, natych miast,
już. Ona zamie rzała już wra cać do domu, świet nie się jed nak bawi, widząc minę chło paka. Macha nogami
wysoko i kła dzie na pła sko, wyżej, i jesz cze, aż fur ko cze pli so wana spód niczka. Chło pak ze zło ści rzuca
kamie niem. Krew, łzy, płacz. Naprawdę cho dziło tylko o huś tawkę? A może bar dziej o nią samą? Chyba
podo bała się sąsia dowi.

Bożena dotknęła bli zny nad wargą.
Jak on miał na imię? W żaden spo sób nie potra fiła sobie przy po mnieć jego twa rzy. Był dla niej… nikim?

Może już wtedy o tym wie dział i dla tego pozo sta wił po sobie pamiątkę. Bli znę.
– Dość roz czu la nia się. Ckliwe histo ryjki na ekra nie mają się nijak do ponu rego poranka. Tyle dobrego,

że pach ną cego cro is san tami – powie działa do sie bie Bożena.
Wyszła z samo chodu i prze szła pod blok. Spoj rzała na zega rek i zasty gła.
– To był Artur – uświa do miła sobie gło śno. – Nie syn sąsia dów, tylko Artur Fabiań ski! Chciał rzą dzić

podwór kiem. Star szy od niej syn boga cza uwa żał, że wszystko mu się należy. Także osie dlowa huś tawka,
choć prze cież tutaj nie miesz kał. Śmiał się potem! Mnie leciała krew z wargi, ruszał mi się ząb, pła ka łam –
 przy po mniała sobie Bożena. – Pobie głam do domu, a on usiadł na huś tawce…

Potrzą snęła głową, odga nia jąc wspo mnie nie.
– To zawsze był zły chło pak – stwier dziła pół gło sem. – Poza tym jest za pięt na ście siódma. Mal wina

jesz cze śpi, matka też. Obu dzę je zapa chem kawy.
Otwo rzyła drzwi klu czem, który wciąż nosiła w torebce na smy czy już tak brud nej, że wzo rek w czer- 

wone kokardki pozo sta wał nie czy telny. Na nim wciąż wisiał trzy cen ty me trowy miś. Ni gdy nie pomy ślała,
by wymie nić bre lo czek. Za dużo wspo mnień.

Tak jak matka ni gdy nie wpa dła na pomysł, by wymie nić zamki.
Weszła po cichu do miesz ka nia, pano wał w nim spo kój, bez ruch. W kuchni pstryk nęła elek trycz nym

czaj ni kiem, roz kro iła bułki, roz ło żyła wypieki w koszyku. Na tale rzu uło żyła ser, wędliny, tro chę twa rogu.
„Śnia da nie mistrzów” – pomy ślała.



Po cichu prze szła do pokoju, który nie gdyś był jej. Wzory na nowej zasłonce roz pra szały prze fil tro wane
świa tło latarni, roz kła da jąc cie nie na ścia nach. Kie dyś ta żółta tapeta była jej dumą, wytła czana w grube
kropki, ozdo biona czer wono-nie bie skimi kwiat kami. Gust szybko jej się zmie nił, tapeta pozo stała. Matka
twier dziła, że nie stać jej na remont co trzy lata. „A to było już kil ka na ście lat temu” – pomy ślała Bożena.

Mal wina oddy chała spo koj nie. Pode szła do córki i wycią gnęła rękę. Powstrzy mała jed nak odruch
pogła ska nia dziew czyny po gło wie. „Obu dzi ła bym ją” – uspra wie dli wiła się w myślach. Uśmiech nęła się
sze roko, gdy zdała sobie sprawę, że Mal wina trzyma w obję ciach jej lalkę.

Zło to włosa, osiem dzie się cio cen ty me trowa pięk ność była kie dyś dumą Bożeny. Cze sała ją i prze bie rała,
a potem o niej zapo mniała. Do życia przy wró ciła ją Mal wina.

Taka chyba kolej rze czy. My zapo mi namy, to sta rość. A dzieci przy wra cają pamięć, to mło dość.
A potem one też się zesta rzeją.

„Nawet nie wie dzia łam, że mama zacho wała tę lalkę” – pomy ślała Bożena. „W jakiś spo sób za nią tęsk- 
ni łam, skoro ostat nio kupi łam podobną. Wnio słam do miesz ka nia i wepchnę łam na szafę. Może powinna
tra fić w odpo wied nie ręce. Może wła śnie po to kupi łam tę lalkę, by Mal wina zabrała ją ze sobą na Śląsk” –
 uznała.

Wyszła po cichu. Gdy wró ciła do kuchni, krę ciła się tam już matka.
– Mal wina chyba musi ode spać – powie działa star sza z kobiet. – Zjedzmy razem.
– W kuchni?
– Po daw nemu – odparła matka.
Bożena uśmiech nęła się lekko.
Oby dwie napiły się kawy. Kap suł kowy eks pres szu miał, syczał, dzwo nił, nic nie obu dziło Mal winy.
– Do twa rogu dam jesz cze miód – powie działa matka, sta wia jąc słój z nalepką pasieki z oko lic Sia nowa.
Od lat kupo wała miód u tego samego gospo da rza, co roku kil ka na ście sło ików, a Bożena zasta na wiała

się, czy to na pewno dla tego, że sama lubiła miód. Podej rze wała, że raczej ze względu na upodo ba nie ojca.
On potra fił zjeść trzy wiel kie łychy miodu do jed nej kanapki… „To było kie dyś” – zga niła się.

Roz ma wiały o niczym, obser wu jąc wsta jący dzień. Wokół było coraz gło śniej, na klatce scho do wej od
czasu do czasu tupały nogi. Na wyż szym pię trze komuś coś spa dło, rezo nu jąc u nich w kuchni niczym
gong teatralny przed spek ta klem. Ktoś prze cho dził pod oknem, strzępy roz mowy nie pozwo liły roz po znać
tematu, dawały jed nak świa dec two, że świat ist nieje.

– Jestem umó wiona na ósmą – powie działa Bożena. – Chcia łam się zoba czyć z Mal winą, skoro jed nak
śpi… Czy Gerard ci mówił, o któ rej w ponie dzia łek pla nują wyje chać?

– Nie, ale pew nie z samego rana.
– Chcia ła bym… Mal wina śpi z moją starą lalką. Kupi łam jej nową. Taką samą. Jest śliczna i… może

zechce wziąć ją ze sobą.
– Przy wieź.
– Przy je cha łam, bo… nie mogłam spać – powie działa Bożena.
Matka poki wała głową.
– Mnie też będzie jej bra ko wać. Tak samo jak tęsk nię za tobą.
– Pójdę już – stwier dziła w końcu Bożena. – Mal wina niech ode śpi. Nie będziemy jej budzić.
Poże gnały się bez uści sków, zwy czaj nie, mach nię ciem ręki.
„Jak w dobrej rodzi nie” – pomy ślała Bożena, wsia da jąc do samo chodu.
Kwa drans póź niej była w Mondo. Sie działa przy sto liku przez bli sko godzinę, coraz bar dziej wku rzona.

„Po to jecha łam przez pół mia sta, potłu czona ofiara wypadku, żeby mnie gów niara do wia tru wysta wiła!” –
zło ściła się na słu żącą Fabiań skich.

Przed dzie wiątą poja wiła się w radiu. Dorota wła śnie roz pa ko wy wała swoje bam be tle. Wyło żyła już na
stół notes, obok niego wysy pała zawar tość całej torebki.



– Mia łam tu, cho lera, mate riały do dzi siej szego wywiadu – powie działa zde ner wo wana.
– Sama je przy go to wa łaś? – odpo wie działa pyta niem na pyta nie Bożena.
Dorota spoj rzała na nią z poli to wa niem.
– Nie, przy słał mi je święty z Rova niemi.
– To wiesz, co tam było. Nie potrze bu jesz papieru, masz wszystko w gło wie. Sia daj i napij się kawy.
Dorota bez prze ko na nia klap nęła na swoje biu rowe krze sło. Upiła dwa łyki i się roz pro mie niła.
– Masz rację, wiesz?
– Zawsze mam rację. A w czym tym razem?
– Że dobrze jest przy siąść na chwilę. Mate riały mam w kalen da rzu, patrzę na nie cały czas, tylko zapo- 

mnia łam, że je tam upchnę łam, zło żone na czworo. A poza tym wszystko pamię tam.
– No i widzisz? Zawsze mam rację.
– A tak w ogóle dzwo niła do cie bie jakaś dziew czyna. Powie działa, że nie da rady dzi siaj przy je chać.

Prze su nęła spo tka nie na poju trze. To ważne?
– Zacze pi ście – powie działa. – Trzeba było tak od razu.
– Fakt, wyglą da łaś na wku rzoną od samego wej ścia, ale notatki były dla mnie waż niej sze.
Uśmiech nęła się, chwy ciła kalen darz i już jej nie było. Bożena sku piła się na pracy.
Zadzwo niła w kilka miejsc. Już pół godziny póź niej znała godzinę eks hu ma cji. Wtedy dopiero zorien to- 

wała się, że dzwo niła matka. Łatwo byłoby wytłu ma czyć ten tele fon, ale… osiem razy?
Bożena zer k nęła jesz cze w ese mesy.
„Przy jedź szybko”. „Ode zwij się”. „Nie wiem, co robić”.
Boże nie zadrżały ręce. Chwy ciła torebkę, nie for tun nie, oczy wi ście. Wysy pały się z niej przed mioty, któ- 

rych prze zna cze nia trudno było w takiej chwili docie kać. „Kol czyki z hema ty tem?” – prze mknęło jej przez
głowę. „Podobno dobre na bez sen ność, przy da dzą się”. Szu kała ich kilka mie sięcy temu, wtedy paso wały
jej do obci słej gra fi to wej sukienki.

Wypa dła z radia, led wie mach nąw szy por tie rowi. Odpa liła sil nik, rów no cze śnie zapi na jąc pas. Na
Waryń skiego wybrała numer. Matka nie ode brała. Dzie sięć minut póź niej Bożena wstu ki wała kod do
domo fonu, w końcu i tak otwo rzyła jej wycho dząca sąsiadka.

– Dzień dobry – powie działa nie uważ nie Bożena i prze pchnęła się przed star szą panią, która toczyła
boje ze wszyst kimi loka to rami o wszystko.

– Dzień dobry, dzień dobry – odpo wie działa. – Nie wy cho wane to, jak zawsze. Pro staki zostaną ordy nu- 
sami bez względu na ubra nie.

Bożena tego nie sły szała, i dobrze. Zapewne sko rzy sta łaby z oka zji i wypo wie działa kilka słów, a każde
to byłoby zbyt wiele.

Zadzwo niła do miesz ka nia, choć prze cież miała klu cze, matka otwo rzyła po dru gim dzwonku.
– Jesteś naresz cie – powie działa cicho.
Matka wciąż miała na sobie podomkę, jak przy śnia da niu. „Nie ubrała się od rana?” – prze mknęło

przez myśl Boże nie, nie miała jed nak chęci się nad tym zasta na wiać.
– Co się stało z Mal winą? – zadała jedyne istotne dla niej w tej chwili pyta nie.
– Zobacz – odpo wie działa matka. Zapro wa dziła ją do łazienki. – Zna la złam w pojem niku na brudy.

Chcia łam wsta wić pra nie po twoim wyj ściu i…
W rękach trzy mała podarte majtki. Zakrwa wione. Bez wąt pie nia Mal winy.
Bożena wzięła gwał towny oddech. Myśli galo po wały jej szyb ciej, niż Usain Bolt poko nuje sto metrów.
– Co mówi Mal wina? – zapy tała w końcu.
– Nic. Wła śnie nic nie mówi. Jest u sie bie w pokoju. To zna czy w twoim pokoju.
– Pozwo li łaś jej wyjść wie czo rem z domu – bar dziej stwier dziła, niż zapy tała Bożena.



Matka tylko kiw nęła głową.
– Nie mogę wię zić nasto latki.
Bożena prze łknęła to, co bar dzo chciała teraz wypo wie dzieć. Przyj dzie na to czas. Teraz co innego było

ważne. Prze szła tam, gdzie jesz cze kilka godzin temu z czu ło ścią oglą dała poczo chraną i spo coną główkę
córki, zaplą taną w roz grza nej nocą pościeli. Otwo rzyła deli kat nie drzwi. Mal wina leżała w łóżku, skro lu jąc
tele fon.

Unio sła głowę i spoj rzała na matkę, po czym opa dła na poduszkę, spra wia jąc wra że nie zupeł nie nie za- 
in te re so wa nej obec no ścią rodzi cielki.

– Mal winko, chcesz poroz ma wiać? – zapy tała Bożena.
Młoda wzru szyła ramio nami.
– Cokol wiek się wyda rzyło, jestem z tobą, pamię taj.
– Co się miało wyda rzyć? Od dwu stu lat nie powie dzia łaś do mnie „Mal winko”. Oszczędź sobie, i tak nie

dam się nabrać. Jesteś bez na dziejną matką. Praca była i jest waż niej sza niż ja.
– Rozu miem – odpo wie działa Bożena, czu jąc, że krew zalewa jej mózg. – Tak się może wyda wać. Gonię

za banalną codzien no ścią. Nikt jed nak nie jest dla mnie waż niej szy niż ty, nawet jeśli nie umiem tego
wyra zić.

Młoda prych nęła.
– Opo wiesz, co się stało wczo raj wie czo rem?
Pogar dliwe wydę cie ust nie wiele Boże nie powie działo.
– Jeśli potrze bo wa ła byś jakiej kol wiek pomocy…
– Muszę po pro stu wytrzeź wieć – odpo wie działa w końcu młoda.
– Piłaś alko hol? – Bożena wzięła głę boki oddech.
Kolejne wzru sze nie ramion.
– Czy… czy ktoś ci coś zro bił?
– Pytasz, czy ktoś mi kupił wódkę? Pew nie, mnie by nie sprze dali. Piwo z wódką, czy stą bym się tak nie

zała twiła. Jestem na kacu, mamo, daj mi spo kój.
– Kocha nie. – Bożena wciąż trzy mała nerwy na wodzy. – Zna la zły śmy z bab cią… zna la zły śmy twoją

zakrwa wioną bie li znę.
Wzru sze nie ramion. Mię dzy na ro dowy gest braku poro zu mie nia mię dzy po ko le nio wego.
– Chcia ła bym ci jakoś pomóc…
– Daj mi spo kój. Muszę ochło nąć. Brudne gacie zwy kle wrzu cam do pojem nika, chyba tak lepiej niż

zosta wiać je na środku pokoju, nie? Tyle zdo ła łaś mnie nauczyć.
– Mal winko – Bożena skar ciła się w myślach za ponowne zdrob nie nie – jeśli kto kol wiek zro bił ci jakąś

krzywdę… Pew nie jestem złą matką, ale nie odpusz czę komuś, kto cię skrzyw dził. Powiedz tylko, kto ci to
zro bił.

– Co mi zro bił? – Młoda w końcu prze ja wiła jakieś zain te re so wa nie.
– Podarta bie li zna, krew… nie odpusz czę gno jowi.
Mal wina zaczęła się śmiać. Nie po ha mo wa nie, ser decz nie i gwał tow nie. Bożena chcia łaby wie rzyć, że

tak śmieją się bez tro skie dzieci, szybko jed nak do niej dotarło, że to sar do niczny śmiech zgorzk nia łej
dziew czyny, która dawno już prze stała być dziew czynką.

– Podar łam gacie, bo byłam pijana i prze wra ca łam się przy ich zdej mo wa niu. A są zakrwa wione, bo
dosta łam ciotki. Okres, znasz takie słowo? A może już zapo mnia łaś? Jesteś tak stara, że nie pamię tasz?



Rozdział 20

Bożena wypa dła z miesz ka nia matki, jakby Tom Cru ise ści gał się w Top Gun z Ice ma nem. Jechała przez
ulice mia sta niczym Hołow czyc po Saha rze. Kilka razy ją otrą biono, dwa razy wymu siła pierw szeń stwo, na
koniec zapar ko wała na cmen tar nym par kingu.

Chcia łaby poroz ma wiać z mężem, byłym, była jed nak zbyt wku rzona.
– Już po – powie dział Dariusz. Spo tkała go wycho dzą cego z cmen ta rza.
– Skoń czy li ście? – wark nęła Bożena.
Darek wzru szył ramio nami.
– Spóź ni łaś się – powie dział.
– Nie będzie wspa nia łego arty kułu dla czy tel ni ków naj po czyt niej szej kosza liń skiej gazety?
– Pew nie nie będzie – odpo wie dział spo koj nie Darek. – Pocie szę cię, że zza para wanu i tak nie wiele

widać. A bli żej nikt by cię nie dopu ścił.
Bożena wahała się mię dzy wście kło ścią a ulgą. Z jed nej strony zże rała ją cie ka wość, jak prze biega taki

pro ces, z dru giej – bała się tego widoku.
W rezul ta cie wyszła z cmen ta rza cał ko wi cie nie usa tys fak cjo no wana. Prze kli nała za kie row nicą jak żul

spod meliny. I w żaden spo sób jej to nie uspo ko iło. Wpa dła do swo jego miesz ka nia, cią gle w myślach prze- 
kli na jąc. Nalała sobie whi sky, po czym wylała je do zlewu. Wybrała numer Gerarda.

– O któ rej w ponie dzia łek wyjeż dża cie? – zapy tała bez wstępu.
– Miło cię sły szeć – odpo wie dział. I zanim Bożena zdo łała cisnąć ripo stą, kon ty nu ował: – Rozu miem, że

tak bar dzo chcesz się pozbyć naszej córki?
– Ja nawa lam – powie działa wbrew sobie.
– Wiem. – Gerard zdą żył wci snąć wypo wiedź pomię dzy zda nia Bożeny.
– Dla tego ulo ko wa łam naszą grzeczną, słodką córeczkę u mojej matki. Która pozwo liła jej wczo raj

wyjść na kole żeń skie spo tka nie.
– No i? Młoda nie jest w wię zie niu.
– Z któ rego to spo tka nia Mal wina wró ciła pijana w sztok. I to do tego stop nia, że nie była w sta nie

samo dziel nie się roze brać. Teraz mil czysz? – Bożena ode zwała się po dłuż szej prze rwie i w jej gło sie
brzmiała satys fak cja. – Pra wie umar łam.

– Nie prze sa dzaj – odparł Gerard.
Zadrżała jej broda, zaci snęły się szczęki. Były mąż nie był w sta nie tego zoba czyć, usły szał jed nak jad

w jej gło sie.
– Zna la złam porwane majtki Mal winy w pojem niku na brudy. Zakrwa wione. Co byś pomy ślał?
– Zamor duję skur wiela – odpo wie dział Gerard bez namy słu.
– No wła śnie. Tym cza sem Mal wina wró ciła ze spo tka nia z kole żanką o czwar tej nad ranem. Zato czyła

się, kiedy ścią gała gacie. I dostała okres. Ot, taki nasto letni banał. Więc ja nawa lam, to fakt. Moja matka
też nie daje rady. To gdzie jesteś ty w tej ukła dance?

Gerard roz łą czył się bez poże gna nia. Bożena rzu ciła tele fo nem. Kie dyś już wyko nała taki gest. Kosz to- 
wał ją cały dzień bez tele fonu, tłu ma cze nie przed sze fem i jedną czwartą pen sji na nowy apa rat. Dla tego
teraz ase ku ra cyj nie wal nęła apa rat na łóżko.

Cho dziła po miesz ka niu przez kil ka na ście minut, a potem otwo rzyła szafę. Wycią gnęła z niej kieckę,
którą kupiła kie dyś na syl we stra. Mieli spę dzać go razem z Gerar dem, w ich naj lep szych cza sach. W ostat- 



niej chwili jed nak uznała ją za zbyt wyzy wa jącą.
Teraz popa trzyła z uwagą na ceki nową szmatkę sze ro ko ści czter dzie stu pię ciu cen ty me trów z dwoma

cien kimi sznu recz kami. Led wie zakry wała pół dupki, za to świe ciła jak Święty Piotr w bra mie nie bie skiej.
Przy mie rzony gał ga nek wciąż leżał ide al nie. Obej rzała się w lustrze kry tycz nie. Wcią gnęła brzuch,

choć nie było to konieczne. Zmie niła raj stopy na cie niut kie jak mgiełka i wybrała z szafy dwu na sto cen ty- 
me trowe lakierki.

Zamó wiła ubera i wyszła przed blok. Gdy dotarła do klubu, docho dziła dzie siąta, impreza się roz krę- 
cała. Pode szła do baru i zamó wiła drinka.

Bar man miał chwilę, oparł łok cie o blat i zagaił.
– Lubisz dino zaury? – odpo wie działa Bożena.
– Lubię kobiety świa dome wła snych atu tów – odpo wie dział.
– Dzi siaj będziesz miał tu pełno takich. Młod szych i rów nie roze bra nych.
– Dzień jak co dzień – odparł. – W gów nia rach nie gustuję. Poza tym w nocy mam pełne ręce roboty.

A ty tu wcze śniej nie bywa łaś.
Uśmiech nęła się. Ode szła do sto lika, o tej porze sporo było wol nych. Wypiła drinka i ruszyła na par kiet.

Spra wiało jej przy jem ność oble pia jące spoj rze nie bar mana. Poru szała bio drami powoli, bawiąc się wspo- 
mnie niem o podob nym tańcu. To nie był klub, zale d wie miesz ka nie kolegi. Kawa lerka z wytar tym dywa- 
nem i meblo ścianką z pory so wa nym for ni rem, roz bie rała się przed Gerar dem w takt Youʼre Beau ti ful
Jamesa Blunta. Kochali się potem na tym dywa nie, lek ce wa żąc fakt, że od wielu tygo dni nie był odku rzany.

Teraz As It Was Harry e̓go Sty lesa Boże nie świet nie paso wało. Koły sała się, obej mo wała dłońmi, prze su- 
wała nimi po tuło wiu. Bar man śle dził każdy jej ruch, ale tylko przez kilka minut. Potem klub się zapeł nił,
więc facet zer kał jedy nie pomię dzy klien tami. Muzyka dud niła, tłum scho wał Bożenę przed wzro kiem bar- 
mana. Tro chę tego żało wała. Pod jego spoj rze niem czuła się piękna, sek sowna, młod sza. A przede wszyst- 
kim pozba wiona bagażu, który poza klu bem przy gnia tał ją do ziemi niczym kon te ner pełen nie le gal nej
amu ni cji.

Drep tała po par kie cie, popi ja jąc zbyt czę sto drinka. Krę ciło jej się w gło wie, miała ochotę na szybki
pod ryw. Na par kie cie mogła się poocie rać, pouśmie chać, na roz mowę nie było szansy. Weszła w kory tarz
prze ko nana, że tutaj uda się zamie nić choć kilka słów. Jak już zali czyć szybki nume rek, to z kimś cho ciaż
sto pień wyżej niż tro glo dyta.

Pro blem pole gał na tym, że klub wypeł niony był mło dzieżą. Osiem nastki, dwu dziestki w obu wer sjach
płcio wych. Tylko bram ka rze wyglą dali na star szych, ale pra co wali pew nie do szó stej, a na tak dłu gie cze- 
ka nie Bożena nie miała ochoty. Ze wszyst kich przed sta wi cieli gor szej płci tylko bar man ją zain te re so wał,
on też jed nak był nie do stępny. Sta tus: w pracy.

Lekko zachwiała się na swo ich szpil kach, potrą cona przez dziew czynę nie wiele star szą od Mal winy.
„Może tutaj wczo raj bawiła się moja córka?” – prze mknęło przez myśl Boże nie. Teo re tycz nie klub był dla
peł no let nich, chyba jed nak nie grze szono tu skru pu lat no ścią. Bożena ani razu nie widziała scenki: popro- 
szę o dowód.

– Ale zaje bi ste buty! – Usły szała dziew częcy głos.
Gdy się odwró ciła, dziew czyna wła śnie pochy lała się nad pod łogą. Bożena w ostat niej chwili odsko- 

czyła, uni ka jąc fon tanny rzy go win.
„Czas na mnie” – pomy ślała.
Skie ro wała się do szatni, gdy dostrze gła w tłu mie zna jomą postać. Ruszyła w głąb klubu. Obser wo wała

Artura Fabiań skiego, który – podob nie jak ona – odsta wał wie kiem od więk szo ści bawią cych się. Zda wał
się zado mo wiony. Mach nął do bar mana, drink został przy go to wany bez słów i zapłaty. „Ma tu udziały czy
co?” – zasta no wiła się Bożena.



Usia dła przy sto liku, przy któ rym parka obści ski wała się bez skrę po wa nia. Dziew czyna sie działa na
chło paku okra kiem, Bożena nie była pewna, czy laska ma majtki, a chło pak zapięty roz po rek. Nic jej to nie
obcho dziło, ważne było tylko to, że gorąca laska nie potrze bo wała krze sła.

Fabiań ski witał się ser decz nie ze sta łymi bywal cami. W końcu pod szedł do baru, wyko nał jakiś bli żej
nie spre cy zo wany gest, a po chwili trzy mał w ręce… coś.

Wore czek?
Pro chy?
Tłu mek przy sła niał Boże nie widok, dostrze gła jed nak, że Fabiań ski coś łyk nął, zapewne tabletkę, popił

drin kiem i wyszedł na par kiet. Dzien ni karka opu ściła zatem gorącą parę i znów poszła potań czyć. Wto piła
się w tłum, prze su wa jąc coraz bli żej Artura. Otarła się o niego bio drem raz i drugi. Zdzi wiła się, gdy chwy- 
cił ją w pasie. Stała zaklesz czona tyłem do niego i było jej z tym cał kiem dobrze.

– Fajna jesteś. – Usły szała słowa wypo wie dziane przy samym uchu.
Poczuła gorąco. Nie ważne, kto to mówił. Ważne, że nie sły szała takich słów od… bar dzo dawna.
Odwró ciła się do Fabiań skiego przo dem.
– Ty też niczego sobie – odpo wie działa.
Zro zu miał raczej, niż usły szał, kiw nął głową i obró cił Bożeną kilka razy. Potem pocią gnął ją w kory tarz,

tam było ciut ciszej, można było pro wa dzić namiastkę roz mowy.
– Ja cię znam – powie dział. – Byłaś u nas.
Kiw nęła głową.
– Jesteś dzien ni karką – stwier dził. – I pisa łaś arty kuł o ojcu. Laurkę.
– Przy słu żył się mia stu – powie działa ase ku ra cyj nie.
– Jasne. – Teraz Artur Fabiań ski wyraź nie kpił. – Poje dziemy do mnie?
Bożena bar dzo potrze bo wała bli sko ści. Fabiań ski wcale nie był taki zły. Przy stojny, zadbany… Siłą woli

jed nak pokrę ciła głową. To był mor derca!
– Chciał byś się bzy kać z dzien ni karką? Ni gdy nie wia domo, co taka wymy śli – zakpiła. Prze stra szyła

się. Prze cież on był gejem! Dla czego zatem ją pod ry wał? Kobietę bez wąt pie nia? Może jed nak bi?
– Spoko, zawsze warto spró bo wać. A chcia ła byś coś na polep sze nie nastroju?
Pokrę ciła głową, albo tylko tak jej się zda wało, bo już po chwili dostrze gła na ręce Fabiań skiego nie- 

wielką białą tabletkę. Jej ręka się gnęła po nią zupeł nie bez wol nie. Usta otwo rzyły się, przy jęły biały owal,
w ręce zma te ria li zo wał się kie li szek, popiła. Całą sobą krzy czała: „Nie rób tego!”. Chyba jed nak w ota cza ją- 
cym huku nie sły szała wła snego głosu. A może potrak to wała pigułkę jak dzien ni kar skie wyzwa nie? Ni gdy
nie pró bo wała żad nych halu cy no ge nów. A może chciała podą żyć za córką? By lepiej ją zro zu mieć? Sama
nie do końca poj mo wała wła sną moty wa cję. Ale zapa mię tała… Czy dobrze…? Artur powie dział…

– Nie grzeb w naszych spra wach. Rodzina jest siłą, wiesz o tym? A jeśli nie wiesz, to się naucz. Zostaw
nas w spo koju.

Naprawdę to powie dział? Czy tylko jej się śniło?
Bawiła się na par kie cie aż do zamknię cia klubu. Nie stra ciła przy tom no ści, nie odpły nęła w nie byt,

miała zale d wie kilka zawro tów głowy i cudowny nastrój. Nie bolało jej ramię, żebra, nic. Widziała świat
dobrym, ota czali ją naj lepsi tan ce rze. Wszy scy faceci byli Ado ni sami i wpa try wali się w nią jak w Afro dytę.
Wenus par kietu, oto ona. O szó stej rano uśmiech nęła się do bar mana i pode szła do lady. Zapre zen to wał
gar ni tur rów nych zębów, choć Bożena była prze ko nana, że ona uśmiech nęła się jesz cze sze rzej.

– Jak się masz? – zapy tał.
– Szam pań sko.
– Widzę. Nie zaszko dziło ci?
Unio sła brwi w nie mym pyta niu.
– Artur zażywa regu lar nie, ale ty chyba pierw szy raz?



– Aż tak to widać? – Szcze rze się zdzi wiła.
– Nad ranem widy wa łem wiele rze czy. Gołe cycki i tyłki też. Ale ty wachlo wa łaś swoją krótką kiecką

w górę i w dół, a te cekinki świe ciły niczym latar nie. Swoją drogą, ide al nie ci w strin gach.
– Co robi łam? – Bożena tro chę bała się odpo wie dzi.
Bar man się uśmiech nął.
– Tań czy łaś na stole, nikomu to tutaj nie prze szka dza, poza jed nym gościem, któ rego zdzie li łaś obca- 

sem w czoło. Zalał się juchą, ale spoko, sam był narą bany, więc po pro stu wynie śli śmy go na zaple cze.
Będzie pamię tał, że się prze wró cił. Co tam jesz cze… A! – Pod niósł palec wska zu jący niczym bel fer przy
tablicy. – Prze cho dzi łaś po barze pomię dzy szklan kami, przy znać muszę, że ruszasz się nie ziem sko.
W tych szpil kach nie potrą ci łaś żad nej szklanki! No i ta fan ta zja… Zadzie ra łaś nogę nad głową każ dego nie- 
mal faceta, przy barze szybko zro bił się tłok. Utarg tygo dnia w godzinę. Co się napa trzyli, to ich.

Bożena prze łknęła ślinę. Poczuła, że żołą dek prze wraca jej się na drugą stronę.
– Tylko się nie zrzy gaj. Wra biam cię – powie dział bar man.
Długą chwilę ćwi czyła głę boki oddech według mistrzów jogi. W końcu opa no wała mdło ści i spoj rzała

wście kle na bar mana. Zanim jed nak blu znęła na niego, ode zwał się ze sto ic kim spo ko jem.
– Wkrę ca łem cię tylko tro chę. Rze czy wi ście wachlo wa łaś kiecką na par kie cie. Wpraw dzie cyc ków nie

odsła nia łaś, ale skąpe gatki jak naj bar dziej. Tań czy łaś na sto liku i wal nę łaś gościa obca sem w czoło. Na bar
jed nak nie wla złaś, potknę łaś się, więc posa dzi łem cię w kąciku i dałem się chwilę zdrzem nąć. Po obu dze- 
niu zda wa łaś się cał kiem przy tomna. Nie bierz wię cej tego świń stwa. – Ostat nie zda nie powie dział bar dzo
poważ nie.

– Sam to sprze da jesz – stwier dziła oskar ży ciel sko.
– Robię, co muszę. – Wzru szył ramio nami. – To część pracy. Jesteś zie lona i nawet nie spraw dzi łaś, co

bie rzesz. Fabiol miewa dziwne pomy sły. Mie sza dropsy jak przed szko laki m&ms̓y na uro dzi no wym przy ję- 
ciu. Nie które są groźne.

Bożena poczuła gęsią skórkę na ramio nach.
– Jak bar dzo?
– Cał ko wi cie groźne. Tak na kom pletne do widze nia.
– Artur może. – Bożena zro biła minę skrzyw dzo nej pię cio latki.
– Ja tam nie wiem, co on może. Wiem, co cza sem robi. Daj sobie z nim spo kój.
Bożena prze je chała bar ma nowi pal cem po dłoni. Zabrał rękę i powie dział:
– Przede mną jesz cze dużo roboty. A ty jesteś zro biona i masz cał ko wi cie dość.
– Jestem dla cie bie za stara – odpo wie działa cał kiem przy tom nie.
Pokrę cił głową z dez apro batą.
– Łatwych panie nek mam tu na kilo gramy. Jeśli bym cze goś chciał, to nie tutaj. I nie tak. Szkoda czasu

na byle ja kość. Jedź do domu.
Wyszła przed klub, wypa tru jąc ubera. Gdy wsia dała do samo chodu, dostrze gła wycho dzą cego bar- 

mana. Żało wała, że nie sie dzi w tak sówce obok niej.
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Nie kła dła się już. Tabletka chyba na dal dzia łała, Bożenę prze peł niały wigor i chęć do życia. Ide alny stan
do pracy – na szczę ście, bo tej nie dzieli obie z Dorotą miały redak cyjny dyżur. Prze brała się, odpu ściła
śnia da nie, bo jej żołą dek prze ja wiał wciąż skom pli ko wane uczu cia do zaży tego spe cy fiku, i wyszła z domu.
Posta no wiła zosta wić samo chód na par kingu, na wszelki wypa dek. Czuła się wpraw dzie zna ko mi cie,
gdzieś na skraju świa do mo ści jed nak pul so wało ostrze że nie, że aż nazbyt świet nie. Zało żyła zatem buty do
bie ga nia, które kupiła kie dyś w przy pły wie opty mi stycz nego i naiw nego planu na dba nie o sie bie. „To jest
trze cia para moich pła skich butów!” – uświa do miła sobie. „Tak rzadko ich uży wam, że ledwo o nich
pamię tam”. Przed wej ściem na kilka schod ków pro wa dzą cych do budynku zmie niła buty. W adi da sach
w pracy? W życiu. Choć w nie dzielę nie spo dzie wała się w redak cji tłu mów, nie zamie rzała rezy gno wać ze
swo ich stan dar dów.

Przy wi tała się z panem Bol kiem, choć prze mknęło jej przez myśl, że był tu także wczo raj.
– Pan tu chyba zamiesz kał? – zagad nęła. – Pią tek, świą tek i nie dziela, pan na poste runku?
– Zawsze lepiej, jak czło wiek jest potrzebny – odparł. – Zastęp stwo mam, kolega się pocho ro wał.
– To siły życzę, panie Bolku, siły! – rzu ciła, wsia da jąc do windy. – Kawy. Kawy. Kawy – powta rzała

sobie, prze mie rza jąc kory tarz, który tego dnia był wyjąt kowo długi i kręty. Wciąż było jesz cze wcze śnie,
w nie dziele redak cja i tak zwy kle świe ciła pust kami, popeł niła więc sza leń stwo. Zdjęła buty i na bosaka
pobie gła do kuchni. Wró ciła z dwiema kawami, zdą żyła zało żyć buty i roz siąść się przy biurku, gdy do
biura weszła Dorota.

– Coś z cie bie ostat nio ranny pta szek – powie działa przy ja ciółka. – Dzięki za kawę.
„Oby dwie miały być dla mnie” – pomy ślała Bożena, zacho wała to jed nak dla sie bie.
– Mam huk roboty – powie działa zamiast tego.
– Jesteś pod ja rana jak fretka w rui.
– Już to kie dyś sły sza łam – odpo wie działa Bożena, zasta na wia jąc się, jak Dorota to dostrze gła.
– Bo kie dyś już byłaś w tym sta nie. O co biega?
Bożena wzru szyła ramio nami. Nie zamie rzała dzie lić się wra że niami z noc nych przy gód. Choć o Mal- 

wi nie ow szem, mogła opo wie dzieć. A nawet powinna. Chciała. Potrze bo wała.
Dorota słu chała w mil cze niu.
– Skur wiel – powie działa na koniec.
– Słu cham?
– Skąd Mal wina miała pie nią dze na zabawę? – uświa do miła jej przy ja ciółka.
– Prze cież nie od matki… – Bożena spra wiała wra że nie, jakby ktoś ją wła śnie wal nął obu chem. – Gnój

reali zuje ojcow ską misję nie uzgod nio nymi ze mną prze le wami, ale to ja jestem złą matką.
Dorota prze zor nie mil czała.
– Nie jestem matką roku, ale przy naj mniej jestem na miej scu. Ja mu pokażę…
– Niby co? Zabiera Mal winę do sie bie, dobrze zro zu mia łam? Więc nic mu nie poka zuj. Wyko rzy staj to

tylko w waszych słow nych prze py chan kach, bo nie mam złu dzeń, że będzie cie się tłuc sło wami niczym
Ana kin z Obi-Wanem.

Bożena unio sła ramiona w obron nym geście.
Zamil kły, zaj mu jąc się pracą.
– Wiesz, co mnie jesz cze fra puje? – ode zwała się Bożena po pra wie godzi nie.



Dorota nie odpo wie działa, unio sła tylko wzrok ponad moni tor.
– Że Fabiań ski się do mnie przy sta wiał. Niby gej, to po co mu babka?
– Co robił? – zdzi wiła się Dorota.
Bożena przy gry zła wargę.
„Idiotka!” – zmi ty go wała się w myślach. „Mia łam nikomu nie mówić o noc nym klu bie. Nie dość, że

popi łam i zaży łam, to jesz cze byłam tam sama, i do tego po wypadku. Roz są dek level hard”.
Nie miała już wyj ścia. Opo wie działa Doro cie o upoj nej nocy.
– On musi być bi. Babka raiła mu dziew czyny, może nie tylko w celach pro kre acyj nych.
Zamy śliły się. Nie doszedł szy do żad nych wnio sków, poświę ciły uwagę pracy. Słowa spra wiały Boże nie

trud ność. Nie chciały się skle jać w zda nia, a czas odda nia mate riału się zbli żał.
„Mam nadzieję, że przez kil ka dzie siąt naj bliż szych lat nie napi szę nic rów nie gów nia nego” – pomy- 

ślała, sczy tu jąc tekst. „Może dla tego, że wciąż jestem na haju”.
– O czter na stej jestem umó wiona z Dar kiem – powie działa, gdy wysłała tekst.
– Robię się zazdro sna – skwi to wała Dorota.
– Fajny jest, ale to twoje poletko. Ja nie lubię żona tych.
– Ty nie lubisz żad nych – odszczek nęła Dorota. – I widocz nie ni gdy jesz cze się nie zako cha łaś. Tak

naprawdę.
Bożena wzru szyła ramio nami. Zamó wiła ubera i dwa dzie ścia minut póź niej wcho dziła na komi sa riat.
– Nie mogłaś mi po pro stu powie dzieć, że chcesz poroz ma wiać ze słu żącą? – Darek wes tchnął.
– Nasko czy łeś na mnie. Zresztą, nie byłam w for mie. Poroz ma wiam z nią jutro. A o eks hu ma cję jestem

na cie bie zła.
– Omi nęła cię atrak cja? – zakpił Darek.
– Czy tel nicy na pewno byliby zain te re so wani – odparła z god no ścią.
– To nie jest temat dla prasy. Nie zni żaj lotów. Przed sta wi ciele rodziny byli obecni, choć obu rzeni.

Dobrze, że nie zdą ży łaś.
Bożena się skrzy wiła.
– Czy dokład nie spraw dzi li ście zapisy testa mentu?
Darek wzru szył ramio nami.
– Oczy wi ście.
– Masz kopię?
Kiw nął głową. Grze bał chwilę w ster cie papie rów, w końcu wycią gnął kilka spię tych kar tek. – Czy ta łem

to wiele, wiele razy. Podział wydaje się dość spra wie dliwy. Nie ma o co się spie rać.
– A jed nak są nie za do wo leni.
Poli cjant kiw nął głową.
– Wszystko wska zuje na Artura Fabiań skiego. To zawsze był roz ka pry szony dzie ciak, który chciał mieć

wszystko dla sie bie.
Opo wie działa mu o incy den cie z huś tawką. O wizy cie w klu bie.
– Jesteś nie nor malna – skwi to wał. – Po wypadku poszłaś impre zo wać?
Wzru szyła ramio nami.
– Fabiań ski to gno jek – skwi to wała. – Chce mieć wszystko, a testa ment… – Zamil kła, wpa tru jąc się

uważ nie w Darka.
– Wydu sisz to z sie bie? – prze rwał w końcu mil cze nie.
Potrzą snęła głową.
– Czy ktoś prze czy tał uważ nie zapisy dru giego testa mentu?
– Tego nie pod pi sa nego? – Darek się zasta no wił. – Nie jestem pewien. Ja nie. Jesz cze nie zdą ży łem.



– Malena Fabiań ska nie była miłą star szą panią. Raczej sta ru chą, która odczu wała satys fak cję, wku rza- 
jąc innych. Miała też obse syjną potrzebę kon troli. Sądzę, że wymy śliła jakiś podły plan, by zamie szać
w rodzi nie. Chciała wred nie chi cho tać także w zaświa tach. Trzeba prze czy tać ten pro jekt, dowiemy się
wtedy, kto tak naprawdę był zain te re so wany…

– Dzwo nię do nota riu sza – prze rwał jej Darek. – Swoją drogą, chyba dobrze zna łaś Malenę Fabiań ską.
– Znam się na ludziach – odparła Bożena, trzy ma jąc nerwy na wodzy.
Poli cjant mil czał chwilę.
– Mówi łem ci, że sek cja eks hu mo wa nego ciała trwa zwy kle około pół roku?
Kiw nęła głową.
– Ale pato mor fo log też jest cie kawy. I kiedy dostał ode mnie wska zówki…
– To było otru cie, prawda? – Bożena pod sko czyła na krze śle i od razu syk nęła.
– Było sie dzieć w szpi talu – mruk nął Darek. – Teraz by nie bolało. Ale tak. Malena Fabiań ska na pewno

została otruta, choć to nie ofi cjalne.
– Czyli mia łam rację – powie działa z trium fem.
– Rację to mia łem ja. Musisz na sie bie uwa żać. Ktoś pró bo wał cię prze je chać.
– Macie już tamto auto?
Darek kiw nął głową.
– Czyli zna cie sprawcę?
– Wła śnie nie. W aktach wypo ży czalni ten samo chód w tym cza sie stał na ich zamknię tym, strze żo nym

par kingu.
– Ktoś go na ten czas ukradł? A może tylko pod mie nił tablice? Jakiś układ z cie ciem par kin go wym?

Zebra li ście DNA z kie row nicy? Co poka zały kamery?
– Jesteś dzien ni karką czy poli cjantką? Chyba jed nak nie masz poję cia o naszej robo cie. To nie CSI.

Zresztą, DNA z kie row nicy wypo ży cza nego samo chodu? Na kame rach z chwili wypadku widać postać
w wiel kim płasz czu. Twarz zakryta dasz kiem czapki. Pochy lona. Opusz czona osłona prze ciw sło neczna.

– W nocy? – zdzi wiła się Bożena.
– Par kin gowy zarzeka się, że nic się tej nocy nie działo. Spraw dzamy go. Sprawa jest w toku.
– Dasz mi znać, jak będziesz miał kopię pro jektu nie pod pi sa nego testa mentu?
– Jasne. Zadzwoń po roz mo wie ze słu żącą.
Wyszła z komi sa riatu bar dzo powoli. Zmę czona i obo lała. „Moje żebra mówią mi, że powin nam odpo- 

cząć” – pomy ślała. „A kiedy następ nym razem zażyję jakąś pigułkę w klu bie, może usły szę, jak szep czą do
mnie rzęsy. Albo prze ma wia prawy staw bio drowy”.

Zamó wiła ubera. Z tru dem powstrzy mała się przed zaśnię ciem w tak sówce. A gdy weszła do miesz ka- 
nia, zdjęła buty, rzu ciła torebkę, torbę z note bo okiem usta wiła na środku pod łogi i po pro stu padła na
łóżko.

Spała jak kamień dwie godziny. Do dzie więt na stej.
Obu dziła się ze zde chłym szczu rem w ustach.
– Ni gdy wię cej – powie działa do sie bie, gdy już wypiła trzy czwarte litra wody. – Żad nych cukie recz ków,

po któ rych odkle je nie języka od pod nie bie nia zaj muje dwa kwa dranse.
O jedze niu myślała ze wstrę tem, o pracy też. Zasia dła przed tele wi zo rem, czego nie robiła od dawna.

Nada wano tam dokład nie to, co zawsze – nic inte re su ją cego. Zadzwo niła do matki, Mal wina podobno nie
opusz czała miesz ka nia.

Bożena weszła pod prysz nic. Potem się gnęła po książkę, na którą od dawna miała ochotę. Po kilku
ostat nich nie mal bez sen nych nocach i ostat niej balan dze pla no wała pójść spać nie póź niej niż o dzie sią tej.
Już o dzie wią tej poczuła sen ność, więc wyłą czyła świa tło i zamknęła oczy.



A potem wsta wała co godzinę. Coś cie płego do picia. Podobno mleko wyci sza i pomaga zasnąć. Melisa.
Mięta. Roz luź nia jący, choć samo dzielny masaż stóp.

Nic nie pomo gło.
– Jutro pójdę do leka rza – obie cała sobie o pią tej rano. – Dzi siaj. Odwie dzę Kamilę i to od razu. Chyba

pierw szy raz w życiu sta wię się gdzieś przed szó stą, nie wyrze ka jąc na nie ludzką porę. Zdo będę receptę,
choć naj pierw będę musiała odpo wie dzieć Kamili ostat nie dzie sięć lat życia. Potem spo tkam się z dziew- 
czyną od Fabiań skich. Zadzwo nię do Dariu sza po roz mo wie. Odwie dzę aptekę. I pojadę do matki.

Ze smut kiem pomy ślała o poże gna niu z córką. Było takie… chłodne, nie ser deczne. Rów no cze śnie
odczuła zupeł nie nie mat czyną ulgę. Przez jakiś czas pro blemy Mal winy będzie musiał roz wią zy wać ktoś
inny.

– Od teraz będę mogła zwa lać na niego całą odpo wie dzial ność – wciąż pero ro wała na głos. – Choć i tak
Gerard będzie twier dził jak każda kolejna ekipa rzą dząca. Przez osiem kolej nych lat… Będę tęsk nić… A żeby
o tym nie myśleć, pojadę do pracy. O! I wybiorę się jesz cze raz do Fabiań skich. W końcu poślę Artura tam,
gdzie jego miej sce. Za kratki. Może jesz cze nie dziś, ale na pewno to zro bię. A na zakoń cze nie dnia
wisienka na tor cie. Wezmę dwie tabletki i wresz cie zasnę.
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W ponie dzia łek o szó stej przy okienku reje stra cji w rejo no wej przy chodni kłę bił się tłum. Śred nia wieku
oscy lo wała około sie dem dzie siątki, Bożena czuła się młoda, piękna i bar dzo śpiąca. Wszy scy pozo stali
prze ja wiali oży wie nie godne Stru sia Pędzi wia tra na ste ry dach.

„Czło wiek całe życie się uczy” – myślała filo zo ficz nie, dzier żąc dum nie nume rek siódmy. „Do dzi siaj
było dla mnie oczy wi ste, że o szó stej ludzie śpią. A tym cza sem śpią tylko lenie, takie jak ja”.

Słu chała kory ta rzo wych roz mów z pew nego rodzaju fascy na cją. Licy ta cja na cho roby, wśród któ rych
banalne strzy ka nie w kościach było nie wartą wspo mnie nia umiar ko waną przy jem no ścią. Tak orien ta cyj- 
nie ana li zo wano wła śnie roz dział ósmy pod ręcz nika do ana to mo pa to lo gii.

– A pani co dolega? – padło w końcu pyta nie, po któ rym wzrok wszyst kich zebra nych sku pił się, z więk- 
szym lub mniej szym tru dem, na Boże nie. Zamy ślona, nie zare ago wała w pierw szej chwili, do rze czy wi sto- 
ści przy wo łała ją nagła cisza.

– Słu cham?
– Jak czeka w kolejce, zna czy się, chora? Co dolega? – powtó rzyła jedna z pań.
Trudno było jej odmó wić logiki, Bożena jed nak nie miała ochoty na spo wiedź.
– A, takie tam – odpo wie działa. Dodała jed nak zaraz, bo kry tyczne spoj rze nie obec nych wywo łało

w niej wyrzuty sumie nia: – Łama nie w kościach mam, od trzech tygo dni, nie wia domo dla czego. Nic nie
pomaga. – Miała ochotę ubar wić wypo wiedź, w tym momen cie jed nak nastą piła zmiana warty.

Drzwi gabi netu się otwo rzyły, jak na sprę żynce pod sko czyła jedna z pań ze sta ran nie ufry zo wa nymi
siwymi lokami. Zanim poprzedni pacjent wyszedł, stała w goto wo ści przed gabi ne tem.

„Kto by pomy ślał – prze mknęło przez myśl Boże nie – że tak ste rana cho ro bami sta ruszka wykaże tyle
ener gii”.

Rze czy wi ście, pacjentka bry lo wała w opo wia da niu o nie zli czo nych dole gli wo ściach, nie szczę dząc przy
tym dra stycz nych szcze gó łów. Wśród nich domi no wało trzy dniowe zatwar dze nie.

Na szczę ście stło czeni w pocze kalni stra cili już zain te re so wa nie dole gli wo ściami Bożeny. Była młoda,
co ona mogła wie dzieć o cho ro bach. Zajęła się zatem obser wa cją. „Ta pani opo wie dzia łaby mi wszystko
o swo ich sąsia dach. Łącz nie z godziną poczę cia ostat niego dziecka. Ta druga ura czy łaby mnie swoim
wypie kiem, raczej pysz nym. Droż dżówka zapewne, sądząc po zapa chu. Ta – pomy ślała o kolej nej – zna
ceny we wszyst kich oko licz nych skle pach, wie, gdzie kupić naj tań sze masło. Ta czuje się opusz czona
i samotna, wyżywa się zatem na oto cze niu, ser wu jąc zło śli wość zakra pianą sar ka zmem. Ta tęskni za
dziećmi i wnu kami, które mają ją w głę bo kim powa ża niu. Może w ogóle wyje chały z Pol ski? Stwo rzyła
rodzinę zastęp czą, wia nu szek przy ja ció łe czek, uczęsz cza z nimi na jogę krę go słupa, jeź dzi na auto ka rowe
wycieczki wzdłuż wybrzeża i zali cza dar mowe seanse kinowe w osie dlo wym domu kul tury. Faj nie
wygląda, swoją drogą, z czer wo nymi ustami. Też chcę nosić taką szminkę za czter dzie ści lat. Trzy dzie ści –
 popra wiła się – jestem już w poło wie drogi… Ależ skąd – zre flek to wała się – jestem bar dzo młoda i taka
pozo stanę do póź nej sta ro ści”.

Roz pro mie niona weszła do gabi netu chwilę póź niej.
– Cześć! – powie działa do kole żanki jesz cze z pod sta wówki.
Kamila unio sła brwi.
– Bożena! Świat się skoń czył – odpo wie działa lekarka z uśmie chem, który jed nak natych miast zgasł.

Poprzedni pacjent cof nął się do gabi netu.



– Pani dok tor – zapy tał jesz cze cicho. – Jak długo będę brał te tabletki?
W ręce trzy mał plik recept.
Lekarka patrzyła na niego z powagą.
– Długo, prawda? – kon ty nu ował.
Lekarka wes tchnęła i kiw nęła głową.
– Te lekar stwa to dla pana szansa na życie.
– Czyli długo.
– Do końca życia – odpo wie działa cicho.
Męż czy zna bez sze lest nie zamknął za sobą drzwi.
– Jestem tylko inter ni stą, dla czego muszę odpo wia dać na takie pyta nia? – Wes tchnęła.
– A musisz?
– Ma prze pi saną przez onko loga całą tablicę Men de le jewa. Ja tylko prze dłu żam nie które leki. Teo re- 

tycz nie nie głupi facet, ale w cho ro bie… Nawet nie ogar nia, że nie potrze buje dru ko wa nych recept. Dość
o tym. W ogóle nie powin nam roz ma wiać o innym pacjen cie.

– Chwila sła bo ści. – Bożena dotknęła ręki kole żanki. – Dobrze cię widzieć.
Kamila uśmiech nęła się deli kat nie.
– Co cię spro wa dza? Bo rozu miem, że nie przy szłaś na plotki. Choć żałuję. – Ostat nie zda nie wypo wie- 

działa lekko sar ka stycz nie.
– Ile to już uma wiamy się na kawę? – zasta no wiła się gło śno Bożena.
– Od końca pod sta wówki?
Oby dwie prych nęły roz ba wione.
– Nie prze sa dzaj. – Bożena udała ura żoną. – Widzia ły śmy się… cztery lata temu.
– Sześć – spro sto wała Kamila.
– To już tyle?
Lekarka poki wała głową.
– Ale mam pełną pocze kal nię pacjen tów. Mów, co cię spro wa dza.
– Nie śpię. Zasy piam o dru giej, budzę się o czwar tej.
– To chyba z robotą jesteś na bie żąco? Zazdrosz czę.
– Słu cham? – Bożena nie kryła zdu mie nia.
– Dwa dzie ścia dwie godziny aktyw no ści ozna czają zero zale gło ści. Masz czas na wszystko, nawet na

czy ta nie roman sów.
Bożena się zapo wie trzyła. Kamila spoj rzała na nią kpiąco.
– Chyba nie wzię łaś tego na poważ nie.
Bożena zro biła minę: nie jestem pewna.
– W takim razie naprawdę dawno się nie widzia ły śmy. Od jak dawna nie śpisz?
– Od tygo dnia. Niby nie długo, ale…
– Pró bo wa łaś cze goś?
– I tak, i nie. Żad nych pro chów nasen nych ani uspo ka ja ją cych, ale mam prze ciw bó lowe ze szpi tala.
– Ze szpi tala?
– Mia łam drobny wypa dek. Potłu czone żebra, nic wiel kiego.
– Kiedy?
– W minioną środę.
– Słu cham?
Bożena wywró ciła oczami.



– Dobra, nic nie mówię. Musisz spać. To banał, ale sen sprzyja rekon wa le scen cji. Prze pi szę ci pro chy,
powinny zadzia łać. Nie zaży waj ich dłu żej niż dwa tygo dnie. Pomocny byłby higie niczny tryb życia. Jakaś
melisa?

– Wszyst kiego pró bo wa łam. Mięta, cie płe mleko z mio dem, licze nie bara nów, spo kojne oddy cha nie,
relak sa cja według Jacob sona…

– Kom ple cik, jed nym sło wem – wtrą ciła Kamila. – Bez sen ność zawsze bie rze się z cze goś. Wyślę ci kod
do recepty. Na maila czy ese mes?

Poże gnały się uśmie chami.
Zado wo lona Bożena poje chała wprost do Mondo.
Tym razem nie cze kała długo. Już za dzie sięć ósma słu żąca z domu Fabiań skich weszła do kawiarni.
– Jestem Karo lina – powie działa, wita jąc się z Bożeną. – I nie mam wiele czasu. O dzie wią tej muszę być

na Roko so wie.
– Zamó wi łam kawę, a dla pani?
– Dzię kuję. Nie mam czasu. Chcia ła bym tylko powie dzieć, że pani Malena powinna jesz cze żyć. Była

wredna, ale pełna woli życia.
– Tak też ją postrze ga łam. Bywa łam u niej tylko cza sami, kiedy Edmund miał dla niej prze syłkę, ale też

uwa ża łam, że dobrze się bawi.
– Ona cze kała na moment, aż wszyst kim powie o nowym testa men cie. Pod śmie wała się, draż niła

z nimi. Opo wia dała, kogo wydzie dzi czy. Cie szyła się ich emo cjami. Ona miała cel.
– Kogo dokład nie szan ta żo wała?
– Nie uży ła bym tego słowa – powie działa dziew czyna z zasta no wie niem. – Pani Malena miała silny cha- 

rak ter. Potrze bo wała roz rywki, a w ostat nich dniach nie była już sprawna… W każ dym razie nie samo- 
dzielna. Dener wo wało ją to, potrze bo wała decy zyj no ści. Testa ment to było jedyne, czym mogła zwró cić na
sie bie uwagę. Bo maru dze nie przy posił kach czy nawet rzu ca nie tale rzami już nie robiło wra że nia. A kto
sły szał? Wszy scy. Mówiła o tym gło śno i nie mal każ demu. Nawet służ bie gro ziła, że w nowym testa men cie
nie będzie dla nich zapi sów. Nie wie rzę w to. Potra fiła doce nić dobrą pracę, co widać cho ciażby w naszych
pen sjach.

– Sowite wyna gro dze nie to dla nie któ rych pew nie jedyny powód, by tam pra co wać – sark nęła Bożena.
– Nie. Raczej nie. Wbrew pozo rom byli śmy zżyci z panią… w pewien spo sób. Trudno to wytłu ma czyć.

Nie mniej każdy znał stra szaka.
– Czyli każdy mógł ją otruć.
Karo linę zatch nęło.
– Cóż, jeśli tak pani to okre śla… Tak. Wła śnie tak. Każdy.
„I co gor sza, ktoś to zro bił” – pomy ślała Bożena, zacho wała jed nak ten wnio sek dla sie bie.
– Poza tym… – Dziew czyna się zawa hała.
Bożena wstrzy mała oddech.
– Sły sza łam roz mowę – powie działa Karo lina po chwili prze rwy. – Pan Artur powie dział, że wresz cie

będzie w domu spo kój. A pan Ste fan… Roz ma wiali w kory ta rzu, a pan Ste fan nic nie odpowie dział. Nie
zapro te sto wał. Zatrzy mał się tylko i popa trzył na syna tak prze cią gle. „Dobrze się stało”, to jesz cze dodał
Artur. Potem pan Ste fan mnie dostrzegł i musia łam odejść.

– Spo kój? – Bożena nie powstrzy mała się od komen ta rza.
Karo lina kiw nęła głową.
– W domu niby panuje żałoba, a jed nak… jest dziw nie. Nikt nie mar twi się naprawdę.
– Malena Fabiań ska była star szą panią. Śmierć przyj dzie na każ dego – wtrą ciła Bożena. – Do tego sta- 

ruszka była, deli kat nie mówiąc, nie sym pa tyczna. Więc wcale się nie dzi wię, że się nie mar twią.



– Źle się wyra zi łam – skwi to wała Karo lina. – Nie cho dzi o zmar twie nie. Raczej o… Smu tek byłby odpo- 
wiedni, prawda? A go tam nie ma. Muszę już lecieć. – Spoj rzała na zega rek. – Do widze nia.

Bożena sie działa jesz cze chwilę, zamy ślona nad pustą już fili żanką. W końcu zapła ciła i poje chała do
matki.

Gerard ner wowo krę cił się po miesz ka niu.
– Mie li śmy wyje chać przed ósmą – powie dział na widok Bożeny. – Cze ka li śmy na cie bie.
– Mia łam ważne spo tka nie – powie działa.
– Co jest waż niej sze od córki? Mal wina nie chciała wyjeż dżać bez poże gna nia z tobą – wysy czał.
– Jestem – powie działa Bożena cicho.
– Mamo? – Usły szała.
Odwró ciła się i roz ło żyła ramiona. „Jak w tan det nym fil mie fami lij nym” – pomy ślała, nic jej to jed nak

nie obcho dziło. Poczuła gorąco pod powie kami. Objęła swoją krnąbrną trzy na sto let nią córkę i poczuła cie- 
pło w całym ciele, a łzom po pro stu pozwo liła popły nąć.

– Jedziemy – powie dział Gerard.
Bożena zer k nęła jesz cze na Oty lię, która nie ode zwała się sło wem poza zdaw ko wym: „Do zoba cze nia”.
Takie ory gi nalne, piękne imię! Chi cho tem losu zmar no wane na zło dziejkę cudzych mężów.
Chwilę póź niej machała im, sto jąc na skrawku traw nika, na któ rym nie gdyś stał kiosk RUCH-u.
Bożena nie miała złu dzeń. Spo tka się z córką za kilka mie sięcy albo za rok. Lub kiedy ona poje dzie na

Śląsk. Na co oczy wi ście nie miała naj mniej szej ochoty, bo to ozna czało nie tylko widze nie z Mal winą, ale
także z flamą Gerarda.

– Wej dziesz na śnia da nie? Kawę? – zapy tała matka, poja wia jąc się w oknie miesz ka nia, ale Bożena
pokrę ciła głową. Potrze bo wała teraz samot no ści.

Poje chała do redak cji „Wia do mo ści”. Szybko zała twiła, co trzeba, potem w radiu podob nie. Dzi siaj
słowa ukła dały się same.

„Wystar czy tylko dostać receptę na dragi – pomy ślała iro nicz nie – nawet wyku po wać nie ma potrzeby”.
Zadzwo niła do Dariu sza.
– Mam kopię nie pod pi sa nego testa mentu – powie dział. – Dosta łem mailem. Nic nowego tu nie ma.
– Będę za dwa dzie ścia minut – odpo wie działa.
Darek zszedł po nią prak tycz nie natych miast. Czy tała doku ment z uwagą, nic jej nie zasko czyło.
– Artur byłby stratny naj bar dziej – komen to wała na bie żąco. – Ale, wbrew ocze ki wa niom, Agnieszka

i Wła dek także nie byliby ukon ten to wani. Tak naprawdę bene fi cjen tem nowego testa mentu byłaby
rodzinna fun da cja, konik Ste fana Fabiań skiego. Zapisy dla służby są nawet więk sze. Nie ma tylko tego. –
 Wska zała pal cem. – Lega tów dla potom ków jej męża. Ale to gro sze w całej masie, choć obiek tyw nie suma
jest nie ba ga telna.

– Wła śnie. Czyli nie mal każdy z rodziny był zain te re so wany tym, żeby nowy testa ment nie wszedł
w życie – sko men to wał Darek.

– Ale Agnieszka i Wła dek nie mieli moż li wo ści pod tru wać sta ru chy. Wszystko wska zuje na Artura –
 pod su mo wała Bożena. – Jadę do Fabiań skich.

– Zamie rzasz go aresz to wać? – zakpił Darek.
– Nie. Pod pu ścić, cze goś się dowie dzieć.
– Przy po mi nam ci, że mor derca się nie zawaha. Zabije znów, jeśli poczuje się zagro żony.
– Spo koj nie. W środku dnia pojadę z ofi cjalną wizytą. Jak uczy doświad cze nie, powin nam uwa żać wie- 

czo rami i w odlud nych miej scach.
Poli cjant pokrę cił głową.
– Uwa żaj na sie bie.



Już o czter na stej stała pod rezy den cją Fabiań skich. Cze kała kilka minut, nikt jed nak do niej tym razem
nie wyszedł. Po pro stu otwo rzyły się wrota.

Wje chała na pod jazd, zosta wiła samo chód na środku. W wej ściu, oparty o fra mugę, stał Artur Fabiań- 
ski. Przy glą dał jej się z lekko iro nicz nym uśmie chem.

– Nie uznaje pani stan dar do wych miejsc do par ko wa nia, prawda? – zapy tał.
Wzru szyła ramio nami.
– Nie szko dzi – kon ty nu ował Fabiań ski. – I tak zaraz pani odje dzie. Ojciec jest zajęty, ma gości.
Się gnęła po torebkę, klu czyki zosta wiła w sta cyjce. „Całe szczę ście, że umy łam ostat nio sto krotkę” –

 pomy ślała.
– Nie szko dzi. Chęt nie poroz ma wiam z panem. Z tobą.
Zaśmiał się chra pli wie. „Czy on mnie uwo dzi?” Dreszcz prze szedł Boże nie po ple cach.
– W czym mogę pani pomóc? – zapy tał, zamy ka jąc za nią drzwi.
Weszli do gabi netu, w któ rym wcze śniej spo tkała się z senio rem rodu, Artur zosta wił jed nak otwarte

drzwi. Dziew czyna z tacą poja wiła się, jak poprzed nio, wła ści wie bez sze lest nie. Nie spoj rzała na Bożenę.
– Popro si łem o espresso dla pani – powie dział z uśmie chem.
– Chcia ła bym poroz ma wiać o pana babci. – Bożena posta no wiła przejść do ataku.
– O naszej drob nej sta ru szeczce? Babu leńce roz da ją cej dobro tli wie kuk sańce? Co chce pani wie dzieć?
– Ile było wer sji testa mentu? – Skrzy wiła się iro nicz nie.
Artur Fabiań ski uniósł w zdzi wie niu brwi.
– Nie traci pani czasu. – Wes tchnął i popa trzył w okno. – Nie mam poję cia, ile było wer sji testa mentu.

Ja znam przy naj mniej pięć. Zde cy do wa nie chcia łem, żeby jedna z tych wer sji nie została pod pi sana.
– Cóż za otwar tość.
Uśmiech nął się zgryź li wie.
– Teraz to i tak już nie istotne. Zresztą w ogóle moje zda nie nie ma zna cze nia. Nikt nie byłby zado wo- 

lony z tam tego testa mentu. Ciotka nie. I wuj też. Ale oni się nie liczą.
– Ty się liczysz – powie działa Bożena.
– Ja?
– Jesteś jedyną nadzieją rodu na zacho wa nie nazwi ska.
Patrzył jej pro sto w oczy. Mil czał długą chwilę. Wstał, otwo rzył barek, nalał sobie do szklanki z rżnię- 

tego krysz tału whi sky na dwa palce. Uniósł butelkę z pyta ją cym wyra zem twa rzy, Bożena pokrę ciła głową.
– Prze cież jestem gejem. Nie zamie rzam się żenić ani mieć dzieci. Babka o tym dosko nale wie działa.
– Wła ści wie bi, czyż nie? Flir to wa łeś ze mną. Zapewne z kur tu azji, stare baby nie są w twoim kręgu

zain te re so wań, jak sądzę.
– Bar dziej lubię chłop ców.
– Skąd więc zapis w testa men cie? Tym nie pod pi sa nym?
– Babu nia lubiła zała twiać sprawy po swo jej myśli. Pró bo wała mnie zmu sić do ożenku, ale tak z pięć lat

temu. Dziew czyny są okej, ale bar dziej lubię swo jego chło paka. W końcu babka zro zu miała, że orien ta cja
to nie cho roba, nie da się wyle czyć pigułką. – W ostat nim zda niu uniósł głos. Szybko się jed nak uspo koił. –
 Skąd te pyta nia?

– Lubisz pigułki? – Bożena nie prze sta wała pro wo ko wać.
Poru szał ryt micz nie szczęką.
– Zabawa się skoń czyła – powie dział w końcu. – Nie wiem, skąd taki wnio sek. Jeśli były jakie kol wiek

pile, dawno zagi nęły w akcji. Nie wypły nęły w żad nym bagnie, nie naro biły gówna. Nikt nie umarł, kro niki
poli cyjne mil czą. I oczy wi ście nie ma na to żad nych świad ków. Więc myślę, że miło się roz ma wiało.

– Ja widzia łam, ale to nie ma zna cze nia, prawda?



Fabiań ski mil czał, patrząc jej wyzy wa jąco w oczy.
Bożena kiw nęła głową.
– Jesz cze tylko jedno. Powie dzia łeś, że twój ojciec nie byłby zado wo lony z nowego testa mentu?
Artur zaśmiał się chra pli wie. Dopił whi sky.
– Babu nia chciała więk szość rodo wego majątku zapi sać na fun da cję, z czego miał się cie szyć?
– To prze cież konik two jego ojca? Fun da cja imie nia zmar łej uko cha nej żony?
Znów się zaśmiał.
– To pie nią dze, któ rych nie można ruszyć. A ojciec ich potrze buje. Pla sto mal… Nie ważne. Przez lata

ojciec był zarządcą, ale ile można cze kać na miej sce przy ste rach? Ma sie dem dych!
– Mamy chyba wszystko – powie działa Bożena, wsta jąc.
Fabiań ski nie odpo wie dział. Nie odpro wa dził jej do drzwi, a gdy ruszyła z pod jazdu, brama otwo rzyła

się niczym za wypo wie dze niem zaklę cia.
Bożena zer k nęła na zega rek. Wciąż było wcze śnie, a do redak cji nie musiała już dziś wra cać. Poje chała

pod dom.
Weszła do apteki, w któ rej znów prze cze kała sta ruszkę łak nącą roz mowy i chło paka, który nie potra fił

wydu kać, że potrze buje pre zer wa tywy.
– Pani też? – Apte karka pokrę ciła głową, odczy tu jąc receptę. – Wszystko ze stresu. Za szybko żyjemy.

Ludzie nie mają czasu dla innych. Nie roz ma wiają ze sobą, sta rzy nie mogą liczyć na opiekę dzieci. Wie
pani, ta Mał go rzata spod trójki w końcu oddała ojca do zakładu.

– Dawał rodzi nie w kość, prawda? – Bożena z tru dem przy po mniała sobie twarz Mał gośki i histo rię,
którą kie dyś opo wie działa jej dozor czyni.

– Dawał, nie dawał, w końcu ojciec. – Far ma ceutka pokrę ciła głową. – Cho ciaż ta Mał gośka to zupeł nie
sama została z opieką nad ojcem. Tomek, ten brat, wie pani, przy stojny taki, to do ojca raz w tygo dniu
wpa dał, na pół godziny, matka już leciwa, sił nie ma, więc wszystko na tej Mał go śce. Nie mam dwóch opa- 
ko wań, może być jedno? Dru gie spro wa dzę na jutro, może być?

– Oczy wi ście. – Boże nie chwilę zajęło prze sko cze nie z tematu na temat. – Dzię kuję.
Chwy ciła pudełko z lekami i dwa dzie ścia minut póź niej wcho dziła już do domu.
Przed zaśnię ciem zadzwo niła jesz cze do Darka.
– To Ste fan Fabiań ski – powie działa. – Pla sto mal ma długi, poza tym stary nie mógł się docze kać

korony. A kiedy się kap nął, że matka zamie rza więk szość majątku prze pi sać na fun da cję, zro zu miał, że
tron ni gdy nie będzie jego.

– Twier dzisz teraz, że to nie Artur? – Usły szała lekko iro niczne pyta nie.
– Stary miał lep szą moty wa cję. I rów nie dobre moż li wo ści.
Darek udzie lił jakiejś odpo wie dzi. Nie zapa mię tała jej. Już spała.
Oczy wi ście nie była to zasługa magicz nej pigułki, a prze ko na nia Bożeny, że tak wła śnie ta tabletka

powinna zadzia łać.
Obu dziła się w fan ta stycz nym nastroju. Wstała, prze cią gnęła się i wyszła do kuchni. Pstryk nęła czaj ni- 

kiem, po czym wyj rzała za okno. Zdzi wiła się. Pano wała tam kom pletna cisza. Włą czyła tele wi zor, radio,
nie chciała wie rzyć. Była czwarta rano.
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O ósmej była na komi sa ria cie.
– Artur Fabiań ski cię nie potrą cił. To wiemy już na pewno – powie dział Dariusz zaraz po przy wi ta niu. –

 W tym cza sie bawił się w klu bie noc nym, zwe ry fi ko wa li śmy to na nagra niach z kilku kamer. Tak klu bo- 
wych, jak i miej skich. Z fan ta zją godną czwar tego musz kie tera zatrzy mał się przy rynku i namięt nie cało- 
wał swo jego chło paka, usta wiony na wprost ratu sza, na oświe tlo nym pasie płyty rynku. Może to coś jak
ofi cjalny coming out. Musie li śmy go zwol nić.

– Nie musiał sie dzieć za kie row nicą – gło śno myślała Bożena. – Mógł otruć babkę.
– Przy pusz czam, że to jed nak nie on.
– Ste fan?
– Moż liwe. – Aspi rant wes tchnął. – Pro blem w tym, że nie mamy jak tego dowieść. W czym była tru ci- 

zna? To musimy usta lić.
– Może rewi zja w kuchni?
– Wpa dłem na to, ale to nie pro ste. Uzy ska nie zgody na eks hu ma cję było łatwiej sze, choć abs trak cyj nie

trudne.
– Jasne. To wpły wowa rodzina – prych nęła Bożena.
– Poza tym spraw dzi łem coś jesz cze. Wła dek. Mówi łaś, że potrze buje pie nię dzy. Ma kar ciane długi.

Wezwa łem go dziś na prze słu cha nie.
– Będzie awan tura – stwier dziła Bożena. – Naru szasz świę tość zacnej rodziny.
– A skoro już dowie dzia łem się tego, to spraw dzi łem także Agnieszkę. I kolejne bingo. Jej drugi mąż ma

kło poty. Dom obło żony jest hipo teką, zale gają nawet z cze snym na szkołę dzieci.
– Kiep sko – stwier dziła Bożena. – Ale Wła dek i Agnieszka nie mieli moż li wo ści pod tru wa nia matki.
– Chyba że kogoś wyna jęli – zauwa żył poli cjant.
Bożena przy glą dała mu się chwilę.
– Nikt z rodziny nie byłby zado wo lony z tego nie pod pi sa nego testa mentu.
– Czyli każdy był zain te re so wany, by pozo stała obecna wer sja – dokoń czył jej myśl Darek. – Dość sza- 

tań ski pomysł.
– Zamor do wa nie kogo kol wiek jest pomy słem iście dia bel skim – skwi to wała Bożena.
– Dowody zmowy na pewno znaj dziemy – stwier dził Dariusz. – Jeśli taka ist niała. Poli cja musi prze- 

strze gać pro ce dur, dla tego cza sami wydaje się, że dzia łamy opie szale. Tak jed nak nie jest. Zawsze docho- 
dzimy do prawdy. Jak widzisz, udało mi się spraw dzić infor ma cje nawet w Kana dzie.

– Mogła bym dostać kopie obu testa men tów? Tam musi się kryć odpo wiedź.
Poli cjant się zawa hał.
– Zawsze mogę popro sić mojego kolegę nota riu sza, ale to potrwa, a chyba nie mamy czasu, prawda? –

 Uśmiech nęła się zło śli wie.
Dariusz kiw nął głową bez prze ko na nia, jed nak otwo rzył kom pu ter i wydru ko wał dwa doku menty.
– Może jed nak popra cuj nad tą rewi zją. Czym kol wiek ją truli, musiały pozo stać jakieś ślady. W kuchni,

spi żarni, garażu, jakimś schowku, może piw nicy. Gdzieś ta tru ci zna została do żar cia dodana. Zaczę ła bym
od kuchni.

Chwy ciła doku menty i poje chała do radia. Dorota była w stu diu, Bożena spo koj nie zatem usia dła przy
biurku. Spraw dziła maile, chwilę popra co wała. Nie mogła się jed nak sku pić. Wycią gnęła doku menty od



Darka i zagłę biła się w lek tu rze.
– Malena Fabiań ska połowę majątku pla no wała prze pi sać wnu kowi – mru czała do sie bie Bożena. –

 Wpraw dzie nową wer sją testa mentu chciała go zmu sić do spło dze nia potom stwa, ale to nie byłby dla
Artura taki pro blem. Może i kocha swo jego chło paka, ale dziew czy nami też nie pogar dzi. Dla takiej kasy
dałby radę. Żona, dziecko i kocha nek, tak się da żyć. Nie mogło o to cho dzić. Nie wie rzę.

Zatem Ste fan Fabiań ski? Ten dżen tel men? Bożena przy po mniała sobie jego sta lowy wzrok, sta now cze
gesty. Byłby do tego zdolny?

Wró ciła pamię cią do tego, co mówił Mie tek. Twier dził, że Agnieszka ma dostat nie życie i nie żeruje na
spadku po matce. Pora dziła sobie bez rodziny, o co zresztą Malena Fabiań ska miała do córki pre ten sje, bo
lubiła, jak jej odda wano hołdy. Malena Fabiań ska nie akcep to wała adop to wa nych dzieci, uwa ża jąc, że
wnuki mogą być tylko bio lo giczne. To też było nie złym zarze wiem rodzin nej awan turki. Agnieszka zade- 
kla ro wała, że jeśli dosta nie jakie kol wiek pie nią dze, prze zna czy je na cele cha ry ta tywne. Ale na żadną kasę
nie liczyła. Nie potrze bo wała pie nię dzy matki, dla tego Malena nie mogła jej szan ta żo wać. Synowi Fabiań- 
skiej, Wład kowi, wpraw dzie nie powio dło się aż tak far tow nie jak sio strze, ale też na spa dek nie liczył.

– Tyle Mie tek – sko men to wała gło śno Bożena. – Ale on nie miał peł nej wie dzy – dodała.
Na stu dio wa niu testa mentu zastał ją Edmund.
– To jest twoja praca? – powie dział wyraź nie ziry to wany.
– W naszym mie ście doko nano mor der stwa – wark nęła.
– Tak, sły sza łem tę twoją teo rię. Głu poty. Za robotę się weź.
– Mam mate riały przy go to wane na naj bliż sze dwa tygo dnie.
– Znajdę ci jakąś wdzięczną inter wen cję – odpo wie dział wku rzony i wyszedł.
„Co go ugry zło?” – zasta no wiła się Bożena. „Zawsze był dup kiem i taki pozo sta nie”.
Sku piła się na testa men tach. Czy tała, ana li zo wała, roz my ślała – nic. Coś jej nie dawało spo koju, nie

potra fiła jed nak stwier dzić co.
Wró ciła Dorota, wypiły kawę, zja dły bułeczki z Drze wiań skiej, pra co wały. Boże nie cały czas towa rzy- 

szyło prze świad cze nie, że coś prze ga piła.
– Byłam prze ko nana, że to Artur Fabiań ski pomógł babuni w spo koj nym przej ściu na drugą stronę –

 powie działa w końcu. – Miał wszystko, moż li wość, a przede wszyst kim motyw. No i czuł się chyba odro- 
binę zagro żony moim grze ba niem w spra wie. Do tego czer wony samo chód… Choć tam ten był z wypo ży- 
czalni. Ale i tak wszystko pasuje. Tylko że poli cja go wyklu czyła.

– Wyklu czyła, że to on pró bo wał cię prze je chać. Co do wspo ma ga nia babuni na razie nic nie wia domo.
– Ale zabić mnie chciał ktoś, komu prze szka dzało moje grze ba nie w spra wie. W tym zga dzam się z Dar- 

kiem. A skoro to nie Artur… – Bożena roz ło żyła ręce. – Podej rze wają Ste fana.
– Tego dżen tel mena?
– Wła śnie. Kom plet nie mi to nie pasuje. W oby dwu testa men tach jakoś tam miał zostać uwzględ niony,

a zresztą on już wspo mi nał o eme ry tu rze. Pla sto mal jest wpraw dzie zadłu żony, ale to jed nak kiep ski
motyw. Tak czy siak, dostałby sporo kasy. Może się nie mógł docze kać? Albo pokłó cił się z matką? Choć nic
na to nie wska zuje.

– Jak chyba w każ dej spra wie, naj waż niej sze jest zro zu mie nie po co – rzu ciła filo zo ficz nie Dorota.
– Ja myślę, że wia domo po co – powie działa Bożena.
– Czyli wiemy kto! – ucie szyła się Dorota.
– To ja mia łam być głu pia, nie ty – prych nęła Bożena. – Wła śnie nie wiemy! Sta ru chę uka tru piono po

to, by nie zdą żyła pod pi sać nowej wer sji testa mentu. Ale kto to zro bił?
Dorota patrzyła na przy ja ciółkę z nie do wie rza niem.
– Czy ty sie bie sły szysz?
– Ale że co?



– Trzeba dokład nie spraw dzić, co miało być w tym testa men cie. W tym nie pod pi sa nym.
– A co robię od samego rana? – ziry to wała się Bożena.
– Daj mi. – Dorota wycią gnęła rękę. – Może ja zoba czę coś, co ty prze oczy łaś.
– Mam dość – powie działa Bożena. Poczuła, że się dusi. – Wycho dzę i już dzi siaj nie wra cam. To jest

jakiś absurd. Mor der stwo. W Kosza li nie! Moim miej scu do życia.
– Jedno udane, dru gie jesz cze nie – powie działa Dorota.
– Co ty powie dzia łaś?
– Ktoś pró bo wał cię zabić, prawda?
– Ktoś, kto wie dział, gdzie jestem… – wyszep tała Bożena. – Ale skąd miałby to wie dzieć? Nikomu się

nie opo wia da łam… Muszę to sobie poukła dać.
Wsia dła w czer woną sto krotkę i ruszyła powoli nad morze. O tej porze roku spa cer pro me nadą był jak

oddech wia tru. Splą tane włosy, uspo ka ja jący huk i coś, co nale ża łoby nazwać: nie obec ność.
– Cho dzę tutaj jak głu pia – mówiła wciąż do sie bie. – Wokół nie mal nikogo, jakby ktoś mnie chciał

zaciu kać, to żad nych świad ków. Sama się pcham w łapy… kogo? A może prze sa dzam. – Pokrę ciła głową
i zawró ciła.

Usia dła w Medu zie, nie gdyś lokal nej spe lu nie, od pra wie trzy dzie stu lat ele ganc kim, cało rocz nym
lokalu, co w Miel nie wcale nie było oczy wi ste. Popro siła o espresso i zapa trzyła się w morze, które
widziała spie nione, szare na hory zon cie.

Zer k nęła na tele fon. Trzy połą cze nia od Doroty.
Oddzwo niła, gdy tro chę odta jała. Nad mor ski wiatr wwier cił się w każdy por skóry.
– Edmund cho dzi po redak cji i cię szuka. A wku rzony jest niczym mar cowy sztorm na morzu.
– Jestem w Miel nie. Muszę pomy śleć. Powiedz mu, że już dzi siaj nie wrócę. Jestem w pracy, zbie ram

mate riały, cokol wiek.
– Spoko. A z tym testa men tem… Powiedz, czy kto kol wiek z was badał, kim są ci spad ko biercy po byłym

mężu Fabiań skiej? Nie są wyszcze gól nieni, jakby…
– Jakby się ich wsty dziła – uzu peł niła Bożena. – Ale Mie tek musi ich znać. A w nowej wer sji w ogóle ich

nie ma. Tego szu ka łam. Jesteś genialna.
– Oczy wi ście – odpo wie działa Dorota z pro stotą. – Ja to wiem od dawna, cie szę się, że oto cze nie to

wresz cie dostrze gło. Muszę koń czyć, znowu Edmund tu lezie.
Bożena usia dła zamy ślona. Zbie rała wszyst kie wra że nia z ostat nich tygo dni. Prze bły ski, zasta no wie nia.

Się gnęła po ser wetkę, zaczęła noto wać w punk tach, szybko prze szła na nie czy telne dla innych bazgroły. Po
chwili sto lik zapeł nił się poma za nymi ser wet kami.

– Może przy niosę pani kilka kar tek?
Bożena pod sko czyła. Zamy śliła się tak, że nie usły szała pod cho dzą cej kel nerki.
– Tak, popro szę – powie działa, uśmie cha jąc się blado.
Nie potrze bo wała już tego papieru. W gło wie wszystko miała poukła dane.
Wybrała numer do Darka, nie ode brał.
– Jadę do cie bie. – Nagrała mu wia do mość. – Musimy spraw dzić jesz cze jedną rzecz. I wszystko będzie

wia domo.
Kiw nęła głową kel nerce, zosta wiła na sto liku spory napi wek i skie ro wała się do samo chodu.
Wycho dząc zza win kla, dostrze gła znany sobie samo chód. Odru chowo cof nęła się, a potem patrzyła,

jak par kuje. Naprawdę wszystko już wie działa.



Rozdział 24

– W pew nym sen sie wszy scy są winni – powie działa Bożena.
– Sys tem, zanie dba nia rodzinne, szkoła, to chcesz powie dzieć?
– Cóż… – Bożena się zawa hała.
– Czy raczej to, że sie bie też obwi niasz?
Bożena wcią gnęła gło śno powie trze.
– Cho dzi mi o to – powie dział spo koj nie Darek – że jeden z two ich arty ku łów, ten sprzed dwóch lat,

doty czący majątku rodziny i prze zna cza nia pie nię dzy w zapi sach testa men to wych, spro wo ko wał Malenę
do prze my śle nia sprawy. Więc jesteś winna. Wszy scy są winni. Artur Fabiań ski.

– Co ty mów…
– Ste fan Fabiań ski – prze rwał jej Darek.
– To nie moż liwe. On…
– Agnieszka Fabiań ska. Wła dek. Mam wymie niać dalej? Cała rodzina. Każdy. Wszy scy posta no wili

zapo biec prze ka za niu majątku rodziny bied nemu dziecku. Malena Fabiań ska. A nawet i jej były mąż. Po
co ją zdra dzał? Nie byłoby całej awan tury.

– Podli mali ludzie – skwi to wała Bożena.
– I niczego nie zauwa ży łaś?
Bożena zazgrzy tała zębami.
– Pod latar nią naj ciem niej. Było dla mnie kom plet nie nie ja sne, dla czego miałby chcieć ją otruć? To

wyda wało się nie moż liwe.
Darek spoj rzał na nią iro nicz nie.
– Nie moż liwe to jest podra pać się piętą po ple cach.
– Nie prawda. Widzia łam czło wieka, który to potrafi – odru chowo odszczek nęła Bożena.
Wywró cił oczami.
– Jesteś nie zno śna. Cie szę się, że mamy tę sprawę z głowy. Jestem zmę czony komen dan tem, który sie- 

dział mi codzien nie na gło wie. Też chyba miał dość tej rodzinki. Koniecz no ści deli kat nego trak to wa nia,
niczym por ce la no wej zastawy, tych skom pli ko wa nych, anta go ni stycz nych rela cji, powią zań z elitą Kosza- 
lina, prze ko na nia o wyż szo ści wyni ka ją cego z posia da nego majątku. I cie bie też mam dość.

– Tej wścib skiej baby, która ma, nie stety, prawo do zada wa nia pytań? – z zado wo le niem prze rwała mu
Bożena.

– Wła śnie. I tego, jak mali oka zują się ludzie, wła ści wie wszy scy, bez wyjątku – dokoń czył. – Ale to aku- 
rat doty czy nie tylko tej sprawy.

– Pod su mujmy – powie działa Bożena.
Darek kiw nął głową.
– Szef Radia Kosza lin jest synem męża Maleny Fabiań skiej. Uro dził się kilka lat po ich roz wo dzie, jest

zatem przy rod nim, sporo młod szym bra tem Ste fana. Zaś Malena Fabiań ska po roz sta niu uznała swo jego
męża za zmar łego. Ofi cjal nie nie dopusz czała do sie bie żad nych fak tów z jego życia, po pro stu zamknęła
ten roz dział. Dys kret nie jed nak śle dziła jego losy, stąd spo tka nie w Miel nie. Ich dzieci, Ste fan, Agnieszka
i Wła dek, nie miały kon taktu z ojcem. Zresztą wyje chał z Kosza lina na dłuż szy czas, wró cił po cichu, bez
roz głosu. Miał dwoje dzieci, star szą córkę, która zgi nęła w wypadku samo cho do wym jako nasto latka,
i młod szego Edmunda.



– A ten się szybko zorien to wał, że jego przy rod nie rodzeń stwo to naj bo gat sza rodzina w Kosza li nie. –
 Bożena dokoń czyła wypo wiedź poli cjanta. Zamil kła na chwilę. Zro zu miała, że nie świa do mie pomo gła
Edmun dowi truć star szą panią.

– On pod sy łał jej cia steczka, prawda? – powie działa w końcu.
– Praw do po dob nie wła śnie nimi pod tru wał sta ruszkę.
– Sta ru chę chyba.
– Niech będzie. – Poli cjant lekko się skrzy wił. – Dokładne wyniki dopiero dosta niemy, ale wstęp nie tak

można zało żyć. Pato mor fo log twier dzi, że tru ci zna była zapewne dostar czana sys te ma tycz nie przez dłuż- 
szy czas, a Malena lubiła cia steczka.

– Lubiła? Pod koniec życia tylko je chciała jadać.
– Czy ty…
Bożena nie dała poli cjan towi dojść do słowa. Po co miałby docho dzić do nie po trzeb nie dogłęb nych

wnio sków?
– A przez kogo zosta łam potrą cona? Wie cie to w końcu?
– Żad nych kon kre tów, ale jeden z pra cow ni ków wypo ży czalni ma pewne powią za nia. – Poli cjant

zamilkł.
– To jakaś teatralna sztuczka? Budo wa nie napię cia? – Bożena prych nęła ziry to wana.
Darek wywró cił oczami.
– Facet był dwu krot nie zatrzy many, ma powią za nia ze świat kiem dile rów. Niczego mu nie udo wod ni li- 

śmy, na razie, ale praw do po dob nie to on sie dział za kie row nicą.
Bożena zbla dła.
– Wygląda zatem na to, że Fabiań scy nie mieli z twoim wypad kiem nic wspól nego. Pew nie zosta łaś

potrą cona w wyniku pomyłki.
– Jasne – wybą kała. – Pod su mo wu jąc. Edmund usły szał, że Malena Fabiań ska zamie rza kom plet nie

pomi nąć go w nowej wer sji testa mentu, i nie potra fił się z tym pogo dzić.
– Ty znasz go lepiej – uzu peł nił Darek. – Mnie się jed nak wydaje, że bar dziej niż odcię cie od pie nię dzy

bolał go brak uzna nia za członka rodziny. Wydzie dzi cze nie ozna czało osta teczne potwier dze nie, że jest dla
Fabiań skiej nikim. Nie chciał do tego dopu ścić za żadną cenę.

– Nie potra fił tego zaak cep to wać – zgo dziła się Bożena. – W końcu zro zu mia łam, dla czego Edmund jest
takim małym, kar ło wa tym czło wiecz kiem.

– A to przy pad kiem nie styg ma ty zo wa nie? Żarty z czy je goś fizys są okrutne i nie po prawne poli tycz nie.
– Patrzył na Bożenę pro wo ku jąco.

– Ależ ja nie o tym – odpo wie działa uprzej mie. – Zdzi wiona jestem, że w ogóle prze szło ci to przez
myśl. – Spoj rzała na niego z wred nym uśmiesz kiem. – Ja mówi łam o cechach oso bo wo ści. Mia łam
codzienną nie przy jem ność ich doświad czać i z całą pew no ścią mogę stwier dzić, że to mały czło wie czek.
Men tal nie, dodam na wszelki wypa dek, by unik nąć nie po trzeb nych nie do mó wień. Ale rozu miem już, dla- 
czego ojciec Ste fana Fabiań skiego wydał mi się zna jomy.

– Widzia łaś go? Prze cież on nie żyje.
– Na zdję ciach. W pokoju Fabiań skiej i biblio tece Ste fana. Oczy wi ste jest podo bień stwo Ste fana czy

Władka do ojca, ale ja widzia łam w nim jesz cze Edmunda, tylko nie potra fi łam sobie tego uświa do mić.
Okrop nie mnie to uwie rało.

– Tak czy siak, mam tej sprawy dość.
– Jesz cze podzię ko wa nia – stwier dziła Bożena.
– Słu cham?
– Gdyby nie ja, nikt by się nawet nie domy ślił, że stara Fabiań ska została zamor do wana.
– Fakt, dzien ni kar skim nosem wyniu cha łaś coś, na co nikt inny nie zwró cił uwagi.



– To było tylko połącz kropki – zri po sto wała z dumą Bożena.
– Oczy wi ście, rozu miem. – Poli cjant spoj rzał jej w oczy lodo wato. – Nikt nie był wystar cza jąco bystry,

by je połą czyć. I pozo stańmy przy tej wer sji. – Gestem wska zał, by mu nie prze ry wała. – Nie mniej…
– Ocze ki wa ła bym podzię ko wań. Beze mnie ta zbrod nia pozo sta łaby nie od kryta. – Bożena jed nak mu

prze rwała.
– Dzię kuję zatem ser decz nie. Nie mniej wolał bym, żebyś się już wię cej nie wtrą cała. Żad nych tele fo nów

w spra wach sta ru szek mor do wa nych w swo ich łóż kach, inter wen cji w spra wie kotów porzu co nych nad
Dzier żę cinką i innych takich.

– Czy ja kie dyś dzwo ni łam w spra wie kotów? – zdzi wiła się Bożena.
– Jesz cze nie. – Aspi rant się uśmiech nął. – Spo dzie wam się jed nak two jego cał ko wi cie nie po żą da nego

zaan ga żo wa nia w sprawy spo łeczno-kry mi nalne. Po pro stu się zabez pie czam.
– Nie ma to jak poli cyjna wdzięcz ność – mruk nęła Bożena.
Chwy ciła torebkę i skie ro wała do wyj ścia. Darek poże gnał ją sze ro kim uśmie chem.
Wyj ście przy sło nił cień. Unio sła oczy i całą głowę. Przed nią stał funk cjo na riusz poli cji. Coś tam miał

na pago nach, nie znała się na tym. Ale oczy… Oczy zapa mię tała. Tur ku so wo nie bie skie, w kolo rze let niego
morza, tak by je okre śliła.

Wyszła jed nak na ulicę prze ko nana, że świat jest złym miej scem. Poczuła, że potrze buje poroz ma wiać
z kimś dobrym. Z kimś, kogo bez wa run kowo kocha.

Wycią gnęła już tele fon, kiedy poczuła, że jedna noga cał ko wi cie nie chce jej słu chać. Nie zdo łała jed- 
nak powstrzy mać kolej nego kroku, stra ciła rów no wagę i legła na chod niku jak pił karz bez sku tecz nie
łapiący gałę. Usia dła, zgrzyt nęła zębami na widok spo rej dziury w raj sto pach, a gdy się gnęła po but –
 zaklęła. Cudowna szma rag do wo zie lona szpilka iro nicz nie szcze rzyła się do niej ze szpary pomię dzy chod- 
ni ko wymi pły tami. Szarp nię cie wyrwało obcas z buta i na pierw szy rzut oka wyglą dało na to, że nie uda się
uszko dze nia napra wić.

Wstała i kuś ty ka jąc, pode szła do naj bliż szej ławki. Poma cała staw sko kowy, wyglą dało na to, że but
przy jął na sie bie wszel kie kon se kwen cje upadku. Kostka zda wała się nawet nie skrę cona i chyba nic nie
było zła mane. Poza obca sem i dumą. Dodat kowo żebra szarp nęły nie mi ło sier nie. Nie jest faj nie być po
wypadku.

Bożena kil ka krot nie zmełła prze kleń stwo w ustach.
Zadzwo niła do córki.
– Cześć! – Mal wina przy wi tała ją, mlasz cząc.
– Co u cie bie? Jesz coś dobrego? – Bożena uśmiech nęła się cie pło.
– Oty lia zro biła nale śniki z serem. Fajne.
– Jecie nale śniki na obiad?
– Nie zawsze musi być mięso, mamo.
– A ty nie byłaś na die cie bez glu te no wej? – Nawet przez tele fon Bożena usły szała iry ta cję w wes tchnie- 

niu córki. Szybko się wyco fała. – Jasne. Co u cie bie?
– Okej. Tro chę się nudzę, ale tata obie cał, że poje dziemy w week end do Ener gy lan dii.
– A ty nie powin naś się choć tro chę pouczyć? Od wrze śnia wra casz do szkoły…
– Mamo, czy ty zawsze musisz się cze piać? – prze rwała jej Mal wina.
– To raczej rodzi ciel ska tro ska.
– Oszczędź sobie. Wytrosz czy łaś się już o mnie, wię cej nie musisz.
– Ale…
– Daj spo kój. Już wybra łam z ojcem szkołę. A skoro powta rzam klasę, to nie muszę się teraz uczyć.
– Jak to wybra łaś z ojcem szkołę?



– Nor mal nie. Pojeź dzi li śmy po oko licy, poszu ka łam w necie, a raz nawet z Oty lią wybra ły śmy się do tej
szkoły na nie le galu. Wiesz, żeby zoba czyć, jak tam jest naprawdę. No i się zde cy do wa łam.

– Czy ty chcesz powie dzieć, że beze mnie pod ję li ście decy zję o two jej edu ka cji?
– Oj tam, cie bie tu nie ma. – Młoda nie spra wiała wra że nia prze ję tej.
– Jestem cią gle twoją matką, do cho lery!
– No wła śnie. Tak się z tobą roz ma wia – skwi to wała Mal wina i się roz łą czyła.
A Bożena pomy ślała, że mil cze nie cza sami jest zło tem. Choć wła śnie teraz chcia łaby wyć.



Podziękowania

Sza nowny Czy tel niku!
Po pierw sze, chcia ła bym napi sać bar dzo ważną dla mnie rzecz – faj nie, że tu jesteś. Myśl, że tak dobrze

został przy jęty Nie bie ski, czyli mój pierw szy thril ler, ciem niej sze obli cze mojego pisa nia, dodaje mi skrzy- 
deł. I wła śnie dla tego powo ła łam do życia Bożenę.

Po dru gie, tak mi się ta postać spodo bała, że posta no wi łam się z nią nie roz sta wać. Jesz cze przez jakiś
czas, czyli przez dwa tomy. Mam wielką nadzieję, że ta cha rak terna i inte li gentna, choć nie po zba wiona
wad kobieta także w Tobie wzbu dziła sym pa tię. Przy naj mniej na tyle, by się gnąć po kolejne powie ści z jej
udzia łem.

Po trze cie, jestem kosza li nianką, o czym mówię i piszę wszę dzie, gdzie chcą o tym czy tać (i słu chać).
Dla tego też Kosza lin uczy ni łam miej scem akcji pery pe tii naszej dzien ni karki. Jed nak – co pod kre ślam
z całą sta now czo ścią – fabuła tych powie ści jest cał ko wi cie fik cyjna. Postaci także. Nie ma pier wo wzoru
Bożeny, Doroty, Edmunda, Fabiań skich ani nikogo innego. Także posta cie wymie nione tu z funk cji są cał- 
ko wi cie przeze mnie zmy ślone. To zna czy – ist nieją oczy wi ście w Kosza linie, ale w żaden spo sób nie
zostały odwzo ro wane w tej opowie ści. Dodam jesz cze, że łącze nie pracy dzien ni ka rza radio wego i pra so- 
wego jest rzad kie, choć hipo te tycz nie moż liwe. Na potrzeby fabuły Bożena ma dwie prace – bo kto zabroni
postaci lite rac kiej? Niech będzie taka prze pra co wana, w końcu jest kobietą nie tylko pra cu jącą, ale przede
wszyst kim ambitną!

Jed nak samo mia sto – cichy boha ter tej powie ści – jest praw dziwe. Jego histo ria, tram waje nie gdyś kur- 
su jące na Roko sowo, kościoły Świę tego Woj cie cha i Ducha Świę tego, kamery poroz miesz czane w mie ście,
opo wieść o kana li za cji Mielna i zawa le niu się wia duktu oraz wiele innych… Nie miesz kam w Kosza li nie
już od wielu lat, a jed nak wciąż jest to moje mia sto i dla tego o nim piszę. Z nie prze mi ja jącą sym pa tią,
a może nawet i miło ścią.

Po czwarte, tra dy cyj nie już muszę wyra zić teraz cały sze reg podzię ko wań. Przede wszyst kim dla Cie- 
bie, Czy tel niku. Że jesteś i czy tasz moje książki. Dzię kuję także moim beta czy tel nicz kom – Monice Szy- 
dłow skiej, Doro cie Gron kow skiej, Mał go rza cie Szyn dla re wicz – które zechciały nie tylko popra wić lite- 
rówki w pierw szej wer sji tek stu, ale także twór czo sko men to wać fabułę. Z całego serca dzię kuję także
Agnieszce Czap czyk, mojej nie za stą pio nej redak torce, bez któ rej nie wyobra żam już sobie pracy nad lite- 
rac kim tek stem. Wresz cie – ogromne i bar dzo gorące podzię ko wa nia kie ruję w stronę całego zespołu
Wydaw nic twa Pur ple Book, na czele z Igą Rem bi szew ską. Ale nie tylko naczelna się liczy, oczy wi ście �
Renata Bogiel-Miko łaj czyk, Tatiana Drózdż, Beata Gon tar ska, Anna Kubal ska, Klau dia Lis (wymie niam
alfa be tycz nie!) – dziew czyny, jestem pod ogrom nym wra że niem waszego pro fe sjo na li zmu i bar dzo, bar- 
dzo za wszystko dzię kuję.

No i na koniec, bo tu zawsze zamiesz czam to, co naj waż niej sze – dzię kuję mojej rodzi nie. Przede
wszyst kim mojemu mężowi. Kocha nie, bez Cie bie nic nie mia łoby sensu.

Agnieszka Lis

www.agniesz ka lis.pl
https://www.face book.com/Agnieszka.Lis.Pisarka/
https://www.face book.com/gro ups/232591423844651/
https://www.insta gram.com/agnieszka.lis.pisarka/

http://www.agnieszkalis.pl/
https://www.facebook.com/Agnieszka.Lis.Pisarka/
https://www.facebook.com/gro%C2%ADups/232591423844651/
https://www.instagram.com/agnieszka.lis.pisarka/


https://pl.wiki pe dia.org/wiki/Agnieszka_Lis

https://pl.wikipedia.org/wiki/Agnieszka_Lis
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